










REDMOWA.

Celem nińejśej „Historji Polski“ jest daó krótki, treściwy, 
a predewśistkem werny obraz preśłości naśej. Piśąc ją, starałem śę 
uniknąć wśelkego preładowańa kśązki faktami, któreby ńepotrebńe 
obćązały pann^ć i utriidńały dokładne zrozumeńe dźejów. Zebrałem 
ich tylko taką ilość, jaka ńezbędna jest do wyrobeńa sobe jasnego 
wyobraźeńa o preśłości. Starając ś(j, oile mogłem i uniałem, o ja­
sność wykładu, małem tez na uwadze dokładność. Ne pominąłem 
tez, zdaje śę , żadnego faktu, mającego swoje znaćeńe, i ztąd na 
dokładność w mej kśązce może ćitelnik żalić śę iie będźe. Tam, 
gdźe wypadek, dla braku dostatećnycli źródeł, ńe może być z całą 
dokładnośćą pfedstawony, starałem śę pfez porównane z sobą hipo­
tez, ćęsto mogących śę wzajemne uzupełńać, dojść do najprawdo- 
podobiiejśego rezultatu.

Chodziło mi też ńetylko o samo zestaweńe z sobą faktów, 
leć także o pewną myśl pfewodńą, o ducha, który dźeje pfenika 
i nadaje im odpo\Vedńe żiće, barwę i charakter. Wćęśći dla ośą- 
gńęća tego celu, ńe rozbijałem materyjału dźejowego na różne 
tytuły i podtytuły, suche i nużące umysł grupowane pod nimi 
wypadków, a starałem śę natoniast utfimać, z pewnymi tylko wy­
jątkami, ćąg chronologićny i opoM^eśćowy, snujący śę w ten sposób 
i w umyśle ćitającego.

Co śę tyci kryteryjum, jake mi służiło pfi oceńe wypadków, 
tfimałem śę następujących zasad. Napfód oceńałem wartość ćinów 
historyćnych ze względu na ich dobre lub złe następstwa w dźejach 
naśego narodu. Powtóre, zwracałem uwmgę na to, oile naród śedł
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0 własnych; siłach po drodze postępu, oile dźeje jego rozwijały 
śę w sposób naturalny i prawidłowy, ńeskrępowany zadneini 
ubocnemi preśkodami i obcemi wpływami, oile, w ten sposób, 
rozwijały śę na drodze do coraz vvękśego doskonalona śę form, 
w jakich preja\Va śę duchowe, społecne i politycne źiće każdego 
narodu, — a oile od tego prawidłowego rozwoju zbociły. Potreće 
oceńałem w^artość zjawisk naśego źióa historycnego w stosunku do 
ogólnego rozwoju i postępu duchowego i społecnego innych naro­
dów europejskich, które pred nami dośły do cywilizacyi, tj. oile 
podążaliśmy za tym postępem, a oile zostawaliśmy poza nim. 
Pocwarte, oceńałem wypadki z punktu mych własnych prekonań
1 mego suriieńa.

Prawda, bezwzględna prawda, była dla rańe prewodnikem. 
Wyśwetlać prawdę i ostrić rozum, to hasło moje. Nigdy nam bo- 
wem ńe brakowało ucuća, fantazyi, energii nawet; zawśe natomast 
zbywało na tym perwastku myślowym, rozumowym, krytycnym, 
bez którego ńemoźliwe jest ziće, cito w zaciśu domowego ogniska, 
ci w sersem kole obywatelskej dźałalności. Dla tego tylko braku 
upadliśmy, dla ńego z upadku ńe mogliśmy śę dotąd podńeśó.

„Historyja jest mistrińą zića“, lec jest ńą wtedy tylko, gdy 
zióe preśłe sta\va nam pred oci tylko takera, jakem ono było 
wistoće.

Jak w poprednich sŵ ych pracach, tak i w tej, uziwam gra­
fiki, którą ci, co ją prichylńe prijęli, nazwali postępową i racyjo- 
nalną. Polega ona na dwóch zrńanach:

po le  na zastąpeiiu takich znaków, jak cz, rz, sz, prez znaki 
uziwane prez wśistkich Slowan, piśących łacińskemi literami (Cechów, 
Chorwatów, Słoweńców, Łuźican), a manowióe prez c, r, ś.

Po 2e na zastąpeńu dru^ej kategoryi także złożonych znaków, 
bi, ci, dzi, fi, gi, ki, rai, ni, pi, si, wi, zi, prez b, ć, dź, f, k, 
rfi, ń, p, ś. vv, ź.

Próc tego citelnik spotyka śę w mej kśążce jeśce z jedną nowośćą, 
a manowióe z i zamast y, pisanem po rhękkich spółgłoskach c, r, ś, ż. 
Pisę i, zaihast y, po tych spółgłoskach dlatego, że to y, tylko 
wskutek ^erwotnej anarchii ') w naśej pisowni, wkradło śę do ńej.

*) Ta anarehija ńetylko nam, jak wadomo, w ortografii sprawiła psoty.
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źe pisane tego y jest choć starym, to prede zasługującym na potę- 
peńe nałogem. Żaden naród słowański ńe pisę y pO c, r, ś, ź; kaMy, 
próc nas, piśe tylko i. Zreśtą tego i nikomu śą ńe naruca. Pońewaź 
pisańe go jest recą pisowni, ńe grafiki, w ściślejśem znaceńu tych 
wyrazów, ztąd dla grafiki postępowej ciii racyjonalnej jest całkem 
recą obojętną, ci pisać zechcemy i ći y.

Waźńejśe a dostfezone omyłki druku w tej kśąźce do popraweńa 
są: na str. 15, w wersu 28, wydrukowano: rozpoćęła, zaińast zaćęła; 
na str. 56, w wersu 22: stopowe zaiń. stepowe; na str. 88: Kejstut 
zam. Kejstut; na str. 103: Cartoryskego zam. Cartoryskego; na 
str. 122, w \Verśu 21: wogóle i postęp zarh. wogóle postęp; na 
str. 163, w wersu 32: ne zaiń. ńe; na str. 184 i 193 Cartoryscy, 

Cartoryskich zarh. Cartoryscy, Cartoryskich.
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S ŁOWA NE. 
PÉEDHISTOEYÓNE ÓASY.

Słowańe, należący wraz z Litwinami, do grupy narodów, zwa­
nych aryjskimi, a ińanowiće do krótkogłowej ich odińany, zajmowali 
w casach predhistorycnych obśerne prestreńe w środkowej Europę, 
Ośedlając áe¿ na nich, załoźili tyśące osad i tak im, jak i rekom, 
jęzorom i górom dali nazwy. Nazwy te, pokrywające całą środkową 
Europij, wskazują nam zarazem na obśerność śedzib ptodków uaśich. 
Należą one do kilku typów.

Nazwy na aiva pokrywały już w starożitności obśerną prestreń 
od Dńestru do Loary i od Bałtyku do mora adryjatyckego. Tu 
lÍKjdzy innemi należą: Nava dopływ Eenu, Ausava osada za Eenem, 
Genava dziśejśa Genewa, Eiusiava osada w Swabii, ńedaleko źródeł 
Dunaju, Setidava osada w Germanii, dziśejśe Zidowo w W. kś. 
poznańskem, Sandava, Eusidava, Agnava, osady w Dacyi ')) Kle- 
pidava osada nad Dńestrem w Sar macy i, Ovilava osada w Noryku 
(dziś Weis w Austryi), Nava (dziś Naab) dopływ Dunaju w Ba- 
waryi, Caravanca góry linjdzy Karyntyją, Krainą i’ Styryją, wśistko 
nazwy osad, rek i gór, zapisane prez starożitnych, greckich i rim- 
skich pisari. Nazwy te odpowadają nazwiskom osad, rek jeźor i gór, 
do dńa dziśejśego istńejących na żerni Słowan i Litwinów jak Nawa, 
lienawa, Eusawa, Wełtawa, Miawa, Kłodawui, Windawa, Ladawa, 
Mołdawa, Saraawa, Sudawa, Surnawa, Beraunka (zamast Berawan- 
ka) itd.

*) Dacyją zwał śg kraj starożitnych Dawów ciii Daków, gdźe dziś Ru- 
munija (Wołościzna i Mołdawija) i Śedmogród.



Drugi typ obejmuje nazwy na ana, ona, ena, ina, jak Swen- 
tana, Osmana, Arkona, Kłodona, Dodona, Wellona, Wallewona, Ła- 
wena, Dambina, Dawina, Cybina, wśistko znane nazwy litewskich 
i słowańskicli osad i rek, którym odpowada mnóztwo nazwisk dziś 
juz znieńonycli do ńepoznańa, a znajdujących áe¿ na całem teryto- 
ryjum, pokrytem prez wyżej wspomńone nazwy na aica. Tu należą, 
liiędzy \\mlu innemi, Logana dopływ Eenu, Adrana dopływ Fuldy, 
Wiemena dopływ Wezery, Devona osada w Germanii, Semana dziś 
góry turyngske, Wiltina osada nad ręką Inn, Stragona osada na 
Slązku, Aenona ciii Xona i Skordona osady w Chorwacyi i mnóztwo 
innych, zapisanych prez starożitnych i średńowecnych pisali.

Treci typ obejmuje nazwy deniinutiwy jak Wisela i W îsula 
(dziś Wisła), Mozela, Arula, Ursela, Navalia, które mają odpo\va- 
dające sobe formy w nazwach Moza, Ara, Ursena, Nava.

Próc nazwisk wyżej wspomńanych, ze wzghjdu na swoje koń­
cówki, porądkujących ś<̂ w pewne śeregi, znajduje áe¿ w środkowej 
Europę mnóztwo innych, btjdących ńewątpliwe pochodzeńa słowań- 
skego. Tu np. należą Swites w starożitnej Alamanii, dziś Schwitz 
w vSwajcaryi, Trigorium, w średnich wekach Trichire, Trechgere 
(trigory) dziś Trechirgau lin^dzy Mozelą i Renem, Nida i Diibra, 
dopływy Menu w Ńemcech, i wele innych, prekazanych nam prez 
średńowecne i fimske źródła ').

Wśistke te nazwy wskazują na obśerne śedziby plemeńa na- 
śego w Europę w casach predhistorycnych, a wskazują z taką 
jasnośćą, że o ńej wątpić ńe można.

Słowańe' wraz z Litwinami żili w casach predhistorycnych 
w jfjzykowej jedności tj. razem tworili jedno plenią, użiwające jednej, 
wspólnej mowy. Okres tej jtjzykowej jedności nazywać możemy li- 
tewsko-słowańskim. Już w tym okreśe pfodkowe nasi żili w stańe 
dość rozwińętej a samorodnej kultury, którą dokładńe poznajemy 
z materyjału j<jzykowego, jakego nam dostarća mowa słovvańska 
i litewska. W okreśe tym ihanowiće prodkowe nasi zajmowali ną 
hodowlą bydła, jak na to wskazują wspólne Słowanom i litwinom

O nazwach, z których kilkaclźeśąt wyżej wyińeniłem, pisałem w Hi- 
storyi Słowan (Kraków 1888); dokładnej i systematyćńej wyłożłłem rec o na­
zwiskach kilku podanych tu przezomńe typów w osobnej rozprawę p. t. Lito- 
windyjske i windyjske nazwy gór, rek, jeźor i osad w Europo (Kraków 1889). 
O nich też w brośufe p. t. Obrona mojej historyi Słowan contra prof. A. Brück­
ner (Kraków 1889).



wyrazy, np. ,gow(jdo (wół), krowa, owca, proś<y stado, odpo\vadające 
litewskim: gTiwds, karwe, awis, parśas, stodas. Zajmowali ś(j rol­
nictwem. gospodarstwem wejskem. iiprawali różne gatunki zboża: 
reż, pyro (pśenicaj, owms, jęciiień (Jacriień, jazmeń), których nazwy 
słowańske odpo\vadają litewskim rugej, piiraj, awdżos, jawaj. Do tych 
roślin dodajmy jeśce proso ') i mak (pruske moke). Uprawali także 
rośliny premysłowe, jak len (litew. linas), konope (litew. kanapes). 
Hodowali diewa owocow ê, jabłońe (litew. obelis), śliwy (litew. slyŵ a), 
wdśńe (litew. wyśńa) i inne. Zajmowali ś(̂  też pscelnictwmm, rybo­
łówstwem, górnictwem, garncarstwem, kołodźejstwmm. kovmlstwem. 
Zboże n'ielono w żarnach (litew. girna) ; znano w^arśtat tkacki, zwany 
pi’ez Litwinów staklis (porówmaj nazwij tkaca u Indów stlnwi), ro- 
bono ze lnu i wełny tkaniny. Z tkaniny sito, wmrchńe ubrane, które 
Słowańe już po zerwańu ś<j jfjzykowej jedności z Idtwinarai zwali 
ponjawa, a Litwini drapana (porów, indyjsko drapi i francuz, drap.) 
Do jazdy użiwano wozów (litew. weżimas) itd. 2).

Jedność litewsko-słowańSka zrywa śę, gdy prodkowe Litwinów 
oddźelili ś(j od tych rodów, które utwoidły narodowość słowańską. 
Rozpoćął śę wtedy nowy okres prasłowański, w którym prodkowe 
wśistkich dziśejśich pleriion słowańskich żili z sobą w językowej 
jedności tj. tworili jednę narodowość z jedną, wspólną mową i wspólną 
religiją.

Kulturę Słowan w tym okreśe poznajemy tym sposobem, jaki 
nam służił do zbadana kultury w poprednim okreśe, tj. porówny- 
wając z sobą ten materyjał językowy, jakego nam dostarćają języki 
wśistkich plehion słowańskich. W ten sposób dowadujemy śę, że 
prodkodm nasi w tym okreśe, jak i w poprednim hodowali bydło, 
zajmowali śę rolnictwem, ogrodnictwem, górnictwem, pśćelnictwem 
itd. Dźelili śę na licne rody, które źemę uprawały wspólńe, ńe było 
bowem wcale własności osobistej. Cciii bogów, jak Swaroga, Boga, 
(indyj. baga), Périma, których welbono już i w ćasach jedności języ­
kowej z Litwinami i dawńejśich gdy tworili jeśće jeden naród 
z ludami i innymi Aryjami 3).

b Litewslłej nazwę prosa „malnos“ odpovvada grecka meline 
odpowadająca im slowańska nuiśala zaginąć. Odwrotńe stało śg z wyrazem 
saioma (słoma), grecke kalame, porwotńe kalania { ■ / . a k d / A . t j ) , któremu odpowada- 
jący wyraz litewski juz ńe istńeje.

b Obserńe o tern w His. Sł. s. 112 i n. 
b Obserńe o tem tamże s. 125—135.



HJADY SŁOWAN W OASACH STAEOZITNYCH 
ZWŁA8ĆA XA ŻEMACH ŃEMECKICH.

W casiich staroźitnych była ńeznana nazwa Słowan. Prod- 
kowe nasi znani byli pod nazwą Winidów, jako ogólną. Nazwę 
tę podał nam Jornandes, źijąey w VI \veku po Chr. Historyk ten 
piśe. ze licny naród Winidów nosi różne nazwy, lec preważńe zowe 
śę Słowanami i Antami. Ogólną węc nazwą całego plemeńa jest 
nazwa Winidowe (Tinida w 1. nm. Yinidae), a ścegółowemi, odno- 
śącerai śę do pewnej ćęści Winidów, są nazwiska: Słowańe i Antowe. 
Perwśe, podług wskazówek Jornandesa, odnosi śę do Winidów na 
zacliodźe zajmowanego prez nich terytoryjum, mńejwęcej od Wisły 
i środkowego Dunuju, druge do Winidów na wschodzę, mńejwęcej 
od Dńestru. Nazwę Antów, która wkrótce zaginęła, stawa ten pisar 
narówni z nazwą Słowan.

Nazwa „Sło\łańe“ zatem w najdawńejśich casach ńe była 
całkem znana i ztąd foińańe zwali ich Wenetami, Wenedami, Win- 
delikami, lub też wynieńali ich pod nazwami ścepowemi (np. Sernno- 
nowe), lub plemennemi (np. Likowe zwani też Windelikami, Ose- 
riates nad jeźorem Pelso, Wisbiirgi nad Wisłą).

Już w najdawńejśich casach, SłowańC; tworący ludność spo­
kojną i rolnicą, stawali śę łupem wędrownych i zdobywćioh drużin 
i narodów. Jarmili ich Scytowe, Sarmaci, Gallodm ciii Celtowe, 
Germanowe i Eiriiańe. Obcy zdobywcy na ich żerni tworili zwązki 
państwowe, dali poćątek własności indywidualnej, wćęści ślachće 
i rodzinom panującym ciii dynastyjom. Męśając śę ze Słowanami, 
w znaćnej ćęści ginęli wśród nich, jak wemy to np. o ńejednej 
drużińe germańskej, leć preważńe ich wynaradawali. W ten sposób, 
zagarńęci prez państwo rimske, Wenetowe i Windelikowe, jak 
wmgóle znaćna ćęść ludności alpejskej, ulegli romanizacyi. Zroma- 
nizowała śę wćęści ludność słowańska (słoweńska) w Noryku (Austryja) 
i w Dacyi (Eumunija i Śedmogród), gdźe dźeliła śę na mnóztwo 
drobnych plerńonek.

Gdy w krajach alpejskich, w Pannonii ęćęść Węger) i w Dacyi 
ludność windyjska podlegała jarmu rimskemu, to w tak zwanej 
późńej Germanii ludność ta poddawać śę muśała wojownićim dru- 
żinom Gallów ćili Celtów, potem Germanów. Ci ostatni napływali



ze Skandynawii') i sadowili śę wśród rolnicej ludności tubylcej. 
Byłyto druziny w'ojownice, jak to pokazują ich nazwiska, wywo­
dzące śę od nazwy ortjza, jakim wojowały, i tak np. Clieruskowe, 
Herule, Suardonowe, Saksonowe i wele innych, wźĉ li swe nazwy od 
liieca (hairus, suerd, sahs). Na to samo wskazują także ich nazwiska, 
jak Angrivari, Cliattuvari, Bajuwari, Teutonovari, w których koń­
cowe vari jest tymsamym wyrazem, co warre, werra, wojna.

Te i tym podobne druziny podbijały starą rolnicą ludność 
(jiermanii, reprezentowaną prez pewną licb(j pleińon i plemonek, od 
ćasów ńepaiiK^tnych tam ośadłą. W ten sposób druziny takich Chat- 
tów, Swewów, późńej Alamanów, Sasów, Bajuwarów ińfjśały ś<j 
z mejscowemi pleińonami takich Matjaków, Wangijonów, Triboków, 
które były ńewątpliwe windyjske ■̂). Pribyśe mcjsali áe¿ z tą dawńejśą 
luduośćą, prijmując jej staroźitną, a samorodną kulturfj, i na jej 
gründe, z pomocą cywilizacyi rimskej,' rozwijali nową kultuiaj ńe- 
ińecką3). Jednoćeśńe dokonywała ś(̂  asymilacyja starej windyjskej 
ludności z panującą, napływową, a ta asymilacyja stanowi właśńe 
dźeło germanizowańa krajów perwotńe windyjskich.

Germanizacyja ta polegała predewśistkem na prijmowańu prez 
mejscową tubylcą ludność rnoŵ y Nemców, a raćej męśańu ś(j z sobą 
mowy jednych i drugich. Z mowy słowańskej w ten sposób preśły 
do ńeińeckej take wyrazy, jak chleb, pług, stodoła, iwa, śliwa, gród 
(połab. gard), winograd, strała (strela), liieć, które pribrały w ustach 
Nemców i ńemćącej se¿ ludności whndyjskej formy hlaibs, pflug, 
stadeł, lwa, sleha, gard, weinagard, strfila, męki )̂. Wyrazy te jednak, 
jako obce Nemcom, wćt^ści zagintjły, lub ś(j bardzo zhieniły, dopa-

ń Dowody na to w Hist. Sł. s. 255 i n.
Porów, rozdźał w Hist. Słowan p. n. Podóijańe Germanii pfez Gallów 

ciii Celtów i Ńemców. Takich Matjaków, mających swoje osady i wśe, źródła 
wody mineralnej, znane Kiiiianom, zajmujących śg rolnictwem i od weków 
ośadlych, ńech citelnik zestawi z Chattami, któfi śg na icli źemi usadowili, 
a o których Tacyt piśe, źe hjdto lud blgdny, bez domu i roli. O Matjakaeh 
Tacyt podaje, źe są podobni do Batawów, i ztąd ńe Batawowe, jak blgdńe 
sądzą, lec Chattuarii oddźelili śg od Chattów, posli sobe w inne strony i ośedli 
w sąśgdztwe Batawów. — Hazwg znowu takich Triboków naleźi zalicić do 
nazwisk powtarających śg; powtara śg zaś ona w nazwach: Saboki, Kosto- 
boki, Bałoboki, Wisloboki, Cretyrboki.

Porów, tamże 295—297.
*) Ktoby źicił sobe zapoznać śg bliżej z jgzykowym inateryjałem tego 

rodzaju, to znajdźe go tamże w ustgpe p. t. Ńektóre cechy mowy lito-win- 
dyjskej i aryjskej wogóle.
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sowiijąc śę do ducha mowy ńerńecKej, lub tez zrńeuiły swoje zna- 
ceńe, gdy w ustach Słowiin, jako ich własne, uziwają ś<j do dńa 
dziśejśego w fonńe tej samej lub mało zńieńonej i w tein samem, 
co pred wekami, znaćeńu.

(łermauizacyi zato silńe áe¿ operały i do dńa dziśejśego áe¿ 
operają zwycaje ludowe, presądy, praktyki, majaee swe źródło 
w starej pogańskej religii, sposób uberańa śij, licne właściwości 
domow^ego i rodzinnego źića vvejskej ludności dziśejśich Ńeiiiec, 
i to ńetylko w źeifiach na wschód Elby, podbitych w średnich \ve- 
kach, lec i daleko na zachód, w" krajach iriędzy Elbą i Ee- 
nem. ') Opór także skutecny stawa windyjska krótka caśka, 
mająca stanowmą pfewagij i coraz zwękśającą śę nad długą -̂er- 
mańską.2)

Oermanizacyi takej samej, jakej uległa mowa słowańska poddać 
ś(j muśała cała nomenklatura’geograiićna perwotńe windyjska, a o ja­
kej już wwźej wspomńałem.

Wśistke nazwy na aica prechodziły w formy na aha, afa 
i ąffa, ouwa i ouive. I tak np. nazwy Jdonawa^) Łitawa Mo­
rawa Xaŵ a®) Lava") prechodziły w formy Duonouwe i Tuo- 
naha, Litaha, Maraha, Naha, Laha. Pońewaź formy te preistociły 
ś(j zćasem ŵ inne, późńejśe, wrńarę posttjpującej germanizacyi, 
ztąd zŵ ać je możemy formami z okresu germanizowańa ś<j nazwdsk 
geografićnych. Takich nazwisk, a byłyto nazwy gór, rek, jeźor, 
osad, znajdowało ś(j w tym okreśe tyśące. Tak napfikład 
nazwT na «/<« nośą góry Eonaha (dziś Ehon), osady Uzinaha'),

') Kilka danych w tyra względźe w  rozprawo: Lito-windyjske i win- 
dyjske nazwy gór, rek, jeźor i osad w Europo s. 11—12.

W Hist. Sł. liiejsca wskazane w skorowidzu pod wyrazem „ćaśki.“ 
Donawa do dńa dziśejśego w mowę Słoweńców.

*) Litawa naleźi do nazwisk powtafająeych śg; próc Litawy (Litaha) 
austryjackej, jest jeśće Litawa ceska i Litawa morawska.

®) Morawa taksamo bardzo ćgsto powtara śg na źemach slowańskich. 
Próc Morawy morawskej (Maraha) jest Morawa serbska, Morawa polska, Mo­
rawa ruska i licne Morawice.

®) Nava także naleźi do nazwisk powtafającycli śg i tak była Nava do­
pływ Eenu, Nava dopływ Dunaju, jest Nava dopływ Nomna, była Navalia 
(deminutivura) dopływ jęzora Elevo.

') Lava, potem Laba, wreśće Laab, dziś Laa osada w Austryi niźśej.
*) Uzinaha dziś Uznacb osada w Śwajcaryi.



Eodaha )̂, Culmiuaha (dawńej Chlumnawa), nad ręką zwaną w easach 
riniskich Nava (dziś Naab), reki Liub i s a b a Wiseraha liaba )̂. 
Nazwtj na affa nia np. osada Waldaffa i ręka Olaffa^). Z nazwami 
na ouwa i ouwe wyrbeńfj juz tylko osade¿ Pazouwa (starozitna Pa- 
tava, dziś Passau) i jeźoro Wynidouwa'^).

Wśistke te nazwy, perwotńe końcące śą na cistę litewsko- 
słdwańske awa, któreto zakońceńe w okreśe germanizacyi nazwisk 
geograbćnycb precbodzito w aha, afa, ouwa, ulegały jeśce dalśemu 
procesowi germanizacyi, dopóki zupełńe ńe dopasowały ś(̂  do ducba 
mowy ńenieckej. W ten sposób nazwy jak Roñaba, linbisaba. Haba, 
Wiseraba, Naba, Rodaba, Tuonaba i Duonouwe, üzinaba, Kalpaba,'^) 
Pernaffa ®), Olafía, preistoćiły ś(j w dziśejśe formy: Rbon, Loisacb, 
llacli, Weser, Nabe, Rodacb, Donau, Uznacb, Kalbacb, Perf, Ulfe. 
Inne, jak np. Wynidouwa, całkem zagini^ły i zostały zastąpone prez 
nowe. Tymcasem, odpowadające im nazwy i bardzo c(jsto powta-

') Eodaha osada w Ńemcech, lügdzy ujśćem Nidy do Menu, górą Meli- 
bokon (Ptolom. Molibog?) i feką Wesohnitz (Wesnira?), dopływem Eenu 
w żerni Wangjonów.

“) Liubisalia dziś Loisacb w Bawaryi dopiyw Izai’y; na wschód Liubisahy 
ińeskali Dolgce (Tolenzer).

Wiseraba, dziś Weser, porów, wyraz jezero w forme ceskej, sloweń- 
skej i chorwackej, a ze wzglgdu na pocątkowe w  Avyrazy wustrow i ostro w. 
Jest i słowańska osada Jeżorawa.

Ilaha naleźi do nazwizk wele razy powtafających śg w oryginalnej 
swej formo »Iława.«

‘b Olaffa, którą pfijrauje ręka Nida (dopływ Menu), powtafa śg także 
w oryginalnej formo Oława (osada i feka na Ślązku). Nida pfijrauje jeśce 
dopływ imeńera Ursela. Zdaje śg, że zbeg tych nazwisk, dostatećńe usprawe- 
dliwa moje pfipuśceńe, jake zrobiłem co do pochodzeńa tej nazwy, jak i innej 
»ürsena« (dziś Oertze, dopływ Alary i Wiserahy) i co do pocątku tego wjwazu 
■pospolitego, z którego obe te nazwy powstały, Ćitaj o tem w Hist. Sł. s. 496 
i w rozpra\ve o lito-wind^jskich i windyjskich nazwach na s. 29. Co do 
Nidy porów. s. 490.

b Palus magna Wynidouwa (Pertz S. S. IX s. 214) ma być, jak objaśńa 
Pertz, Wiirmsee; porów. Hist. Słovv. s. 392. Porma Wynidouwa powstała tak- 
sarao z perwotnej Winidawa, jak Duonouwe lub Eogouwe z Donawa i Eogo- 
wa. Podobńeż zmeńały śg pospolite formy arj'jske. w których pojedyńća sa­
mogłoska pfechodziła w ńeniecki djiftong, o ćem av Hist. Słów. s. 454 
i w rozprawę o lito-windyjskich i windyjskich nazwach gór, rek, jcżor i osad 
w Europę s. 24.

b Kalpaha drugofgdny dopływ Fuldahy '(Fuldy).
b Pernaffa dopływ Logany (Lahn).
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rające na całym obsare źemi litewsko-słovvańs]iej, jak Iława, Jeźo- 
rawa (osada), Nawa, Eiidawa, Donawa, Pernawa‘), Oława 2), do dńa 
dziśejśego zachowały śę w mowę Słowan i Litwinów i uziwają ś(̂  
w perwotnej swej forińe.

Podobnego losu dośwadciły nazwy innych typów. I tak gdy 
na źemach litewsko-słowańskich do dńa dziśejśego uziwają na­
zwiska, jak Osmana, Wellona, Ławena, Dawina, Cybina, Gradina, 
to nazwy tego samego typu, na terytoryjum dziś neiiieckem, Adra- 
na®), Logana*), Alkrnona^), Aldena®), Ljubina^), Devona*), Salmona, 
Ursena**) preśły juz wskutek gerrnanizacyi w formy Eder, Lahn. 
Altmtihl, Olle, Leoben, Dewangen, Salm, Oertze. Ńeinacej tez pre- 
padły nazwy starych słowańskich osad na Pomoru: Kłodona, Do­
dona, Dambina, na wyspę Eugii Arkona, na Slązku Stragona, w źemi 
serbskej Mogilina, w Prusach Wallewona nad Ławą, dopływem 
Pregoły.

Taksarao śę dźało z nazwami deminutiwami na da  i ula 
Arula, dziś Aar (dopływ Lahnu), Mozela, Ursela"’), i z nazwami, 
które juz ńe podćągają ś(̂  pod żaden, zdaje ś(j, typ nazwisk, jak

*) Parnawa, połotewsku Pernawa, pońeriiecku Pernau, osada nad Per- 
nawą av Inflantach.

2) Oława pońem. Ohlau, dopływ Odry na Slązku i Oława osada nad 
tą i-eką.

Adrana (Tacyt) jeśće w średnich wekach tak śę zwała, potem Aderna 
dziś Eder, dopływ Fnłdahy (Fnłda).

ń Logana, zwana także Logena, dziś Lałin dopływ Renu.
0  Ałkmona dziś Ałtmułił, dopływ Dunaju.
®) Ałdena dziś Ołłe, dopływ Hunty w Ołdenh. Bezwątpeńa i nazwy, 

Ałtona, Ałtena, Ełdena itp. perwotńe z nazwą Ałdena mały jednę formg. Porów. 
Hist. Słów. 484 i 494.

0  Ljubina (890 r.) dziś Leoben osada w Styryi.
*) Devona, osada w^yriieńona pfez Ptołomeuśa. Co do hipotezy, do jakej 

składa ta nazwa, porów, tamże s. 458 i 494.
*) Ursena, dziś Oertze, dopływ reki Ałłer.
“0 Obok nazwisk tych, stoją i stare f-uany nazwy naśej Wisły »Wiseła« 

i »Wisuła«. Nazwy rek Urseła i Ursena, były powmdeni, że pripuściłem, iż 
perwotną formą nazw’y nasej WTsły mogła być »Wisena«. Obe formy Wisena 
i Wisuła mogły nawet istńeć ćas jakiś parałełńe, jak Ara i Aruła (dziś Aar 
dopływ Lahnu). Porów, rozprawg c łito-windyjskich nazwach w Europę, 
s. 2 8 -30 .
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Swites, Nida, J)iibra, Lipa. Trigorium i), które preistoeiły ś(j 
w Schwitz, Nidda, Tauber, Lippe, Treciiirgau.

Tyle o terytoryjum ńegdyś wiiidyjskem, dziś juz zgermani- 
zowaneiii.

ŚLADY SŁOWAN W CASACH STAROZITNYCH 
NA ŹEMACH DZIŚ SŁOWAŃSKICH 

LUB PODBITYCH PREZ ŃEMCÓW DOPERO 
\Y ŚREDNICH WEKACH.

Na wschód lasu ceskego i Elby, az do Wisły śęgała jeśce 
tak zwana (lennanija; poza ńą. dalej na wschód, Sarinacyja.

W Gerinanii, hianowióe \v dziśejśich Cechach, starozitni ińeścą 
lud zwany Baenii, pod których nazwą ukrywają śfj wyińeiiani wi n­
nych źródłach Beowinido\v’e ciii Winidowe, nazwani Beowinidanii 
dlatego, źe panującą na ich źemi druźiną byli Bojowe, lud 
celtyckego pochodzeńa. Bojom panowańe nad tą ludnośćą windyjską 
w Cechach odebrała druźina wujdrowma Markomanów, którą około 
narodzeria Chrystusa pHprowadził tutaj Marobod.

Marobod rozćągnął jeśce swoje panoAvane na inne pleiiiona. 
Sumów, ińeśkających prawdopodobńe około Surnawy ciii lasu ce­
skego, Mugilonów, Awłaściwe Mogilonów, na północ Cech, iíi(¿dzy 
Muldą i Elbą, których osadą była zapewne Mogilina, wreśće na 
Semnonów' i Ligijów.

Semnonovve twmrili zwązek mnóztwa drobnych plehion, z których 
jedno Zemcice ciii, jak ich pisą złacińska, Semcice, jeśce w w'ekach 
średnich nosiło nazwij służącą kędyś całemu ścepowi ‘0 i iheśkało 
W" tych samych stronach, nad Łabą. Licne pleińona i plehionka. 
z jakemi liujdzy Łabą i Odrą spotykamy śê  w* V111, IX i X w..

9 Co do nazwisk tycli i źródeł, w których są podane w tych formach, jake 
ćitelnik ma pfed oćami, wadomości w mojej historyi Sło\van na str. .399, 402, 
4.Ó9, 486, 488, 490, 49l, 515, w rozprańm o lito-windyjskicli i windyjskich 
nazwacłi s. 7—8, 14 — 15 i w Obroiie mojej liistoryi Slowaii s. 18.

b Podobne jedno z plehion ceskich Dacaiie, inacej pisani Daciane pfe- 
chowało sćepową kędyś nazwg Daków (Daci), których śedziby w staroźitnośei 
wistoće posuwano aź wgłąb Cech i kn źródłom Dunaju.

2



10

były bezwątpeńa te same, które podług staroźitnych tworiły zwązek 
Semnoiiów. Znany nam jeden kśąze Semnonów Masuos, ził w 1 w. 
po Chr. Xa wschód tego śeepii semnońskego liieśkali Ligijowe.

Nazwa łigijów była iriieńem jakejś prawdopodobńe galijską] 
druziny, która usadowiła śę na źemi słowańskej w pofecu Warty 
i Wisły i utworiła na ńej państewka, w których mase¿ ludności 
tworili Słowańe, werchńą zaś warstwfj i panującą druźina Ligijów; 
od nich tez prawdopodobńe pośli lechowe późńejsi, ciii, prinajrnńej 
w pewnej cê ści, ślachta polska. Jeden z wodzów tych łjigijów Sem- 
non ') pHpomina nazwą swoją podobne iińona późńejśich kśąząt 
polskich, jak Sernowit (Źemowit) i Semornisl iŻemomysł).

Jako ligijske społeceństwa, staroźitni \¥ynieńają Dunów ciii 
Imgidunów, których grodem było zapewno Lugidimuni fLignica), 
Elizyjów, meśkających prawdopodobńe tam, gdźe na Ślązku było kśi^Jwo 
oleśnicke, Burów na Elązkii i Morawę ińędzy Wisłą, Nissą i Mo­
rawą, gdźe liiasto Eatibor. Ck̂ śóą Burów iheli być Wisburgi nad 
Wisłą sadovvmni, jeśli w imeńu tych ostatnich ńe be^dźemy widźeli 
zasadńej, poprostu Wiślan.

Na terytoryjum, które zajmowały wspomńone wyżej plemona 
i ścepy, znajdujemy licne osady, podane nam prez staroźitnych, jak 
np, Brodentia (dziś Beutschbrod) w Cechach, Meliodunum (Oło- 
muńec) w Morawii, Setidawa (dziś Zidowo), Kalisia (Kaliś), Kar- 
rodunum (Kraków), Asanka (dziś Sąc), na źemi polskej, Stragona 
na Elązku itd.

Nektóre z tych osad, jak Meliodunum, Karrodunum, mają 
nazwy z celtyckem zakońceńem na dimum. Byłyto jednak wistoóe 
windyjske osady, które w grody swoje zahienili sadoWący śfj w ich 
okolicach Gallo\te ciii Celtowe.

Wśistke tu wspomńone osady zalicali staroźitni do Germanii.
Do Germanii Tacyt włąca także Wenedów.
Ze wskazówek danych nam prez staroźitnych widzimy, źe 

Wenedowe ciii Słowańe, rńeśkali niê dzy dolnym Dunajem i Kar­
patami, a Baltykem i ńeokreśloną granicą na wschód. Stanowili oni 
tutaj tę samą ludność, jaka hieśkała i na (̂mlkej prestreni na zachód,

’) Ńetylko iriiona Semnon, Masuos, pripominają późńejśe. jak Semo-\vit 
i Masław; są i inne wjnieńone w literature staroźitnej, które zupełne odpo- 
wadają późńejśim słowańskim; i tak Kotelas (iińg króla (tetów naddunajskich), 
Syrmus, (itńg kśgća Triballów, także znad Dunaju), odpowadają imonom Kocel, 
(iiiig kśgea słowań. w Pannonii) i Zirmus (w Chorwacyi, w dokumenće z XI w.
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z tą tylko różnicą, ze np. niędzy Elbą i Odrą występuje ona pod 
scepową nazwą Senmonów, a w Polsce ukrywa śę pred ocarni staro- 
zitnych, tam bowem panują Ligijowe i nazwą swoją zasiadają za­
leżną od śebe ludność windyjską; w Cecliacli zaś, gdźe Winidowe 
ińeśkali zrinjśani z Bojami, nośą oni nazwę Beowinidów. Dopero 
Jornandes wskazuje jâ sno na Winidów. jako lićne plemę riieśkające 
na śerokej prestreni i nazwę ich wyraźne podaje, jako ogólną dla 
wśistkicli Słowan.

Wenedowe, jak Tacyt piśe, budują domy, tarce nośą i do 
peclioty są priwykli i tern śę różńą od Sarmatów, któri żiją tylko 
na kodach i wozach.

Sarmaci, horda koćownića, po upadku panowada Scytów no­
madów we wschoddej Europę, stali śę panami obśernych krajów 
windyjskich. Od ich iifieda i cały ten obśar otrimał nazwę Sarmacyi. 
W Sarmacyi tej ziły lićne plertiona, jak Kostoboki, Saboki, Beso\im 
zpod Beskidów itd. Tutaj w' Sarmacyi nad Ddestrem była osada 
Klepidaya, której nazwa zakodćedem swojem pripomina podobne 
nazwiska, jak Sandaya w Oacyi, Setidaya w Germanii i nazwy do 
dziś dda znane, jak Ladawa, Kłodawa itp.

Zeriie, składające Sarmacyją w II w. po Chr., zostały zajęte 
prez Gotów, wędrowną drużinę, która perwotde wyśedśi ze Skan­
dynawii usadowiła śę na obśernej prestreni, niędzy Dźwiną 
i Wisłą, leć potem, opuściwśi te kraje, predosła śę nad morę Garnę 
i załoźiła obśerne państwo, śęgające od Dunaju do Donu. Państwo 
to obalili Hunnowe.

SŁO WANE  W W E K A C H  S E E D K I CH .

Hunnowe, koćownića, wojenna horda, preśedśi Don, obaliła 
państwo Gotów, nafuciła panowańe swoje Słowanom w Sarmacyi, 
a pod rądami Attyli (f 453), rozćągnęła swoje zwei’clmictwo nad 
całą łlacyją i Germaniją i panowała od Donu i Dunaju do Kenu. 
Lićne druźiny germańske poddać śę muśały pod ich władzę, lub 
pred nimi ućekały w granice państwa rimskego, rozpoćinając dźeło 
zniśceńa tego państwa,



Gdy pot<jga Hiinuów, wraz ze śriierćą Attyli upadła, odzyskały 
swojti dawńejśą prewag(j druźiny germańske.

(liepidowe, których druzina kędyś pfibyła wraz z (łotami ze 
Skandynawii, obecńe usadowiła ś(̂  w Dacyi. gdźe predteni juz pa­
nowali Gotod^e, któri kraj ten wydarli Eiiiianom. Stara ludność 
Dacyi, znana pod ogólną śćepową nazwą Dawów ciii Daków, po- 
dźelona na lićne plemona (Kostoboki, Prendayenses, Buridayenses itd.) 
zrńeńała w ten sposób kilkakrotne swoich panów.

,(ioci zajijli sweini koćowiskaini Pannoniją, gdźe predtem Ei- 
ińańe panowali nad zborowiskem drobnych pleńion (Oseriates nad 
jeźorem Pelso, Azali nad ręką Salą, Arayisci nad Eabą. perwotńe 
Eawą, Kolapijańe nad Kulpą itd.), wymeńanych prez Eiriian pod 
ogólną nazwą Pannonów. Gdy (ioci powędrowali do Włoch, pribyli 
do Pannonii Langobardowe, któri taksamo jak i Gotowe odbyli da­
leką wędrówkę, zińeńając kilkakrotńe swoje koĆowiska. Ze Skan­
dynawii pripłynąwśi, usadowili śę napród w Jutlandyi, potem nad 
dolną Elbą, gdźe zajęli jej breg prawy, zkąd preśli na lewy i wreśće 
odbywśi długą wędrówkę prez kraj Beowinidów (str. 9) ciii Cechy 
dostali śę doPannonii.

Burgundo\ve, druzina także pochodząca ze Skandynawii, usa­
dowiła śę napród gdźeś w okolicach Warty, potem zajęła w swoje 
pośadańe ćęść Galii połudńowej i dziśejśej Swajćaryi, gdźe pod 
ogólną' nazwą Helwetów śedźały drobne plehionka, jak Verbi- 
geni nad Arulą, Seduni nad Eodanem. Eeśtę Swajćaryi dziśejśej, 
gdźe była osada Swites (Schwitz), zajęli Alamańe, któri swe pa­
nowano narucili znaćńejśbj ćęści Germanii i wojowali z Frankami, 
których prewadze ustąpić wreśće muśeli.

Frankowe śerili śę w Germanii wzdłuż Menu. Sasi, któri jako 
korsare pribyli na bregi północnej (iermanii, zajmowali stopńowo 
jej ć(jść północną, dopóki sami ńe ulegli Frankom. Turyngowe 
i Bajuwari, rozrywali reśtę Germanii. Ci ostatni poddali sobe i sta- 
rożitny Noryk, Windelicyją i Eecyją, to jest kraje, gdźe pod pa- 
nowańem rimskem śedźało rnnóztwo drobnych pleiiion, jak np. 
Isarci nad Izarką, Ambilici nad Liką ')•

') Ćekawy ćitelnik wadomości o druzinąch ńeińeckich i pleiiionadi win- 
dyjskich, tu wytńońonycli, znajdźe w Hist. Słowan, w ińejscaćh wskazanych 
w Skorowidzu.
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Z Frankami i Bajiiwarami starli śe wresće Awarowe.
Awarowe, kocująca i zdobywca horda tnrecko-iińskego pocho- 

dzeńa. pribywsi nad Dunaj ze wschodu, naruciła 566 r. panowańe 
swoje Słowanom, po obu jego stronach od weków riieśkających^ 
i utworiła obśerne państwo w granicach nińejwfjcej dziśejśego pań­
stwa austryjacko-węgerskego. Wyłamując zpod jarma awarskego, 
Słowańe w Cechach i Karantanii (dziś Karyntyja, Styryja itd.)’ 
utworili perwśi znany nam w wekach średnich zwązek państwowy 
pod wodzą dźelnego Samona, który, brońąc także śedzib słowańskich 
od Franków, preciw nim wystąpił i pobił ich pod Wogastiburgem 
630 r. Po śiherci Samona, zwązek prez ńego utworony rozpadł ś(j 
i plemona go składające znowu ziły we wzajemnej od śebe ńeza- 
leźności.

Jednoceśńe prawe ze zwązkem Samona wyste^puje na widowńą 
historycną w tak zwanej łliryi i w Mezyi, tj. w źerhach linjdzy 
Adryjatykem i Dunajem, serbsko-chorwacke plenny które m(̂ śa ś(j 
tutaj ze starozitńejśą ludnośóą słowańską zwaną słoweńską.

Późńej trociny juz po śmerci Samona (f 662), Bułgari, horda 
turecka, preśedśi Dunaj 679 r., ujarmiła Słowan, meśkających ińędzy 
Dunajem i górami bałkańskemi, poińe^śała śę z nimi i utworiła 
państwo bułgarske. Bułgari prijfjli język słowański i zlali śę ze 
Słowanami, twmrąc z nimi jedne słowańską narodowość. Obalić to 
państwo bułgarske usiłowali cesare bizantyńscy, któri także starali 
śę utHmać panowańe swoje nad Słowanarni serbsko-chorwackirni.

A¥spółćeśńe Frankowe dązili do ujarmeńa tych Słowan, któri 
iheśkali nad Elbą ciii Łabą i w Cechach. Jednych i drugich poddał 
pod swoje panowańe Karol W. król frankoński, gdy predtem jeśće 
Bawari nałoźili jarmo na Słowan w Karantanii. Gdy zaś Bawaryja, 
wraz z zależnymi od ńej Słowanami, dostała śę pod panowańa 
Frankówy gdy i Chorwaci poddać śę im muśeli, wówćas lićne pie­
niona słowańske od Bałtyku aż do Adryjatyku znalazły śę pod pa- 
nowańem Franków. Tak było za Karola W.

Po śmerci tego potężnego monarchy, za jego nastijpców, Sło­
wańe usiłują wyłamać śę zpod jarma frankońskego. Wówćas twori 
śę państwo morawsko po obu stronach reki Morawy, na północ 
Dunaju. Założićelem jego był Mojmir, który zarazem był perwśirn 
chreścijańskim kśęćem słowańskim, prijął bowem około roku 836 
w arę chreścijańską od kśężi ńemeckich. Kastępca jego Eościsław, 
chcąc cały swój naród ostatećńe nawrócić na warę chreścijańską, 
sprowadził 863 r. z Bizancyjum braci Cyryla i Metodego, któri
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w ji^zylm słowańskim premawali do Indn, pietłóinacili dla ńego na 
jgzyk sło\vański Pismo św. i inne kśogi kośćelne i dźeło ośwaty 
i wary prowadzili skuteMe i z welkem dobrem Sł'o\\\an. Udawśi ś<j 
następne do Eimu 867 r.. wyjednali u papeźa Adryjana IL pozwo- 
leiie na zaprowadzeńe w Morawii i Pannonii obrądku kośćelnego 
w języku słowańskim. Cyryl w Eiiiie zakońcił źiće 869 r., Meto- 
dyjuś zaś wrócił napród do Pannonii, a następńe do Morawii i spra­
wował w tych krajach swe obowązki biskiipe, jako arcybiskup 
morawsko-pannoński. Wówcas kśęćem morawskim był juz Swętopełk, 
synowec Eościsława.

Swętopełk stryja swego Eościsława zdradą pojmał, wydał 
w ręce wrogów jego Franków i z ich pomocą został kśęćem Mo­
rawii 870 r. Panowańe swoje rozśerił wokoło daleko, panował 
bowem w Morawii, Pannonii, Cechach i na północ Karpat w żerni 
Wiślan nad górną Wisłą, późńej zwanej Małopolską. Wśędźe w tych 
źemach został zaprowadzony chrystyjanizm w obrądku słowańskim.

W Cechach kśąże Boriwoj prijął warę chreścijańską z rąk 
samego Metody jusa wraz z żoną swoją Ludmiłą i zaprowadził w kraju 
swoim chreścijaństwo w języku słowańskim. W Małopolsce jeden 
z kśążąt „bardzo potężny“ rądzący w Wiślech ciii Wiślicy za opór 
stawany were chreścijańskej był prez Swętopełka wypędzony, jak 
mu to Metodyjuś prepowedźał. Obrądek słowański rozśerił śę w tej 
żerni nad Wisłą, Kidą i Wisłoką aż do Pilicy. Wznosiły śę kośćołki 
w stylu bizantyńskim pod w^ezwańeni śwn Klemensa, które taksamo 
w Polsce jak i w Cechach i Chorwacyi, winny swój poćątek wpły- 
wmwd Metodyjuśa. W kośćołach tych zaprowadzono liturgiją sło- 
wańską, dla odprawańa której muśały być prińeśone i kśęgi 
kośćelne.

Państwo morawske już samoistne zupełńe i od Ńemców ńeza- 
leżne, mające już silne podwaliny w chreścijaństwo i rozwijającym 
śę obrądku słowańskirn, zadatki bogatego żića duchoŵ êgo w |>er- 
wocinach swojej literatury, której poćątek dali apostołowe słowańscy 
Cyryl i Metodyjuś, zapowadało dla śebe pękną priśłość. Leć nadżeje 
te zniwećił sam Swętopełk, który uległ wpływom intryg ńerheckich, 
rfianowiće Arnulfa, jednego z następców Karola W.

Pońeważ Ńemcom i kośćołowi ńeriieckemu predewśistkem 
chodziło o obaleńe obrądku słowańskego, jako głównej podwalmy 
samoistnego, cywilizacyjnego żića Słowan, ztąd w tym napród ke- 
runku rozpoćęły śę ich intrygi. Potrafili oni podburić próżnego 
Swętopełka preciw obfądkowi słowańskemu, którego stróżem i ope-
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kunera był Metodyjiiś. Dopóki jednakże ził ten welki mąz, to i dźeło 
jego, jakkolwek podkopywłine, istńało, lec gdy zakońcił źióe 885 r. 
wówcas iicńowe jego, wśiscy kśijźa obrądkn słodnińskego, zostali 
z Morawii wypfjdzeni, a obrądek łaciński zaprowadzony. Dcńowe 
Metodyjnśa, prenośąc śę główne do Bułgaryi, tam juz rozwijali 
t(j literaturij słowańską, która pocątek swój wźê ła w Pannonii 
i Morawii.

W Bułgaryi, której kśąźe Borys perwśi 864 r. prijął warcj 
clireścijańską z Bizancyjum z rąk patryarchy konstantynopolitańskego 
Focyjuśa, znaleźli wspomńani ucńowe gościnne prijtjóe, a za współ- 
dźałańein Symeona, naste^pcy Borysa, dali pocątek słovvańsko-buł- 
garskemu kośćelnemu piśriiennictwu.

Tymcasem w Morawii, Ńemcy, zrujnowawsi fundamenta chfe- 
ścijańskej cywilizacyi sło\vańskej i ich samoistnego duchowego źióa, 
starali ś(̂  podkopać i obalić ich byt polityćny. W tym celu podńe- 
cali ńezgodfj riiędzy Słowanami, składającymi państwo morawsko, 
oderwali po śriierci KŚvv(̂ topełka (f 894) Cechów od Morawii i pod- 
trimywali zatargi w rodzińe kśąźfjcej, riiê dzy dwoma synami Śwę- 
topełka Mojmirem II. i Świętopełkom. Gdy jednak Mojmir II. potrafił 
ś(ę obronić od Ńemców, gdy nawet i obrądek sło\vański w zgodzę 
z papeźem priwrócił, wówcas Arnulf, sam ńe ćując śtę na siłach do 
zniśćeńa odradzających śą nanowo polityćńe i duchowo Słowan, 
sprowadził nad Dunaj jako spririiereńców swoich Madźarów, zwanych 
także We^grami.

Madźari, horda turecko - fińska, koćując po stepach ćarnomor- 
skich, nadćągnęła pod wodzą Arpada nad Dunaj i bez nadzwyćaj- 
nych wysiłków nawet, ujarrniła 905 r. Słomian w Morawii, Słowacyi, 
Pannonii i w innych stronach dziśejśich Węger i rozpoczęła znad 
Dunaju napadać na same Ńemcy, które od nich tyle ućerpały, źe 
imzę Arnulfa, który sprowadził hordę nad Dunaj, było prez samycłi 
Ńemców preklinane. Dopero Henryk Ptaśnik, król ńeniecki nadwątlił 
potzęgię Madźarów 933 r., a Otton W. złamał ją na polu lechowem 955 r., 
poćem lud ten zaprestał swoich napadów na Ńemcy i zaćął stale ośedlać 
śtę na żerni słowańskej i ją madźaryzować. Wtedy dopero bere po- 
ćątek państwo wzęgerske, które ńebawem stać śę niało chreścijań- 
skem, gdy Gejza (972—997), kśąźe węgerski, niąź Adelajdy, śostry 
Męska I kśięća polskego, jeden z następców Arpada prijął chrest. 
Syn jego Stefan Śdm̂ ty nawrócił cały swój naród i był perwśim 
królem węgerskim; koronę otrimał od papeźa Sylwestra II r. 1000.
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Jednoóeśńe ttefe poe.ątek i chreścijańske państwo polsko. Zja- 
weńe śę jego jest w zwązku z tern ńebezpeceństwein. jake groziło 
Słowanom wogóle od Ńemców.

Ten sam Henryk Ptaśnik, który nadwątlił pott̂ gaj We^grów, 
nałoził nowe jarmo na Słowan, ńieskającycli wzdłuz Łaby. Złamał 
on Słowan mędzy Łabą i Odrą, zdobywśi jeden z najsilńejśicli ich 
grodów Branibor, późnej Brandenburgem zwany, i Słowan tych poddał 
pod jarmo ńeińecke. X^ipadł on także na Cechów, podstąpił pod 
ich gród Pragfj i kśęća ceskego Wacława zmusił do poddańa 
928 r. Pod wzglfjdem kośćelnym Cechy były odtąd pod rądem bi­
skupów regensburskich. Xa źemach zaś Sło\\um połabskich perwśe 
biskupstwa ńeiiiecke załoźił syn Henryka Ptaśnika Otton W. i pod­
dał je pod rądy metropolii magdeburskej. Odtąd rozpocina ś(] w tych 
żemacli opłakane apostolstwo ńeniecke, dla odparća którego Słowańe 
ci napróżno cinili próby powstańa, lec zostali zgńeceni. Taksamo ńe 
powodło ŚQ i Bolesławowi, kśfjćii ceskemu, odzyskać ńepodległości.

Wspomńany tu Bolesław, zarnordowawśi brata swego Wacława, 
wernego Ńemcom, sam został kśęćem ćeskim; Otton W. jednakże 
ńe dopuścił do tego, aby Bolesław hiał być ńezależnym od Ńeiiiec, 
wtargnął wt̂ c do Cech 950 r., posunął ś<j pod Pragt  ̂ i zmusił Bo­
lesława do płaceńa daniny, którą już .Frankowe brali od C'echów. 
Odtąd Bolesław werny był Ottonowi, brał udźał w' bitwę na lecho- 
wmm polu 955 r., a koristając z pogromu Węgrów, odebrał im 
Morawiją ze Słowacyją i rozśerił swoję potęgę bardźej jeśće, zdo­
bywając wękśą ćęść Slązka i źeińę Wiślan z Krakowem. Bozśerając 
w te strony pośadłości swoje Bolesław zetknął śę z Polską.

/ POLSKA POGAŃSKA. 
POĆĄTEK PAŃSTWA POLSKEiiO.

Xa wschód Odry, w sąśedztwe podbitych prez Henryka 1 
i Ottona W. Słowan połabskich, twori śę jeśće za tegoż Ottona 
chreścijańske państwo polske. Zaćątki jego jednakże ścjgają w głębśą 
daleko preśłość. W jaki sposób śę ono zawązało, możemy dotnyślać 
śę z pewnem prawdopodobeństwem.

Terytoryjum po obu stronach Warty liiędzy Odrą i Wisłą 
ośedlone było od ćasóŵ  ńepaiiiętnych prez mnóztwo słowańskich
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rodów. Eody te zajmowały ś(j rolnictwem, a każdy ród pośadał źeiiû  
na wspólną własność. Ze zvvązków pokrewnych solle rodów tworiły 
śi} drobne pleiiiona, wzajemńe jednak od śebe ńezalezne. Organizacyja 
ta naturalńe ńe mogła im jednakże zabezpećić ńepodległości ze 
strony wędrownych driiźin. Druźiny te, być może, galijskego ciii 
celtyckego pochodzeńa, pribyły na źeriię Słowan nadwartańskich 
i zagarnęły je pod swoje panowańe. Mogły to być druźiny Ligijów, 
wspominanych w ćasacli około narodzeńa Chrystusa prez pisari rim- 
skicli i greckich (s. 10). Jako zdobywcy dali oni poćątek wyźśemu ra­
dzącemu stanowi. Ich potomków prawdopodobne potem rozuhiano 
w Polsce pod iińeńem lechitów '). Lechici byliby w ten sposób po­
tomkami zdobywców Ligijów, któri, na żerni dotąd ńepodległej, dali 
poćątek swoim państewkom, byli perwśimi kśąźętami, perwśą wo­
jenną druźiną na żerni podbitej, perwśą ślachtą. Pod ich rądami 
pleińenna organizacyja Słowan nadwartańskich ulega zihańe; ple- 
liiona tracą swoję samoistność, swoje weca, łąćą śę z sobą pod 
rądami obcych kśąźąt, a łąćąc śę w ten sposób, tworą śćepy. Eody 
jednak podawnemu pośadają i uprawają źeiiię wspólńe, płacąc panom 
swoim daniny i odbywając na ich koriść osobistą pewne słu­
żebności.

Pripuścić możemy, że w perwśich ćasach podboju utworili 
zdobywcy kilka małych państewek, na które sam Tacyt, historyk 
rimski, żijący w I w. po Chr., wskazuje, zowąc je civitates. Leć 
zćasem połąćić śę one z sobą muśaty pod rądami jednej dynastyi, 
na którą wskazują nam najdawńejśe podańa. Dynastyją tę tworili 
Popelidzi. Pod ich rądami widzimy już dwe żeiiie, polską i kujaw­
ską, na których już oddawna z połąćeńa śę drobnych pleiiion po­
wstały dwa śćepy, polski (Polańe) i kujawski. Na żerni polskej 
(ińezno było głównym grodem, na żerni kujawskej Kruświca nad

’) Bobrzyński odfuca pripuśceiie, jakoby „najazd innoplemennyeli Le- 
(ihitów liiał śg stać poćątkem polskego narodu i państwa“ i sądzi, ze tak ej 
hipoteźe „zadaje kłam naśa lustoryja, która ńe wykazuje żadnego śladu obcego, 
innopleińennego najazdu“. Lec hipoteza najazdu już prez to samo śg nasuwa, 
że ńepodobna pripuścić, aby w pomroce ćasów, jake popredziły historyćne 
wystąpeńe Polski, ńe nastąpił najazd obcych druźin i może wgcej niż raz jeden. 
Jeżeliby nawet ńe dał śg wykazać ślad obcego najazdu, to należi lueć- na 
uwadze asymilacyją obcej, zwykle stosunkowo ńelićnej, choć potgżnej wojenną 
siłą druźiny, z masą tubylćej ludności. Z drugej strony ńe można zfekać śg 
zupelńe usiłowań nawązywańa poćątków Polski z podańami starożitnych.

3
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Gopłem. Oba te grody juz należały do Popelidów. W Gńeźńe stale 
prebywał ostatni z PopelóW; w Kruświcy wśród jalłejś ńeznanej 
katastrofy zakońcił ziće.

Katastrofa ta, a mamy prawo ją pfipuścać, mogła być zarazem 
prićiną wyńeśeńa śę nowej dymistyi Pastów, Można pripuścić, ze ta 
nowa dynastyja wyńosła śq kośtem Popelidów, drogą jakegoś gwał­
townego prewrotu. Protoplasta jej Past zwany jest pfez kroniki 
weśńakem, rolnikom kśąźtjcym. Syn jego Zernowit mógł zasłuźić śę 
Popelidom i wyńeść do jakejś perwsofe^dnej godności, prawdopo­
dobne został wojewodą. Ciijąc ś(j dość potgznym zfucił z tronu 
ostatńego z Popelów, może z pomocą Kormandów.

Korsafe normandzcy, zwłaśća w IX 'dmku ćęstymi byli gośćmi 
w różnych źeraacli Europy, wgłąb których dostawali śą wśistkemi 
rekami, Sekwaną, Kenem, Elbą, a,nawet pfibywając ze Swecyi Ne­
wą i l)ź\v;iną, na źehię Kinnów, Słowan ilmeńskich i innych, dali 
poćątek państwu ruskemu '). Taksamo na ćółnach swoich ńeraz 
wpływać oni mogli wgłąb żerni polskej Odrą i Wartą. Z jednego 
z takich napadów skoristał może Zernowit, najął ich do swej służby 
i Popelidów obalił. Stać ś(j to mogło około połowy IX w. W part; 
set lat potem j\iż ńe pauK t̂ano historyi tego prewrotu i pfedstawano 
ją w formę baśni o myśacli, które Popela za zbrodńe pfeśladować 
ińały i zapędziły go aż na jeźoro Gopło, gdźe Popel w weżi, per- 
wotńe drewńanej, a zwanej późnej myśą weżą, zginął.

Zernowit. stawśi śę panem Polski, wzmocnił swoję drużinę, 
w skład Titórej wejść muśało welu obcych wojowników. Drużinę tę 
utfimywał własnym kośtem z danin, jake śćągał od masy ludności 
rolnićej. Silny i potężny mógł odzyskać stracone za ostatnich Popelidów 
źeme, a nowe pfiłąćić i w ten sposób pracując, odnowił państwo, 
które na poćątku X weku śęgało od Odry do Wisły a rozćągało śę 
nad Wartą, Notećą i może Bzurą. W skład tego państwa wchodził 
kraj Polan, ciii właściwa Polska, Kujawy, źerria łęćicka i śeradzka, 
może już Mazowśe 2) po lewej strońe Wisły. Eeka Pilica i górna 
Warta oddźelała je od pośadłości należących do kśęća ćeskego.

’) Jeden z wodzów normandzkich wojowników, zowącyeh śg Eusami, 
Kuryk, dał poćątek dynasty! panującej na Kusi. Perwse giiazda, jake sońe oni 
załoźili, były w Ładodze, Nowogrodźe, Połocku i Kijowe.

Mazowse nad Bzurą, po lewej strońe Wisły, inoźe pidłąćonc zostało 
pfed Me.skeni, w każdym raźe pred zaprowadzeńem prez ńego wary chfeścijań- 
skej; źeńia ta objgta juz jest biskupstwem poznańskem.
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Talie terytoryjum zajmowało państwo polslće, gdy władz(j 
w ńem obejmował po kilku juz po sobe panujących Pastach (Ze- 
mowit, Leśek, Zemomysł) syn Zemomysła Męsko ciii Mecisław.

ZAPEOWADZENE CHRESCJJANSTWA.

M ę s k o  I 960-992.

Męsko, wstfjpując na tron kśąźęcy, był juz dość silnym władzcą. 
Dwaj młodsi jego braća, z których tylko jeden Cydebor (Cydebnrj 
jest znany z iińeńa, pośadali swoje dźelnice, leć byli zalezni od 
Męska, jako najstarsego. Sam Męsko pośadał pri sobe lićną. gotową 
do boju druźinij, którą własnym kośtem utrimywał. Za prikładem 
swych prodków starał śe zapewne rozśerić swe pahowańe, poddając 
sobe okolićne sąśedńe sło\v‘ańske pieniona. Być może zwrócił śiy 
preciw Pomoranom i tern ich rozdrażnił. I gdy ńemecki gralM ich- 
man, pragnący zapewne łupów, zjawił ś(j w tych stronach, jakeś 
pleriit  ̂ pomorsko pośło za nim cln t̂ńe na Polan. Męsko został zwy- 
ćtjzony, a brat jego ńeznany nam z iifieńa poległ. Ńebawem za- 
chi^cony tern wysunął śê  margraf .Gero, który ujarmiwśi Luźićan, 
stanął tuz u granicy polskej. Męsko, pobity także prez Gerona, 
pfirekł płacić Cesarowi daninę aż po Wartę r. 963; został węc dannikem 
ńeiheckim, jakim był już od 950 r. i współćesny mu kśąże ćeski 
Bolesław Srogi. Państwa obu tych kśążąt słowańskich granićiły 
z sobą. Mędzy samymi kśążętami nastąpiło zbliżeńe. Męsko mógł 
już liieć na myśli prijęće clireścijaństwa, Bolesław zaś może już 
marił o nawróceńu sąśedńego kśęća. Zbliżeńe śę doprowadziło pra- 
wdopodobńe do formalnego primera, które wzmocnił zwązek mał­
żeński Męska z chreścijańską Dąbrówką, córką Bolesława 965 r. 
Dąbrówka nawróciła Męska, który chrest prijął 966 r. Za wolą 
kśęća, który bezwątpeńa ućekał śę do surowości, lud nawracano ‘).

Prihiere z Cechami utorowało w ten sposób drogę do Polski 
were chreścijańskej; ńosło jej ono i pomoc bratńą w potrebe. Gdy

! * / ,

9 Pfipuscają, jakoby w Polsce Męska war  ̂ chreścijańskej, śerili mnisi 
ńemeccy z Xowej Korbei nad Wezerą,
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bo\^em Wichrnan. nácele jednego podbnronego prez sebe pleiíieña 
pomorslíego, nową na własną rękę predśęwźął wyprawę na Polskę, 
Męsko otriinał preciw ńenm pomoc z Cech i pobił go 967 r.
0 wyprawę tej nic iie wedźał Otton I. względem którego Męsko 
zacho\vywał śę prijaźńe i płacił mu daninę. Za wędzą i zgodą 
cesara załoził biskupstwo poznańske 968 r., które poddane zostało 
pod zwei’clinictwo metropołii magdebiirskej. Perwśim biskupem pol­
skim był Jordan, następcą jego Unger.

Mimo dobrych stosunków, jake istńały liiędzy Ottonem a Mes- 
kem, następca (ierona, margraf Hodo, pod którego rądami były 
dołne Łiizice, pragnąc zapewne marchiją swoję rozśefió kośtem Pol­
ski, napadł na ńą, lec Męsko, z pomocą brata Cydebora pobił pod 
Cydinem (gdźeś po prawym bfegn Odry wyżej iijśća Warty) mar­
grafa 972 r., a Otton, dowedźaw^śi śę o tern we Włośecli, kazał 
zapfestaó wojny i na zjeźdźe w Kwedłinbnrgii załagodził sprawę 973 r.

Xa zjeźdźe tym znajdował śę i Bolesław II, syn zmarłego 
967 r. Bolesława Srogego. Starał śę on bowem o załoźeńe wJasnego 
biskupstwa ceskego, o które kśęću ceskemu otyłe bardźej chodziło, 
źe juz takowe pośadała Polska. Starańa jego uweńcone zostały do­
brym skutkem. Za zgodą cesara i papeźa założone zostało biskup­
stwo prazke, które oddano pod jurysdykcyją metropolii mogunckej. 
Obejmowało ono ^Cechy, Morawiją, Słowacyją, Slązk i źeiiię kra­
kowską. ])o tak pożądanego rezultatu pricinić śę mógł i Meśko, 
a bezwątpeiia priłożiła śę do ńego BąbrówJia.

Obaj kśążęta Meśko i Bołesław II borą udźał w wojńe domo­
wej w Ńemcech, jaka wwłjuchła tam po śhierci Ottona I, gdy pfe- 
ciw synowi jego Ottonowi II. wystąpił brat jego stryjecny Henryk, 
kśąże Bawaryi. Po strofie tego ostatńego stanęli nasi kśążęta Meśko
1 Bolesław. Bolesław widocńe chóał tylko kofistać z zahięśaiia 
w Ńemcech, aby ze śponów ńemeckich wyrwać żenię serbską nad 
Łaiją, leć celu tego ńe ośągnął. Henryk poddał śę Ottonoivi II. 
978 r., a Bolesław ćeski pośedł za jego prikładem. Po śhierci Otto­
na 11. wystąpił Henryk raz jeśće preciw synowi jego Ottonowi 111., 
a i tym razem znalazł spriiiiereńców ńetylko w' Bolesła\ve II. 
i Męsku, leć i w' trecini jeśće kśęću słowańskim Mściwoju.

Mściwoj był kśęćem Bodryćów ćili Obotrytów, któri wn-az 
z Liitykami ') bjJi zmuśeni poddać śę Ńemconi i ich biskupom.

‘) Bodi-yce meśliali ińgdzy dolną Łabą (Elbą) a morem baltycKem. Lu- 
tycy na wschód i połndńe Bodryćów mgdzy Łabą, Odrą i Baltylćem. Słowa-
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Lec ucisk spowodowany prez cliciwość ich i tyraniją wywołał pow- 
staiie. W3djuchło ono na Aveśó o klusce Ottona IL Ave Włośeeli 
982 r. Lutycy wypędziłi lub wjunordowałi ńemeckich kśe/zi i pri- 
wrócili ceść swoich bogów, zburiwśi stolice biskupe w Hawelbergu 
i Brandenburgu 983 r. Jednoceśńe Obotryci zburiłi Hamburg, lec 
kśąźe ich Mściwoj ńe porucił wary chreścijańskej i, gdy w tym 
caśe umarł Otton IL i po nim ihał nastąpić Otton UL, stanął po 
stroiie preciwnika jego Henryka wraz z Bolesławem ćeskim i Meś- 
kem polskim. Leć i tym razem Henryk upokorió śq muśał i uznać 
Ottona 111.

Perwśi z tego sojuśu trech kśąźąt słowańskich, spriiiieronych na 
zgubę domu saskego, wycofał śę Męsko, który 984 r. lub 985 po- 
łąćił śę zwązkem małżeńskim z ńemką Odą, córką margrafa Teodoryka, 
zawźętego wroga Słowan. Za wpływem Ody Męsko zrywa ze sło­
wa,ńską polityką i pfijaźni śę z Ńemcami. Gnębi wraz z nimi orę­
żem Słońuan połabskich 985 r. a w 986 r. pomaga Ottonowi 111. 
pfeciw Bolesławowi ćeskeihu i zabera mu Słązk górny. Bolesław 
zaś spriiiiefił śę z pogańskimi Lutykami, leć ustąpić muśał pfed 
siłą i zwrócił cesafoAvi Miśńę w żerni serbskej 987 r. Eezułtat 
AYojny był sniutny dla Sło\\'an. Cesi wyruceni bjdi z żerni serbskej 
nad Łabą i odćęci od Lutyków. Zeńia serbska popadła pod jarmo 
ńeniecke '). Geron w tej żerni już złamał Lużićan, obecńe Ńemcy 
ujarmili i Milćan -). Eaz zaś rozńecona prez intrygi Ody ńenawiść 
ifiędzy Cechami i lż*olakami popychała ich do nowych starć z sobą, 
a jabłkem ńezgody był Slązk. Meśkowi pomagają Ńemcy pfeciw 
Cechom, Meśko zaś Ńemcom pfeciw Lutykom. Z pomocą kśęća pol- 
skego Otton III. zdobywa Branibor (Brandenburg), główny gród 
Jaityków 991 r. W następnym roku uniera Meśko.

nom tym nafucili panowańe ńomecKo Karol W., a potem Henryk Ptaśnik, 
perwśi król 'l domu saskego, o com wyżej na str. 13 i 16.

') Całe dziśejśe królestwo saske znajduje śg na tej żerni slowańsko- 
serbskej.

b Zeiiia Łużican, zwana późnej Dolną Luzacyją dziś ńemeeje pod pano- 
wańetn pruskein, żerna zaś Milean ciii Milsko, zwana póżńej Górną Luzacyją 
znajduje śg w królestwo saskem.



P O L S K A  W D O B Ę  P O T Ł; G 1.

Bolesław Chrobry 992 — 1025.

Bolesław, najstarsi syn Męska i Dąbrówki, riiał z woli ojca 
podźelić śą krajem z synami Ody, lec tak ńe ncinił i Odę, wraz 
z jej synami wypędził z kraju. Z cesarem natoiiiast Bolesław znaj­
duje śę w zgodzę; pomaga mu orężem preciw Lutykoin, sam zaś 

obywa dla śebe Poniore i eęść żerni Prusaków. Dla nawróceńa 
Pomoran i Prusaków, Bolesław wysłał Wojcecha z rodu Sławników, 
biskupa prazkego, który z powodu ńezgód w Cechach opuścił Pragę 
i Cechy.

Woj cech wraz z bratem Eadymem udał śę do pogan, nawra­
cał w Gdańsku Pomoran, następne pośedł do Prusaków, lec prez 
nich był zamordowany 997 r. Ciało śwętego męża wykupił z rąk 
pogan Bolesław i złożił w Giieźńe.

Po śiherci Bolesława II. kśęća ceskego 999 r., Bolesław 
Chrobry jednym potężnym ruchem zdobywa na Oecliach cały Slązk, 
Kraków, wraz z całą, tak zwaną Chrobacyją nadkarpacką ciii źemę 
Wiślan, Morawiją i Słowacyją. W ten sposób państwo swoje roz- 
śerił aż do Dunaju. Dla nowego urądzeńa tych krajów pod wzglę­
dem kośćelnym, które dotąd zalicały śę do dyjecezyi prazkej, Bole­
sław wysłał do Eimu Eadyma ciii Gaudentego, brata św. Wojćecha. 
Ziceńa kśęća w tym względźe były spełńone. Papeż Sylwester U. 
za zgodą cesara Ottona III. ustanowił arcybiskupstwo gńeźńeńske 
dla całej Polski. Perwśim arcybiskupem został Eadym. Jednoćeśńe 
utworone zostały biskupstwa we Wrocławu dla Slązka, w Kołobregu 

,dla Pomora i w Krakowe. Polska otrimała w ten sposób własną 
inetropoliją w Gńeźńe i stawała śę pod względem kośćelnym ńe- 
zależną od obcej niagdeburskej metropolii. Nowa organizacyja') 
kośćelna, ostatećńe została wprowadzona w żiće za pobytu cesara 
Ottona III. w Gńeźńe, dokąd 1000 r. pribył, dla złożeńa hołdu na 
grobe prijaćeła swego, rnęćennika, św. Wojćecha. Bolesław wspa- 
ńale prijmował cesara w Gńeźńe. Cesar podćas wspańałej ucty

') W zwązku z tą organizacyją jest załozeńe benedyktyńskich opactw 
w Sećechowe (1000 r.), na Łysej gore i w Tyńcu.
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uweiicił go własną swoją koroną, cego jednakże ńe można uważać 
za jakeś priznańe kśęćii polskemu tytułu królewskego, i zwolnił go 
od daniny. Późnej, gdy ś(̂  zerwały dobre stosunki Bolesława z Nein- 
carai, to wśistko, co śq stało w Gńeźńe, welce giiewało Ńemców. 
Wyrazem tego gńewu są słowa kronikara Dytmara: „ńecli Bóg 
prebaći Cesarowi, źe Bolesława z hołdownika ') ućinił panem.“

Prijazny stSísunek z Ńemcami zrywa śq ńebawem po śińerci 
Ottona 111, za następcy jego, Henryka 11, który był dotąd kśęćem 
bawarskim. Bolesław wówćas zdobywa na Nemcacli i zatrimuje dla 
sebe źeiirę Łuźićan i Milćan 1002 r., dążąc do pośadańa całej źemi 
serbskej aź do Solawy. Następne chwilowo zajmuje Oecłiy, dokąd 
wezwali go ci zpohiędzy Cechów, którym juz zbyt ćężką śę stała 
tyranija Bolesława 111 Eudego, syna Bolesława 11. Bolesław polski 
ukazał śę w granicach ćeskich, wezwał do śebe Bolesława Rudego, 
kazał go oślepić i odesłał na rńeśkańe do jakegoś zamku w Polsce, 
poćem opanował zamek prążki 1003 r., gdy drugi zamek w Pradze 
Wyśehrad zatrimali stronnicy lh’emyślidów, Jaromira i Oldricha, 
braci Bolesława Rudego, któri śukali schroiieńa w Nem cech.

Pośadańe trwałe Pragi z Cechami było pożądanem dła Bołe- 
sława Chrobrego. Sama Praga kwitnęła handłem, kipała źićeni i była 
]>ogata.; ńe było grodu u Słowan zachodnich, któryby z ńą mógł 
iść w porównane. Pośadańe Cech prez Bołesława było wełkini kro­
kom na drodze do utworeńa obśernego państwa słowańskego. Ogło- 
śony prez swoich stronników w Cechach kśęćein, Bołesław w po- 
ćuću swej potęgi śle do Rimu pewnego mnicha z źądańem korony 
królcwskej. Henryk 11, uwikłany w samych Ńemćech w walkę 
z wrogami swymi, którym dopomagał Bolesław, potrebował z nim 
pokoju i ztąd zostawał go w pośadańu Cech z warunkem tylko, 
źe uzna śę jego wasalem, i pomagać mu będźe preciw jego ńepii- 
jaćołom w Ńemćech. Bolesław odmówił, i wówćas Henryk zawarł 
prińiere z pogańskimi Lutykami i, jak tylko ujrał śę swobodńejśim 
w Ńemćech, wtargnął do Cech, wyparł z nich Bolesława i kśęćem 
ćeskim ućinił Jaromira 1004 r. Odtąd Henryk, w stałem juz zosta­
jąc prinieru z Cechami i Lutykami, walći z Bolesławem o źeńię 
Łuźićan i Milćan. Zawźętość i ńenawiść Cechów i Lutyków wzglę-

0 Wistoće jednak ńe możemy nazywać Bolesława liołdownikem. Ani Męsko 
bowem, ani Bolesław ńe byli hołdownikami, ćili wasalami, w pojgću prawa feo- 
dalnego; płacili oni tylko daning.
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dem Bolesława polslłego była tak welka, ze próżne były zabegi jego, 
aby w iiiię wspólności pleriiennej prećągnąć icli na swoj(̂  stron«̂  
i razem wystąpić do walki z Ńemcami. Sami oni Henrykowi 11. 
wydawali te plany welkego kśęća i podńecali go do wojny z nim. 
W wojńe zaś tej óerpały ńetylko żiwotne interesa Słowan, leć także 
traciło clireścijaństwo. Poganizm Lutyków ćuł śę coraz swobodńejśi 
i b)^ też coraz ziicliwałśi; oddźaływał pritem w diiciiu wrogim 
clirystyjanizinowi na Obotrytów, wśród których wara cłireścijańska 
znajdowała żićliwe prijęće. Clireścijański cesar Henryk 11. spriiiie- 
reńec pogan, ćcićełi Swarożica ‘) śćągał na śebe obufeńe ńejednego 
pobożnego mnicha. Takem obiireiiem prejgty był Bruno z Querfurtu, 
prijaćel i wełbićeł Bolesława -). Obaj oni pragnęli nawróceiia pogan 
i trVumfu chreścijaiistwa. Bruno, zaopatrony należiće we wśistko, 
wyprawony został prez Bołesława dła nawróceiia Prusaków. Misyja 
jednak Brunona, jak i św. Wojćecha, skońćiła śę ńeśćęśłiwe; i on 
bowem pońósł śiiierć nięćeńską 1009 r.

Tymćasem wojna z Henrykom 11. i jego spririiereńcami, Cecha­
mi i Lidkam i ńe ustawała. Napróżno Bołesław i teraz jeśće starał 
śę premówić do słowańskego serca Ołdricha, następcy Jaromira, 
skłańając go do współnego dźałańa preciw Ńerncom. Ńe ustawała 
straśna pogańska zawźętość i ze strony Lutyków. 1 tylko ńeśćęśliwi 
Serbowe połabscy, zostający pod ćężkem jai-mem ńemeckem, zagro­
żeni zńemćeńem, pomagali jak mogli naśemu Bolesławowi, oćekując 
od ńego oswobodzona. Wałka węc ńe ustawała, a prowadził ją 
Bołesław z Henrykem bądź orężem, bądź na polu dyplornacyi. 
Wązał śę z jego wrogami w Ńeinćecli, śukał poparća preciw ńeinu 
w Eiiiie, utrimywał we AVłosech nawet swoich śpogów, któri mu 
zdawali sprawę z tego, co robi cesar. Xa wśistko to ńe śćędził 
welki ten mąż ńepfebranych swoich skarbów.

Wojna prowadzona od roku 1002 ukońćiła śę dopero pokojem 
zawartym na źemi serbską] w Budyśińe 1018 r. Mocą tego pokoju Hen-

’) Swarozic bóztwo słowańske pocętkera swoim śggające glgboRej staro- 
zitności ćcone być rauśało na całej źemi słowaństej; w źródłach wspominany 
jest u Lutyków i na Eusi.

iśw. Bruno w liśóe do Henryka II. pisał o Bolesławę Chrobrym; jeśliby 
ćg zaleóała weść, źe królowi polskemu zawele pidwązańa i za\vele werności 
okazujg, tedy wedz, źe istotne kocham go, jak mojg duśg, a wgcej, niź moje źiće.
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ryk TL uznał Bolesława w pośadańu źemi Łuźićan i Milcan '), 
Lubuśa^) i Moraw.

Po zawarću tego pokoju Bolesław speśi na Euś.
Około roku 1010 Śwętopełk, kśąze turowski, syn Włodziińera ■■*), 

poślubił córkę Bolesława Chrobrego. Z młodę kśęznicką udał śę na 
Ruś Reinbern, ńegdyś biskup kołobreski. Śwętopełk wówcas, może 
w porozuriieńu z teśćeni Bolesławem, powźął jakeś tajne zamary 
i mógł stać śę ńebezpećnym dla ojca swego Włodzimera. To 
było powodem, ze Włodzimef syna, jak i synówę i biskupa Rein- 
berna uwęził. Wypadek ten był zapewne prićiną wyprawy Bolesława 
na Euś 1013 r., której jedynym rezultatem było spustośeńe ćęśći 
Rusi. Gdy zaś umarł Włodzimer r. 1015 i Śwętopełk objął w Ki­
jowe welkokśązęcy tron ruski, zaśły inne wypadki, które sprowa­
dziły nową wyprawę Bolesława. Śwętopełk bowem zabija jednego 
brata po drugim, dążąc do jedynowładztwa na Rusi, leć Jarosław, 
inny brat jego, kśąze nowogrodzki, zwyćęźa go i wypędza z Kijowa. 
Śwętopełk ućeka do Polski. Priwrócił go na tron welkokśązęcy 
w Kijo\ve Bolesław, ńebawem po zawarću pokoju w Budyśińe. Jak 
kędyś w' Pradze, tak teraz w Kijo\\m, dobre było Iśęću polskemu. 
Masto to na wschodzę źemi słowańskej ńe ustępowało w śwetności 
Pradze, jeżeli jej ńe prewyżśało. Jak kędyś z Pragi do Eimu, tak 
teraz z liijowa do Konstantynopola, wysyła Bolesław poselstwm, 
ofarując Cesarowi greckemu swą prijaźń. Tu też może, w Kijowe, 
bije kśąże polski monetę z inieńem swojem, w^pisanem posłowań- 
sku, gdy zw*ykle wybijał ją z łacińskim napisem. Z welkimi skar­
bami wrócił kśąże do Polski. Nagrodą za pomoc udźeloną Śwęto- 
pełkowi były grody ćerweńske, które Bolesław zabrał dla śebe. 
Ponowne i już ostatećne wygnańe z Kijow^a i z Rusi Śwętopełka 
prez Jarosława 1019 r. już ńe poruśiło Bolesławca do nowej wy­
prawy, zapewne dlatego, że wygnańec wćaśe ućećki zakońćił żiće.

Już o żadnej nowej wyprane wojennej Bolesława ńe słyśimy. 
Ostatńem jego dźełem była koronacyja. O koronę starał śę w Rime 
Bolesław już od roku 1003, leć pravYdopodobńe Henryk ll.^uriiał

0 Dziśaj dolne i górne Łuźice (prnslie Nieder-Lausłtz i sasUe Ober- 
Lausit/J.

0 Lubus (dziś Lebus) nad Odrą z źeiiią Liibuśan, sąśadów Łuźićan, 
dziś w państwe pruslłem.

Włodzimef, który perwśi z kśąźąt ruskich pfijął warg clifeśeijańską 
988 r., był prawnukem Ruryka.

4
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udaremnić jego starańa. Gdy cesar ten w r. 1024 umarł, Bolesław 
jeśće w końcu tego roku, lub na poćątku nastfjpnego 1025 ukoro­
nował śę. Ućinit to zapewne za pozwoleńern papeza, który prez 
śmerć Henryka mał rozvvązane ręce.

Wkrótce po koronacyi umarł Bolesław 17 ćerwca 1025 r.
Twórca welkego państwa polskego, Bolesław, \velbony w całej 

Europę, protektor clireścijaństwa, z całą śwadomośćą pojmował, źe 
jest słowańskim kśęćem, dąźił do utworeńa welkego zwązku pleńion 
słowau^kich preciwko Nemcom, lec ńestety, sami Słowańe, jak 
widźeliśmy, \\mlki ten cel udaremnili.

/ /

POLSKA W CHWILOWYM UPADKU.

Meśfeo II. 1025-1034.

Męsko II. syn Bolesława Chrobrego, natycliiiiast po śńierci 
ojca ukoronował śę na króla, co Ńenicy prijęli z obureńem, jako 
zuchwałą uzurpacyją. Gdy zaś braca jego, Bezprym i Otto wśćęli 
z nim zatargi, Męsko wygnał ich z kraju. Wygnani, jak to zwykle 
bywało, zawązali stosunki preciw Polsce z jej sąśadami, któri će- 
kali tylko na sposobną chwilę, aby welke dźeło Boleslawm Chro­
brego obalić. Stefan Śvvęty, król węgerski, zajął Słowacyją 1027 r., 
potem Bretysław, syn Oldricha kśęća ćeskego, Morawiją, KaniiUW. 
król duński, Pomorej Jarosław, kśąze ruski, którego prowadził Bez­
prym, opanow^ał grody...Aerweńske. Krajów  ̂ tych Męsko,'albo wcale 
juz ńe był wstańe bronić, albo bronił słabo. Z całą energiją zato 
prowadzi wojnę z Konradem 11. królem ńenieckim. Ńe połąćiw^śi śę 
w porę z wrogami jego w Ńerncech, któri go sobe na pomoc w'zy- 
wnili, zacina z nim wojnę dopero 1028 r. Konrad jednak juz 1031 r. 
zajął Milsko, ciii źehię Milćan, i Łuźice, które mu wreśće Męsko 
forrnalńe odstąpił; zagrożony Juz był bo\vem w pośadańu samego 
tronu.

I utracił go wistoće, gdy Bezprym z pomocą Kusi dostał śę 
do Polski. Po strońe Bezpryma stanęli ci wAiscy, któri bądź z pHchyl- 
ności dla wary pogańskej, bądź z ńenawiści dla rądów absolutnego 
Męska, chćeli go śę pozbyć. Męsko muśał ućekać do Cech, leć
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i Bezpryin ńe mógł so]>e poradzić z ńespokojnymi źiwołami w Polsce 
i zginął prawdopodobne w walce z nimi.

Męsko powrócił do Polski, leć powrót ten drogo okupił, 
albowem uznać muśał nad sobą zwerclmićą władzij króla ńemeckego 
i nadto pozwolić na, wyznaćeńe dźelnic w Polsce Ottonowi i Dytry- 
kowi, swemu bratu stryjećnemu, 1032 r. Pred śińerćą jednak jeśće 
Męsko połąćił pod swoją władzą całą Polsk(y LTmarł w poiń^śańu 
zmysłów 1034 r.

Kśąze ten ńesłusńe splamony został pridomkem „Gnuśnego.“ 
Upaść 011 muśał pod premocą jednoćeśńe spriśęzonych preciw 
sobe sił zewuętrnycli i w'ewn(jtrnycli wrogów.

W stosunku jego do Słowan połabskicli, Lutyków ińanowiće 
i Oecliów, to jest godnem uwagi, ze juz oni ńe stoją tak bezwa­
runkowo, jak to było za Bolesława Chrobrego, po strońe Ńemców, 
na których zdradach juz śij trocłnj poznawali; widzimy ich nawet 
chwilowo ŵ porozumeńu z Meśkem.

Chwila bezfc'j,du 1034 — 1040.

Meśko jeśće za źića preznaćił, jak śę zdaje, na sw*ego nastijpcę 
Bolesława, syna z poboćnego małżeństwa; młodśego zaś Kaźmiera, 
urodzonego z Ńernki Eyksy') prawdopodobńe oddał do klaśtoru, 
preznaćając go do stanu duchownego. Mogło to pochodzić z prezor- 
ności; Kaziriiei’ bowem, zostawśi jakim kośćelnym dygnitafem, ńe 
upomńałby ś(j ani o władzę najwyżśą, ani o dźelnicę. Być może 
jednak, że z tego powodu niędzy Meśkem a Eyksą, matką Kaziihera, 
wśćęły śę ńesnaski.

Gdy Meśko umarł i Bolesław uchwycił w sice ręce władzę, 
Eyksa, z pomocą swego stronnictw^a, upominać śę zaćęła o tron dla 
ośemnastoletńego syna swego. Kastępstwem tego być muśało wypę- 
dzeńe z kraju Eyksy, wraz z Kazimerem. Leć rozkołysanej już swa­
woli, wśród, zdaje śę, możnow-ładćich żiwołów% ńe mógł opreć śę 
Bolesław. Możnow^ładzcy W'śćinali zatargi i walki, które i masę ludu 
ośnieliły do powstańa. Lud wracał do poganizmu, a pośredńo do 
starych porądków \lecowych, do uwolńeńa śę od ćężarów, danin 
i robocizn, jakich domagał śę ten porądek reći, jaki zaprowadzony

') Ryksa córka hrahego Ezona i Matyldy, córki cesafa Ottona II.
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był prez Pastów, a nawet jeśce pred nimi. Eucli był slćerowany 
preeiw władzy centralnej, kśąźt^cej, preciw ur<jdnikoni kśęća, preciw 
moźnowładzcoin, a predewśistkeni preciw nowej were chreśeijańskej 
i kośćołowi. Gńew ludu wybuchnął z taką gwałtownośćą płeciw 
chrystyjanizinowi w Polsce, z jakim t(jpili go za zióa Bolesława 
Chrobrego tacy Lutycy. Mordowano wtjc biskupów i kśęzi, a po­
gaństwo priwracano. Zapanował ogólny zamê t i tylko na Mazowśu 
zdołał utrirnaó porądek Maslaw, mąz pochodzący z jakegoś kśąztj- 
cego, dynastycnego rodu, dążący do utworeńa sobe z Mazowśa ndźel- 
nego kśęztwa. Bolesław, syn Męska, już muśał ńe żió wtedy.

Z położeńa Polski postanowił koristać Bretysław, kśąże ceski. 
Dążenem jego było co najmńej odzyskać źerńe prez Cechy stracone 
za Bolesława Chrobrego, a nawet prawdopodobńe zdobyć całą Polskę 
i utworić welki, słowański zwązek, do jakego dążił Bolesław Chro­
bry. Ideja słowańska, głęboko prenikała Bretysława. Odćasu zagar- 
ihića Morawii, marił on o kośćele słowańskim, takim, jakim go 
Metodyjuś stworił. Za jego zapewne wpływem Oldrich, w roku 
1032 założił w Sazawe słowański klaśtor, w którym pelęgnowano 
literaturę słowańsko-głagolicką. ') ISla monetach swoich Bretysław 
kazał wybijać irhę św. Klemensa, tak ściśle zwązane z całą dźałal- 
nośćą Metodyjuśa, pod którego wezwańem apostoł ten tyle kośćołów 
powznosił. Bretyław myślał zapewne o ogólnym dla wśistkich Sło- 
wan obrądku słowańskim, który istńał jeśće i w' Polsce i nawet zo­
stawał pod opeką Męska II.

Bretysław napada na Polskę, zdobywa Wrocław, Kraków 
i Gńezno 1039 r., opanowywa Slązk i źeriię krakowską, uwozi do 
Cech zabrane z Gńezna relikwe św. Wojćecha. i składa je w Pra­
dze. Potęga kśęća ćeskego strwożiła cesara Henryka III. i to było 
powodem, że Kazimer, jako dogodne narędźe p o la k i ńeineckej 
preciw Bretysławowi, otrimał jego pomoc do powrotu do Polski.

') To jest pisaną głagolicą, pismem daleko starsem, niż inne slowańske 
pismo, tak zwana cyrylica.
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E E S T A U E A C Y J A .

Kazinicf I. Odnowićol 1040--1058.

Z pomocą Henryka IIL Kazimer powrócił do Polski, a Bre- 
tysław, orężem cesara zmuśony, zwraca mu źeiiie zabrane, proc 
cęści Ślązka z Wrocławem. Odzyskał Kazimer i Mazowśe z pomocą 
Jarosława, kśęća ruskego, którego śostrę Maryją Dobrogńewtj po­
ślubił. Masław muśał ućekaó i u Prusaków śriierć pońosł. 'Wreśće 
i AYrocław 1054 r. odzyskał Kazirrier na Oecliacli za obecaną im 
roóną daninę.

Jednoceśńe z tern Kaziiiier priwracał porądki kośćelne, pri- 
cem. jak śę zdaje, hołdując prawdopodobne idejom klunjackim '), 
zastępował obrądek słowański w źemi krakowskej prez łaciński. 
Byłato naturalna reakcya, preciw słowiańskim dążeńom Bretysława. 
(iodnem też uwagi jest, że około tego casu, w roku 1059, obrądek 
słowański był zakazany w Dalmacyi i Chorwacyi.

Kaziriiei' umarł 1058 r. Nazywano go „Mnichem“ i zdaje śę 
sMśńe (s. 27); zową go także „Odnowićelem,“ bo Polskę odnowił.

Na tri lata pred Kazimerem, zakońcił żiće i Bretysław 1055 r. 
Zaprowadził on nowy porądek następstwa tronu w Cechacli, a ińa- 
nowiće senijorat, mocą którego najwyżśa władza należeć ma do naj- 
starśego w rodźe Premyślidów; młodsi kśążęta pośadąć będą dźelnice, 
leć w zależności od panującego kśęća.

Spadkobercą planów, idei i ambicyi Bretysława, był syn jego 
Wratysław, współzawodnik Bolesława Śriiałego.

POLSKA W NOWEJ DOBĘ POTĘGI.

Bolesław Śińały 1058—1079.

W pętnastym roku żića swego Bolesław Śiiiały, zwany także 
Irym“, syn Kazimera, wstępuje na tron polski 1058 r.

0 Ziła nawet tradycyja, źe Kaziiuei był mnichem w klaśtofe klunjacbim, 
z którego wyśła, jak vvadomo, myśl reformy kośćoła, w duchu ściśle fimskim, 
Długoś piśe, źe Kaziińef sprowadził do Tyńca zakonników z Cluny, którym 
ustąpić muśeli inni, jak śg domyślają, Bened3'ktyni słowańscy, podobni do 
Benedyktynów w Sazawe.
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Eywalizacyja z Wratystawem II. stanowi główny wątek jego 
dźejów. Od ńej ś(j zacina jego panowańe i na ńej, zdaje śę końci.

Wratysław II. zrazu łąci śę z Andrejein 1. królem węgerskiin, 
preciw Bolesławowi. Powodem tego priiiiera było, ze braća icli 
Jaromir, kśąze ceski, i Beła wijgerski. pribyli do Polski z prośbą
0 pomoc, perwśi preciw Wratysławowi, drugi preciw Andrejowi
1 takową otrimali od Bołesławui Śihałego. Oljydwaj spriiiiereni mo- 
narcliowe mają pomoc z Ńeińec. Bolesław wtargnął do Węger, 
pobił Andreja i ukoronował w Bałogrodźe Belę na króla węger- 
skego 10(Jl. Wojnę zaś Bolesława z Cecliami zakońciło małżeństwo 
Wratysława ze Swatawą, śostrą kśęća polskego 1062 r.

Gdy po śriierci Beli (fl063) Henryk 17. król ńemecki osadził 
na trońe węgerskim Salomona, syna Andreja, Bolesław ujął śę za 
syna!ui Beli Gejzą i Władysławem i pomógł im otrimać dźelnicę 
nad Cissą. Kśąźętom tym pomagał wówcas i chorwacki ban ze Sła­
wonii Dymitr Swinimir, który za zonę pojął potem śostrę ich 
Helenę.

W kilka lat późnej Bolesław dał pomoc kśęću ruskemu Iza- 
sławowi.

Na Eusi Jarosław, kśąze kijowski, który, jak widźeliśmy, 
‘skutecńe pomagał Kaziiiierowi, ojcu Bolesława Śiiiałego, zakońcił 
źiće 1054 r. Pred śriierćą zaprowadził senijorat, ciii fco prawo na­
stępstwa tronu, mocą którego najstarsi z jego rodu liiał zawśe 
być welkim kśęćem i rezydować w Kijowe, a młodsi kśąźęta 
pośadać dźełnice w zależności od welkego kśęća kijowskego. Izasław, 
najstarsi z źijących synów Jarosława, został w ten sposób welkim 
kśęćem, leć pobity prez stepową hordę Połowców, był pozbawony 
władzy prez Kijowan, któri na jego ihejsce wyńeśli Wśesława, 
kśęća połockego. Izasław ućekł do Polski 1069 r. i do^ero z po­
mocą Bolesława wrócił na Euś i odzyskał Kijów. Kśąze polski 
wówcas dźeśęć nieśęcy bawił w Kijowe, leć dąźeńem swojem do 
panowańa na Eusi śćągnął na śebe jej ńenawhść i muśał ją opuścić. 
Wracając do Polski 1070 r., opanował w drodze grody ćerweńske.

Wćaśe ńeobecności Bolesława, Wratysław* II. napadł na Polskę 
dla odzyskana zapewne utraconych kędyś prez Cechów pośadłości, 
leć zmuśony był prez kśęća polskego, który tymćaseni z Eusi po­
wrócił, ućekać do śebe. W'ojna z Cechami i potem ńe ustaje. Na- 
próźno połoźić jej pragńe końec Henryk IV. 1071 r. Bolesław ńe 
składa oręża, i Henryk IV. jest odtąd stałym jego wrogem, a Wra- 
tysłąw węrnym sprińiereńcem Henryka.



31

Primefe cesko-ńemeclłe Wratysław II. pragnął wyzyskać dla 
podńeśeńa własnej potęgi. Henryk w walce z Gregofcrn VII. Zanim 
jednak do tej ostatńej prisło, nastąpiło zblizeńe śę Bolesława do 
papeza Gregora. Zdaje się perwśi krok w tym względźe iićinił sam 
pa|)ez w intereśe stosunku swojego do Salomona, króla węgerskego.

Salomonowi, który tron węgerski zawdźęćał Ńemcoin, był 
ńepricliylny Gregor Yll. Pripominał mu papez, źe posada królestwo 
swoje, jako lenność, ńe od króla ńerńeckego, leć od papeza, pońewaz 
królestwo węgerske jest własnośćą śwętego rimskego kośćoła, jak 
śę papez wyraził. I zapewne w porozumeńu z Gregorem Bolesław 
r. 1074 strącił z tronu Salomona i osadził na nim Gejzę, syna 
Beli. Prijazny swój stosunek z papezem wyraził on na poćątku 
następnego roku 1075, presyłając mu dary od śebe. W odpowedzi 
na ńe papez w k î^etńu 1075 r. piśe list do Bolesława, w którym 
ńiędzy innemi, użala śę, że w Polsce jest zamała lićba biskupów 
w stosunku do obśerności krajów, że biskupi są zbyt swobodni 
i mało dbają o swe owćarńe, że metropolija, która powinna utiimać 
icli w karności, ńema nawet dla śebe stałej' śedziby, zapowada 
papeż pribyće swoich legatów do Polski, wzywa kśęća polskego, 
aby im pomagał i był uległy. Wkońcu ujmuje śę papeż za Iza- 
sławem.

Izasław, osadzony na trońe kijowskim prez Bolesława, był 
powtórńe wygnany prez braci Śwętosława i Wśewołoda i śukał 
pomocy w Polsce, leć Bolesław, który zdaje śę nowy porądek reći 
na Eusi uznał, zabrał Izasławowi znaćną ćęść jego skarbów i z ni- 
ćem go odprawił. Izasław śukał wówćas pomocy u Henryka IV. 
i Gregora VII. gotów był nawet Euś poddać pod władzę Eimu. 
Tu był powód, dla którego papeż ujmował śę za Izasławem. 1 wi- 
stoće Bolesław dał mu pomoc, leć dopero w dwa lata potem ; tyrn- 
ćasem zwróconą iriał uwagę na walkę Henryka IV. z Sasami.

Ńeprijaźń Bolesława dla Henryka i jego spriiiiereńca Wraty- 
sława H. była powodem, że obecał on Sasom, wrogom Henryka, 
swą pomoc i być może wojsko jego walćiło w bitwę nad Unstrutą, 
po strońe Sasów, jak Cesi walćili po strońe Henryka IV. Wojna ta 
z Henrykem i Wratysławem nabera ogólńejśego interesu, gdy roz- 
poćęła śę walka Henryka z Gregorem, gdy w styćńu 1076 r. synod 
w Wormacyi detronizował papeża, a' papeż w lutym rucił klątw'ę 
na Henryka i uwolnił jego poddanych od priśęgi na werność.

Bolesław był prawdopodobne w porozuhieńu z papeżern i teraz, 
gdy z pomocą otrirnaną z Eusi od Śwętosławui i Wśewołoda prowadził

i U
r
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z Wratysławem IL, spriraereńcem Henryka, wojnt  ̂ i mał nad nim 
prewag•e¿ 1076 r. Jednoceśńe i Gregor złamał upór Henryka, który, 
zagrożony prez kśą^t ńeraeckicli utratą korony, udaje śę do Włoch, 
aby tam otidrnać prebaceńe papeza. W tym samym właśńe caśe, 
w dźeń św(jta Bożego narodzona 1076 r., Bolesław urociśće śe¿ uko­
ronował na króla w obecności pętnastu biskupów. Stało ś(j to bez- 
wątpeńa za wędzą i pozwoleńem papeza Gregora. Taksamo zupełne 
w paźdźerniku tego samego roku, legat ukoronował innego słowań- 
skego kśi^ća Dytnitra Swinirnira, o którym juz wyżej wspomńałem, 
na króla Chorwacyi i Dalmacyi. Otrimując korony Swinimir zobo- 
wązał śę do daniny, mającej śq płacić corocńe świjtemu Potrowi 
i zapriśągł werność papezowi Gregorowi i jego nastfjpcom.

Jak w Chorwacyi, taksamo i w Polsce, papez mał na celu 
pozyskańe sobe kśąźąt tam panujących i stałej pomocy od nich 
w walce ze sŵ ymi wrogami, mał na myśli wreśće ową Umlką fede- 
racyją chreścijańską, w której najwyźśą osobą byłby papez. Leć nas 
Bolesław ńe prijął zpewnośćą na śebe takich samych zobowązań, 
jake wźął na śebe chorwacki Swinimir. Był on, w" porówmańu ze 
Swininiirem zbyt potężny, aby śebe, swą władzę i dźałalność chćał 
krępować. Jedno tylko ućinił. Priwrócił Izasławowi tron kijowski 
1077 r., co zarówno mogło być koristne tak dla ńego, jak i dla 
Gregora VG1. marącego o wćągńęću Izasława do welkej chreścijań- 
skej ligi pod władzą papeza.

Potęga Bolesława Śiiiałego w tym ćaśe była tak vvelką, jak 
i potęga Chrobrego, Wriiarę jej wzrostu wzrastał zapewne absolu­
tyzm jego. Absolutyzm ten był ćęzkirn dla możnowładztwa polskego. 
Ujawniło śę ńezadowoleńe, które doprow*adziło, zdaje śę' ),  do taje­
mnej zmowy możnowładzców z Wratysławem 11. kśęćern ćeskim. 
Głównem ogniskem ńezadowoleńa była ńe wątpliwe źeiiia krakowska-), 
o której odzyskańu (porów. 16, 20, 22) myśleli wśiscy Prernyślidzi

') Powadam »zdaje śg«, gdyż żadnego wyraźnego dowodu na to ńe ma­
my; domysłu też, jakkolwek u8pra\vedliwonego pfez pewne okolicności (wyka­
zał je Stefczyk w rozpr. »Upadek Bolesława Śmałego« 1885) nikomu ńe naru- 
camy. To, co współćeśni, i to wśród sfer duchownych, nazywali, peccatum 
i traditio, mogło być ćinem i innej polityćnej natury, leć w każdym raźe pań­
stwowej, nigdy jakejś osobistej lub prywatnej. O obrońe jakichkolwek intere­
sów kośeoła ńe może być także mowy.

0 Zema ta była i potem ćgsto śedliskem buntów i ruchów (porów, to 
CO na str. 45, 46, 48, 49, 51, 57, 68).
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i sam Wratysław 11. Perwśenii osobami riiî dzy malkontentami byli 
biskup krakowski Stanisław Scepanowski i zapewne Śeeech, pote/zny 
magnat, potomek zdaje śę tyńeckich, iidźelnych ńegdyś kśąząk- 
którego dobra znajdowały śę wpoblizu Tyńca, około Krakowa. Ofarą 
guewu królewskego padł biskup Stanisław, którego król Bolesław 
zabił 1079 r.

Wśistkim moznowładzcom groziła zemsta króla, tern dla nich 
gTOŹńejśa, źe król ińał za sobą lud weśńaci, uciskany prez nich. 
Priśło do walki lin^dzy królem a możnowładztwem. Bolesław poko­
nany nstąpió muśał z kraju wraz z synem Meśkem do Węger. 
Wkrótce potem zakońcił żiće 1081 r. ___

Władysław I. Herman 1079—1102.

Następcą Bolesława został brat jego Władysław Herman. 
Władzę zawdźęóał tym, któri obalili Bolesława i pod ich wpływem 
zostawać muśał. W stosunku do Keiiiec i Cech zachowywano śę 
odtąd całkem berńe i neutralne. Z Wratysławem 11. trwał pokój. 
Córka kśęća eeskego Judyta była poślubona prez Władysława. Leć 
te dobre stosunki liiędzy Polską a Cechami naruśone zostały, gdy 
Wratysław 11. koristając z prijaznych dla śebe okolićności w Ńem- 
ćech, otrirnał od Henryka IV. tytuł króla ćeskego i polskego. Koro- 
nacyja jego odbyła śę w Pradze, w ćerwcu 1086 r. Nedługo potem 
Wratysław 11. dostał od cesara i Miśńę'). Mógł on łudzić śę, że 
zćasem zostańe i faktyćńe królem polskim.

Te plany Wratysława 11., będącego jeśće w primern z Hen­
rykom IV. były groźne dla Władysława Hermana. Nastąpiło wówćas 
zbliżone śę tego ostatńego do Władysława, króla węgerskego, dla 
którego priniere ćesko-ńerńecke także ńebez|)ećne było. Następstwem 
tej prijaźni polsko-węgerskej był powrót do Polski jeśće tego sa­
mego roku Męska, syna Bolesława SmałegO; bawącego dotąd w Wę- 
grech. Leć obawy Władysława Hermana taksamo mały śę okazać 
płonne jak i nadźeje Wratysława. Za wysługiwańe śę prez całe swe 
żiće królowi ńehieokemu, doćekał śę Wratysław tego, że Henryk ode­
brał mu Miśńę 1087 r. i całkem go opuścił, naturalńe dlatego, że już 
mu był węcej ńepotrebuy. Co węcej, Henryk zbliżił się do Wla-

0 W źemi serbsKej po lewej strońe Łuby, na północ Cech, dziś w kró- 
lestwe saskem.

5
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dysława Hermana, preciw któremu ńedawno poperał Wratysława, 
i dat mu śostrę swoję Zofiją Judytę,, wdowę po Salomońe za zonę. 
I^riiiiere z Węgrami śę rozch\kało, a protegowany ich Męsko Bole­
sławowie został otruty 1089 r. prez-tych, któri zgotowali upadek 
jego ojcu a obawali śę, żeby ńe chćał śę mścić za kriwdę mu wy- 
rądzoną. Śińerć ńeśćęśliwego opłakiwał lud weśńaći, który dobre 
pamętał dobroć dla śebe ojca jego Bolesława. Prawdopodobne na­
stąpiłyby teraz w Polsce rądy możnowładće, gdyby ńe Śećech ’), 
który z tytułem wojewody trimał w swych rękach siłę zbrojną 
i zwalćał urośćeńa panów. Urędy obsadzał krewnymi swymi i ludźmi 
oddanymi sobe, a opór moźnowładzców surowo karał, jednych węził, 
innych wypędzał. Śećech wistoće do moźnowładzców był w takim 
stosunku w jakim ńegdyś znajdował śę Bolesław Śińały, leć kofi- 
stając z jego dośwadćeń, był ńeco śćęśliwśi od ńego.

Wśiscy ci, któri byli wygnani prez Śećecha, lub ućekali pfed 
jego gńewem, gromadzili śę w Cechach, gdźe znajdowali poparće 
u ńeprijaznego Polsce Bretysława II., który od 1092 r. był kśęćem 
ćeskim. Emigranci, gotując śę do walki, wydobyli z klaśtoru w Sa­
ksonii Zbigńewa, syna z poboćnego małżeństwa Władysława Her­
mana, preznaćonego do stanu duchownego i jego wysunęli napród 
preciw Śećechowi i Władysławowi. Kokoś wybuchnął na Slązkti, 
zkąd preńósł śę do Welkopolski, leć był prez Śećecha stłuińony. 
Władysław jednak dla unikńęća wewnętrnych wstrąśńeń, podźelił 
potem państwo liiędzy synów swoich Zbigńewa i Bolesława., zosta- 
wając sobe tylko Mazowśe i główne grody. Magnaci jednak ńe za- 
prestali i teraz pracować nad obaleńem Śećecha, śerąc złośliwe 
weści, jakoby wojewoda dążił do pozbaweńa Pastów panowańa. 
Kokoś wybuchnął znowu i pribrał take rozmary, że Władysław 
pośwęcić muśał Śećecha, który tak długo bronił absolutnej zasady 
panowańa od zamachów możnowładćej partyi. Śećech muśał pójść 
na wygnańe 1097 r., a Władysław' dopuścił zapewne możnowładz- 
ców do pewnego wpływu na rądy.

M'śród opisanych tu wypadków zaćął śę podbój Pomoża prez 
Polaków, gdy natorfiast jeśće predtem około 1087 Polska straciła 
grody ćerweńske. Owładnęli ńemi Kurykowiće, z których Wołodar 
usadowił śę w Premyślu, a Wasilko w Trębowli.

’) Twerdzeńe, jakoby Śećecli dązi] do obalona Pastów dla pnAvlasceńa 
sobe panowańa, jak to ucinil Pepin AA'zglgdein Merowingów, jest ńeprawdo- 
podobne.
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Wasilko okazał śtj wrogera dla sąśedńej Polski i napadał na 
ńą wraz z Połoweaini 1092 i 1094 r. Późńej juz i sami Połowcy, 
jak niscąca śarańca, hicili ś(j na Polskiy lec icli pobili i wyp(jdzili 
Polacy 1100 r. ,

Wpuścili zato do śebe Zidów, któri, pleśladowani w Ńemcecli, 
wćaśe perwśej krucyjaty, znaleźli 1096 r. piajt^će w Polsce.

Władysław umarł 1102 r. w Płocku. Wśród sporów o spuścizm ,̂ 
po nim, Zbigńew wźął Welką Polskî  i Mazowse  ̂ Bolesław reśttj 
Polski wraz z władzą najwyźśą.

Bolesław III. Kfiwoustv 1102—1138.

Bolesław, syn .Judyty, kśęźnicki ceskej, ińał lat 17 gdy pa­
nować zacinał. Byłto prawdziwy rycer swoich ćasów, ćasów wojen 
kriźowych, walećny, srogi, religijny aź do ascetyzmu.

Podbój Pomora był dla ńego dźełem ńetylko narodowem, lec 
i religijnem; chodziło mu bowem o wćeleńe do Polski krainy z je- 
dnopłenienną ludnośćą i o jej oclirćeńe. Zadańe to ośągnął Bolesław 
wzupełności, choć mu je utrudńały równoćesne napady na Polskę 
Boriwoja II, kśęća ćeskego i Śwętopełka morawskego, z którymi 
wązał śę zazdrosny i ambitny brat Bolesława Zbigńew. Ten ostatni 
wchodził w stosunki i z samymi Pomohmarni i podńecał ich do 
oporu. Opór ten jednak złamał Bolesław. Zdobył grody pomorske 
Kołobreg, Bałogród, Garnków, Weleń, a po zdobyću 1^09 r. ważnego 
grodu Nakła, z pomocą Skarbimira, swego wojewody, został panem 
Pomora mędzy Wisłą i Odrą. Mejscowych kśąźąt, z których najpo- 
tęźńejśim był Śwętopełk w Nakle, pozostawił Pomoranom z wa- 
runkem, aby płacili daninę, pełnili na rozkaz jego służbę wojenną 
i ńe stawali oporu were chreścijańskej.

Zbigńew wćaśe wojny pomorskej, jak wspomńałem, vvązał śif 
z wrogami Bolesława i wreśće 11 OS r. dla obaleńa go podńósł 
jawny rokoś. Z pomocą węgerską i ruską stłumił go jednak Bolesław 
i po nowych buntownićich zamachach Zbigńewa wypędził go z kraju. 
Wygnany, śukał pomocy w Ńemćech u cesara Henryka V, do któ­
rego ućekł śę także o pomoc Ahnus, pfeciw bratu swojemu, Kolo- 
manowi. królowi wfjgerskemu. Henryk V. Almusowi i Zbigńewowi 
udźelił opeki, mając na widoku priwróceńe zwerchnictwa ńeińeckego 
nad Węgrami i Polską. Do ośągńęća tego celu służił Henrykowi 
werńe Śwętopełk morawski, który z pomocą jego już predtem

5=i.
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obalił Boriwoja II. i został kśijćem ćeskim. Zagrożeni prez Henryka, 
Koloinan i Bolesław zawarli z sobą priiiiere, i gdy Henryk napadł 
1108 r. ze Swętopełkem na Węgry, Bolesław wtargnął do. Cech. 
Śwętopełk, zmuśony speśić na obronę swojego kraju, opuścił Hen­
ryka, co zńewoliło tego ostatńego do ustąpeńa z Węger.

Henryk, dla pomśćeńa śę na Bolesławę, wkrocił w następnym 
roku 1109 ze Śd'ętopełkem i Zbigńewem na Slązk. Po bezskutecnern 
oblężeńu Głogowa, ruśił pod Wrocław. Cała ta wyprawa była dla 
Cesara ńeśćęśliwą. Trapony orężem Bolesława, muśał wreśće Slązk 
opuścić.

W ten sposób Polska uniknęła zależności od Ńeińec i tego 
poniżeńa, w jakem znajdowały śę wobec cesara Cecliy, gdźe wskutek 
gwałconego prez młodśicłi kśążąt Premyślidów prawa Bretysławal. 
z roku 1054, dośło do tego, że po śiiierci Swętopełka, który był 
zamordowany pod Wrocławem wćaśe wyprawy Henryka V, pricliodzi 
do perwsej formalnej elekcyi w Cechacli. Panowe już obradują, 
któremu z Premyślidów tron oddać, leć wybór rozstriga Henryk V, 
uznając za kśęća Władysława, brata Boriwoja. Leć Boriwoj porywa 
za oręż, dochodząc praw swoich do tronu i Cesi biją śę z sobą. 
Henryk V. pfibywa do Cech i obaj kśążęta stają pfed jego sądem. 
Boriwoja każe on okuć w kajdany i odesłać do węźeńa nad Een, 
a Władysława uznaje. Preciw Władysławowi jednak z pomocą 
zbrojną Bolesława Kriwoustego występuje brat Boriwoja Sobesław 
1110 r., leć tym razem nic ńe ośągnął, a liiędzy Władysławem 
i Bolesławem nastał pokój 1111.

Pokój z Cechami odberał Zbigńewowi nadźeję na dalsą pomoc 
Władysława, u którego znajdował dotąd poparće. I to było powo­
dem, że Zbigńew ućekł śę do łaski brata i do Polski powrócił, 
leć, ńepoprawony, ćinił zamachy na jego żiće i to go zgubiło. 
Bolesław kazał go oślepić i potem zapewne zabić, roku, jak śę zdaje, 
1116. W jakiś ćas potem, surowo Bolesław ukarał zuchwałe wy- 
stąpeńe preciw sobe Skarbimira, wojewody i jednego z najperwśich 
magnatów. Za bunt pońósł on ćężką karę; kazał go Bolesław ośle­
pić 1117 r.  ̂ .

Tyinćasem wznowiła śę i wojna z Pomoranami. Wyżej wspo- 
mńany Śwętopełk, kśąże nakelski, buntujący śę preciw kśęću pol- 
skemu, był pokonany (ok. 1118} i zniknął bez weści. Inny kśąże 
pomorski, Warcisław, śedzący w Śćecińe nad Odrą, muśał śę Bole­
sławowi poddać, pfirec daninę i clirest prijąć 1120 r. Panowańe 
polske śęgnęło daleko za Odrę, w zenie Lutyków, aż do jęzora Mii-
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ritz (posłowań. Moryca). Obserna źeifia Lutyków, która odtąd może 
zwaó ś(i pocęła także Pomorem, wraz z wyspą Eugiją, i całe wła­
ściwe Pomore me,dzy Odrą i Wisłą wćelone zostało do Polski. 
Dźeło to było \\mkopomną zasługą Bolesława wzgbjdem Polski 
i Stowańścizny. Gdyby następcy jego iiiiieli utrimać te źenie w je­
dności z Polską, to byłyby one ocalone pred germanizacyją '). Dla 
Polski były one ważnym nabytkem i z tego względu, że otwerały 
jej śeroki pristęp do mora.

Po podbiću krajów pomorskich należało je nawrócić na warę 
cliieścijańską. Zadane to spełnił Otton, biskup bamberski, który za 
Władysława Hermana prebywał w Polsce, znał język polski i oby- 
ćaje sło\imńske. Pracę swą apostoł rozpoćął 1124 r. i dokonał jej 
pomyślńe z pomocą Bolesława. Prez clireścijaństwo wzmocniło śę 
panowaiie polsko w tym kraju. Próby zruceńa go śę ńe powodły. 
Ostatećńe uspokoił Pomore Bolesław w r. 1130 z pomocą łioty 
Nielsa, króla duńskęgo i pana sło\vańskich Bodryćów ciii Obotrytów. 
Wraz z Nielsem zdobył ostatńą twerdzę ńepodległości i poganizmu, 
riiasto Wolin ciii Julin i założił w ńem biskupstwo.

Wćaśo wojny o ńepodległość Pomore śukało sobe sprimereńców 
preciw Bolesławowi nawet na dalekej Eusi. Ńepokojony z tej strony 
Bolesław wysłał na Euś jednego z magnatów polskich Potrą Własta. 
Potr pribywśi na dwór Wołodara, kśęća premyskego>(s. 34). chytre uda­
wał pred nim, że jest wygnańcem z Polski, pojmał go podstępńe na 
łowach i do Polski priwózł. Wołodar uwolnił śę tylko za okupem 
i być może uznał nad sobą ZAimrchnictwo Bolesława. Syn Wołodara 
Włodziińerko preńósł stolicę swoję z Premyśla do Halića, od którego 
i państwo jego zwać śę zańina halickem. Włodziińerko stanął ńe- 
prijaźńe wobec Polski, wćaśe zawikłańa śę Bolesława av sprawy 
węgerske.

W Węgrech, Bolesław, po śińerci Stefana 11. (1131), króla 
węgerskego, pomagał Borysowi, bratu jego a swemu źęćowi preciw 
Beli II. Leć po strońe Beli stanął Leopold, margraba austryjacki, 
i Sobesław, kśąże ćeski. Tri wyprawy polske do Węger były tak 
ńeśćęśliwe, że, aby wydobyć śę z kłopotliwego położeńa, Bolesław 
prijął pośrednictwo cesara Lotaryjuśa, a nawet złożił mu w Merse-

') Cała clziśejsa Poraeranija, wscliodńa Moklenburgija i ńemal cała dzi- 
śejśa pruska centralna prowiucyja Braudenburgija stanów:  ̂ te ńegdyś słowaiiske 
źeiiie, któro Bolesław podbił i wćelił do Polski.



biirgu hołd z Pomora i Eugii 1135 r. "W kilka lat potem, pred 
śińerćą (f  1138) Bolesław uradził naste,pstwo po sobe.

Bołesław ińał pęeu synów, Władysława z zony Zbisławy, kśê - 
źnicki kijowskej, Bolesława, Mecisława, Henryka i Kaziiiiera z drugej 
zony Salomei z Bergu. Aby wsistke dźeci obdźelić i zarazem utri- 
niać jedność państwa zaprowadził senijorat. Najstarsi w rodźe Pastów 
ma zawśe, według woli Bolesława, dźerźić najwyzśą władzę, być 
zwerchnikem młodśicli kśąźąt i nosić tytuł welkego kśęća. Ze stolicą 
w Krakowe senijor pośadać będźe źeriię krakowską: pod jego władzą 
ma śę znajdować i Pomore. Pońewaz Władysław, najstarsi syn Bo­
lesława, był po ojcu i najstarśim w rodźe Pastówy on węc został 
senijorem. W dźedzićne pośadańe otrimali: Władysław Slązk z Lu- 
])uśeni i Kładzkem, Bolesław Mazowśe z Kujawami, Mećisław ciii 
Męsko Welkopolskę, Henryk Sandoińer. Najmłodsi Kaziriier ńe otri- 
mał żadnej dźelnicy.

Bolesław zaprowadzał senijorat, choćaż jego smutne następstwa 
widźał w (iecłiacli (s. 36). Inaćej jednak zrobić ńe mógł. Poćnće starśeń- 
stwa w rodźe tak silńe tkwiło w Słowanacli, źe ńemoźliAvem było 
jeśće zbawenne dla państAca dźedzićeńe najAvyźśej Acładzy stale prez 
najstarśego syna panującego kśęća i jego tylko nast(jpcÓAv aa- prostej 
linii, jak to było av zacliodńej Europę Avśród stosunkÓAA’ feodałnych, 
które mały jeśće i inną dobrą stronę. Stosunek boAĆem panującego 
do młodśicli jego braci regulował sam system feodalny, ac którym 
krewni króla sta.Avali do ńego av takim samym stosunku, aâ jakim 
byli do ńego Acśiscy inni bezpośredni Acasale. Stosunek ten był 
opisany praAvami. Wraże ńeposłuśeństAva Avasała, monarcha, jako 
suzeren jego, uźiAcał preciAA' ńeniu siły Avśistkich innych AAUisali.

Senijorat, zaproAcadzony ac Połsce, byłby dła ńej ńeśkodliAcy, 
gdyby senijor riiał środki utrimać władzę SAA*oję av* takej pełni, jaką 
była ona za BolesłaAAui KriAvoustego.

Monarchija polska za BolesłaAva była jednolita, Acładza jego 
patryarchalna, ńeogranićoua. Jego AvojeAvodoAvm Skarbimir, Potr 
Włast, Wśebor, bjłi tylko A\'ykonaAvcami Avoli monarśej, a rada 
priboćna kśęća limła charakter urędnići i av nićeni ńe krępoAvała 
jego woli. Wśistko pred ńą śę koriło. BuntoAvniće poryAcy, jak 
Zbigńewa i Skarbimira, srogo były karane. Następswra takego po- 
rądku były zbaAĆenne. PaństAco polske, av śćęśliAcej Avalce z germa- 
nizmeni i poganizmem słoAĆańskim, potęźńało i brało pod skridła 
SAAoje obśerne żerne słoAĆańske, pomorską i lutycką. Jeśće jeden 
monarcha takej ińary, co BolesłaAY IH, a i źeriia bodrycka i serbska
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po Solaw( ,̂ wraz z Łuzicarai, byłaby pfiłącona do Polski. Lec po 
Bolesław« juz inne nastąpiły casy. Możnowładztwo śwecke i du- 
cliowne nabrało siły, pragnęło wolności i dążiło do spońewerańa 
władzy monarśej. Urok tej władzy osłabnął już prez to samo, że 
Władysław Herman i Bolesław Kriwousty ńe koronowali śę, że 
dźedzice icli władzy, senijorowe, także ńe dopełńali tego, a tak 
ważnego aktu koronacji. Pripisiiją to zabójstwu, popełńonernu na 
biskupe Stanisławę. „Na głowę jego skruśiło ś<j despoty cne berło 
pastowske“ (Kalinka). Skruśiło śtj zawceśńe.

W E W N E T K N Y  S T A N P O L S K I  

ZA PEEWŚłCH PASTÓ W.

U Słowan perwotńe było tylko wspólne pośadańe żerni prez 
całe rody, które ją razem na wspólną koriść uprawały. Na take 
wspólne pośadańe żerni u wśistkicli Słowan wskazują nazwy patro- 
nimicne osad (i)alecliowice w Polsce, Wojnici w Oechacli). Nazwy 
te były ńegdyś iiiionami rodów, które zakładały osady i wywodziły 
je od iińeńa ojca (pater) rodu, jak Dalecli, Wojen. Pfestreń, na 
której ród śrj ośedlił, stanowiła wspólną jego własność. Na tej 
prestreni liiał on swojtj osad(y pola i pastwiska. Cały ród odpowa- 
dał solidarme za prestijpstwa swoicli ćłonków, a odpowedżalność ta 
rozćągała śę i na obSerń( '̂śi społećny zwązek, prez który zajê te 
ter-ytoryjum zwało śtj w Polsce opolem. Opola (vicinae) obejmo­
wały kilka lub vvrjcej śół. Zwązek pewnej lićby opoli tworił żupę, 
której centr stanowił gród. Nácele żupy stali naćelnicy, zwani 
żupanarni, starostami lub kńażami, obok których utrimywali swe 
znaćeńe starosto\ve ciii władykowe rodów. Ci ostatni stanowili 
głównych predstawićeli weców ludowych, na których lud obradował 
nad sprawami publićnenri, nad wojną i pokojem i sądził prestępstwa. 
Uchwały na nich zapadały jednomyślnośćą. Mejscem odbywańa śę 
weców był gród. W grodże odbywały śę obrądki religijne; w nim 
także znajdowała schrońeńe ludność okolićna wraże ńebezpećeństwa, 
tam prebywał i żupan.
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Ustrój rodowy i wecowy u Słowan ustępował nowemu po- 
rądkowi reci, gdy źeiiia ich zacęła ulegać najazdom obcycln wędro­
wnych druzin i stawać śę ich łupem. Twori śę- wtedy własność 
indywidualna ciii do osoby priwązana. leć i stara rodowa obok 
ńej istńeć ńe prestaje. Podnosi śę władza kśąźęca, która bere po- 
ćątek w podboju, tworić śę zacina ślachta. Z podńeśeńem śę wła­
dzy kśązęcej ustawały wece i urędy ludowm, a natomast wola kśęća 
i jego urędników stanowi wśistko. Tak było juz w Polsce za perw- 
śich Pastów.

Kśąze był panem całej masy ludności (heredes) i pośadanej 
prez ńą żerni, śćągał .z ńej należne sobe daniny, wymagał od ńej 
robocizn, leć też sam jeden był jej panem i sędźą. Ludność ta 
śedzi na źęmi wspólńe pośadanej i stanowi główmą, perwotną masę 
zaludńeńa.

Zawązek możnowładztwa stanową magnaci (principes, duces); 
pośadają oni obserne dobra, leć żadnych dla śebe praŵ  wyjątkowych 
i priwilejów^ ńe mają. Wogóle znajdują śę oni w pewnej odległości 
od dworu kśążęcego; ńejeden z nich jednak wysługuje śę kśęću 
i rośńe jego łaskami.

Najbliżej kśęća staje drużina (comités), która stanowiła jądro 
rycerstwa. Kśąże utrimywał ją swoim kośtem ze swmich dochodów, 
obdaraP jej ćłonków' peńędzmi ') i śatami. Takeż drużiny, leć natu- 
ralńe mńejśe, hieli na swoich dwmrach i magnaci. Zpośród ludu 
wychodzą wojacy (milites), któri uzupełńają śeregi rycerstwa i tworą 
załogi po grodach. Wraże wojny cała ludność wolna występowuiła 
do boju, wćaśe pokoju dbała o utrimańe grodu.

Obok masy wolnej ludności byli i ńewmlnicy. Eekrutow^ali śę 
oni z jeńców, jakich kśąże z wojny priprowadzał, lub nabywali śę 
prez kupno. Z nich tworiły śę tak zwane osady służebne, których 
zadauem było zaopatrywać potreby grodu i znajdującej śę w' nim 
załogi. Brały one nazwy od zajęć ekonomićnych, jakim śę odda­
wały, i tak np. były osady Kuchary, Bartniki, Kowale, Bobrowniki, 
Skotniki itd. Z jeńców też tworiły śę na żerni kśążęcej osady z na­
zwami, jak Prusy, Cechy, Pomorany, których same nazwy wskazują 
na kraj, z jakego pochodzili jeńcy je zarńeśkujący. Wśistke te je­
dnak obce, ńewolniće elementy ulegały śibkej asymilacyi z ogółem

') Perwotńe, jesee za Męska I., w Polsce ol')eg mała tylko moneta za- 
granicna, liianowiće bizantyńska.
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ludności. Oparli áe¿ jej zato w rnaśe swojej Żidzi, któri w tym 
okrośe pribyli do Polski, żajmowali śę w iiej lichwą, surowo wzbro- 
ńoną chreścijanom, i prowadzili handel ludźmi.

W takim składźe predstawa śq nam w: tym caśe społeceństwo 
polske.

Nácele jego. stoi kśąźe, pośadający sŵ ą władzę, dźedzicńe. 
Jest on prawodawcą sam lub z radą druźiny (comités), najwyźśim 
sędźą i wodzem. Prawo sądzeńa w^śistkich swoich poddanych i wy- 
magańa od nich służebności i danin w natute i peńądzach, rozda­
wane urędów stanowi jego wyłącne prawo, zwmne prawem kśąźę- 
ceni (jus ducale).

Perwśe liiejsce obok kśęća zajmuje wojewoda (palatinus), który 
jest zastępcą jego tak w pokoju, jak i na wmjńe. Zporńędzy kome­
sów (comités) naznacają śę prez kśęóa nacelnicy grodów. Zwali śę 
oni panami (np. pan krakowski), inoźe jescé źupanami, późnej kaśte- 
lanami (tak nazwani od castellum Zîimek, gród). Wykonywali 
W" ihieńu kśęóa władzę sądową nad całą ludnośóą należącą do grodu, 
tj. zaiiieśkującą opola, objęte grodem. Wraże w'ojny śli do boju 
z rycerstwem grodowein i całą okolicną ludnośóą, obowązaną do 
służby AYojennej. Do tych urędników po grodach preśła cała władza 
od ludu. Wece opolne, jake i teraz śę zberały, ulegały im bez­
warunkowo i były tylko środkem fądzeńa.

W grodach gromadziły śę należne kśęóu daniny w zbożu, 
bydle, liiodźe, peńądzach. Z tych zapasów utrimywali śę urędnicy, 
załoga grodu i wojsko wcaśe wojny. Wśelke potreby grodu zaopa­
trywały osady służebne Pekary, Zduny, Kołodźeje i tym podobne,
0 jakich wyżej była mowa. Całą tą pracą ńewolnej ludności, jak
1 dochodami kśążęcymi, zawadywali osobni, skarbowi ułędnicy.

Władzę sądową nad całą ludnośóą sprawował kśąże i . jego 
urędnicy. Odbywają śę i wece sądowe. Kary są óelesne (śiiieró, 
węźeńe) i peńężne, zastępujące perwmtne prawo odwetu. Kara 
peńężna płaci śę krewnym; w’cęści idźe.ona do skarbu kśążęcego 
i na wynagrodzeńe sędźego. Kto ńe mał cein pokryó kary, śedł 
w ńewolę. Gdy prestępca ńe był wyśledzony, odpowadała za pre- 
kroceńe cała ludnośó opola. Środkem dowedzeńa winy są śwadkowe 
i próby prez ogeń i wodę (sąd bożi, ordalja). Krewnym służi prawo 
strec własności rodowej, śęgającej pocątkem rodowmj w^spólności; 
wymagane jest zezwmleńe krewnych, gdy chodzi o jej spredaż lub 
darowdznę.
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Polska w tych casacłi otrimała swoję organizacyją pod wzglij- 
deni kośćelnym. Do roku 1000 ma ona jedno tylko biskupstwo 
poznańske, zależne od metropolii magdeburskej; od roku 1000 ma 
już własną metropoliją gńeźńeńską, zawisłą od Eimu; perwśim jej 
arcybiskupem był Eadym (Gaudenty), brat św. Wojćecha. W tym 
też roku wźęły pocątek biskupstwa: krakowsko dla Chrobacyi, wro­
cławsko dla Slązka, kołobreske dla Pomora. Za Męska II. staje 
biskupstwo kujawsko i płocko; lubuske istńeje już w roku 1133.

Biskupów wybera kśąże. Pri katedrach jednakże tworą śq już 
kapituły. Na pocątku XII weku pribywają do Polski perwsi legaci 
papezcy. Biskupi zależą zupełńe od kśęća. Paschalis II. prisyła 
arcybiskupowi Marcinowi palijuś i żąda od ńego priśęgi na posłu- 
śeństwo dla stolicy św. Potra, lec kśąże ńe pozwala na to, i arcy­
biskup priŚQgi odinawa 1102 r. Biskupi wprawdźe ińeli jurysdykcyją 
nad duchoweństwem, lec w sprawach śweckich stawali duchowni 
pred sądem kśążęcym; ńe nieli jeśce sądowej władzy nad ludnośćą 
kośćelnych włości, a ćężary publicne ponosić muśeli, jak i śweccy 
pośadaće żerni. Dobra duchowne bowem ńe pośadają żadnych wol­
ności od danin i służebności, należnych kśęću. Kośćół wogóle ńe 
pośada żadnych priwilejów. Dopero w nastijpnyrn okreśe zacina je 
dla śebe pozyskiwać, ćińąc perwśą śćerbę w prawe kśążęcem i wska­
zując śweckemu stanowi drogę do łamana go. O celibaće jeśće 
mowy ńema; kśęża powśechńe śę żeńą.

Obok duclioweństwa śvveckego ma Polska i zakonne. Mnisi 
Benedyktyni śedzą w Tyńcu, Śećecho\ke, na Łysej Gore, w Mo- 
gilńe itd. 1 to zakonne duchoweństwo ńe ma żadnych jeśće dla 
śebe priwilejów.

Liturgija odpra\v^a śę w języku łacińskim; w połudńowych 
jednak dźelnicach Polski utrimywał śę ćas jakiś obrądek słowański? 
który z samej natury reći ustępować muśał pred łacińskim, gdy 
kośćoły słowańskego obrądku poddane zostały hierarchii łacińskej.

Duchowni stanową wyłąćńe stan ośwecony w tych ćasach. 
Zpośród ńego kśąże wybera dla śebe kancleri. Jedyny historyk tych 
ćasów, Gallus, zakonnik reguły św. Idźego, kapelan Bolesława Kri- 
woustego, napisał kronikę, w której opowedźał dźeje Polski po rok 
1113. Pońeważ jednak, bliżej nam ńeznaną, winę Stanisława Sćepa- 
nowskego względem Bolesława Śrńałego, nazwał zdradą, popadł 
w. następnych ćasach w welką ńełaskę duclioweństwa i aż do roku 
1749 ńe był drukowany.
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POLSKA W BZELNICACH. 
R O Z B I J A Ń E  ŚĘ  P A Ń S T W A  W WALCE 

Z MOŻNOWŁADZTWEM.

Władysław II. 1138 — 1146.

Władysław II. najstarsi syn Bolesława KHwoiistego, obejmu­
jąc władzę senijora pragnął ją sprawować w sposób ńeogranićony 
i ńe dopuścić do nadwątleńa służącego mu prawa kśązęcego. Od 
braci swych domagał śę posłuśeństwa i tylko pod tym warunkem 
clićał ich zostawić w spokojnem pośadańu dźelnic. Lec gdy natraiił 
na opór ze strony braci i moznowładzców, postanowił dźełnice po­
znosić i braci wypędzić. Dąził węc do priwróceńa jedności państwa, 
a w tern dązeńu podtrimywała go zona jego Agńeśka, córka Leo­
polda austryjackego, a śostra prirodńa Konrada III. króla ńehiec- 
kego. Braća, wraz z moźnowładzcami, któri dla własnej wygody 
chćeli podźał państwa utrimać, prigotowywali śę do oporu. Na 
zjeźdźe w Łęćicy 1141 r., na którym obecni byli młodzi braća 
Władysława, ich matka Salomea z Bergu i znakomitsi panowe, 
postanowono bronić śę wspólnemi siłami. PHśło do zbrojnego starća. 
Magnaci zwyćęźili Władysława nad Pilicą i zmusili go do pokoju. 
Wkrótce jednak kśąźe sprowadził sobe posiłki z Eusi, wypędził 
braci z dźelnic i obiegł ich w Poznańu. Wówćas uźito broni 
ducliownej. Arcybiskup gńeźńeński Jakób ze Żnina wyklął Włady­
sława. Klątwa sprawiła pożądany dla magnatów skutek, energiją 
ich podńosła i Władysław pokonany muśał ućekać do Ńerhec 
1146 roku.

Władysław upadł złamany siłą możnowładztwa, które prowa­
dziło z nim walkę zaćętą, ńetylko w dźelnicach jego braci, leć 
i w jego własnej dźelnicy, a nácele tego możnowładćego ruchu stał 
wspomńany wyżej arcybiskup Jakób ze Żnina, wojewoda Wśebor, 
Potr Włast i inni.

Bolesław Kgdźefawy 1146—1173.

Po wygnańu Władysława, pano\\m do władzy w Krakowe po­
wołali Bolesława kśęća raazoweckego. Odtąd wpływ panów jest 
coraz silńejśi i coraz bardźej dla kraju śkodliwy.

6*
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Wygnany Władysław usiłował wrócić do Polski z obcą po­
mocą. Pozyskał ją od Cesara Konrada III, leć zbrojna wyprawa 
Konrada na Polsktj ńe powodła śę 1146 r. Skłońony zato prez Ce­
sara papez Eugenijuś III ujmuje śę za Władysławem i wysyła swego 
legata do Polski. Legat ruca klątwij na preciwników wygnanego 
kśtjća i interdykt na Polskę, leć duchoweństwo odmówiło posłiiseń- 
stwa i ńe poddało śę wyrokowi papeza.

8ć(jśliwsi trochę był następca Konrada 111, cesar Fryderyk 
Kudobrody, który r. 1157 z lićnem wojskem dotarł do Poznańa 
i zmusił Bolesława do upokoreńa śę. Bolesław prirekł pril>yć do 
Ńerfiec, aby śę z bratem pogodzić i w zakład dał Cesarowi brata 
Kazirńera, leć prirećeńa swego ńe dotrimał i dopero po śińerci 
Władysława zwrócono synom jego 81ązk 1163 r. Cynowe Włady­
sława podźelili śę Slązkem: Bolesław Wysoki wźął iSlązk środkowy 
z Wrocławem, MećisłaAY ćiłi Męsko ¿lązk górny z Eaciborern i Opo- 
łern, Konrad Słązk dołny z Głogowem. Ci Pastowe śłązcy, jak i icli 
następcy, ćąźiłi ku Ńemcom i prićiniłr śę wele do zgermanizowańa 
obśernej połsko-śłązkej prowincyi. Taka sama germanizacyja spotkać 
ińała i źeiiie pomorske i połabske, zdobyte prez Bolesława 111, 
a obecńe za rądów* możnowładztwa, stracone prez Polskę.

Jeśće W' roku 1140 giną słowańske źenie liiędzy dolną Elbą 
i morem baltyckem Wagryja i Połabija (dziś wschodńa Holśtynija), 
do których oręż Bolesława 111. ńe śęgnął. Zenie te zajmują Sasi 
i rozpoćinają ich germanizacyją. Zkolei Ńemcy w^yćągają ręce po 
sąśedńe pleinona ze śćepu Obotrytów, któri spokojńe zili pod radem 
kśęćći swmgo Niklota. Pońewaz byli oni jeśće poganami, dali węc 
pozór Ńemcom do urądzeńa na nich krucyjaty 1147 r. Bylto tylko 
wTstoće pozór, pońewmź istotnym celem Ńemców było i tych Sło\v'an 
ujarmić. Naćełe krucyjaty stanęłi groźni wu’ogowe Słowan, chciwi 
i drapeźni, Henryk Lew' kśąźe saski i Ałbreclit Ńedźwedź margraba 
północny; priłąćił śę do ńej i Mećisław Stary kśąźe vv'elkopołski. 
Śŵ  Bernard zachęcał Ńemców' do tej krucyjaty, a Eugenijuś 111, 
papez udźelił jej ućestnikom odpuśćeńa grechów. Kriźowcom jednak 

• śę ńe powodło i wrócili z w^yprawy z nićem. W kilkanaśće lat je­
dnak Henryk Lew 1160 r. napadł na Obotrytów'. Niklot zginął, 
synowe jego ńe byli wstańe śę obronić i kraj ich został podbity. 
W ihastach słowańskich, jak Zvverin (dziś Schwerin), Iłów, usado­
wili śę grafowe ńehieccy, któri wraz z kśęźmi ńeiiieckimi zaćęli 
dźeło germanizowańa i chrystyjanizowańa tej żerni. Dziś zowe śę 
ona Meklenburgiją.
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Eugija, słowańska wyspa na Bałtyku, około bregów lutyckich, 
była tynicasern zdobyta 1168 prez Waldemara I, króla duńskego. 
który zbiinł odwecny na tej wyspę gród Arkontj z jej śwątyńą 
Swantewita i zmusił Słowan do pnjtjóa wary clireścijańskej.

Ńemńej srogi los spotkał Liityków, których ieiiią wraz z ctjśóą 
żerni bodryckej pośadał już także Bolesław lii. Kriwousty. Źeińa 
Liityków stała śî  zdobycą Albrechta Ńedźdmdźa, gdy margraf ten 
po .śhierci Pribysława, kś^óa braniborskego, w żął śturmem Branibor 
1157 r. i na żerni tej dał pocątek magrabstwu braudenbnrskemu.^ 
Preńosłsi stolicij swojiy z liiasta Stendal (po lewej strońe Elby) 
w marchii północnej, do Branibora (Brandenburg) zajmował śii gor­
liwe chrystyjanizowańem i germanizowańem tycli Słowan. Zema ta 
stanowi obecńe pruską prowincyją Brandenbnrgiją, której główne 
liiasto i zarazem dziśejśa stolica państwa prnskego Berlin była 
wówcas słowańska osadą.

Pomore nadodrańske z grodem Scecinem zachowało jesco swoich 
własnych kśążąt z domu Warcisława (s. 36), lec i ci już zależeli 
od obcycli.

Zenie, w ten sposób pochłońiite prez Ńemców, jeśce za Bole­
sława Kriwoustego były ńepodległe, zależne tylko od śebe, lub 
znajdowały śij pod panowańem Polski. Obecńe z dawnych obśernych 
zdobyci pośadała już Polska tylko Pomore nnylzy Persantą i Wisłą, 
ciii tak zwane Pomore kaśubske i gdańske. Usiłowali zato Polacy 
za Bolesława Kijdźei-awego zawojować Prusy i w tym celu, w roku 
1147, predśęwżijli wyprawią na Prusaków. Prusacy prirekli daniny, 
lec potem jej odmówili. Urądzona wî c została now'̂ a wyprawa 1167 r..
Prusacy obronili śij i pozostali ńepodlegli. W wyprawę tej
zginął Henryk, kśąże sandorńerski, którego dżelnicij otrimał Kaziiiier, 
najmłodsi z braci.

Pod ńedołijżnym sterem Bolesława Ke/lżerawego możnowładztwo 
było coraz zuchwalśe. Pod wodzą .Jaksy z Mechowa zapragmjło ono 
obalić samego Bolesława i ofarowało rady Krakowe Kazimerowi 
sandoiiierskemu, z ostatećnern już pogwałceńem senijoratu, który 
po Bolesławę mógł tylko precliodzić do Męska welkopolskego. 
Bolesław' jednak utrimał śij pri władzy, gdy Kaziiiier odrucił 
otanj rnożnowładzców', którym ńe clićał służić preciw bratu za 
narędże.

Bolesław umarł 1173 r. Syn jego Leśek otrimał dżedzićną po 
ojcu żeiiię mazoYĆecką i kujawską, a seuijorat preśedł do MećisłaAva 
ciii Męska welkopolskego.
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Męsko III. Stary 1173—1177.

Męsko III. zwany Starym, mał skłonności absolutnego mo­
narchy, starał śę podńeść z upadku władz(j kśązęcą i złamać sił(j 
moznowładzców, natoińast bronił lud weśńaći od ucisku. Z bez- 
wzghjdną surowośćą sądy kśązęce karały wysokemi griwnami każde 
prekroćeńe prawa, tak, źe zdawać mogło, iż kśąże pragnął osłabić 
panów, rujnując ich materyjalńe. Lec Męsko pritem był chciwy, 
fałśował monetę, ćem śkodził krajowi, a dobre tylko robił sobe 
i Zidom, któri w swoich rękach liieli mennice kśążęce. Fiskalne 
też względy tłómaćą prijaźu kśęća dla Zidów, brane ich w obronę 
pred wśelką kriwdą, i zarazem wzajemną ich żićliwość dla kśęća? 
którego na monetach, hebrajskimi wyrytych napisami, zwali błogo- 
sławonym i sprawedliwym.

Surowe rądy, połąćone z nadużićami, wywołały powstanę, na 
cele którego stanęli Gedeon ciii Getko, biskup krakowski i Stefan 
wojewoda krakowski. Męsko zmuśony był ućekać do Welkopolski, 
lec i ta dźedzićna jego prowincyja już go ńe prijęła i poddała śę 
jego synowi Odonowi. Senijorat zaś oddali możnowładzcy Kazirne- 
r owi Sp ra w e dli w emu.

Kaziiiief II. Sprawedliwy 1177—1194.

Kaziiuer Sprawedliwy rądził pod wpływem duchovveństwa, 
które go wyńosło. Aby ifieć je stale po swojej strohe i ustrec śę 
upadku, jakernu ulegli braća jego Władysław i Mećisław, a ledwe 
ńe uległ i Bolesław, nadał mu perwśe priwileje ze skodą prawa 
kśążęcego.

Zwolńeńa od ćężarów publićnych otrimały już, po śifierci Bo­
lesława Kriwoustego, nowe zakony do Polski wprowadzone, mano- 
wiće Cystersi. Podobnych priwilejów zapragnęło i duchoweństwo 
śwecke, i otrimało je na zjeźdźe w'Łęćicy 1180 r. Na zjeźdźe tym 
rej wodzili biskupi. Byli tam riianowiće, z arcybiskupem Sobesła- 
wern, biskupi: krakowski, wrocławski, lubuski, poznański, kujawski, 
płocki i pomorski. Pod karą klątwy kśąże zrekł śę prawa swego 
do dóbr pozostałych po śmerci biskupa; kośćół w ten sposób za- 
pewńał sobe dźedzićne ich pośadańe. Uwolnił także włośćan z dóbr 
duchownych od obowązku dawańa podwód i żiwności wysłańcom 
kśążęcym. Za tę cenę Kaziińer umocnił śę ph władzy i zapewnił
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następcom swoim w prostej linii, panowańe w Krakowe. Ucliwały 
tego zjazdu zatvverdził papez Aleksander UL

Tymcasem Pomore nadodrańske, ńegdyś zalezne od Polski, 
wchodziło ŵ skład państwa ńemeckego. Kśąźęta śceciiiscy Bogusław 
i Kazihier, opuśceni prez Polskę, uznali śę za hołdowników cesara 
Fryderyka 1 Barbarusy 1181 r. I gdy w ten sposób ńemozłiwą juz 
była wśelka dźałałność Polski w źetńacłi za Odrą, zwróciła śę ona 
ku Eusi, gdźe wpływ swój wdstoće ugruntowała, a napród na Wo- 
łyńu, gdźe manowiće we Włodzimeru, fądził Eoman') syn Mści- 
sława 11 i Judyty, córki Bolesława Kriwoustego, w Bełźe zaś młodsi 
brat Eomana Wśewołod. Kazińier zdobyty prez śebę na Eusi Breść 
1182 r. oddał Eomanowi, który uznał nad sobą jego z\\mrclmictw’0.

Męsko III tymcasem zdołał odzyskać Wełkopołskę 1182 i zje­
dnać sobe pomoc cesara Phyderyka 1 Barbarusy, który wysłał wojsko 
na Polskę, leć posłowe Kazimera wwgednałi mu pokój, uznając być 
może nad Polską zwerclmictwo cesara 1184 r. W dwa lata potem, 
po śiiierci bezpotomnej Leska, kśęca mazoweckego, Kaziińer wśedł 
w pośadańe Mazowśa i KujaAV'. Był on wówćas panem juz obśernego 
terytoryjum, które obejmowało Kraków, Sandomer, Mazowśe, Ku­
jawy i Pomore. Ka Pomoru rądy sprawmwali w iiiieńu kśęća Sambor 
i Mestwin I, synowe Subisław^a. Żaden z synów Bolesława Kriwo­
ustego ńe riiał dotąd w swmicłi rękacli tyle źemi co Kaziiiier. Po- 
tęgę tę podnosiły w-płyŵ y jego na Kusi, zkąd mógł meć w każdej 
chwili pomoc.

Ka Eusi, w źemi halickej, znany nam juz Włodziiiierko (tH53), 
próć Premyśla i Halića (s. 37 ), pozyskał jeśće Trębowlę i zwer- 
chnictw'0 nad Berładem '). Pośadłości jego śęgały od Sanu i Wi­
słoka do Dunaju dolnego. Po Włodzimerku rądy w kśęztwe hali- 
ckem sprawmwał syn jego Jarosław Ośmomysł, rówńeź jak ojćec 
siłny u śebe i wpływowy na Eusi. Jarosław pritem wsperał rol­
nictwo i handel i podńósł znakomiće materyjalną pomyślność swego 
państw^a. Ńebezpećnem było tylko dla kśąźąt halickich możnowładztwo 
ciii bojarstwo, które stało śę taksamo zuchwuiłem, jak i polske. 
Gdy po śriierci Jarosławm (1187) kśęćem został Włodzihier, syn 
jego, bojari wygnali go i oddali kśęztwm, za wypływem Kazińiera

') Eoman, syn Mścislawa II, pochodził od Włodzihiefa Monomacha 
( f i  125) w. kś. kijowskego z rodu Rurykowiców.

b Berład nad Berładem (dopływ Seretu) w Mołdawii, gród główny 
kśgztwa berładzkego.
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Sprawedliwego, jego śostreńcowi Eomanowi, którego ]\\z predtem 
oljdarił Breśćein, W ten sposób Eoman połącił pod swo,ją władzą 
oba kśijztwa, włodziifierske i lialicke. Lec ńe na długo. Włodzimer 
bowem skłonił do wyprawy na Halic Bel(j Ili, króla węgerskego. 
WQgri wistoće wwpędzili Eomana z Halica, lec kś(jztwo lialicke 
oddali ńe Włodzimerowi, lec sobe zabrali, 1188 r. Per^śi raz wówcas 
Halic dostał śê  pod panowańe węgerske. Lec Kazinier wypędził 
We,grów z Halica i oddał go 1189 r. wygnanemu Włodzirńerowi, 
który uznał za to zwercłmictwo Polski nad kśęztwem lialickeni. 
Takez zwercłmictwo uznawuił i Eoman kśąźe włodzimerski.

W ten sposób Kazińier, najmłodsi z synów Bolesława 111, 
był juz dosyć potężny, aby wzbudzić obawę możnowładztwui. Obawą 
tą prejmował icli i Mikołaj wojewoda, pośadający zupełne zaufane, 
kśęća, a gotów w intereśe władzy kśążęcej ugąć dumę panów. Po- 
stanowono węc pozbyć śę i kśęća i jego wojewmdy. W tym celu panowe 
krakowscy spriśęgli śę na Kaziińera, gdy on znajdował śę na Eiisi, 
i-wezwali Męska z Welkopolski. Męsko pribył i zajął Kraków 1191 r. 
Leć Kaziiiier z pomocą ruską pribegł pod Kraków, wypędził z ńego 
Męska i władzę odzyskał.

M^krótce potem kśąże pfedśęwźął Avyprawę na Jadźwńngów',
plenię litew^skego śćepu, nad średnim Bugem. W wyprawę tej
zmusił napród kśęća droliićińskego do uznania swego zwercłmictwa, 
następńe Jadźwingów do daniny 1192 r. We d-wa lata potem umarł 
nagle Kazinier wćaśe ućty 1194 r.

Za żića Kaziriieia pisał już kronikę swoję Wincenty Kadłubek 
(od r. 1208 biskup krakowski), chwalca możnowładztwa i ŵ .jogo. 
widokach piśący, a ńesprawmdliwy dla tych, co dążili do utrimańa 
lub priwróceńa siły władzy monarśej. W duchu opinii współćesnej 
fałśował zwłaśća dźeje Bolesławm Śiiiałego i biskupa Stanisława,

/ 'J  Leśek Bały i Męsko III 1194-1202.

1̂ 0 śińerci Kaziiiiera Spraw edliwmgo, obsadzeńe tronu krakow- 
skego- zależało od woli możnowładztwa, (idy bowem zasada senijoratu 
już była pogwałcona i nikt o ńej ńe myślał, to zdrugej strony 
zasada perworodztwa i dźedzićności w prostej linii od Kaziiiiera 
śweżo była podńeśona. Ka zjeźdźe możnowładzców, prewagę ŵ źął 
głos biskupa krakowskego Pełki i wmjewody Mikołaja, któri oś-wad- 
ćili śę za dźedzićnośćą tronu krakowskego w rodzinę Kaziiiiera
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Sprawedliwego, i -wskutek tego kŚQĆein został Leśek, syn Kazińiera. 
Pońewaz był on ńepełnoletnini, -wyznacono w<}c o;^ekę, którą składać 
mała matka kŚQĆa, Helena, z domu kśe¿znićka bełzka, Pełka i Mi­
kołaj. Z protestem wystąpił Męsko 111, upominając śê  o prawa 
swoje, i rusił z orężem -w ręku preciw regentom, któri tymćasera 
sprowadzili sobe na pomoc Eomana, kśęća włodzimerskego. Bitwa 
stoćona nad Mozgawą (w żerni krakowskej) w roku 1195 ńe była 
rozstrigającą, leć Lesek utrimał śę na trońe. ZawMźęćał to wćęści 
Eomanowi, który bezwątpeńa, spesąc regentóm na pomoc, ińał na 
widoku pomoc ich dla pozyskana kśęztwa halickego. I wistoće, 
gdy M^łodziriier, kśąże halicki, umarł bezpotomńe (1198), Mikołaj 
zbrojne opanował kśęztwo, żeby je oddać Eomanowi 1199 r. Halićańe 
wówćas prosili Leska, aby ich źerf-ie priłąćił do Polski raćej, niżby 
je iTiał oddawać okrutnemu Eomanowi, leć im odmó\iono. Eoman 
za to wsistko uznał z-vverchnictwo Polski.

Mikołaj, dążąc do wyńeśeńa śę i do jak najwękśej władzy, 
mógł lićić odtąd na Eomana. Leć ta ambicyja wojewody trwogą 
już zaćęła prejmować Leska i Helenę i skłoniła ich do układu 
z Meśkem. Męsko, na mocy tego układu, odzyskał władzę w Kra- 
kowe, prirekając, że po śmerci jego prejdźe ona znowu na Leska 
1199 r. Lesek oddalił śę do Sandoniera. Jileśko tymćasem rądził 
podawnemu, w duchu SAYoich pojęć raonarchićnych i wskutek tego 
wywołał preciw' sobe no-we powstańe 1201 r. Priwołany do Kra­
kowa, za sprawą samego Mikołaja, Leśek panował krótko, gdyż 
Męsko potrafił sobe zjednać samego Mikołaja i jeśće raz objął 
władzę w' Krakowe, ńebawem jednak umarł w Kaliśu 1202 r.

Po śrńerci Męska, możnowładztwo obsadza sarnowolńe tron 
krakowski, lekceważąc sobe obe zasady: senijoratu i dźedzićności 
w prostej linii, od Kaziniera Sprawedliwego idącej. Usim-a bowem 
prawo najstarśego z Pastów, Męska raciborskego, (s. 44), do którego 
senijorat należał, i zarazem Leska, którego już predtem uznano za 
pra-wego dźedzica po ojcu. Leśkowi stawają śę wnarunki; ma on 
manowiće, jeżeli chce zostać kśęćem krakowskim, usunąć od śebe 
wojewodę sandoiuerskego Goworka, który był ńeprichylny Miko­
łajowi. Leśek odmawa, zapewne ńe z prijażni dla Goworka, leć prez 
wzgląd na władzę monarśą, tak silną w rękach jego dźada Bole­
sława Kriwoustego, a obecńe już tak spońeweraną.

Gdy Leśek odhicił -warunek sobe postawony, priwołany został 
do Krakowa Władysław Laskonogi, syn Meśka Starego. Pońeważ 
Władysław ńe mał żadnych praw do tronu, zajmował już go zatem

7
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na zasadzę elekcyjnej, choćaz jej wistoće ńe uznawał i prijął dopero 
rądy za zgodą Leska, i innych kśąząt.

W ten sposób dosło prawe do tego, do cego jesce za zića Bolesława 
Kriwoustego doprowadził senijorat w Cechach. Sobesław ceski bowein, 
który został kśęeein po Władysła\ve 1125 r., zmuśony juz był uznać 
elekcyjność tronu ćeskego, jako prawną zasadty To co juz sarn 
Bolesław 111. mógł widźeć w Cechach, było juz w Polsce za jego 
wnuka, leżeli, mimo podźału Polski i swawoli moznowładzców, 
Polska wówćas ńe była podbita prez Ńernców, to stało ś<̂ tak dla­
tego, ze cesai‘e, z domu Hohenśtaufenów, spuścili z oka ti’adycyjną 
politykę łierńec i ziwotne zadańe Ńernców, wyraizające śę w „drang 
nach Osten“ i całą swoje duśe utopili we Włośech.

OSTATBCNE BOZBICE SE PAŃSTWA 
W WALCE Z KOŚĆOŁEM.

Władysław III. Laskonogi 1202—1206.

Władysław Laskonogi, obrany kśęćem krakowskim, stał silne 
pri swoicłi prawach kśązęcych i ńe uląkł śę walki z kośćołem, który 
poćina dązić z całą juz śwadonrośćą swojej potęgi do wyłarnańa śę 
zpod prawa, kśązęcego. lb'Ogram hierarchii polega na tern, aby 
uwolnić śę od ćęzarów publićnych, od sądownictwa kśązęcego i JyO- 
ńtóności pnjtnowmia uredójy duchownych z rąk kśęća, ciii aby stać 
śę zupełńe ńezalezną potęgą od władzy państwowej. W prograrhe 
tym znajdował śę i celibat, na który jednakże wrogo spoglądało 
nizśe duchoweństw’0 i wćęści nawet wyźśe. Pońewaz jednakże celibat 
ńe dotykał drażliwej kwestyi prawa kśążęcego, od ńego węc refonmj 
w kośćele polskim zaćęto.

Wkrótce, po śrrierci Kazirńera Sprawedliwego, pribył do Polski 
kardynał Potr z Kapuy i na synodźe w Krakowe domagał śę od 
duchownych, aby żony swe porućili i żili w celibaće. Kśęża z obu- 
reńem prijęli to żądańe, i kardynał w takern ńernal był ńebezpe- 
ćeństAe, w jakem znalazł śę w Cechach, dokąd jeździł także w sprawę 
celibatu. Tam bowein kśęża już rrieli zatńar zabić kardynała, leć 
preskodził ternu Henryk, biskup prążki. Po takej ńefortunnej próbę,
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dopero za panowańa Władysława Laskono^-ego, Henryk KetliC; arcy­
biskup gńeźńeński, na rozkaz papeźa Innocentego III. kśe/i poroz- 
łącał z zonami.

W sprawę celibatu Władysław Laskonogi poperał Henryka 
Ketlica, lec gdy chodziło o prerogatywy dla kośćoła z naruseńem 
jego praw kśąźęcycłi, postawił swoje veto i prawa te wykonywał, 
a ińanowiće: rozdawał .według swego uznana godności biskupe, za- 
berał dobra po zmarłych biskupach, poćągał duchownych pred sądy 
swoje i karał ich w(yźeńem, zmuśał ludność z dóbr kośćelnych do 
ponośeńa ćiyzaróŵ  publićnych. Henryk Ketlić wyklął Władysława 
1200 r., leć za to wyp(gIzony z Welkopolski, udał śę do Eimu ze 
skargą.

W źemi krakowskej trudńejśą była walka dla kśp¿ća. Pełka, 
biskup krakow'Ski, porozuriiał ś(̂  z panami krakowskimi i sprowadził 
do Krakow’a Leska; Władysław zaś powu’ócił do swmj Welkopolski 
1206 r.

/ f

Lesek Bały w Krakowe 1206—1227. Władysław Laskonogi i Władysław 
Odonic w Welkopolsce 1206 — 1239. Konrad na Mazowśu 1207 1247.

Śwętopełk na Pomoru 1207—1266.

Lesek Bały prez cały ćas panowańa w Krakowe Władysława 
Laskonogego prebywał w Sandoriieru. Tutaj śedząc, starł ś(j z Eo- 
manern. kśê ćern włodziniersko - hałickim, który dośedł dg ńemałej 
potggi i trąsł tak Euśą, źe zwano go samodźerzcą całej Eusi. 
Zwrócił juz na ńego uwagg papez Innocenty 111. pragnąc go pH- 
ćągnąć na łono wary katolickej i za to obdarió koroną królewską. 
Zabegi te-jednak ńe udały śg papezowi. Leć Eoman ńe hiał także 
ochoty uznawać śą za hołdownika Polski, co wgcej pragnął śą jej 
kośtem rozśeHć, ińanowiće zabrać Lublin. Dązeńa te sprowadziły 
wojmy w której Lesek odńósł nad Eomanem zwyćgztwo pod Zawi­
chostem 1205 r. W bitwę tej Eoman zginął.

Wkrótce potem Lesek z Sandoińera powołany został do Kra­
kowa. Tutaj poddał śg on ducłiovveństwu, oddał śebe i kśgztwo 
swoje pod władzg papeza i zobowązał śg płacić mu daninę. Za to 
poparło duchoweństwo jego widoki dynastyćne'. Postanowono ińano- 
wiće, ze źehui krakowska i sandońierska stanowić będźe dźedzićną 
własność Leska i jego potomków; Konrada, młodśego brata Leska, 
pozostawono pH Mazowśu i Kujawach. W ten sposób dźelnica kra-
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kowska, dotąd zajmująca wyjątkowe stanowisko i upriwilejowane, 
stała śę dźelnicą, równą każdej innej, Wśistke dźelnice faktjcńe były 
ńezaleznerai od śebe państwami.

(idy Leśek Bały poddawał kośćołowi w Krakowe, Włady­
sław Laskonogi ńe zaprestawał walki z arcybiskupem Henrykem 
Ketlicem, który roku 1209 z Eimu wrócił, jako legat papezki, i wy­
klął ponowńe Władysława. Gdy zaś kśąze rozpocął wojnę z synowcem 
swoim Władysławem Odonicem, zwanym Plwacem, o pośadańe 
Kaliśa, duchóweństwo naturalne poparło tego ostatńego, a za to 
Odonic oddał śę w' opekę papezowi, nadał kośćołowi priwileje 
i uznał jego ńezaleźne stanowisko. Za pritładem Leska i Władysława 
Odonića śli inni kśązęta (Konrad mazowecki, Kaziińer opolski) i ko- 
śćół podążał w Polsce ku wypełńeńu swego programu. Napróziio 
stawał mu opór Władysław Laskonogi; wygnany, jak widźe- 
liśray, z Krakowa, ńe mógł śę utrimać i w Welkopolsce i umarł 
na wygnańu (1231), a Odonic całą Welkopołskę wźął w pośadańe. 
Owocem zaś zwyćęztwa, jake kośćół odńósł, był otrimany od kśąźąt 
półskicłi priwilej z roku 1210.

Wśród tych sporów z kośćołem, Polska traciła wśełki wpływ 
na Eusi halickej.

Po śmerci Eomana, różni kśązęta ruscy ubegali śę o panowańe 
w Haliću, i dopero z pomocą Leska i Andreja II. króla węgerskego, 
Halic dostał śę Dańelowi. synowi Eomana. Miińoto Dańel był wygnany 
z Halica. Wreśóe Leśek i Andrej porozumeli śę z sobą i kśęztwo 
łialicke oddali Kołomanowi, królewieowi węgerskemu, któremu po- 
śłubona zósLiła Salomea, córka I^eska 12J4 r. Leć Węgri skiiwdzili 
Ijeśka: zabrali ?nu bowem Prernyśl, który jemu predtem sanii priznali. 
Oburili oni i Eusinów preciw sobe, naiaicając itn premocą katoli­
cyzm. Koristał z tego Leśek i wezwał preciw Węgrom kśęća ru- 
skego Mścisława Udałego, który zpoćątku wypędził Węgrów* z Ha- 
łića 1220, leć potem pogodził śę z nimi i Andrejowi, bratu Kolomana, 
oddał Halić i córkę swoję za żonę 1227 r. Wśelke prawni Leśka 
i Polski były prez Mścisława i Węgrów całkein pogwałcone.

Utrata panowańa na Eusi była drobną stratą dla Polski wobec 
rany, jaką jej zadał brat Leśka, Konrad, kśąże mazowecki, sprowa­
dzając Zakon teutoński, zwany późńej kriżackim.

Powmdera sprownidzeńa ryceri Zakonu ńehieckego, była bez­
silność Konrada, który ńe uińał obronić swmgo Mazowśa od napadów' 
pogańskich Prusakówn Dopóki ził dźelny wojewoda mazo\vecki Kry­
styn z Gozdowa, Mazow*śe pod jego opeką ńiało zapewnione sobe
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bezpeceństwo. Lec Konrad kazał' Krystyna oślepić i zabić; Prusar,y 
wówćas popuścili wodze swawoli i ćągłymi napadami dręćili Ma- 
zowśe. ikni oręż, ani daniny ńe mogły uspokoić najezdników. .Usiłowano 
ich nawrócić na vćarę clireścijańską, leć naprózno. Tylko sąsediia 
źeiiia cliełmińska została nawróconą prez mnicha z klaśtoru Cyster­
sów w Oliwę (około Gdańska), Olirystyjana. Papez Innocenty JIJ. 
ućinił go za to biskupem pruskim. Honoryjuś JIl. zwoływał na 
Prusaków krucyjaty, aby ich orężem na clirystyjanizm nawrócić, leć 
krucyjaty te (1219, 1222) ńe ośągnęły pobożnego celu. Dla walki 
z poganami Konrad z Chrystyjanem utworił nawet Zakon rycerski, 
zwiany od zamku dobrińskego Braćmi dobrińskimi, leć gdy ci w wuilce 
z Prusakami wygiiiidi, cliw^ycono śę innego środka. Konrad z Chry­
styjanem postanowili wezwać do wmlki z poganami rycerski Zakon 
ńeińecki (teutoński), który 1190 roku został założony w Palestyńe 
dla obrony chreścijan od Turków. W tym celu rozpoćęły śę 
układy z Zakonem.

Herman Salza, welki mistr Zakonu, prijął propozycyją Kon­
rada. Eyceke..żóbowązali śę bronić kśęća i pomagać mu ŵ walce
z poganami, a za to otrimali źeińę chełmińską 1226 r. Zeińa ta 
prechodziła W'prawdźe w pośadańe Zakonu, leć ńe prestawuiła być 
ćęśćą kśęztwa Konrada, który nad ńą zatrimywał zwerclmiće swe 
prawa. Leć Kriżacy zamerili źeriie 
władzy kśęća i postarali śfj u 
mocą którego, tak źeiiia cliełmińska, jak i każda inna, zdobyta na 
poganach, ma stanowić lenność cesarską. Kastępńe Gregor IX. papez, 
na ich żądańe, uznał źenie te za lenność św. Potrą i w^jął je zpod 
w ś̂elkego innego zwerchuictwa 128d. Decyzyją taką pozyskali Kri­
żacy, predstawiwśi papeżowi sfałśowany prez śebe donacyjny priwilej, 
otrimany perwotńe od Konrada, i odtąd nim pokryć usiłowali swoję 
uzurpacyją.

Usadowiwśi śę w żerni chełmińskej 1228, Kriżacy rozpoćęli 
podbój żerni pruskej. kSam Konrad prowadzir^cK-na w^yprawę preciw  ̂
Prusakom 1231. Na pomoc im pribegali rycere z całej Europy, dla 
których, wyprawy na pogan były rodzajem zabawy rycerskej, wel- 
kich łowów na ludzi, którym towariśiły wspańałe ućty i uroćistości. 
w^prawume prez Zakon. Cężko pomyśleć, że w tych wojnach wytę- 
peńa prusko-litewskego śćepu, tak pokrewmego mow'ą plenieńu słowań- 
skernu, brali udżał kśążęta polscy i ćescy. Pęcdźeśąt lat trwuiła ta 
walka, zakońćoua wreśće zupełnem ujarmeńem obśernej żerni riiedzy

 ̂ sobe nadaną wyjąć zpod wśelkej 
Cesara. P iyderyka II. o priwilej,
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Wisłą i dolnym Ńemnem. Nawrócono ją siłą na vvar(j clireścijańską 
i germanizowano.

Układy z Zakonem zacê ły ś(] jeśce za źića Leska. Pribyće ich 
na źeiiuj polską nastąpiło jnź po jego tragicnej śiiierci.

Leśek zginął wcaśe domowej wojny linjdzy Władysławem La- 
skonogim a Władysławem Odonicera. W wojńe tej po strońe Lasko- 
nogego stał Leśek Bały i Henryk Brodaty, syn Bolesława Wysokego, 
kśąźe wTOcławski, prawmuk Bolesława Kriwmustego; po strońe Odo- 
nica Śvve t̂opełk, syn Mestwina I. (s. 47) kśąze pomorski. Ten 
ostatni, koristając z wojny, zaińerił wydostać śtj zpod zależności od 
Leska i stać śê  ńepodległym panem Pomora. Leśek i prijaźni mu 
kśązęta prigotowywuili z tego powodu preciw Swfjtopełkowi w^prawuj 
w Uąsawe, której on zapohegł tylko w ten sposób, ze napadł na 
kśąźąt i Leska zabił. Henryk rańony ocalał. Stało si(̂  to roku 1227.

Henryk Brodaty 1234—1238.

Bolesław Wstydliwy, syn Leska Bałego, był jeśće dźeckern, 
gdy go ojćec odumarł. Eądy opekuńće w Krakowe objął wû c stryj 
jego Konrad mazowecki. Leć preciwni mu panowe krakow'Scy, w'raz 
z Grimisławą, z domu kśąząt ruskicli Kury ko wiców, matką Bolesława, 
na opekuna Acezwali Henryka Brodatego, kśęća wrocławskego i to 
doprowadziło do wmjny o opek(̂  Jbê dzy Konradem i Henrykom. 
Konrad, w'}’gnany zrazu, odzyskał wkrótce rady w Krakowe, leć 
znowu je stracił i Henrykowi ustąpić muśał. Henryk ostatećńe w(jc 
utrirnał ś(j pri Krakowe i był istotnym panem dźelnicy krakowskej, 
Bolesław zaś poprestał na ćfjści źemi sandohierskej.

Henryk połąćił pod swymi rądami Slązk (dolny i średni) 
źeiiię krakowską i welkopolską aź po Wartę, którą sobe zdobył 
w wojńe z Odonićem, jako spririiereńec Władysława Jaiskonogego. 
Był on najpotęzńejśim z Pastów w tym ćaśe. Pońewaz w rodźe 
pastowskim był najstarsim, słuśńe węc pripadł mu Kraków w udźale. 
l êć władzy nad innemi dźelnicami Henryk ńe pośadał żadnej. Inni 
kśązęta, jak Odonić w Welkopolsce, Konrad na Mazowśu i Ś\vęto- 
pełk na Pomoru, zupełńe za równych jemu śę kśąząt uważali. 
Kśąząt tych, wraz z Henrykem Pobożnym. synem Henrykui Broda­
tego, Avidzimy jak w 1234 r. borą udźał w welkej krucyjaće na 
Prusaków, zebranej na głos papeLi. a za starańem polskego duchu-
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weństwa. W krucyjaće tej ucestuicił i margraf brandenburski. 
Odzyskano wówcas straconą prez Zakon źeińę chełmińską i zdobyto 
Pomezuniją, źerńê  nad dolną Wisłą, na północ Ossy.

Wobec kośćoła Henryk trimał ś(j taksamo ńepodlegle jak 
Władysław Laskonogi i ńe chćał zezwolić dla kośćoła na te swo­
body, które on juz otrimał od ł^eśka Bałego, Konrada i Władysława 
Odonića. Oskarził go \\ujc arcybiskup gńeźńeński w Eiiiie, ze uće- 
hiê źa duchoweństwo. Papez Oiregor IX. napróźno upomina Henryka, 
a legat jego ruca klątwij 1236 r. Henryk umarł ńezłamany w tej 
walce 1238 r. W następnym roku zakońćił zićo Odonić,

Synowe Odonića, Premysław 1. i Bolesław Pobożny, objęli 
dźeluicę ojca, Welkopolskę, Henryk Pobożny zaś, syn Henryka Bro­
datego, źeiiię krakowską i inne pośadłości swego ojca.

N A P A D  T A T A E O W.

Henryk II. Pobożny 1238—1241.

Napady Tatarów na Euś i Polskę, walka Kriżaków ze śćepeju 
prusko-litewskim, prowadzona pfeznięli z pomocą kśążąt polskich, walki 
rriędzy tymi ostatnimi, wreśće kolonizacyja ńemecka w Polsce stanową 
treść dźejów tych ćasów. Neustanne wojny, jake prowadzili z sobą kśą- 
ż(jta polscy, ćęsto braća z własnymi rodzonymi braćmi, wzajemne 
zdrady i warołomstwa, chwytane śę i pozbawańe wolności, pritem 
brak w dźejach wśelkej wyżśej, prewodńej myśli, występujący wśędże 
tylko interes jednostek z zupełnem zapomńeńem dobra ogólnego, 
społećnego, narodowego, wśistko to nadaje stosunkom tych ćasów 
charakter aiiarchićuy. Taki smutny stan nastąpił wkrótce po perwśim 
napadźe Tatarów na Polskę.

Henryk H. Pobożny sprawował już rądy w Krakowe (od 1,238 r.), 
gdy na Polskę zwaliła ś(j lawina tatarska.

Hordy tatarske ciii rnongolske w Azyi perwśi wprawił w ruch 
Ternudżiii, wybrany wspólnym ich chanem, ciii chanem chanów 
(ćingischanem), 1207 r. Dokonawśi welkich podbojów w Azyi, 
Tatari wtargnęli do Europy, napadli na Połowców i pobili nad feką 
Kalką 1224 r. ńektórych kśążąt ruskich, manowiće Mścisława Uda-
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łego i Dańela Rornanowica, wezwanych na pomoc prez Połowców. 
Ze zwyćęztwa jeśce Tatari ńe koHstali i powrócili w swoje stepy 
azyjatycke.

Po śinerci Temudźina 1227 r. wtadzcą Mongołów został syn 
jego Oktaj, którego syno\vmc Batii-chan, odźedziciwśi stepy kaspijske- 
i astracliańske, predśf^wźał wyprawę na Ruś 1237 r. Grody wsclio- 
dńo-niske, Moskwa, Włodziińer nad Klaźmą, Razań i inne, stały śę 
pastwą najezdników. Posunąwśi śę ku Nowogrodowi, Batu nagle 
zwrócił śę na połudńe, zdobył i zniścił Kijów. Z Kijowa ruśił prez 
Balie i Karpaty na Węgry, a Peta, wódz jego.podąził do Polski. Kśęztwo 
włodziiiiersko-lialicke zostało zalane prez hordy, Włodzimer i Halió 
spalono i zbiifono. Plaga dotknęła zkolei Polskę. Lublin, Zawichost 
i Sandomer spotkał okrutny los wojny. Z Sandoriiera skerowali śę 
l^atan, jedni na Kujaw^y, inni na Kraków. W  Sandoińerskem jeśce 
spotkały ich hufce małopolske pod Turskem i Chraelnikem, lec były 
rozbite. Kraków został spalony. Tatari poóągnęli na Slązk, i tu, 
pod lignicą, stocił z nimi bitwę Henryk Pobożny, lec pregrał ją 
i zióem pripłacił 1241 r. Wtargnąwśi na Morawę, Tatari ją spu- 
stośili i zawrócili do Węger, gdźe juz inne hordy śę. znajdowały. 
Tutaj, w Węgfech, na równinach nad Cissą i Dunajem, mozeby 
nazawśe zostały te hordy, jak na nich ńegdyś zatrimywały śę na- 
dłuzej rówńez stopowe ludy, Hunnowe, Awari, Węgfi, gdyby, 
z pidcin nam ńeznanych, być może na wadomość o śmerci Oktaja, 
ńe opuścił Batu Węger i Polski i ńe wrócił nad Wołgę. Polska 
uniknęła, ńewoli, lec Ruś cała zostać niuśała pod jarmem Tatarów, 
zależna od państwa tatarskego, które założone prez Batu-chana na 
stepe, zwanym Kipćakem ‘)? objęło śeroką pfestreń od Dńestru do 
stepów kirgizkich. Państwo to znane było pod nazwą Kipćackej 
albo Złotej Hordy. Władzcy jego, Batu-chanowi, poddać śę muśał 
i Dańel, syn Romana 1250 r.

Polska została wolna, choć ją nawedzały jeśce i potem hordy 
tatarsko. \

3 Step ten ¿¡¿gnip śg od Donu do Wołgi.
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P01.SKA W OSTATECNEM EOZBIÓE NA DZELNICE.

Bolesław V. Wstydliwy 1243—1279 
i inni wspólćeśni mu kś;j,źgta na dźelnicaeh.

Po śnierci Henryka Pobożnego, syn jego Bolesław Łysy, zwany 
także Bogatką, objął panowańe w Erakowe, lec wkrótce ztarntąd 
wypijdził go Konrad, kśąże inazowecki. Zkolei Konrad ustąpić iniiśał 
Bolesławowi Wstydliwemu, synowi Leska Bałego, ożeńonemu 
z Kunegundą ciii Kingą, córką Beli IV. króla węgerskego. Bole­
sława preciw Konradowi wezw^ali Klemens z Buśći i biskup kra­
kowski Prandota, który rucił naw'et klątwfj na Konrada. Bolesław 
objął rądy w Krakowie 1243 r. i Klemensowi udźelił praw’ kśążę- 
cycli W' jego pośadłośćach. Wojnę z Konradem prowadził jednak 
aż do jego śrńerci (1247).

Gdy Bolesław Wstydliwy sprawowuił rądy w' Krakowe, od 
1243 do 1279 r., w innych dźelnicaeh panowali rozmaici kśążęta, 
zupełne od kśęća krakowskego ńezależni.

Na Blązku Bolesław Łysy (f 1278) panował na Lignicy, 
Konrad (fl298) na Głogowe, Henryk 111. (f  1267) na Wrocław u, 
wśiscy trej synowe Henryka Pobożnego. Cęść Slązka pośadali sy­
nowe Kaziińera (syn Męska opolskego s. 44). 81ązk dźeli śę na 
kśęztwa: lignicke, wrocław^ske, głogowslłe, świdnicke, opolske, raci- 
borslłe, bytomske, zatorske, ćeśińske, koźleńske. W Welkopolsce 
rądy sprawował Premysław 1. ( j  1257) w Poznańu i Bolesław Po­
bożny (f 1279) w Kalisu, obaj synowe Władysławna Odonića. Na 
Mazowsn i Kujawach panuje Konrad (f  1247), potem dwaj synowe 
jego : Kazinier (f 1268) na Kujawach i Zemow it (f  1262) na Mazowśu. 
Po śiherci Kazitnera kujaw'skego, synovvejego: Leśek Garny (f  1288) 
panuje na KŚeradzu, Zemomysł (f  1287j na Inowrocławu’), Wła­
dysław Łoketek (f  1333) na Breśću kujawskim, Kaziiiier (f  1294) 
na Łęćicy, Zemowit na Hobrińu. Po śmerci zaś Zemowita mazo- 
weckego synowe jego: Bolesław (f  1313) śedzi na Płocku i Konrad 
( t  1294) na Cersku.
____ /___

h Po śmerci Źemomysła utwofily śg z pośalłości jego dźelnice; 
inowrocławska dla Leska, gńewkowska dla Kazimefa i bydgoska dla Pfemy- 
sława, synów Zemom3'sła.

8
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Wśiscy ci kśąźęta są z rodu Pasto w. Bolesław Wstydliwy, 
Kazimei kujawski i Zeraowit niazowecki, należą do starśego poko- 
leńa, tfećego po Bolesławo Imwoustym. Młodśe pokoleńe. cwarte 
zporądku stanovvą Premysław I. i Bolesław Pobożny, Ijosek Carny, 
Zenioniysł, Władysław Łoketek i Zeinowit, Bolesław płocki i Kon­
rad. .Jeśce młodśe pąte, składają ślązcy kśązi^ta Bolesław Łysy, 
Konrad i Henryk Ul.

Na Pomoru panuje w tym caśe Swe^topełk (s. 54 ), juz ńe 
Past rodem.

Tylu kśąząt rądziło źemami polskerni w tym caśe, w którym 
źeifia krakowska i sandoinerska zostawała pod berłem Bolesława 
Wstydliwego. Pośadał on Kraków^ ńegdyś stolicij potfjznego państwa, 
dziś masto politycńe równe kaMemu innemu z ńiast polskich. 1 pa­
nujący w nim Bolesław Wstydliwy ńe hiał żadnej, ńetylko władzy, 
lec nawet jakejkolwek powagi wśród gromady kśąząt lechickich.

Główny interes w dźejacłi Polski w tych smutnych casacłi 
skupa ś% po 1. około walki ^ermanizmu z prusko-litewskim ścepem, 
po 2. około wciskańa śî  germanizmu w organizm samej Polski, 
i po 3. około sąśedzkich, ćf̂ sto bratobójcich walk kśąząt rńê dzy 
sobą.

Taka jest treść dźejów tych ćasów. Nikt tu ńe dba o los 
narodu, każdy myśli tylko o sobe. Z tego upadku moralnego kori- 
stają Nemcy, i z pomocą samych Polaków śiiiało posuwają śę na 
wschód.

WALKA Z GEEMANIZMEM.

Ryngold i Mendog na Litwę 1238 — 1263. Śwgtopćłk na Pomoru. 
Aleksander Newski.

Juz wemy (s. 53 i 54), jak Konrad prowadził w roku 1231 Ńeraców 
Kriźaków na plemę pruske, pokrewne polskemu, jak w roku 1234 
ten sani Konrad, Władysław Odonić i inni śli preciw temu ńeśćê - 
śliwemu plemeńu i za cenę krwi własnej zdobywali dla Nernców 
źemę pruską. Wreśće ocknął śę Śwętopełk pomorski i zerwał z Kri- 
zakami. Jeśće w roku 1234 dźelńe pomógł irn do zwyćęztwa nad 
Prusakami, leć juz około 1241 r. postanowił wojnę z nimi rozpoćąó, 
i to w chwili, kędy ifeie śę składało na to, aby potęgę ńeraecką 
nazawśe złamać.
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Ody od strony Wisły Prusakom groził wyti^peńem Zakon 
kriźacki, w Inflantach na północ Dźwiny, inny ńeriiecki Zakon ka­
walerów riiecowych, utworony 1202 r., ujarmił iińske pleihona Liwów 
i Estów i litewske plemcj Łotyśów, wreśće zdobył masto Jurjew 
(Dorpat) 1224 r. i zagroził ńepodległości Kuronów i Semigalów 
(Zeraigoła), rheśkających na połudńe Dźwiny.

W ten sposób oba Zakony ńeińecke, kriźacki od strony Wisły 
i rhecowy od strony Dźwiny, zagrażały zagładą ścep )wi litewskemu. 
Wówcas w łońe Litwy nastąpiła ważna zriiana.

Pieniona litewske, dotąd ńezaleźne od śebe, zacinają śę łącić 
z sobą, a centrem tego ruchu jest Kernów. Łąci je zaś pod swoją 
władzą około roku 1238 Eyngold, rądzący z Kernowa. Prowadzi 
on wojnę z Zakonem mecowym, zadaje mu klęskę w walnej bitwę, 
w której sam rnistr i 50 ryceri Zakonu legło na polu boju. To pri- 
speśiło zarńerone już predtem, połąceńe śe obu Zakonów kriźackego 
i ińecowego, pod władzą welkego mistra Kriźaków 1237 r. za zgodą 
papeźa Gregora IX. Lec mimo to Zakon kriźacki ńe wytrimałby 
walki z trema potężnymi preciwnikaini, Śvvętopełkem pomorskim, 
Aleksandrem Newskim i Mendogera, który po śińerci ojca swego 
Ryngolda 1240 r. stał śę panem Litwy. Ta okolicność jednak, że ci 
preciwnicy Zakonu ńe połącili śę z sobą do wspólnego dźałańa, 
wreśće inne wypadki ocaliły Ńemców.

Gdy Kawalerowe ńtećowi, koristając z ńeśćęść Eusi, ujarmonej 
prez Tatarów, zabrali Psków i zagrozili Nowogrodowi, temu osta- 
tńemu pos|)eśił z pomocą Aleksander Newski, syn Ja,rosława, kśęća 
suzdalskego, odebrał Nemcom Psków i ruśił w granice Inrtant. 
Na lodźe jęzora Pejpus 1241 r. stoćona była bitwa, w której Ale­
ksander pobił Ńemców nagłowę, leć ńe koristał ze zwyćęztwa, 
pristał na pokój, o który był prośony, i nawet Dorpat zostawił 
w rękach Ńemców.

Z wękśem natęźeńem od strony Wisły prowadziła śę wojna 
z Ńemcami. Prowadził ją Śwętopełk, kśąźe pomorski.

kSwętopełk zpoćątku był sprimereńcem Kriźaków, leć wreśće, 
poznawśi bliżej cele Zakonu, widząc jego okrutne postępowańe z Pru­
sakami, zerwał z nimi, skarźił ich w Eińie, potem połąćił śę z Pru­
sakami, posłał im pomoc 1242 r. i walćił z taką energiją, źe Zakon 
już myślał, że będźe rauśał ućekać z Prus. Leć klątwy papezke, 
krucyjaty na ńego zwoływane, i oręż kśąźąt polskich, wśistko to
zńewpliło
pokgÔ u.

wresce bohaterskego 8vvętopełka po długej wojńe do

/
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Kśąze t̂a polscy, któri w tej walce pomagali orę .̂em Kriźakom 
pfeciw Śwętopełkowi, byli Kazirńer kujawski i Pfernysław welko- 
polski. Cinili tak, ńetyle z prijaźui dla Zakonu, ile z ńenawiści dla 
Śwętopełka, który Pastów pokriwdził, Leska Bałego ztibił, Pomore 
sobe pHwłaścił, J!ííikto zabrał Welkopolanom, a Bydgośc kśąźfjtom 
mazo\keckim. To były priciuy dla których kśąźt^ta kujawski i wel- 
kopolski pomagali Kri^.akom preciw Swętopełkowi, który usttjpując 
wreśće prewadze preciwuików, zawarł, jakeśmy to juz po\\'edźeli, 
pokój z Ńemcami.

Prusacy, łącąc śt̂  ze S\vętopełkem, w którym juz widźeli 
swego oswobodzióela, srodze odpokutowali za swoje powstanę. Ńe 
stracili jednak jeśce nadźei na wyzwoleńe zpod jarma ńemec- 
kego i zwracali swe oci na Mendoga.

Mendog, syn Eyngolda, objął władze  ̂ na Litwę 1240 r. Byłto 
potężny już kśąże, pośadał bo\vem Litwę z Kernowem i Biiś Garną 
z Nowogródkem; należał jeśee do ńego i Połock. Walkę jednak 
z Ńetncami utrudńali mu właśni jego synowcowe, któri dążąc do 
ńezależności na swoich dźelnicach, połącili śę z sobą preciw nemu 
1252 r. z Dańelem, kśęćem halicko-włodziriierskirn. Gdy jeśce i Ta- 
taí’i go ńepokoili, Mendog, aby meé prinajmńej pokój od strony 
Kriżaków, zawązał stosunki z papeżem Innocentym IV. ochrcił śę 
i prijniując od papeża tytuł królewski, ukoronował śę w Nowogródku 
1252 roku.

Lec te z\vązki ze svhitem chreścijańskirn ńe odwróciły od 
Mendoga wojny z Zakonem, któremu w tym caśe pribyła z pomocą 
jedna z najśwetńejśich krucyjat. Gdźał wńej liieli Premyśl Ottokar 11. 
król ceski, margrabowe brandenburscy i inni kśążęta i panowe 
z Neniec 1255. Wyprawa śęgnęła daleko, aż tam, gdźe wówcas 
wzńeśony został Królewec.

Nowe ńebezpeceństwa i potreba naprężonej obrony od Kriża­
ków i Tatarów podńeciła Mendoga do nowych wysileń. Wówcas 
podał on rękę prijazną Dańelowi.

Dańel rądził obśernem kśęztwem w zależności od Tatarów. Po­
śadał wówcas Halic, Wołyń i Kijów. Aby śę uwolnić od panowańa 
tatarskego, iitrimywał troskliwe zwązki z kśążętami polskimi i Wę­
grami, zawązał stosunek z papeżem Innocentym IV. pristąpił wraz 
z biskupami do unii kośćelnej z Rimem i ukoronowany został w Dro- 
hicińe prez legata papezkego około 1255 r.

Pristępując do unii z Eimeni; Dańel licił na obecaną mu 
krucyjatę na Tatarów^ która oswobodzić go ińała od ich panowańa.
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lec gdy takowej śê  ńe docekał, zerwał stosunki z Einiem, taksamo, 
jak to ucinił i Mendog.

Obaj władzcy, Dańel i Mendog, zaprestają z sobą wojny i łącą 
ś(j około roku 1256, główńe dla wspólnej obrony od Tatarów. Zwą- 
zek ten wzmocnić mało małżeństwo Swarna, syna Oańela, z córką 
Mendoga. Leć zerwańe śą Diińela preciw Tatarom poćągnęło za 
sobą opłakane dla ńego skutki. Pokonany, muśał na rozkaz chana 
zburió własne grody Włodziriier, Łuck, Krerńeńec i Lwów, który 
ńedawno założił, a synowe jego Swarno i Lew i brat Wasilko mu- 
śeli towarisió Tatarom w ich wyprawę na Litwę, a potem na Polskę. 
W Polsce zburono Sandomer. a rńeskańców tego ińasta wyrńęto. 
Kraków" spłonął w ogńu. Z ogromnymi łupami i mnóztwem jeńców" 
opuścili Tatari Polskę, powracając do śebe 1259 r.

Tymćasem sprimereńec Dańela, Mendog, walćił z Kriżakami, 
a Kuronowe i Prusacy z pomocą jego pow*stali. Mendog ma pomoc 
z Rusi. Układa śę on nawet z Aleksandrem New ŝkim wcelu wspól­
nego dźałańa, i wistoće, Aleksander oblega 1262 r. Jurjew (Dorpat), 
ale bezskutećńe. Kriżacy zato mają pomoc z Polski, od Źemowita 
raazoweckego i Bolesława Wstydliwego, leć prez to kśążeta ci śćą- 
gają tylko na śebe zemstę ńeprijaćela. I tak, Swarno spustośił Ma- 
zowśe i zabił Źemowita 1262 r. Bolesław Wstydliwy zato zadał 
klęskę .Jadźwingorn, złamał ich i zmusił do prijęća chreścijaństwa 
1264 roku.

Wćaśe tej wyprawy na Jadźwingów, Mendog już ńe żił. 
Umarł on 1263 r. Dańel w" rok potem (1264 r.) pośedł do grobu.

Swarno, syn Dańela. wźął po nim kśęztwm halicke. Litwę zaś 
po Alendogu Trojnat. Wojśełek jednak, syn Mendoga, zabił Troj- 
nata i oddał Litw"ę Swarnowi, sam zaś do klaśtoru powumcił, był 
bodem chreścijaninem i mnichetn. W ten sposób w osobę Swarna 
połąćiła śę Litwa z Ruśą leć ńe nadługo ; Swarno bowem utracił 
Litwę, której rądy preśły do Trojdena i w"krótce zakońćił żiće 1270 r. 
Następcą jego w Haliću był Lew.

Opisana w"yżej walka ^ermanizmu z prusko-litew^skem plemeńem 
była naturalńe klęską dla Polski i całej Słowańśćizny, gdyż jalriiąc 
i ńemćąc lićną, a pokrewną Słowanorn mową, ludność, Nemcy roz- 
taćali wzdłuż. Bałtyku, od Wisły do zatoki iińskej, śeroki pas ńe 
ińecki. odcinając Słowańśćiznę od mora. Leć i w inny jeśće sposób 
pchał śę ^ermanizm na wschód, wrinając śę w ćało Polski, dźęki 
ńezgodom jej kśążąt.



AYALKI Z SOBĄ KŚĄŻĄT BŹELNICOWYCH.

Bolesław Wstydliwy w Małopolsee. Bolesław Łysy na Śhizkii. 
Konrad i jego synowe na Mazowsa i Kujawach. Pfemysław I. i Bolesław 

Pobożny w Welkopolsce. Mestwin II, i Warcisław na Pomoru.

Kśązęta polscy w tych casacli, w stosunkach z sobą, myślą 
tylko o sobe i o własnym intereśe. Jeden nastaje na driigego, jeden 
drugemu wydźera pogranicne źeme, a gdźe ńe może siłą dopąć 
swego, tara iićeka śê do chytrości, zdrady, warołomstwa, podstępnego 
pozbaweńa wolności. Nic ich ńe obchodzi dobro ogólne, ńe łąćą śę 
np. z sobą, aby wspólńe śę bronić od Tatarów; ćasatni pomagają 
sobe, leć tylko we wzajemnych walkach, ćęsto wsperają Kriźaków 
pfeciw sobe samym, lub preciw Prusakom i Litwinom.

Bolesław Łysy, zwany Bogatką, prowadzi wojnę z Konradem
0 pośadańe Krakowa. Ten sam Konrad walći późńej o Kraków 
z Bolesławem Wstydliwym (s. 57). Smerd Konrada ff  1247) kładźe 
końec tej wojńe, daje poćątek natoiiiast innej. W chwili bowem, 
gdy zajmowano śę pogrebem Konrada, Kazimer kujawski, syn jego, 
wydźerał zbrojną ręką bratu Zemowitowi Łęćicę i Seradz. Ten sam 
Kazimer, chciwy jak zawśe i ńespokojny, priwłaśća sobe Lęd(i, 
masto nad Wartą, należące do Bolesława Pobożnego, kś(jda kaliskego.
1 to daje powód do długoletńej wojny sąśedzkej mędzy Kaziiiiei-em 
ku.jawskim a kśązętami welkopolskimi, Premysławem i Bolesławem, 
w której i inni kśązęta udźał prijmują.

Preciw kśązętom welkopolskim podnosi znowu oręż Bolesław 
Łysy, a co gorśa, za pomoc otrimaną preciw nim odstępuje mar- 
grabom brandenburskim źeriię lubuską 1250. Wreśde i ńiędzy sa­
mymi kśązętami welkopolskimi, Bolesławem i Premysławem, prichodzi 
do wojny. Premysław łupi brata Bolesła wa i tri ma go prez cały 
rok w węźeńu.

Takiz los w parę lat potem spotkał i innego kśęća, Zemowita 
raazo\teckego. Napadł go w drodze brat rodzony Kazimer kujawski 
1254 r., pojmał i prez cały rok węził wraz z zoną w zamku śe- 
radzkim. Wolność swoję okupił Zemowit dopero wtedy, gdy bratu 
odstąpił źeińę łęćicką. Kaziińer w ten sposób pośadał juz Kujawy, 
źemę śeradzką i łęćicką. Kriwdząc tak ńegodńe brata, Kaziińer pomaga
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1255 r. Prernysławowi. kśp̂ ću poznańskeimi, pieciw Swętopełkowi 
poniorskeinu. Preciw temu ostatńemu iieśe pomoc i Krizakom.

Wkrótce potem ledvve ńe zapaliła śę inna jeśce wojna domowa. 
Synod łęcicki wzywa wśistkicli kśązat na wyprawfj krizową preciw 
Bolesławowi Łysemu 1257 r. Powód do ńej był następujący. Bo­
lesław śćągał daniny z dóbr kośćelnycli i zaberał dźeśęciny, wreśće 
napadł na Tomasa, biskupa wrocławskego i uvvęził go 1256 r. Papez 
wzywał biskupów polskich, aby ogłosili krucyjatę na kśęća, lec 
Tomas wolał wolność okupić peńędzmi. Biskupi mimoto postanowili 
pomścić śę na Bolesłavve i tak ostro preciw nemu wystąpili 1257 
r., ze kśąze ten upokorił śę , za pokutę mał iść pecliotą i boso, 
w jednej tylko kośuli, z Goldbergi do Wrocława, zapłacić bisku­
powi za wśistke kriwdy i zrec śę prawa sądzeńa poddanych ko- 
śćoła. Klątwę z kśęća zdjął wreśće arcybiskup 1261 r. i spór śę 
zakońćił.

Tymćasem Kaziiiier kujawski bije śę znowu z Bolesławem 
Pobożnym o kaśtęlaniją lędzką 1258. Bolesławowi prisyła pomoc 
Warcisław Bogusławie, kśąze śćeciński. Gdy zkolei wybuchła wojna 
hiędzy Warcisławem a Śwętopełkem pomorskim, Bolesław posyła 
swoje rycerstwo perwśemu. Kazinier zaś znow u wojuje z Bolesła­
wem, leć pobity prosi o pokój. Dla zawarća go Bolesław  ̂ wyznaća 
wojewodów gńeźńeńskego i kaliskego, jednego kaśtelana i kilku 
innych komesów, leć Kazimer zdradźecko ich węzi, aby ińeć w* nich 
zakładników i napada na Welkopolskę. W pomoc Bolesławowi nad­
chodzą kśążęta krakow ski i mazowecki i razem 1259. r. poskramają 
Kaziriiera, który tymćasem wTasnemu biskupowi Wolimirowi w^dał 
wojnę, wypędził go i dobra jego łupił. Wreśće właśni synowe Ka- 
ziriiera, Leśek i Zemomysł, zaćęli z nim wojnę. W roku 1268 
Kaziriier kujaweki urhera, a prinajrańej znika nam z oćów. lićajstarśi 
z jego synów Leśek Garny pośadł Śeradz, Zemomysł Inowrocław, 
Władysław Łoketek Breść, Źemowit (f  ,1307) Dobriń, Kazimer 
Łęćicę.

Wkrótce wywązała śę wojna mędzy Zemomysłem inowrocław­
skim a Bolesławem kaliskim, gdy temu ostatńemu ślachta kujawska, 
zbuntow^ana pieciw Źemomysłowd, dobrowolne śę poddała. Bolesław 
otrimał Kritświcę i pogodził Zemoraysła z jego poddanymi 1269. 
Gdy priśło do wejny mędzy Węgrami a Ottokarem 11. ćeskim, Ze- 
momyśł i Leśek Garny speśą na pomoc ostatńemu, Bolesław Wsty­
dliwy zaś i Bolesław* Pobożny kaliski pomagają Węgrom 1271 r.
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Wśród tych wojen domowych Polska nowe ponosi straty; 
terytoryjum jej śą uścupla. .luz w 1246 r. Wacław 1. król ceski, 
oderwał od Polski źemfj opawską, w 1250 Brandenburcicy zabrali 
źeiiiQ lubuską, w dźeśijć lat potem 1260 r. Bolesław kaliski oddał 
w zastaw Konradowi, margrabi brandenburskemu, za którego wydał 
swoj(̂  synowicę, kaśtelaniją santocką za suim  ̂ posagową. Konrad 
zdobył sobe jeśce i sam zamek santocki. l)la powękśeńa zdobyci 
Brandenburcicy śarpałi ćągle Wełkopolskę i Pomore i wreśće za­
pewnili sobe, około roku 1272, pośadańe źemi nad dolną Wartą 
i Notećą, zwanej odtąd Nową Marchiją. Juz ńewele brakowało, aby 
i całe Pomore z Gdańskem preśło w moc margrabów. Gdy bowem 
hiędzy synami Świętopełka Mestwinein 11. (Mścug) i Warcisławem 
priśło do ńezgody, Konrad brandenburski, wezwany na pomoc prez 
Warcisława, zajął Gdańsk, łec ścęśćem ńe nadługo; Mestwin 11. 
bowem wezwał na pomoc ćotecnego brata swego Bolesława Pobo­
żnego. Bołesław pribegł i wypędził z Gdańska Brandenburcików 
1272 r.

Po utracę źemi opawskej, lubuskej i kraju nad dolną Wartą 
i Notećą (Nowa Marchija), Polska straciła w tych casach i Kładzko. 
Gdy bowem linędzy Bolesławem Łysym a synowcem jego Henrykem 
IV. kśęćem wrocławskim, wybuchła wojna, wrrieśał śę jako pośrednik 
Ottokar 11. pojednał ńezgodnych, lecz za tę prisługę zabrał Kładzko 
1277 r.

Wkrótce potem ześłi ze swata Bolesław Łysy 1278 r., Bołesław 
Pobożny i Bolesław Wstydliwy 1279.

Bołesław Łysy, wraz z Kazimerern kujawskim, predstawa typ 
wichrićela bez zasad i charakteru. Bolesław' Pobożny odbija od nich 
zacnośćą, radką w tych casach, w których ńetylko gwałt i siła, lec 
i podstęp, i wuirołomstwo służiło za środek do ośągńęća egoisty cnych 
celów.

SPOŁEÓNY I MORALNY STAN POLSKI 
W CASACH D Ż E L N I C O W Y C H  KŚĄŻĄT.

Głównym faktem w żiću społecnem Polski w tych casach 
(w XIII weku) jest kolonizacyja ńerńecka. B}Ta ona spowodow^ana 
pfez emigracyjny ruch z Ńemec, ludność których, ustępując pred
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anarchiją, ucislłern i gwałtami we własnej ojciziie, ćągiięła na 
wschód (drang mich Osten), aby w krajach mńej ekonomicńe roz- 
wiiKjtych wygodńe źió i bogacić śty Prijniowano tę ludność w Polsce 
chętńe, pożądany był bowein kapitał i praca, dwa potężne ćiuniki 
do podńeśeńa i rozwoju premysłu i bogactwa, z którego koliści 
ćągnęli w zdękśonych dochodach kśązęta, klaśtory, biskupi i panowm, 
wreśće sama rńejscowa ludność polska 'j. Osadników zwalńano od 
wśelkich danin i ćęzarów publićnych, jakim podlegała ludność pol­
ska; płacili oni tylko ćinś z gruntu pośadanego jego właścićelowi. 
Byli wyjęci zpod prawa polskego, a rądzili śę własnern prawem 
lienieckem, zwanem magdeburskem 2). Ośadali po mastach i wśach 
polskich, urądzając je odpowedńo do tych porądków, do jakich na­
wykli w Ńemćech.

W irieśće, urądzonem na prawe ńemeckem, naćelnikem był 
wójt, we wsi sołtys. Wójt prewodnićił w radźe niejskej, której 
ćłouków' wyberali sami hieśćańe. Sądy sprawowuili ławnicy, także 
wyberani piez rńeśćan. Takez sądy ławniće, pod prewodnictwmm 
sołtysa, były i po wśach, z tą różnicą, że załatwały one, próc 
sądowych i inne sprawy. Od wyroków sądów- ławnićich wmlno śę 
było odwmływać do trybunałów^ w' Ńemćech , w Magdeburgu lub 
w Halli.

Wele rńast polskich prenośono na take prawm ńeriiecke, bądź 
prez wzgląd na ośadających w nich Ńemców, bądź dla podńeśeńa 
prez swmbody municypalne ich stanu ekonomićnego. Take prawo 
othmały lićne raasta, jak Wrocław (1241), późńej, Poznań, Sandorher, 
Kraków, Gńezno, Kaliś, Łęćica itd. Taksamo i osady chłopske pre­
nośono na prawo ńemecke, prez co ludność ich uw^alńała śę od pęt 
ńewoli, podlegała tylko sądom swoich sołtysów i obowązkowi pła- 
ceńa tylko ćinśu właścićelowi źemi.

Nadawańe nowego prawa było ważnern pod względem ekouo- 
mićnyrn; pracę rolnika i reriieśinika ćiniło wolną. Doskonaliła śę 
uprawa roli, podnosił śę premysł i handel, rozwijało śę górnictwo, wzra­
stał ogólny dobrobyt. Obcym piibyśom pripisać należi rozpow śechńeńe

’) Podobńe welki ruch ńemeckicli osadników na wschód, hianowiće do 
Polski i Kosyi, nastąpił tylko w XIX weku; do Polski po roku 1815 i 1863.

2) Zwano je magdeburskem, pońewaź wgkśe masta polske, jak Wrocław, 
Kraków, Chełmno, ufądzały śg na wzór Magdeburga. Móejśe polske osady ufą- 
dzały śg juz na wzór wgkśich ińast polskich, które take prawo pośadały, ztąd 
zwano je jeśce w Polsce wrocławskem, krakowskem, chełmińskem itd.

9
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ś(j stuki ńemeclłej, nianowióe architektury ostrołukowej, błędne 
nazywanej gotycką, która zastępuje w Polsce ińejsce starśej, ro- 
inańskej.

Take były koriści kolonizacyi. Mała ona i swe ujemne strony. 
Pod jej wpływem ńemcały ińasta. Na Slązku, w końcu XIII weku, 
ińasta wękse były juz ziiemcone. Do germanizacyi prowincji tej 
priłozili śę bardzo Pastowe ślązcy, któri pod wpływem zon i matek 
ńemek i prez skłonność do naśladowana panów ńerńeckicli, nabrali 
upodobana w mowę ńeriieckej, zw7 Ćajach, strojach Ńemców\ Ger- 
manizm wciskał śę także do Welkopolski i Małopolski, gdźe rówńez 
ńemcały ińasta. Jeżeli jednakże w tych prowincyjach ńe doprowa­
dził germanizm do zataróa narodowości polskej, to stało śę tak 
dlatego, że w ćasach potęgi polityćnej, jake dla Polski nastały, 
żiwoł ńeniecki spolśćał.

Samorąd, jaki pośadały riiasta, otHmało i duchowmństwo. — 
Klaśtorne jak i śwecke duclioweństwm, mało własne sądy, pred 
którymi tylko byli odpowedźalni duchowni i poddani kośćoła w do­
brach duchow nych, uwolńone było ćęśćowo lub zupełńe od ćężarów 
kśążęcego prawa. Kapituły katedralne W7 berają biskupów i ńe oglą­
dają śę na wmlę kśążąt. Duchoweństwo, jednem słowem, staje śę 
samodźelnym stanem polityćnym. Z dru^ej strony kośćół, reprezen­
towany prez synody, na które zgromadzali śę biskupi ze w'śistkich 
dźeluic polskich, w tych ćasach polityćnego rozbića i upadku pań­
stwa, jest jedynym predstawióelem jedności narodowej i wreśće 
staje śę jej obrońcą. Wyjątek stanową klaśtory.

Klaśtory, taksamo jak ńektóre masta, były rozsadnikami ńem- 
ćizny '). Klaśtory sprow^adzały osadników ńeriieckich i zapełńały śę 
tylko mnichami ńemeckcgo pochodzeńa. Polaków do sw^ch zgro­
madzeń, albo wcale ńe prijmowały, albo z welką trudnośćą. Mnisi 
ńemcy rozpowśechńali język ńeniecki w Polsce; wmiskał śę on do 
kośćoła i śkoły. Język ojćisty, polski, w obronę brać muśeli biskupi. 
Uchw'ałą synodalną, preprowadzoną prez arcybiskupa Jakóba Świnkę 
1285 r., postanoitono, aby w każdą ńedźelę premawano do ludu 
popolsku, aby naućićele po śkołach znali język polski, a na zakony 
w Polsce włożono obowązek prijmowańa do klaśtorów Polaków.

’) Prófi Benedyktynów za Bolesława Chrobrego, Cystersów (1140 r.), 
Augnstyjanów i Templaryjusów (1154 r.) dostali śg do Polski, juź w perwśej 
połoWe XIII iVeku, Dominikanę i Pranciśkańe.
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Na priwiieje, dawane mastom, klastoroni i kośćołom, nawet 
Zidom '), spoglądała z zawiśóą ślachta, gdyż na ńą wyłącńe spadały 
wśistke ćęzary. Znakomitsi ze slachty otrimali pfiwileje, zwalńające 
ich od cezarów prawa kśązęcego, jak np. Klemens z Eus'i, który 
dostał prawo kśązęce w swoich pośadłośćach, lec ogół slachty, ciii, 
jakby ją nazwać można, rycerstwo seregowe, podlegało w zupeł­
ności prawu kśążęcemu. Eycerstwo, próć tego, zostawało pod pre- 
mocą sądownictwa możnych, (magnatów, zwanych i baronami), któri 
pastowali urędy wojewodów, kaśtelanów itd. Od tych sądów możno- 
władćich, apelacyje śły do sądów kśążęcych. Odbywał je kśąże na 
zjazdach z [panami, z udźałem których sprawował także władzę 
prawodawcą i załat^i^ał w^ażńejśe ćinności. Ńe było jednak praw, 
któreby ogranicały i określały władzę kśęća, i ztąd ńe było trudno 
władzy kśążęcej podńeść śę, rozporądzać śę ńeograniceńe, nawet 
samowmlńe. Ważnem źródłem potęgi dla ńej stało śę bogactwo 
materyjalne, które stopńowm śę powękśało, wmarę wzrostu dobrobytu 
poddanych.

Temu rozwojowi dobrobytu materyjalnego mało odpowadał 
postęp ośwaty, który był bardzo powolny. Jedynym jej śafarem 
jest duchoweństwo. Pod jego kerunkem ćinne są śkoły katedralne. 
Leć i zagranićne zakłady naukowe w Paryżu i Bononii, już śę 
iićęśćają prez Polaków*. Językem śkoły jest łacina. Połacińe pisą 
i kronikare, jak np. Wincenty Kadłubek (f 1223), pisar, w którym 
silńe śę odbił duch ćasu.

Tego ducha ćasu prenika ’dołka dewmcyja, rozńecona bardzo 
prez żarliwych w were Dominikanów  ̂ i Franciśkanów, tych jezuitów 
XIII weku. Dewocyja ta dochodzi do ascetyzmu, wydaje ’delu 
ś'dętych2) wedźe do wary w najdziwaćńejśe cuda, do kanonizacyi 
św. Stanisława (1254j, do podejmowana misyi apostolskej wcelu 
śereńa katolicyzmu (św. Jacek z rodu Odrowążów, pracujący na 
Eusi) i do takich zboćeń ducha ludzkego. jakich prikładem byli 
bićownicy, zjad*ający śę w Polsce około roku 1260. Pritem wsistkem 
wśród ludu utrimują śę i reśtki poganizmu, tak, że kośćół zachęcać 
go musi, aby grebał umarłych pochreścijańsku.

') Żidzi otrimali priwilej od Bolesława Pobożnego 1264 roku. Pfiwilej 
ten wyb^ća Źidów zpod sądów mejskich, a oddaje ich wyłącńe pod sąd i opekg 
kśgća.

Jadwiga, żona Henr}'ka Brodatego, Kinga, żona Bolesława Wstydli­
wego, Jacek i Bronisława z rodu Odrowążów, Prandota, biskup krakowski itd.



68

STAEĆE SĘ Z SOBĄ W POLSCE 
Ń E M E C K E O O  I P O L S K E G O  ŹIWOŁCJ,

Le§ek Ćarny 1279—1288.

Panowańe w Krakowe Leska Carnego i następcy jego Henryka 
Probusa, obu zńemconych Pastów, stanowi prejśóe od easów anafcbii 
do casów dźwigana śę Polski z upadku politycnego i jednoceńa śę 
dźelnic. Charakterystycną cechą tej doby prejśćowej jest silne uja- 
wńeńe śę w Małopolsce, a śSególńe w Krakowe wpływu rheścaństwa 
ńerńeckego, które perwśi raz wówoas występuje jako cinnik poli- 
tycny. Na tern riieścaństwe opera śę Lesek i je faworyzuje. To samo 
raeścaństwo wynosi i podtrimuje Henryka Probusa. Jednemu i dru- 
gemu kśęóu, a zatem i germanizmowi ńeprijazny był kośćół.

Lesek Garny, kśąźe śeradzki, syn Kaziniera kujawskego (s. 57), 
był najstarśim w rodźe Kazimera Spradmdliwego, i ztąd jemu z prawa 
należał śę tron krakowski. Uznany prez Bolesława Wstydliwego 
i ślachtę małopolską, najlepej preće był widźany prez zńemcałe 
rńeśeaństwo krakowsko, Lesek bovvem preśąkł ńemcizną i był pfija- 
ćelem Ńemców.

Na samym pocątku swego panowaiia muśał odperać najazd 
Eusinów z Halica i Tatarów. Lew, kśąźe halicki (s. 61), napadł 
z Tatarami na Polskę i ruśił ku Krakowowi, ł.eśek Garny jednak 
najezdnika wypędził, i ścigał go aź ku IayowT 1280 r. Gdy potem 
Litwini i Jadźwingo^w^e najechali źehię lubelską i sandoiherską, Lesek 
dopędził ich w odwroće, pobił i odebrał łupy i jeńców 1282 r. 
Oskarżano Pawła z Prernankowa, biskupa krakowskego, że to on 
prez ńenawiśó ku Leśkowi sprowadził na Polskę ten napad Li­
twinów.

Paweł, biskup krakowski, jeśce za żióa Bolesława Wstydliwego, 
operał śę następstwu po nim Leska Carnegc i wskutek tego był 
węźony. 1 po wstąpeńu na tron krakowski Leska, ńe prestał dążić 
do obaleńa go. I to było powodem, że kśąźe kazał porwać biskupa 
i odesłać go do Śeradza 1282j:>-Papeż Marcin IV. ujął śę za biskupem, 
i za jego rozkazem wyklęto Leska i kraj obłożono interdyktem. Mimoto, 
dopero po dwóch latach węźeńa, Paweł był wypuśćony na wol­
ność 1284 r. Uwolńony, mścąc śę, wywołał powstanę preciw kśęću



69

w źerai krakowsKej i sandomerskej 1285 r. Byłato wistode akcyja 
polskego elementu pfeciw kśt^ću, który zbyt Ńemców otacał swoją 
opeką. Slachta, odrucając Leska, wezwała na jego mejsce Konrada 
II. kśê ća cerskego (s. 57). Meśóaństwo ńeraecke pozostało naturalne 
werne Leśkowi. Jemu tez oddał pod straż kśąźe zonę i zamek kra­
kowski, a sam udał śę po pomoc do Wę^er. Ńemcy wistoóe obronili 
zamek, lec rńasto było spalone. Leśek tymcasem wrócił do kraju, 
pobił preciwników, prepędził Konrada i mścił śę na nim we własnej 
jego żerni, i to tylko było powodem, że puścił bezkarne napad 
Tatarów, któri, zapędziwśi śę aż pod Kraków, z łupem do śebe 
wrócili.

Leśek mówił chętńe pońeniecku, prijął strój, obycaje, sposób 
żióa od Ńemców. nadawał prawa i priwileje Ńerncom i tern poćągał 
ku sobe żiwoł ńemeeki, który w Krakowe i innych niastach mało­
polskich prawe w^yłąćńe panował. Ńemcy też utrimali Leska na 
trońe, a po jego śmerei (1288) już rozporądzają tyra tronem.

Henryk Probns 1288—1290.

Natychrhast po śrńerci Leska, slachta małopolska wzywa do 
Krakowa Bolesława, kśęća płockego (s. 57), gdy krakowsko rńeścań- 
stwo ńeriiecke władzę kśążęcą oddaje Henrykowi Probusowi.

Henryk Probus, kśąże wrocławski, wnuk Henryka 11. Pobożnego, 
był już ńeracera i nawet poetą ńeineckim. Byłto perw śi z Pastów, który 
zerwał z Polską zupełne, uznał śę bowem, jako kśąże wrocławski, 
kśęćera Eeśi ńemeckej. W takich warunkach, ńe mógł być miłym 
narodowi polskemu, w łońe którego coraz bardżej już śę odzywało 
poćuće polskości, będące reakcyją preciw  ̂ ńemćizńe. Henryk pritem 
był źle widźany prez duchoweństwo polske z powmdu jego zatargów  ̂
z Tomasem 11. biskupem wrocławskim, jake pripadły na ten sam 
ćas, w którym Leśek Carny kłócił śę z Pawłem, biskupem kra­
kowskim.

Tomaśowi chodziło o priwileje kośćoła, z powodu których 
spór dośedł do tego, że biskup wyklął Henryka 1282 r., poćem, 
unikając skutków gńewui kśążęcego, opuścił Wrocław. Henryk po­
puścił VYodze gńewowi i preśladował duchoweństwo. To wywołało 
wraw(j wśród episkopatu polskego. Na synodach w Łęćicy i Kra­
kowe 1285 r. biskupi potwerdzają klątwuj, skarżą śę pred papeżem, 
że Henryk targa śę na prawa kośćoła, że proteguje Ńemców z kriwdą
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Polaków. Lec Henryk był Aewzruśony. Tomas wówcas uwolnił jego 
poddanych od priśęgi na wernośó, a sam śukał schrońeńa w Eaci- 
boí’u. Pogodzeńe śę Henryka z Tomasem nastąpiło do^ero 1288 r. 
Kśąze uwolnił poddanych kośćoła od wśelkich ćęźarów i sądów 
kśąźe^cych.

Po takich zajśćach było fecą naturalą, źe Paweł z Preman- 
kowa, jak mógł protestował preciw Henrykowi, gdy go do Krakowa 
wezwało meścaństwo ńeniecke. Bolesław jednak, wezwany, jak mó­
wiliśmy, prez antyńerńecke stronnictwo, utrimać śą ńe mógł i ustąpił 
pred Henrykem, lec natorńast preciw temu ostatńemu twori śę 
zwązek z kśąźąt z Welkopolski, Mazowśa i Kujaw z Władysławem 
Łoketkem, kśęćem bresko-śeradzkim ') nácele. Ślązacy byli pobici 
i Władysław opanował Kraków, lec zdradzony pfez meścan kra­
kowskich, któi’i do Krakowa śweźe siły ślązke wpuścili, muśał z ńego 
ućekać 1289 r.

Henryk Probus umarł wkrótce potem bezpotomne 1290 r. 
Z jego śrńerćą rozwały śą nadźeje Nemców w Krakowe i w całej 
Małopolsce. Ńerncy c i, podtrimując na trońe krakowskim takich 
kśąźąt, jak Leśek i Henryk, dąźili widocńe do zameńeńa kśęztwa 
krakowskego w państewko ńeniecke, jakem juz było wrocławsko.

Eeakcyja narodowego polskego źiwołu zapobegła temu ńeścęśću. 
Silną dźwigńą tej reakcyi był kośćół polski, którego ńechi^ó ku 
ńeraćizńe i jej protektorom prebija śtj i w synodalnej uchwale 
z roku 1285, borącej w obron(j interesa narodowości polskej (s. 66).

DŹWIGANE SĘ POLSKI Z UPADKU.

Wacław w Małopolsce 1291—1300.

Po śińerci Henryka państwo polske, zostające prez tyle casu 
w rozbiću, odradza śę. Odradza śę wprawdźe wśród ŵ alki preten­
dentów do wTadzy najwyźśej, lec każdy z nich, co jest faktem 
welkej dońosłości, juz śę koronuje na króla polskego. i^erwśą siłą, 
która dźwignęła monarchiją, był odradzający śę potężne duch naro-

') Śeradz wźąt Władysław po Lesku Ćarnyra.
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dowy w całym kraju, a zwłaśca w kośćele. Drugą siłą była powaga 
i władza obcego, lec potężnego monarchy, Wacława ceskego.

Henryk Probus preznacił na nastijpcę swego w Małopolsce 
Prernysława II. welkopolskego, syna Premysława L, we Wrocławu, 
stryja swego Konrada, kśęćagłogowskego’). Lec tylko chwilowo Premy- 
sław mógł zająć źerń(j krakowską, gdy Władysław Łoketek, współ­
zawodnik jego, uważający śą za spadkobercą władzy w Krakowe po 
swym braće Lesku Carnyin, zajął źemî  sandoińerską. Wystąpił bo- 
wern treci współzawodnik, Wacław IJ. król ćeski, wezwany prez 
ńeiiiecke mesćaństwo w Małopolsce i poparty prez Gryhnij, wdow^ 
po Lesku Carnyin, z domu kśi^źnićkę ruską D, której Wacław był 
śostreńcern )̂. Cesi opanowali Kraków i źeińę krakowską 1291 r., 
Premysław ustąpił, a Władysław Łoketek, oblężony w Śeradzu, 
zrauśony był zrec śę pretensyi do źenii krakowskej i sandorfierskej 
na rec Wacława i nawet, jako kśąze Kujaw i Śeradza, uznać nad 
sobą jego zwerchnictwo.

Tymćasem Premysław welkopolski obejmował w pośadańe Po^ 
morę i gotował śę do welkej narodowej akcyi.

Premysław w Welkopolsce. Koronaeyja Premysława na króla polskego 1295.
Władysław Łoketek w W'elkopolsce. Wacław ceski w Małopolsce 

i Welkopolsce 1300—1305.

Premysławowi juz w roku 1284, bezdźetny Mestwin 11. (s. 64), 
zapisał Pomore i jeśee za zića swego wprowadził go w fakty cne 
pośadańe tego kraju, gdy wydał w ręce jego zamki pomorske 
i kazał mu na Pomoru hołd złoHć. W ten sposób Pomore łąćiło śę 
z Welkopolską i wracało do jedności z Polską, chrońąc śę od za­
boru prez margrabów brandenburskich, któri na ńe sidła za­
stawili.

Porozuriiawśi śę z papezem Bonifacym VIH. i za jego pozwo- 
leńem, Premysław kazał śę ukoronować w Gńeźńe na króla całej 
Polski w lipcu 1295 r. Aktu koronacyi dopełnił arcybiskup Jakób 
Świnka, w asystencyi innych biskupów polskich, porńędzy nimi 
i krakowskego. Wspańałym tym i narodowym aktem koronacyjnym

') Konradowi ńebawem zabrał Wrocław Henryk kś. Iłgnicki.
®) Gryfina była córką Rościsława z Unii Rurykowićów ćernichowskich. 

Śostra Gryfiny była źoóą Pfemyśla Ottokara II. króla ceskego, ojca
W acława.
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episkopat polski potężne dźwigał z upadku Polskę, jak kędyś do jej 
upadku śę pricinił. Lee Pretnysław krótko nosił królewsko swe berło. 
Zginął ^Eogoźńe (wojew, poznań.), z ręki morderców, nasłanych 
prez margrabów brandenburskich w lutyny 1296 r. W zbrodni tej 
prawdopodobńe udźał ińały dwa rody welkopolske, Nałęeów i Za- 
rębów, będące w zmowę z Ńemcami,

Po śiherci Preraysława, po którym tylko pozostała córka Ryksa, 
Welkopolańe wezwali Władysława Łoketka, lec ńe był on wstano 
objąć całej spuścizny premysławowej. Do Welkopolski wdarł śę 
Henryk głogowski, syn Konrada (s. 71) i zabrał ćęść jej po lewej 
strońe Odry, do Pomora wciskał śę Leśek kujawski, syn Zemomy- 
sła ')• Nastąpiła pritem w Welkopolsce anarchija, której Władysław 
podołać ńe mógł i rauśał ustąpić Wacławowi, panu Małopolski, 
którego wezwali Welkopolańe. Wacław objął w swoje pośadańe 
Welkopolskę i ukoronował śę w Gńeźńe 1300 r. na króla polskego, 
a Władysław wygnany opuścił kraj.

Pod berłem Wacława, Polska stawała śę lennośćą ńeińecką, 
pońewaź Wacław predtem jesće uznał zwerchnictwo cesara Albrechta 
I, leć, mimoto, fakt zjednoćeńa Welkopolski i Pomora z Małopol­
ską nastąpił. Bez, ćeskej, obcej siły, Polska może pogrąźiłaby śę 
w stan nowego bezrądu. Sćęśliwyrn też było wypadkom, że Wacław 
uhiał priwrócić i utrirnać wewnętrny porądek w kraju, rądził nim 
bowem prez bezwarunkowo od śebe zależnych a surowych starostóvc 
swoich, któri, obsadzeni po grodach i dźelnicach, zaopatreni w silną 
wykonawcą i sądownićą władzę, rozporądzając siłą zbrojną, wdrażali 
naród do śanowańa władzy i prawa. Starostowe ci, i po ustąpeńu 
Cechów z Polski, utrimali śę w Polsce '̂ ) i stali śę welką podporą 
władzy królewskej.

Tymćasem Władysław Łoketek, który udał śę do Rimu, zna­
lazł pomoc dla śebe u papeża Bonifacego VIH, ńezadowolonego 
z Wacława, że wdźerał śę do Wę^er, gdy tam ze śiiierćą Andreja 
111. (1301) wygasła dynastyja Arpadów*. Z papeżern w tej ostatńej 
sprawę połąćił się cesar Albrecht 1., który ńe mógł dopuścić w in­
terese Ńehiec połąćeńa Cech, Polski i Węger w rękach Wacława.

*) Źemoraysł (s. 57), kśąźe inowrocławski, mał jeśće dwóch synów, Ka- 
zihiefa kś. na Guewko\ke i Pfemysława kś. na Bydgośći.

Po Cechach w Polsce pozostał i ćeski system mennici z grosami ce- 
skimi, które zwano inaćej pragskimi. Z jednej griwny bito 60 grosi i ztąd 
posła rachuba na kopy. W r, 1300 gfiwua znaciła 64 zł.
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Z Wijger Cesi byli wyparci, a do Polski z pomocą Wcgrów dostał 
ŚQ Władysław Łoketek i opanował Wiślicfj 1304 r. Po śinerci Wa­
cława, która nastąpiła 1305 roku, Łoketek zajął Małopolskfj i w ńej 
ś(j utrimał. gdy syn zmarłego, inieńem także Wacław (jako król 
ceski Wacław 111), prigotowujący śê  na wyprawę  ̂ do Polski, zginął 
z rt̂ ki skrytobójcy w Ołomuńcu 1306 r.

Władysław Łolćetek 1306-1B33.

Ody dźijki Premysławovvi i Wacławowi Polska dźwigni^ła śê  
juz z upadku, Władysławowi pripadło zadane iść drogą, prez nich 
wskazaną. Zadańe to było ńełatwe. Welkopolska go ńe uznała i pod­
dała śę Henrykowi głogowskemu, Mazowśe ćągle było mu ńepH- 
jazne, Pomore ńebawem zabrali Ńemcy.

iS'a Pomore wdarli śę Brandenburćicy, koilstając z tego wstrą- 
śńeńa, jake nastało po upadku rądów ćeskicli. Ułatwiła im zabór 
rodzina pomorska Śwęców, która zdradziła Władysława Łoketka. 
Łoketek. zajęty walką z Henrykem głogowskim, ńe był wstańe 
wypędzić Brandenbnrćików i wezwał na pomoc Krizaków. Obecał 
im za ńą zapłacić kośta wojenne, leć Krizacy, dostawśi śę na Po­
more, Braudenburćików wprawdźe wypędzili, żerni pornorskej jednak 
opuścić już ńe myśleli. Z pomocą zdrady, gwałtów' i mordów opa­
nowali Gdańsk z calem Pomorem 1309 r. Pomore było stracone 
dla Polski.

Władysław tyrnćasem, po śiiierci Henryka głogowskego 1310 r., 
pozyskał Welkopolskę, która w ten sposób znowu łąćiła śę z Mało­
polską. Leć Ńemcy polscy, w porozumeńu z kśążętami ślązkimi, 
w intereśe swojej narodowości, zaińerili wypędzić Władysława, 
predstawićela narodowych polskich dążności. Podńeśli oni bunt 
preciw ńemu w Pozuańu (1310) i w' Krakowe, gdźe prewodził dźe- 
dzićny wójt tego ńiasta Albert i zńemćały Ślązak, biskup krakow ski 
Muskata. Na tron kśążęcy do Krakowa wezwcano Bołesław^a, kśęća 
opolskego. Płorńeń buntu objął całą Małopolskę 1311 r. Sandońier 
bovv'em i inne rńasta małopolskę, w których Ńemcy rej wodzili, 
pośły za herśtami z Krakowa. Klaśtory zapełńone Ńemcami, zariie- 
niły śę w twerdze ńeniecke. Henryk, opat riiechowski, gorąco ruch 
poperał. Łoketek jednak, naćele połskego rycerstwa, siłą bunt stłumił

10
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i ukarał surowo winnych '). Albert i Bolesław, kśąze opolski, niuśeli 
z Krakowa ućekać.

W kilka lat potem Łoketek zanosi skargi na Kriźaków pred 
papeźeni.w Awinijońe i stara śę tam o pozwoleńe na koronacyją. 
Wobec pretensyi Jana luksemburskego, króla ceskego. następcy 
Wacława llł. papeź Jan XXII. jawńe odmawał Łoketkowi swego 
zezwoleńa, lec pocicliu prizwalał. Wskutek tego w Krakowe odbyła 
ś(̂  koronacyja Władysława w stycńu 1320 r. Koronę królewską na 
głowę jego włoził arcybiskup Janisław.

Ńedługo po koronacyi zacął śę i prOces z Krizakami, drogą 
sądo\yą bowem załatwić śę niała spra^ya o Pomore. W sprawę tej, 
po strońe Kriźaków, był cesar Ludwik, syn jego tegoż inieńa, mar- 
graba brandenburski i Jan, król ćeski, po strońe Polski papeż Jan 
XXII. będący w walce z cesarem i ztąd potrebujący priińera 
z Polską. Na skargę Łoketka, papeź wyznaćił komisyją pod prezy- 
dencyją Gerwarda, biskupa kujawskego, która preprowadziła śledztwo 
i wydała w*yrok \y Inowrocław u 1321 r. Zakon skazany został na 
zwrot Pomora i zapłacone Polsce, tytułem wynagrodzeńa skód, 
30,000 gi’ivven. Kriźacy jednak, ńe poddali śę wyrokowi. Jeden tylko 
oręż mógł spravyę załatwić. Łoketek. też, już z myślą o yyojńe, 
oglądał śę za spriińeleńcami. Znalazł ich w Węgrecłi i na Litwę.

Panujący w Węgrech Karol Robert andegaweński poślubił 
Elźbetę, córkę Władysła\ya Łoketka 1320 r. i zawązał ścisłe sto­
sunki z Polską. Litwa, zagrożona utratą ńepodległości ze strony Kri- 
żakó^y, mała z Polską wspólnego w nich wroga i zawreć z ńą sojuś 
muśała. Tern był on koiiećńejśi, że Zakon nosił śę już z bardzo 
daleko idącymi zaniarami.

Kriżacy, ujarmiwśi ostatećńe 1283 r. całe Prusy i zabrawśi 
Polsce Pomore i źeriię michałowską, którą zajęli za pożićone Leśkowi, 
kśęću kujawskemu (s. 57) peńądze, dążili do ntworeńa welkego 
nadbaltyckego państw-a ńeuieckego. Ważną oznaką tego dążeńa 
było preńeśeńe śę w tym samym roku, w’̂ którym Kriżacy Pomore 
opanowali, 1309, welkego mistra Zakonu 8iegf‘rieda von Feucht­
wangen z Wenecyi na rezydencyją do Malborga w Pimsach. Malborg 
preznaćał śę na stolicę państwa, które śibko śę budowało na żerni

') Kraków za karg utracił praw'o wyberańa rajców; odtąd liianował ich 
wojewoda.

‘O Karol Robert był wnukem Karola II. z domu andegaweńskego, króla, 
neapolitańskogo. Prawa do Wgger dźedzićił po babce Maryi z domu Arpadow'.
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prusko-litewsKej, fińsko-łotewskej (s. 69) i wydartej Polsce pomor- 
skej. a niało posunąć daleko na wschód granice swoje kośtem po- 
gańskej Jitwy.

Ńebawem po zdobyćii Pomora, Kriźacy zaćęli podbój litwy. 
W walce z nimi zginął Witenes, kśąze litewski, 1316 r. KriLakom 
pomagał Jeri 1. syn Lwa, kśąze włodzimersko-halicki, i ztąd Gedy- 
min, nasti^pca Witenesa, zwrócił sc¿ predewśistkem preciw Jeremu 
i zdobył na nim Podíase') i P o l e ś e éedymin w ten sposób, który 
juz pośadał Euś Carną, źehuj mińską i połocką (ceść Rusi 
Pałej), stał śq panem obśernycli litewsko-ruskicli krajów. Leć Litwa, 
jakkolwek obśerna, była jeśće zasłaba, aby prowadzić z powod/.eńem 
dla śebe wojnę z Zakonem, prew'yzsajacym ją śtuką wojenną, orga- 
nizacyją państwową i zręćnośćą dyplomatyćną. Gedymin, w poćiiću 
swojej nizśości w tym względźe, ućekał śę nawet do posrednicGva 
papeza Jana XXIL 1323 r. któremu obecywiil prijąć chrest, powo­
ływał śę na swą tolerancyją dla cbreścijan, na pobłażliwość dla 
mnichów z zakonów' św. Pranciśka i Dominika, którym ńe preśka- 
dzał śerić wary chreścijańskej na Litwe  ̂ Leć papez taksamo nic ńe 
mógł zroltić dla Litw'y, jak nic ńe mógł zrobić i dla Polski, i Ge- 
dyjuin prijął ofarowajie sobe pHiiiere prez Władysława Łoketka. 
Kazihier, syn Łoketka, poślubił córkę Gedymina, Aldonę, na chrće 
Anną nazwainą 1325 r.

Wzmocńony primerem z Węgrami i Litwą, gdy Kri .̂acy byli 
w sojiiśu z Gecliami i Brandenburgiją, Władysław Łoketek wraz 
z Litwinami udelił na tę ostatńą 1326 r. W następnym roku, Jan, 
król ćeski, napadł na Polskę, leć Karol Robert pow'strimal jego za­
pędy. Zmuśa zato Jan, kśąząt ślązkicli do hołdu dla śebe i pred- 
śębere 1329 r. wyprawę krizową na Litwę, a na l^lsce zdobywa 
źeiiię dobrińską i spredaje ją Krizakom. Wacław ('Wańko), syn 
Bolesława (s. 57), kśąze płocki, złozić muśał hołd królowi ćeskemu, 
który W' ten sposób źemi mazoweckej uarucił swoje zwerclmiclw o, 
taksamo, ,jak ślązkej. Wojna śę prewlekała. Wreśće w roku 1331 
KHzacy widoćńe postanowili ją zakońćić podl>ojem Polski i w po- 
rozumeńu z Janem ćeskim, który liiał jednoćeśńe Polskę iiajecbać, 
napadli na Welkopolskę. Połąćił śę z nimi Wincenty z ISamotuł, 
generalny starosta Welkopolski, który był ])'rez łmketka na wuilnym

') Podíase nad BeUfę, Nanv;j,, Nurcem i Bugeni.
■“') Poleśe po obu stronach Prypeci i nad jej dopływem Pin<'j¡,
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wecu w Chęcinach (1331) ukarany złoźeńem z urędu, a obecne 
pragnął śę zemścić. Krizacy śęgnęli az w Łęćicle i Seradzke, roz- 
nośąc wśędźe straśne zniśćeńa. Ńe doćekawśi śę jednak króla Jana, 
zawrócili ku Kujawom, lec dościgńęci prez Łoketka pod Płowcnmi 
(w okolicy Eadźejowa) pońeśli tu klęskę. Wincenty z Samotuł po­
zyskany prez króla, mał śę do ńej priłozić.

Klęska pod Płowcami ńe osłabiła bynajmńej siły Zakonu, 
jeżeli mógł on w następnym roku (1332) najechać Kujawy i je 
w posadami swem utrimać.

Łoketek umarł 1333 roku, zostaikając synowi Kazimeiwi 
Polskę, uśćuploną, bez Pomora, DobHńa i Kujaw, krajów zabranych 
prez Nemców, i bez Slązka, który juz hołdował królowi ćeskemu. 
Ńepodległość jednak Polski, zagrożonej jej utratą ze strony Nemców 
i Jana ćeskego, była ocalona.

POLSKA UEĄDZONA
W POEĄDNE I BOGATE PAŃSTWO ŚEEDŃOWEĆNE 

W DOBĘ POCINAJĄCEGO ŚĘ JEJ ŚEEEŃA 
POZA E T N O G E A P I Ć N E  T E E Y T O E Y J U M .

Kazimef Welki 1333-1370.

Wyborny gospodar, welki prawodawca, ulegający jednak obcym 
wpływom, dyplomata, Kazimer zawrócił ku polityce pokoju, ceńąc 
dobrodźejstwa pokojowego i cywilizacyjnego rozwoju dla Polski 
węcej, niz ńepewną i rujnującą kraj wojnę. Pokój jednak okupić 
muśał drogo.

Za pośrednictwem Karola Eoberta, króla węgerskego, zawarł 
pokój roku 1335 z Janem, królem ćeskim, w Trenćińe (na Węgrech), 
zatwerdzony następńe na zjeźdźe w Wyśehradźe (nad Dunajem 
w Węgrech) trech monarchów, Kaziraera, Karola Eoberta i Jana. 
Mocą tego układu Jan zrekł śę pretensyi do korony polskej. Kazi­
mer zaś zapłacił za to 20,000 kop grośi ćeskich i odstępował kró­
lowi ćeskemu kśęztwa płockego i Siczka, który jednak pozostał 
i nadal pod względem kośćelnym pod jurysdykcyją arcybiskupa 
gńeźńeńskego.
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W Wyśehradźe tez Karol Eobert i Jan ćeski, jako SP¿dźo\('e 
polubowni, wydali wyrok w spra\i"e krizackej, prisądzając Pomore 
Zakonowi. Układy uweńćiło prirńere trech monarchów, z którego 
koristały tylko Cechy i Węgry, wyzyskujące słabość Kazirńera. 
W myśl tego primera Kaziińer wysłał pomoc Janowi ćeskemu, 
preciw Cesarowi Ludwikowi, porózńonym z sobą z powodu karyncko- 
tyrolskej źemi. Następstwem tych piijaznych stosunków  ̂ z sąśadami 
były i układy o następstwo w Polsce.

Król Kazirńer rńał tylko córki, wskutek ćego, wraże braku 
i nadal potomstwa płci męzkej ze strony Kaziińefa, tron polski 
preśedłby do Pasta, z linii Kaziińefa Sprawedliwego ')• Lec Karol 
Eobert skłonił Kazirńera na nowym zjeźdźe w Wyśehradźe 1339 r. 
do pfeńeśeńa korony polskej do jego domu, andegaweńskego. Ka- 
zirńef rńanowiće uznawał swoim następcą Ludwika, syna Karola 
Eoberta. Magnatów  ̂ polskich, nácele których stał kaśtelan krakowski 
Spytek z Melśtyna, ujął sobe dwór węgerski, widokami ustępstw 
na ich kofiść z prerogatyw korony. Tymćasem Ludwik za koronę 
obecał: utracone kraje odzyskać, ufędy tylko Polakom rozdawać, 
wśistke pfiwileje uśanować. Prawo do tronu polskego, tym układem 
pozyskane prez Ludwika, późnej, ŵ Budźe 1365 r. rozśefone jeśće 
zostało na jego brata i synowca.

Układ ten był formalną elekcyją z paktami konw^entami, ciii 
warunkami, które późńej, stale po wygaśńęćii domu Jagellonów, 
ślachta polska stawała każdemu wybranemu prez śebe królowi.

Za wśistke ofíiry dla Cech i Wę^er, Kazirńer ńe był prez ńe 
odpowedńo poparty w’̂ sprawę z Kfiżakami.

Układu z Zakonem, mocą którego odstąpić śę rnu rńało Pomore, 
ńe chćeli pfijąć magnaci i rńasta polske. Na żądańe węc Kaziińefa, 
papeż Benedykt XII. wytoćił Zakonowi proces, i wyznaćił ku temu 
osobną komisyją. Komisyja ta, sądząca sprawę ŵ Warśavve, skazała 
Kfiżaków (1339) na zwrot Polsce Pornofa i wśistkich źem jej za­
branych i wyuagrodzeńe jej skód poćińonych. Wyrok ten jednak

’) Pastów idących od Kaziińefa Sprawedliwego reprezentowali: z linii 
kujawsKej, Władysław Pały kśąźe gńewkowski, synowec Kaziińefa W. wmik 
Zemomysła, kśęća kujawskego (s. 57), od roku 1367 mnich w Dijon we 
k^rancyi; z linii inazoweckej synowe Ti ojdena (syn Bolesława zmarłego 
roku 1313 s. 57): Zemowit III. Bolesław kśąże Eusi Cerwonej i Kaziińef, po 
którego śmerei r. 1354. Źemowit 111. ohjał całe Mazowśe. Synowe Źemowita III. 
( t  1381): Janus, kś. na Ćersku i Warsawe i Źemowit IV. kś. na Płocku.
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mógł być wykonany tylko z pomocą oręża, leć gdy go Kaziriier do­
być ńe chćał lub ńe mógł, muśał być zawarty, na podstawę 
wyśehradzkego układu, traktat kaliski roku 1343, mocą którego 
zrekał śę król polski na reć Zakonu Pomofa. żerni michałpwskej 
i chełmińskej, a odzyskiwał Kujawy i żenię dobrińską.

Caía dotychćasowa dżałalność Kaziniera uważana być musi 
za ńepomjślną dla Polski, Eezultatem jej boikem była dobrowolna 
zgoda na obćęće ściśle etnografićnego, rdzennego terytoryjum Polski, 
oddańe pod niśćącą premoc germanizmu Pomohi i Slązka. Taka 
była strata, rozważana z punktu widzeńa narodowego. Była też welka 
pod względem polityćnyrn i ekonornićnym. Wzrnącńała śę bowem 
potęga i pozycyja Zakonu, którego pośadłości wchodziły w bezpo- 
średńe zetkńęće z państwem ńemeckem. Odcinało śę Polskę od mora, 
prez wydańe Zakonowi śerokego liregu morskego z ujśćarni Wisły, 
z ważnym łiandlowym portem w Gdańsku ').

Za taką cenę Kazirńer okupywał sobe pokój z Ńemcami i ich 
spriihereńcem Janem ćeskim, aby natorfiast rozpoćąć wojnę z Litwą, 
i tam, na wschodźC; zdobyć dla Polski nowe terytoryjum, które 
ńiało dia*ńej znaceńe ńe etnograiićne, leć tylko geografićne. Do tego 
parł go,_ ńetjJe ogólny interes narodu, ile interes katolicyzmu,^ którego 

* silny prąd pchał gwałtowne do Bułgaryi Ludwik (od roku 1342 
po Karolu Eoberće król węgerski), a na Euś wuj jego Kazirii er 
polski.

') »Nud ujśćem Wisły usadowił śg wpuscouy tara ńeliaóńe Zakon kid- 
zaoki, który wyborne swój interes rozuińał. Wedźał on dobre, źe śedz;j.e na 
małyni skrawku nad niofora, zalezi ostateeńe od \velkego kraju, który śg poza 
nim rozpośćera, źe tylko z tego kraju ćerpać raozo źródło swoich zasobów 
i kopalńg docdiodów. Ot̂ r̂ erali wec Kidźacy i ulatwali handlowe z Polskij, sto­
sunki, ść;j.gajij,c jednak ku sobe, manowdće pfcz Wisłg, do Toruńa cały handel 
wywozowy polski, chwytali go w swoje rgco. Warowne zamki zarakngły Wisłg 
dla pfepływajij,eych zgłgbi kraju galarów i statków i wyberały ńelitościwra cło, 
z którego w' skarbcach Zakonu gromadziły śg ołbfitńo zapasy. Flis polski, po­
mimo tego ńe mógł townurnw' swoich prowmdzić dalej, muśał je spfedawać ińe- 
scanora toruńskim, za tg ociwiśće najniźśf}, ceng, jak;j, śg im podobało nałoźić. 
Z Toruńa tylko pruscy kupcy mogli prowadzić je dalej do Gdańska i tam je 
albo ob(wm kupcom spfedawać, albo własnemi okrętami do Śwmeyi, Anglii 
Flandryi i Franćyi wywozić. Byłoto stra.śne wyzyskiwańe, a zt;[d walka o ujśće 
Wisły, a temsamem o pfistgp dp Bałtyku, stała śg kwostyj;}, naśego bytu.« 
Tak pfedstawa ważność dla Polski ujśóa Wisły Bobrzyński (Dzieje Polski, 
3 wyd. s. 233).
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Na l-ivisi Jfti-i 11. ( t  ok- 1336 r.), syn Aiidreja, a wnuk Jerego 1. 
(s. 75). kśą/.e włodzitiiersko-lialicki, )jył juz ostutnini z doimi Eo- 
mannwidów. Po nim kśô ztwo proslo do Bolesława, syna Trojdeua, 
(Ti‘ojden był syu<mi Bołesława, zmarłego 1313 r. s. 57). kśê ća 
mazoweckego i Maryi, śostry Jerego 11. Bolesław presedł wówcas 
na łono Jtośćoła wscliodńego, łeci potem powrócił do wary katolickej, 
ianatycńe ją krewił i padł ofarą swej gorliwości, otruty prez bo­
jarów 1340 r. Kśęztwo prawdopodol)ńe preśłoby do Lnbarta, syna 
(iedymina, ozeńom%-o z córką Aiidreja, gdyby z prawami swemi 
do ńego lie wystąpił Kazitiier.

Lubart mógł tylko opanować Wołyń, gdy Kaziiuer w ścijśliwej 
wyprane do Lwowa, zkąd uwózł iriske, kśązęće insygńa, zajął źeińę 
halicką i nad ńą swą władzę utrimał, mimo zbrojnej luterwencyi 
Tatarów, zdercłinićicli panów Kusi 1240 r. Ńeunikńona jednak była 
prędzej łub późńuj wojna z Litwą, gdźe, po śnierci CTedymiua, po- 
rądek chwiłowo zakłócony, pm róciłi Olgerd i Kejstiit, synowe jego. 
Leć Litwa narażę ńe mogła wystąpić do boju z Połską, będąc znowu 
zagrożona od Kriżaków, dążących do jej podbića. W tej walce 
z germanizmem pońosła ona nawet ńmlką klęskę nad Strawą 1349 
roku, z ćego kolista skwapliwe Kaziińer, wypędza Lubarta i zabera 
cały Wołyń, próć Łucka 1349 r. Ztąd jednak wynikły nowe wojny, 
napady ćęste i wzajemne wydźerańe sobe Wołyńa. Polakom w tych 
walkach pomagali Węgli i papeż, którj nawet na pomoc, im zwo­
ływał krucyjatę, Litwinom Tatari i Aloskwa. Rezultat wojny był 
śćęśłiwy dla Kazihiela; pli nim bowem pozostała śę łialicko-wło- 
dziińerska źeiiia, tj. Hałić i ^'łodziińel z zacliodńą ćęśćą 4Vołyńa 
1366 r. Krajów tych ńe mógł pli sobe i litw e utlimać Lubart. 
Zato Olgerd wćągu tej walki pliłąćił do Litwy Podole i Ukrainę, 
zdobyte na Tatarach 1362 r.

Zająwśi w swe pośadańe Ruś, Kaziihel zostawił jej prawa, 
ustanowił tylko swych stai’Ostów, a poparł katolicką propagandę, 
którą już silńę tam prowadzili Jiominikańe i Uranciśkańe, odkąd 
rozgościli śę̂  na Kusi, za sjirawą śvv. .lacka Odrowąża, mnicha do- 
miuikańskego „patrona Kusi.“ Obecńe pod panowańem Kazihiela, 
założone zostały biskupstwa katolicko, w Plemyśłu, Włodziińelu, 
Uhełińe i arcybiskupstwo w Hałiću ‘j, tj,. w tych samych hiastach,

po śmer
9 Faktycńe jednakże cała tą urganizacyja katolicka weśła w żiće do^ero 
erci Kazimefa,
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w których juz oddawna znajdowały śę biskupstwa kośćoła wschodńego. 
Jedno z tych ostatnich, w Halicu, zostało podńeśone do stopńa 
metropolii, prez co kośćół ruski wyj( t̂y tu został zpod władzy me­
tropolity kijowskego, stale od roku 1308 rezydującego w Moskwę. 
M'e Lwowe staniało także za Kazimera biskupstwo dla Orman').

Jednoceśńe z tym ruchem w kerunku kośóelnym, podążał na 
Ruś inny, kolonizacyjno-ekonomicny. Rozpoce t̂a tam. juz za Bole­
sława mazoweckego, kolonizacyja polska, pribrała vvf̂ kśe rozińary, 
oziwił ś(̂  handel, podnosiły riiasta, z których Lwów, Sanok i inne 
otriniały prawo magdeburske. Zacęło śtj wówcas śereńe po Rusi 
i mowy polskej.

Ruś była ważnym nabytkem Kazimera; ńe wynagradzała jednak 
tej straty, jaką Polska ponosiła zrekając ś(j Slązka i Pomora, bielą­
cych jej cijśćą etnograiicną.

Próc tych dwóch kapitalnych faktów, z drobńejśich, a odno- 
śących ś(i do polityeno-dyplomatycnej dźałalności Kazimera, nalezi 
zapaiiiętać, ze juz w r. 1351 uwolnił on Mazowśe od zależności od 
króla ceskego, zwązał je lennym stosunkem z Polską i od Źemo- 
wita 111. kśijóa mazoweckego (s. 77), odebrał hołd w Kaliśu 1355 r. 
że jeśce odzyskał c(̂ ść Nowej Marchii (s. 64), Drezdenko nad Notećą 
i Santok, pri ujśću Noteci do Warty, 1365 r. zabrane ńegdyś Polsce 
prez margrabów brandenburskich.

Udźał Kaziniera w lidze, utworonej prez Ludwika, króla wê - 
gerskego, preciw Karolowi IV. Cesarowi i królowi ceskemu, ma dla 
nas mało znaceńa, i jeżeli zasługuje na wspomńeńe, to chyba dla­
tego, że pokój rńfjdzy tymi monarchami zawarty dał powód do 
ś\vetnego zjazdu w Krakowe. Dla wzmocńeńa boweni prijaźni z Ka- 
ziiiierem, Karol IV. poślubił Elźbetcy córkę Bogusława-), kśęóa po- 
morskego, a wnuckę Kaziniera. Gody weselne odbywały śę w Kra­
kowe, a uśvv'etniła je obecność kilku obcych monarchów, Karola IV., 
liudwika, Waldemara IV. duńskego, Potrą, króla cypryjskego, 
i wśistkich pra\ve Pastów ślązkich i mazoweckich 1363 r.

Taką była dyplomatyćna i wojenna strona panowańa Kaziniera. 
Ważńejśą jeśće jest jego dźałalność prawodawca i gospodarća. 
W tym względźe był on wernym predstawićelem tego ducha ćasu, 
który prenikał całą Europę.

') Orińańe, wychodźcy z Armenii, welce uzdolńeni do handlu, perwśi 
raz zjawają śg na Rusi w XI weku; w XIII w. ośedlili śg we Lwowe.

Bylto Bogusław IV. potomek Warcisława (s. 36) i Bogusława 1. (s. 47).
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W tym samym caśe, w którym Karol IV. redagował] swój 
zljór praw dla Ćecli (Majestas Caroliua) i Złotą Bullę dla Ńemec, 
Ludwik węgerski ustawy, dopełńające węgerską Złotą Bullę, a Stefan 
Duśan, król serbski, zbór praw serbskich, Kaziriier polski pracował 
nad redakcyją Statutu wiślickego.

Pracę kodyiikacyjną Kaziniefa wywołała potfeba ujednostaj- 
óeńa i spisańa zwycajów prawnych, które różniły śę w Welkopolsce 
i Małopolsce, wyrąbały śę i uzupełńały ńezalezńe od śebe w różnych 
dźelnicach Polski i ztąd stawały z sobą w sprecności. Prawa te 
Kazi mer uporądkował i do jedności sprowadził. W ten sposób po­
wstał statut, nazwany wiślickim, pońewaz na \\mcu w Wiślicy został 
jirijęty i ogłośony 1347 r. Mał on juz całą Polskę obowązywać.

Z praw i prepisów statutu wiślickego, ińędzy innemi, widzimy, 
ze do służby wojennej obovvązuje pośadańe źemi; od ńej nikt w za­
sadzę ńe jest wolny. Khieće są jeśce pod opęką prawa; mogą śu- 
kaó spra\vedliwości w sądach królewskich. Stosunek ich do panów 
jest określony. Statut wymaga, aby węcej jak jeden, albo dwóch 
kiiieci naraz, ńe prenosiło śę z jednej wsi do dru^-ej bez woli pana. 
Wśiscy jednak mogą opuścić źeińę pańską w pewnych prewidźa- 
nych razach, gdy pan np. będźe śę dopuścał na nich zdźerstwa. 
Jeden z synów kmeća ma obowązek zostać na źemi pana, inni mogą 
sobe śukać pracy gdźeindźej. Majątek ruchomy i ńeruchomy kmeća, 
wraże jego bezpotomnej śmerci, prechodzi na jego najbliźśich kre­
wnych. Co śę tyci zbegłych włośćan, statut pfijmuje zasadę pre- 
dawńeńa, ogranićając prawm pośukiwańa go tylko do roku.

Statut odróźńa własność rodową od nabytej ciii osobistej, 
ogranića solidarność własności rodowej i piipuśća zasadę preda- 
wńeńa, tj. ńedozwuila ćłonkom rodu pośukiwać majątku, jeżeli 
on pozostaje pevven określony ćas w pośadańu nowego właścićela. 
Kobety otrimują od ojca posag tylko w peńądzacli; mają jednak 
prawo do majątku, który jest osobiśće nabyty. Statut znosi także 
reśtki solidarnej od})owedźahiości całego rodu za prestępstwa jednego 
jego ćłonka, stanowąc, aby ojćec za syna i naodwrót karani ńe byli. 
Wysokość kary peńężnej zależi od stanowiska pokriwdzonego. Za 
głowę możnego rycera (miles himosus) płaci śę 60 griwen, rycera 
śeregowego (miles scartabellus) 30, rycera z kiiieća lub z sołtysa 
(miles e cmetone aut sculteto) 15, kmeća 10. Griwny te befe strona 
pokriwMzona, krewni; sąd pobera osobne opłaty.

Obok p iw a  polskego, jake objął statut wiślicki, istńało w Polsce 
prawo ńeraecke dla mast (s. 65). Prawo to podtrimywało wyłąćność

11
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liieścaństwa neiiiecKogo w Polsce i ścisły jego zvvązek z ńeiiiecką 
ojcizną. Apelacyje od wyroków sądów iriejskicli w Polsce śły do 
Magdeburga lub Halli. Aby usunąć taką zależność liiast polskich 
od Ńehiec, Kaziiiier zakazał odwoływańa śq do sądów ńeiiieckieh 
i ustanowił najwyżsi sąd apelacyjny w Krakowe 1365 r. Sąd ten 
^\•yrokował w ostatńej instancyi podług prawa saskego (zwerćadło 
saske) i inagdeburskego, które król kazał prepisać i na zamku kra- 
kowskini złoźić.

Środek ten preciw wyłąćności ńeiiieckej w Polsce odpowadał 
tym narodowym dąznośćom, które stawały w silnym antagonizińe 
z ńemćizną, wyrażały ś(j w ńeclięci dla Ńeniców i w literaturę, 
liianowiće w peśni o Alberće, wójće krakowskim z ćasów Łoketka. 
a natohiast naród prijaźńe spoglądał na jązyk i literatury ćeską, 
peśni religijne ćeske swemu jyzykowi priswajał.

Z równą ńecliyćą cały naród spoglądał na autonomiją gminy 
Hdowskej, która ińała własny swój rąd, sądy i’̂ prawa. Statut kśyća 
AŃ ełkopołskego Bolesława, wydany 12t)4 roku, a rozćągńyty na całą 
Polsky prez Kaziiiiera 1334 r. dawał Zidom rozległą opeky, zabez- 
pećał ich osoby, majątek, handel, weritelności. Król Kazitiier sprijał 
Zidom. Naród jednak ńe podźelał tych sympatyj monarśich. Wsku­
tek skarg statut wiślicki ogranićił służącą dotąd Zidom możność 
wyzyskiwańa i rujnowana ludzi prez lichwy.

Jak rhastom i kośćołowi, tak i starym dźełnicom polskim, które 
zaćgto nazywać województwami, Kazihier zostawił ich samorąd, 
wyrobony w okreśe podźałów, ich własnych urydników i własne 
zjazdy, tak, ze monarchija jego była rodzajem federacyi odrybnych 
źem, ńedawno jeśće tworącyeh osobne państewka. Leć wokoło mo­
narchy utworił śy juz rąd centralny, w skład którego wchodził 
kancler, marśałek i podskarbi. Organami tej władzy centralnej po 
dźelnicach byli ustanoweni prez Wacława starostowe, któid w iiheńu 
króla sprawowali sądownictwo ki-yminalne i byli wykonawcami roz­
kazów królewskich. Jłźelnice jednak wyvrerały swój wpływ na rądy; 
wystypował on na zjazdach, jake śy zberały w pojedynćich dźelni­
cach, potem na zjazdach z całego państwa. Perwśi taki zjazd ogólny 
odbył śy 1365 r. Król w ten sposób był zależny do pewnego stopńa 
od magnatów duchownych i śvveckich, wćyści od ogółu rycerstwa 
i mast. Stosunek króla do stanów był wreśće określony ich pri- 
wilejami.

Król, choćaź w rądach kerował śy radami arcybiskupa gńe- 
źńeńskego Jarosława., z natury był absolutny i zazdrosny o swą
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władzę. Wobec kośćoła tnmał śę ńepodlegle, ogranicał męSańe śę 
sądów duchownych do władz śweckich, ziniisał duchóweństwo do 
iidźału w obrońe kraju, do składana podatków, bronił lad od coraz 
wękśego ucisku dźeśęcinarni i w takich razach ńe zwazał ani na 
gńew biskupów, ani na klątwę. W gńewe był casem samowolny. 
Wikarego Baryckę, który priśedł do króla, aby inu dońeść o klątwę, 
jaką na ńego rucił biskup krakowski, kazał utopić w Wiśle pod 
lodem. Z welką surowośćą karał gwałty i naduzića, opeką otaćał 
krńeci, za co go nazywano „królem chłopków“. Surowość w pre- 
stregańu prawa była zapewne powodem zwązku ślachty welkopoJskej 
1352 r., ciii perwśej znanej konfederacyi, która pod wodzą Maćka 
Borkowića, wojewody poznańskego, wystąpiła preciw ńektórym 
ustawom statutu wiślickego. Król zmusił do posłuśeństwa dumnego 
wojewodę, a potem ńepoprawnego zamknął w lochu zamku olśtyń- 
skego i tam umorił głodem. Dowody takej surowości pripominają 
nam ńeco w Kazihieru, współćesnych mu , włoskich i hiśpańskich 
tyranów, jeżeli można zrobić take porównane. W każdym raźe król był 
ńeodrodnym synem swego ćasu. Był takim i w stosunku domowym, 
w lekceważeńu zwązków rodzinnych, w ńegodnern postępowańu 
z węźoną prez śebe żoną Adelajdą heską, której żiće zatruhi ćeśka 
Eokićana i żidówka Esterka. Cpominał go i do cnoty zachęcał pa- 
peż Klemens Yl. sam. ńestety. od ńego ńelepśi. Takich ludzi jak 
Kazimei’ było welu w Eui’ope.

Polska wybaciła jednak Kaziiiierowi jego grechy i nazywała go 
„Welkini“. Był on wistoće welkim iiotylko jako prawodawca, leć i jako 
protektor ośwaty i pracy społećnej. Założił w Krakowe 1364 r. 
akademiją na wzór bolońskej, której głównym celem l)yło serene 
wedzy prawnićej, tak już ńezbędnej w Polsce króla prawodawcy. 
W śkołach; za jego panowańa, pelęgnowano język polski, dźęki 
pećołowitości arcybiskupa Jarosława. Ńezlićone są jego starańa 
wcelu podńeśeńa rolnictwa, premysłu i handlu. Premysł tak śę

np. równały śę flamandzkim. Handel 
Polsce. Welke drogi handlowe, scho- 
Gdańsk, Płock i Kraków z osadami 

geniieńskemi nad morem (limom, liezultatem tego wśistkego była 
ogólna zamożność, podńeśeńe śę ośwaty, rozwińęće śę poćuća pękną, 
które wyraziło śę w lićnych dźełach stuki, z\cłaśća architektury 
ostrołukowej.

Kazimer umarł 1370 r.

rozwinął, że sukna polske 
ze Wschodem ożiwił śę w 
dzące śę we Lwowe, łąćił\
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Tron polski prechodził do Ludwika, króla w<j^erskego, śostreńca 
Kaziińera, na zasadzę układów wyśełiradzkicłi, z naruśeńem praw 
i^astów. Priteni Ludwik otrirnywał koronf  ̂ za priwileje, pocińone 
ślachće, kostera władzy królewskej i zasady dźedzicności tronu. 
Zgadzało śę to z źieeńarai możnowładztwa małopolskego i ono tylko 
prowadziło układy z Ludwikem. Welkopolska, gdźe prewazała dro­
bna konserwatywna ślachta, ńe mała w nich udźału; stała ona na 
grunće legitymizniu i dynastycnego interesu pastowskego, którego 
predstawićelem i prawnym pretendentem do tronu był Żemowit 111. 
kśąze mazo\\''ecki (s. 77). Był on ńetylko Pastem, lec i kśęćem ko­
rony polskej, której hołd złoził; był wreśóe godnym tronu: jak 
i Kaziiiier, gospodarny, bogaty i mądry, jak i on, prawodawca, ze­
brał bovvmm 1377 r. prawo mazowecke w jeden statut, zwany sta­
tutem mazoweckim. Tylko Żemowit mógł tradycyją pastowską snuć 
ńeprerwanym wątkem. Zerwał ją Kaziińer, oddając korou(j polską 
na targ mędzy Ludwikem i możnowładztwem i sam był wińen 
temu, że rądy jego stanowiły „granitową warstwi^ historyi polskej, 
na której późńejśe ćasy już dalej ńe budowały“.

P O O 4 T E K  E Ą D O W  
MOŻNOWŁADZTWA MAŁOPOLSKEGO.

Ludwik 1370-1382.

Ludwiką po śiherci Kazimefa, pribył do Krakowui, ukorouow^ał 
śę i do Wę^er powu’ócił. Kądy ŵ Polsce zostawił matce swojej, 
a śostre Kaziińera, Elźbeće Łoketkówme. Dawnych doradzców* Kazi- 
ińera Welkego, jakoto, Jana z Carnkow^a, archidyjakona gńeźńeńskego 
i podkanclerego od 1364 r., Janusa Suchegowilka kanclera, obu 
Welkopolan, i innych od rądów usunął a oparł śtj na partyi możno- 
władcej z Małopolski. Welkopolska odrazu okazała mu śq ńepri- 
jazną. Żemowdt, kśąże mazowecki, ńe złożił mu hołdu, a zatem go 
ńe uznał. Kuś oddał Ludwdk ŵ łenne pośadańe Władysławowi, kśtjću 
opolskemu ') 1372 r. z zaiiiarem wceleńa jej potem do Węger.

') Był on wnukem Bolesława, kśgća opolsKego, o którym była mowa za 
panowańa Władysława Łoketka, 73 str.
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Interesa bowem narodu poMego ńe\ '̂ele obchodziły Ludwika. Tak 
on, jak i jego matka Elźbeta, prowadzili polityktj cisto d}’'nastycną, 
mającą na względźe tylko dobro dynasty! andegaweńskej, a w po­
lityce tej słuziła im partyja małopolskich magnatów, chciwych na 
urędy, priwileje i peńądze, w^dźerających śę nawet na urtjdy 
welkopolske. W Welkopolsce preciwńe ził silny duch narodowy, 
prijazny Pastom, występujący w opozycyi z samołubnemi dąźnośóami 
Małopolan i dynastycnymi widokami andegaw^^eńskego domu. Poka­
zało śę to i wtedy, gdy Ludwdk zaciął zabegi o koronę polską dla jednej 
ze sw'ych córek. Pfeznacał ją dla Katariny, lec gdy ta za jego Mća 
jeśce umarła, dla Maryi i jej priśłego męża Zygmunta luksembur- 
skego '). Jadwidze, najmłodśej, zaręconej z Wilhelmem, synem 
Leopolda III. austryjacko-styryjskego, preznacmne były Węgry,

Zapewńeńe jednak tronu polskego córce Ludwika połącone 
było z pewmemi trudnościami. O następstwo kobety jakejkolwek do­
tąd mow'y w Polsce ńe było. Kobeta ńe mała prawa do pośadańa 
źemi rodow^ej, a cóż dopero całej Polski. Układy zawarte z Ludwi­
kom, za żića Kaziriiera, zapewńały nastcjpstwm po Ludwiku tylko 
raęzkim jego potomkom i krewnym. Aby zmusić naród do zme- 
ńeńa tych układów, Ludwik zażądał należnego sobe, a prez 
dłużsi ćas liepłaconego podatku poradlnego w ilości 1 2  grośi z łanu. 
Gdy z tego powodu wystąpiło ńezadowoleńe, król obecał zmńejśić 
podatek, leć z warunkom, że będźe priznane prawo do następstwa 
po nim jednej z jego córek. W tym celu odbyły śę dwa zjazdy 
w Kośicach (na Węgrech), Na żądane króla zgodzili śę, ujęci prez 
ńego, magnaci małopolscy, leć Welkopolańe, wmgóle ńeprichylni 
obcemu Polsce, andegaweńskernu domowi, oparli śę stanowućo, tak, 
że potreba było użić premocy; zamknąć wrota hiasta, aby pritri- 
mać Welkopolan i zńewolić ich do zgody. W ten sposób zawarty 
został now*y układ, nazw-any paktem lub priwilejem kośickim 
1374 r. 2).

Pakt kośicki stanów ił, że po śmerci Ludw ika nastąpi ŵ Polsce 
jedna z jego córek, którą on preznaći, że król ńe odłąći od Polski 
żadnej źemg owsem stracone odzyska, że urędy źemske bcglźe roz­
dawał tylko obywatelom ńiejscow^m, a dygnitarske tylko Polakom

’) /iygnuint był synem cesafa Karola IV. i Elźbety, wnućki Kazimefa 
Welkego (s. 80); od ojca otfimał niargrabstwo brandenburske, jako lennośó 
państwa ńeińeckego.

‘b Ludwik pozyskał sobe i riiasta polske nowymi pfiwilejami 1375 r.



ńekśąz«ce ’̂0 rodu. ze za każdą wyprawę wojenną poza granice kraju 
ślaclice będźe płacił, i wresée uwalńa slachtę od wśelkich danin 
i cezarów, z wyjątkem dwóch grośi z łanu i pospolitego ruseńa 
dla obrony kraju.

Z tego wsistkego skodliwem dla Polski było zwolńeńe od po­
datków i od bezwarunkowej służby wojennej, pozbawało bowenr 
skarb ogromnych dochodów, z których pokrywały śę ńezbędne wy­
datki państwa, i ogranicało prawo króla rozporądzańa śę siłą bojową 
narodu poza granicami kraju, choćby tego wymagał interes państwa. 
Odtąd peńędzy i służby wojennej królowe muśeli śę dopraśać 
u ślachty. Wreśće Ludwik pakt kosicki naruśał. Naruśił go, gdy Euś, 
gdźe wówćas została wprowadzona w żiće katolicka organizacyjakośćelna 
(s. 79j, została prez ńego wćelona do Węj^er 1379 r., i powtóre, 
gdy Władysławowi, kśęću opolskemu. oddał welkorądztwo w Polsce, 
po złożeńu takowego prez Elźbetę. Władysław jednak muśał ustąpić 
pred silną opozycyją i do rądów powróciła Elźbeta. a po jej śmerci 
Ludwik i-ądy powerił trem mężom: Zawiśi z Kurozwęk, biskupowi 
krakowskernu, ojcu jego Pobesławowi, kaśtelanowi krakowskemu 
i Sędziwojowi z Subina, wojewodźe kaliskemu. Władysławowi opol­
skemu zaś nadał laidwik źeriię dobrińską i ćęść Kujaw.

Tymćasem preciw  ̂ rądom Jaidwika wzrastała coraz bardźej 
opozycyją w Welkopołsce. LYreśće wybuchło powstańe, nácele któ­
rego stanął ̂ Bartos z Odolanowa, z rodu Nałęćów, a z nim połąćił 
śę Zemowit IV. syn Zernowita JIL, kśąże mazowecki na Płocku. 
Preciw rokośowi wystąpił Zygmunt luksemInirski, któremu już 
w Starej Soli złożili hołd dygnitare polscy, jako pHśłemu królowi 
Polski. Zanim jednak Zygmunt zdołał śę rozprawić z Wełkopolanami, 
umarł Ludwik 1382 r.

Bezkrólewe 1382—1384.

Maryja, córka Ludwika i preznaćony jej za męża Zygmunt, 
margraba brandenburski, rrieli zająć tron polski. Take było żićeńe 
zmarłego jej ojca. Spełńeńe jego mogło być kofistne i dla Polski, 
jeżeliby nastąpiło połąćeńe Polski z Brandenburgiją, źeińą ńegdyś 
słowańską, w XII \veku ńepodległą (s. 45), a i w XłV w. jeśće ńe- 
zńemćoną zupełne. Leć wbrew widokom liudwika, zaraz po jego 
śińerci, Maryja została ogłośona królową węgerską. To posłnżiło za 
pozór_^.elkoj)oląnp.in do iisuńęća Maryi i ńelubonego Zygmunta od
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tromi polslćego. Zjecluuvsi śq bowem w Eadomskii, zawązali koufe- 
deracyją i zobod azali ś(j uznać za królowej t(j z córek Ijudwika, 
która w Polsce zaiiieśka. Pońev\az Maryja juz była królową We^ger 
i w Polsce prebywać ńe mogła, preciw ńej w(jc była wyiiierona ta 
uchwała, do której wreśće i Małopolańe pristąpili.

Leć i uchwała radomska liiała swmicli preciwników. Preciw 
ńej było stronnictwo, z Domaratem z Perclina, z rodu (hiinalitów,. 
generalnym starostą Welkopolski nácele, które broniło interesu Maryi 
i Zygmunta.

ten sposób podźelono se¿ na dwa stronnictvya. Jedni byli 
gotowi uznać Zygmunta i Maryją, drudzy, w znakomitej bejdący wij- 
ksości, clićeli także zachować werność domowi andegaweńskemu, byle 
tylko ńe Zygmuntowi i Maryi. Leć było i trece, stronnictw o,'"nać^  ̂
którego stał Bartos z Odolanowa. Bążiło ono do zerwańa z domem 
andegaweńskim i wyńeśeńa na tron polski Pasta, Zemowita IV. do 
ćego preće dopuścić ńe mogli panowe bez utraty sw ego" stanowiska 
upriwilejow anego. Stronnictw o, poperające Zemow ita, można nazwać 
pastowskem albo mazoweckem. Ńenawiść jednak dla Lomarata 
i Zygmunta była tak welka, że oba stronnictwni, jedno stojące na 
grunće radomskej uchwały i druge mazowecke, połąćiły ś(j z solją 
i rozpoćijły wojnę z (irimalitami. ł\ymćasem Elźbeta Bośńaćka, 
wdowa po Ludwiku i matka Maryi, preznaćiła na królowę polską 
młodśą córkę Jadw ig(g Partyja mazowecka tymćasem gwałtów ńe do­
magała śę w Seradzu 1383 r., aby królem był Zemowit IV. a bliżsi 
stronnicy jego ułożili plan połąćeńa go węzłem małżeńskim z Ja­
dwigą. 1 aby ten zamar doprowadzić do skutku, Zemowit z Barto­
sem postanowili Jadwigę porwać, gdy do Polski pribędźe, leć plan 
ten śę ww’krył i wykonańe go było uńemożńone. Zemowit zerwał 
śę węc znowu do oręża,, ą stronnicy jego ogłosili go królem, leć 
preciŵ  ńemu wystąpili teraz Grimalici i konfederaci; z pomocą 
wmjska w ęgerskego zniśćono Mazow śe i zmuśono Zemowita do ustą- 
peńa. Wkrótce potem pribyła do Krakowa Jadwiga i była na „króla“ 
ukoronowana 1384 r.



RĄDY MOŻNOWŁADZTWA MAŁOPOLSKE(:iO.

Jadwiga 1384—1386. Pohj^ceńe Litwy z Polslfij 1386. Jadwiga 
i Władysław II. Jagełło 1386—1399.

Litwa za Ol^erda, taksamo, jak współcesiia mu Polska. usLj" 
powała pred ¿eririanizniem, a śeriła śq zwyćijzko na Rusi, zdobyła 
Podole i Ukrainfj na Tatarach, Smoleńsk i Twer i zapędzała śę az 
pod Moskwe¿. Z drugej strony upada w ćęzkej walce z Krizakami, 
którą z ostatecnym juz wysiłkein prowadzi brat Olgerda, Kejstut 
kśąze na Żmudzi. Gdy zaś po Olgerdźe, który pred śiiierćą prijął 
clirest z rąk arcliimandryty kijówsko-pecerskego, welkim kśęćem 
został syn jego Jagełło, ^zdawało śę, ze Krizacy podbiją Litwę, 
jak juz ujarmili Prusy. Ten podbój ułatwić im riiała gorśąca ńezgoda 
Jagełły z Kejstuteni, którą zręćńe Zakon, zwyćajeni ńenieckim, pod- 
trimywał i podsycał.

Jagełło, syn matki clireścijanki, kśęznićki twerskej, Julijanny, 
juz uległ siłnemu wpływowi chreścijańskich pojęć, gdy Kejstut, 
stryj jego pozostał gorliwym obrońcą poganizmu. Jagełło pritem 
podejriwał, ze Kejstut chce go pozbawić najwyzśej władzy. Intrygi 
osób, otaćających Ja^-ełłę, podńecały ńechęć jego dla stryja i pri- 
wodły do tego, ze zawarł prirhere z Krizakami i z ich pomocą 
z nim wojował, w sposób zdradźecki wźął go, wraz z synem jego 
Witoldem do ńewoli i wtrącił do węźeńa 1382 r. Kejstut, za wolą 
Jagełły, był w węźeńu uduśony, Witold zdołał ućec do Kriźaków 
i sprowadzał ich na Litwę. Litwa zginęłaby bezwątpeńa, i j^erma- 
nizm posunąłby śę śibko na wschód, gdyby ńe priśło do jej połą- 
ćeńa z Polską.

Newadomo, kto wźął inicyjatywę w tej spravve unii: Jagełło, ći 
panowe małopolscy. To tylko pewna, źe obe strony skwapliwe śę 
chwyciły jej. Nawróceńe Litwy, piiłąćeńe do Polski obśernych, 
litewsko-ruskich prestreni, wstrimańe nazawśe najazdów litew­
skich, wśistko to było pożądane dla Polski, zwłaśća dla Małopolski 
i prewodzących w ńej moźnowładzców*. Dla Jagełły, połąćeńe Ijitwy 
z Polską było jedynym środkem jej ocaleńa w' ńerównej walce 
z Zakonem, środkem nawróceńa jej na warę chreścijańską. Pogo- 
dziŵ śi śę \tęc z Witoldem, wyprawił Jagełło poselstwo do Kra-
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kowíi, w którern znajdowali ś(j Skirgełło i Borys, ochrceiii juz jego 
braca, ofarując za rô bj Jadwigi połąceńo Litwy z Polską 1385 r. 
Ofara prijęta została ńetylko prez panów polskich na welkiin ich 
zjeźdźe w Krakowe, lec i prez samą Eźbehy iiiatkê  Jadwigi. Lec 
ńebawem Elźbeta zhieniła swe iisposobeńe i ponowiła dawne zobo- 
wązańe wzgłędem małżeństwa córki z Wilhelmem (s. 85). Juz 
w dźeciństwe bodem, zawarli z sobą Wilhelm i .Jadwiga formalny 
ślub kośćełny i mogli śę obecne uważać za prawych małżonków. 
Wilhelm tez pribył do Krakowa i z Jadwigą na zamku zartieśkał. 
Leć wkrótce zwązek ich mai być rozerwany, Panowe spostregli, ze 
błąd popełnili, wpuśćając Wilhelma na zamek. Dobesław z Kuro- 
zwęk, kaśtelan krakowski, zmusa go w(jc do ustąpeńa z ńego. Jadwiga, 
w pristi^pe rozpaći, z toporem w rê ku, cłićała ś(j z zamku wydostać, 
leć silną r^ką Dymitra z Goraja wstrimana, muśała poddać áe¿ losowi, 
a gdy i papeź pozostał głuchy na jej skargi, kośćół ślub z Wil­
helmem nńewaznił, gdy ją wreśće prekonauo o ważności ofkry, jaką 
powinna ućinić z śebe, pristała na małżeństwo z Jagełłą. Wysłane 
tymćasem poselstwo polske do Jagełły, zaprosiło go w W'olkowysku 
na króla polskego i imyza Jadwigi.

.Jagełło, pribywśi do Krakowa, prijął 15 lutego 1386 r, chrest 
wraz z Witoldem i tymi braćmi swymi, któri jeśće ochrćeni ńe byli, 
zat\verdził priwilej kośicki i go rozśerił, odbył ślub z Jadwigą 
i ukoronował śfj 4 marca 1386 r.

Ŵ ten sposób Jagełło, na chrće nazwany Władysławem, został 
królem polskim. Został nim prez wybór, a pońewaz priteni ńe było 
mowy o jakemkołwek nastcjpstwe jego potomków, utriniana wê c 
została zasada elekcyjna. Wybrany prez panów małopolskich, Jagełło 
pozyskał także iiznańe Welkopolan, dotąd sobe preciwnych i zjednał dla 
śebe Bartosa z Odolanowa, manując go wojewodą poznańskim. 1 Ze- 
mowit mazowecki uznał Jagełłiy otrimał re¿k(j śostry jego, i źeirû  
bełzką w nagrodę. Z Polski udał śę król na łdtwę, która w połą. 
ćeńu z katolicką Polską, wzgłędńe wysoko już ucywilizowaną i wjżej 
społećńe rozwińętą, muśała dośwadćić olbrihiego pfewrotu w swern 
religijnem, moralnem, społećnem i polityćnem żiću.

Sińertelny ćos otrimać liiała napród odwećna rełigija Litwi­
nów. Już ją wytępili Kriżacy w' żerni prusko-litewskej, obecńe priśła 
kolej i na Litw'ę właściwą.

Rełigija litewskego plemeńa śęgała poćątkem swoim w ćasy 
jedności językowej ze Słowanami, Indami i Grekami. Deŵ as litewski

12



90

ciii indyjski Dewa, stai śp̂ juz pojęóem bóztwa w ogólnem znaceńu.’) 
Indyjski Baga, a słowański Bóg, był juz zaporańauy prez Litwinów, 
po odłąceńu śę ich od Słowan. Bóztwo dźdźu, buri i grmotu, 
zwane prez Indów Parjanya, a prez Słowan Peruneni, utriraało swoje 
panowańe na źemi całego prusko-litewsko-łotewskego scepu pod 
iińeńem Perkuna. Preźiła i stara ceść słońca (Saule), jak i ńeba 
i śwatła wogóle w słowańskern bóztwe Swarogu i litewskern Sotwa- 
rośe, którego ceść śęga także casów aryjskich, ćasów jedności j(̂ - 
zykowej z IndaTiii (Waruna) i Grekami (Granos). Stara aryjska ceść 
ogńa była też powśechną na Litwę. Z innych bogów, spotykamy 
na Litwę bóztwo źemi, zowące śe Zerninela u Prusów, Zemina 
i Zemenik u Litwinów, Zeinme u Łotyśów. Ścigało ono także pocąt- 
kem swoim jedności litewsko-słowańskej, (poi. Żemiia). Tosamo 
poweniy o litewskern bóztwe, iiiieńem Pilwit, którego ceść śeroko 
była rozśerona na źemacli całego litewskego scepu. Wywodzi áe¿ 
ono od tego samego bóztwa, które u Sło\kan predstawało áe¿ w kil­
kunastu osobnych kreacyjach, jak Belewit, Gromowút, Jarowit, 
Swantewit itd. Obok starych aryjskich i inłodśich litewsko- 
słowańskich kreacyj mytologicnych, spotykamy inne, młodśe jeśće, 
i tak np. obok Perkunasa, znamy Potrimposa i Poklusa, tri bóztwa, 
razem cćone, śćególńe w źemi Prusaków, w śvv(jtem niejscu, zwanem 
Romowe. Wspomn«  ̂ tu jeśće bogiinj Wellonę, którą sprowadzić 
zdaje śę należi, ńetylko na grunt litewsko-słowański (Belenus Ŵ e- 
netów nadadryjatyckich), leć nawet aryjski (Belloną italska). Próć 
cci dla tych i welu innych bóztw, Litwini ćeść oddawali dijbom, 
lipę, wężom itd.

Ceść bogom oddawano w pośwęconych gajach. Były zreśtą, 
choć radke, i śwątyńe. Bogom stawano posągi. Posągi Perkuna, 
Potrimposa i Poklusa stały obok śebe pod śwętym dębem w Ro­
mowe. W Wilńe stał posąg Perkuna, na ćeść którego płonął nigdy 
ńegasnący ô ’cii. Ofáry składali i odprawali obrądki religijne kapłani, 
zwani wajdelotami. Najwyżsi kapłan, zwany kriwe, iriał władzę 
zwerchnićą nad całą żenią scepu litewskego.

Taką była, w najogólnejśich rysach, ta religija litewska, która 
już ustąpić rnuśała z źemi pruskej pred hiećem Kriżaków. Na Litwę 
wśród stanu wyżśego, kśążęcego, podkopywał ją wpływem swoim

') Zt^d juź mówono, np. o Perkuńe Dêwas Perkunas.
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koś6ół ruski, a odebrać ją masoni ludu rhał dopero Ja^ełło, wćaśe 
swego tan^ pobytu 1387 r. Próżny był opór kapłanów. Śwęty o^eń 
zalano, śvvęte dęby były zrąbane, posągi bogów rozbite. Lud muśał 
chfcić śę, leć długo jeśce pozostał pogańskim w swych pojęćach, 
wyobrazeńach i presądach. W Wilńe Jagełło załoźił biskupstwo 
litewsko, którego perwśim biskupem został jeden z Franciśkanów’, 
oddawna na Litwę spełńających misyją apostolską. Żmudź została 
jeśce pogańską.

Jak religija Litwy, tak i jej język dośwadćił także sro^ego
losu.

Już na źemi pruskej ginęła prastara gałąź aryjska, mowa 
prusko-litewska, ustępując rńejsca mowę ńemeckej'). Od wschodu 
znowu, pod wpływem Rusi, śerił śę po Litwę język ruski. Mowa 
ruska stała śę piśmenną i towariską mową wśród stanu wyżśego 
na Litwę i na dworach kśążąt. Po połąćeńu zaś z Polską język polski 
stał śę mową całej ślachty litewskej i ińeścan. Język litewski ukrył 
śę w chaće ‘łeśńacej i pozostał bez literatury.

1 pod względem społecno-polityćnyrn nastąpiła zrńana. Boja- 
rowe litewscy, prijmujacy katolicyzm, zwolńeni zostali z tych wężów 
feudalnych, które ich krępowały. Majątki źemske, jake pośadali, 
były aż dotąd własnośćą kśęća; bojarowe mełi je tylko w pośadańu 
i ńe mogli podług woli nimi śę rozporądzać. Jak synowi, bez woli 
kśęća, ńe mógł bojar prekazać majątku, taksamo, bez pozwoleńa 
kśęća, ńe mógł wydać zamąż swej córki. Próc służby wojennej, 
obowązani byli do danin i robocizn. Wśistko to Jagełło obecńe zihe- 
nił. Bojarom, których porównał z polskimi panami, dał wolność 
rozporądzańa śij własnośćą i rodziną, uwolnił ich od danin i robo­
cizn, z wyjątkem budowy grodów, wreśće poprawił na wzór polski 
sądownictwo na Litwę. Masto Wilno otrimało prawo magdeburske. 
Otrimały je potem i inne liiasta na Litwę. W intereśe katolicyzmu, 
któremu chćano ułatwić jaknajśerśi pristęp do krajów ruskich 
i możność śereńa śę kośtem obrądku wschodńego, odmówono bo-

*) Ostatńa kolieta, raówąca poprusku zmarła w połowę XVII weku. 
Zdaje śg, źe źi\voł słowański jest zdolny trochg silnej operać śg germanizaeyi, 
niź litewski, tak np. w źemi liinebiirskej, (za Elbij. w Hanowefe), około 
Luchowa i Wustrowa, w końcu XViI w. jeśce, ludźe stafi mówili posłowańsku ; 
dopero w })ołowe XVIII w. nikogo juz tam ńc było, coby mówił tym jgzykem, 
choćaź jeśce 1798 r. uińerający włośćanin Warac luiiał, jak mówą, Ojce nas 
posłowańsku.
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jarom litewsko-ruskim tego obrądku wśelkich pHwilejów. Zakazane 
tez zostały małżeństwa rhędzy osobami różnego wyznana, jeżeliby 
ńe chćały zostać w jedności z kośóołem rimskirn.

Poza temi zmanami, żadna inna, ważńejśa, ńe nastąpiła w źe- 
rhach welkego kś<̂ ztwa litewskego. Litwa utrirnała dawny swój rąd. 
Unija jej z Polską była cisto osobistą, tj. Litwa i Polska pozostały 
dwoma państwami, które spajała z sobą osoba wspólnego monarchy. 
Władzcą obu państw był Jagełło, naniestnikem jego na Litwę 
z tytułem welkego kśfjća, Skir^ełło, brat jego. Jagełło, jako zwerclini 
pan Litwy, nosił tytuł „kś(^ća najwyżśego.“

Jakkolwek pan dwóch welkich krajów, .Jagełło, w grunće reći, 
ani na Litwę, ani w Polsce, ńe rądził. Tam rądzili za ńego welcy 
kśążfjta, tu panowe małopolscy, któid dźe,ki powolności króla neofity, 
zdołali nadobre zaprowadzić w Krakowe rądy możno władcę, oli- 
garchiją.

W tym samym ćaśe, w którym .Jagełło bawił na Litwę, panowe 
małopolscy wraz z Jadwigą, koristając z zam(jśańa w Wfjgrech, odebrali 
Wfjgrom Euś Gerwoną 1387 r. Do ńej pidmknął Wołyń i Podole, wreśće 
kraje nad dolnym Dunajem, Mołdawija (1387j, Wołościzna (1389), 
Besarabija (1396), gdy wojewodowe tych krajów złożili hołd Ja­
velle. Zaćęło ś(̂  rozległe rozdawnictwo żerni na Eusi magnatom 
polskim, litewskim i ruskim. Tak np. Spytek z Mekśtyna, wojewoda 
krakowsM, dostał źerinj Samborską, późiiej zachodńe Podole, Zemowit 
mazo\lecki żenię bełzką, laibartowić, prodek Sanguśków, otrimał 
Włodzinier na Wołyńu. Obdarowany został hojńe i Jaśko z Tar­
nowa, wojewoda sandonierski, który próć obśernych pośadłości, 
dostał jeśće generalne starostwo żerni ruskej. Magnaci, panowe 
olbrimich fortm, dali impuls kolonizacyi ludu polskego, śćególńe 
mazoweckego, który chętne dążił na ich wezwańe do krajów rus­
kich, aby tam zajmować śę gospodarstwem rolnem. Licnyrn ińastom 
ruskim, jak Premyśl, Trębowla, Sambor, Jagełło nadał prawo ma- 
gdeburske. Gospodarstwo wejske i handel, który na Eusi łącił 
Zachód ze Wschodem, dośedł do wysokego rozwoju.

Potęga Polski była solą w oku liriżakom i Węgrom. Kriżacy 
tracili widoki swobodnego śereńa śę na źerhach litewskich. Zygmunt 
węgerski ńe mógł zapomńeć, że mu Polacy odebrali Euś Gerwoną 
i ńe prestawał nosić tytułu „króla Galicyi i Lodorneryi“ tj. Halića 
i Włodziniera. Obe te potęgi, kriżacka i węgerska, porozuińały śę 
z sobą i razem pracowały nad podkopańem polsko-litewskej unii. 
Z ńemałą też radośćą Zakon widżał Witolda, jak on zwracał śę do
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ńego z prośbą o pomoc pieciw Jaj^elle. \\itoldowi chodziło o wel- 
kokśązi^cą władzoj na Litwę, którą z pomocą lirizaków pragnął ode­
brać Skir^elle. Krizacy skwapliwe rozpoćt l̂i wojnt  ̂ pod wodzą 
welkego mistra swego, Konrada Wallenroda, leć dwe wyprawy ńe- 
rńecke, w^głąb Litww predśe^wźete, ńe po\vodły śê . A i Witolda 
rozbroił Jagełło, nadawśi mii godność welkokśązt^cą 139̂ 2. r. Zgodtj 
t<i zapośrednićiła Jadwiga.

Nic ńe zyskawśi na wyprawę litewskej. Zakon zabrał w tym 
ćaśe Polsce źeriuj dobrińską 1392 r. Wźął ją z rąk Władysława 
Opolskego (s. 86), jako zastaw za pozićoną mu sum(̂ . Władysław 
jeśće został ŵ pośadańu Kujaw, dopóki mu ich Jagełło siłą ńe ode­
brał 1396 r. Źeńia dobrińską ćas jakiś jeśće muśała pozostać w mocy 
Zakonu. Dostała śtj mu nawet Żmudź, którą oddawał Zakonowi sam 
W itołd.

Witold, ująwAi w" swm rtjce rądy na Litwę, odzyskał dla ńej 
ćp̂ ść Podola i Smoleńsk. Psków płacił mu daninę, Nowogród nawet 
od jego wmli zależał. Na całej Litwę i Kusi wśistko sę pred nim 
uginało. Kśążęta dźelnicowi rnuśełi mu być bezwarunkowo posłuśni, 
łub śłi na w^ygnańe. Zamerił wreśće Witold złamać potęgę lataiów 
i zawojować zależną od nich Moskwę, poćern zapewne ogłosiłby śę 
ńezależnym panem Litŵ y. Dla dopęća tych zariiarów potiebował 
pokoju z Kriżakami, i to było powodem, że uspokoił ich dobro- 
wmlnem odstąpeńem Żmudzi 1398 r.

Wyprawia na Tatarów  ̂ ińała znaceńe ńetylko dla Mitolda, leć 
i dla całego chreścijaństwa, ztąd poperał ją i Jagełło i papeż Ten 
ostatni kazał jednoćeśńe głosić na Tatarów krucyjatę. Zarńar W i­
tolda był mirnoto ryzykowny; mał on bowem pred sobą walkę 
ńetylko z potęgą złotej, ćili kipćackej hordy, leć i z potężnym Ta- 
merlanem.

Tamerlan, jak ńegdyś Temudżin (s. 55), utwonwśi potężne 
mongolsko-tatarske państwo ŵ Azyi, wezwał TochtamySa. chana 
hordy kipćackej, który władał prestreńą od Krymu do Aiału, zęby 
mu sVpoddał. Tochtamyś odmówił, leć za to był wypędzony i zmu- 
śony prosić o pomoc Witolda. Witoid z całą potęgą litewsko-iuską 
i z pomocą polską wyruśił preciw Tatarom i nad Woisklą stoćił 
bitwę z hordą kipćacką i wojskem Tamerlana, leć pońósł straśliwą 
klęskę 1 2  śerpńa 1399 r. Tatari, koristali ze zwyćęztwa, pustośąc Ruś 
aż po Łuck na Wołyńu.

Klęskę nad Worsklą jakby prewidźała Jadwiga. Odradzała^ tę 
vyojnę, leć już widźeć ńe niała jej smutnego końca. Jeśće pred
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bitwą nad Worsklą zakońćiła źiće 17 lipcal399 r. Nic jej tak bardzo na 
sercu ńe leżało, jak sprawa kośóoła i ośwaty. Dla sereña unii mê dzy 
kośćołern rimskim a wschodnim na Eusi, założiła w Krakowe na 
Kleparu, zakon Benedyktynów słowańskich, któri odprawali obrądki 
kośóelne posłowańsku 1390 r. Jej też Akademija krakowska winna 
podńeśeńe swe z upadku; na ten cel preznaciła swoje kośtowności. 
Wkrótce po śriierci Jadwigi wola jej była spełńona. Akademiją 
Kazirheiwską 1400 r. wznowono i uzupełńono wydźałem teolo- 
gicnym, jakego pfedteni ńe ińała. Była ona jednak już ńe tern, 
cem predtera; ńe najwyżśą instytucyją naukową w kraju dla study- 
jów prawa, lec potężną twerdzą filozofii scliolastycnej w Polsce. 
Najwękśem preće dźełem Jadwigi było nawróceńe Litwy. To dźeło 
vlęcej, niż jej śvvątobliwe żiće, sprawiło, że lud werił w cuda, za 
jej sprawą śę dźejące. Mano ją kanonizować i w tyra celu zebrano 
już peńądze, leć je wydano późńej w- potrebó wękśej i śwętśej, 
dla wyswobodzeńa Prus i Pomora zpod preuiocy ńeriieckej.

Władysław II. Jagełło sam, 1399 — 1434.

Po śrńerci Jadwigi zacina śę welka i narodowa akcyja wojenna 
dŵ óch połąćonycli narodów Litwy i Polski preciw Zakonowi ńe- 
ińeckemu. Jadwiga z pobożności odwracała ją i oddalała.

Klęska nad Worsklą ućiniła Witolda ostrożńejśini, w stosunku 
z Polską nińej dumnym, skłoniła go nawet do wzraocńeńa unii 
z Polską 1401 r., prićera Polacy prirekli, że po śińerci Jajó-ełły 
bez Litwy króla ńe oborą. Po takera wzniocńeńu węzłów* prijaźni, 
oba narody ćekały na cliwfilę, w której im prijdźe stoćić bój 
z Neracami.

Zatargi z Zakonem zacęły śę o źemę dobrińską. Sprawę tę 
załatwono jeśće w sposób pokojow^y. Pońeważ źerńę tę triraał Zakon 
tytułem zastawu za pożićone peńądze Władysławowa opolskernu, 
postanowono węc ją wykupić. W tym celu odbywały śę zjazdy po 
województwach, poćem na walnym zjeźdźe w Nowym Korćińe 
uchwalono dźeśęć grośi z łanu. Potrebną sumę zebrano i źeriię do­
brińską w^ykupono 1404 r.

Powodów do wójny rnimoto ńe brakło. Najważńejśim była 
sama unija Litwy z Polską, którą chćeli rozerwać Kriżacy i Zyg­
munt wiigerski. Ze strony Polski powodem był pogranićny gród 
Drezdenko (s. 80), który Kriżacy zabrali Polsce, kupiwśi od Zyg-
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muuta, margrabi brandenbiirsliego, Nową Marcbijij (s. 64), powodem 
było Pomore, które dagełło zobowązał ś() piiwrócić Polsce. Ze strony 
Litwy powodem óyła Żmudź, która gwałto\Mie nawracana prez Kri- 
źaków pragnęła powrócić do Litwy, (idy tez, po śińerci welkego 
mistra Konrada Jungingena, władztj po nim objął wojownići Liryk 
Jungingen (1407), zbliźiła śê  chwila stanowća i wybuchła perwśa 
wojna zwana welką (1409—1411).

Witold godzi śê  z Wasilem I. w. kśęćem moskewskirn , 1408 
r., prijąwśi rękę Ugrę za granićną ińędzy obu państwami, porozu- 
ińewa śę ze Żmudzinami i Kidźaków ze Żmudzi wypędza 1409 r. 
W Polsce także bere górę w* radze królew^skej głos Wojćecha Ja- 
strębca, biskupa poznańskego, predstawićela polityki stanowćej i wm- 
jennej. 1 Jagełło za zgodą zjazdu łęćickego wypowada wojnę Zako­
nowi, Zakon zajmuję w^ówćas i pustośi źehię dobrińską. Pośrednictw o 
Waclawm, króla eeskego, chwwlowm wstrimuje wojnę. Tymćasem 
z obu stron prigotowywano śę do ńej. Po strońe Zakonu stanęli 
Bogusłiw i Swętybor, potornkowe Warcisława (s. 36), kśąźęta pomorscy 
i Zygmunt węgerski, który usiłował Witolda także skłonić do odstą- 
peńa Polski obetnicą królewskej korony, leć Witold zdradźecke kuśeńe 
odepchnął od śebe. Po strońe Polski i Litwy stanęły zaćągi, złożone 
z Morawan i (lechówy niędzy krórymi znajdowmł śę i Jan Żiżka. Wojna 
pribrała charakter welkego starća Błowan z Ńemcami. Zemowdt, kśąże 
mazowecki, od śebe wypowedźał wojnę Zakonowi i wystąpił do boju. 
Pod Oerwińskem nad Wisłą połąćiło śę wmjsko polske z wmjskem 
Witolda, złożonem z Litwinów^ Rusinów i Tatarów. W lipcul410r. 
armija wstąpiła w zenie Zakonu. Obe potęgi słowańska i ńeiiiecka 
zwarły śę w wekopomnej bitwę pod Grunwaldem. Zwyćęztwo od- 
ńeśli Polacy i Litwini, Klęska Kriżaków była zupełna. Welki mistr 
poległ; z nim wśiscy prawe dostojnicy zakonni. Byłoto 15 lipca 
1410 r.

Wobec ruchu ńepiijazhego Zakonow i w śród  jego w- łasnych 
poddanych, po klęsce tak welkej, upadek Zakonu zdawał śę ńeuni- 
kńonym. Można było wyswobodzić Prusy, odzyskać Pomore gdańske, 
śęgnąć nawet po dalśe Pomore ku Odrę. Bogusław, kśąże stołpeńsko- 
pomorski, sprirhereńec Zakonu, złożił już hołd Jagelle, Ijeć zŵ y- 
ćęztwa, jedni ńe iihieli, drudzy ńe chćeli należiće wyzyskać. Ne 
uraał Jagełło, ńe chćał Witold. Jagełło tak wolno posuwał śę pod 
Malborg, że Henryk Plauen, komandor Śweća, mógł pHgotować to 
ińasto do obrony. Oblężeńe prowadziło śę ńedołężńe. Witold, upew'- 
niwśi śę, że Żmudź zostanę w jego pośadańu,. o nic już węcej śę
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ńetrościł; priteni zazdrościł Jagelle i Polsce i pod białiytn pozorem 
odćągiiął na Litwę. Za jego pjikładem powrócił do śebe i Źemowit 
mazowecki. Ja^'ełło wówcas odstąpił od oblęzeńa Malborga. desce 
jedno zwyćęztwo polske, pod Koronowein odńeśone, ńe mogło juz 
nieć vveIkego znaćeńa. Zygmunt węgerski wtargnął tymćasem do Mało­
polski i ją piistośił. To ostatećńe skłoniło dagełłę do zawarća pokoju 
w Toruńu 1411 r. z Henrykem Plauenem, wybranym juz welkim 
mistrem Zakonu. Mocą tego pokoju Zakon rfiał zapłacić 100,000 
kop grośi prazkicli, odstąpić Jagelle i Witoldowi Żmudź, leć tylko 
na doźiwoće.

W następnym roku Zygmunt, juz od roku będący cesarem 
rimskim , zastraśony priiiierem zaćepno-odpornym, jaki Polska za­
warła z kśi^ćem austryjacko-styryjskim Ernestem Żelaznym, zapragnął 
także pokoju z Jagełłą. Mocą tego pokoju, zawartego w Lubowli 
.1412 r. Zygmunt oddawał Jagelle i Witoldowi Euś Cerwoną 
i zwerclinictwo nad Mołdawą. leć także tylko na doźiwoće. W ten 
sposób, po śmerci Jagełły i Witolda, Żmudź mała wrócić do Zakonu, 
a Ruś Cerwona do Węger.

Take były zyski dla Polski i Litwy z welkej wojny z Zako­
nem, tern marńejśe, że Zakon, choć złamany i targany wewnętruą 
ńezgodą, ńe myślał jeśće dać zawygrane. Już we wreśńu 1413 r. zerwał 
śę do wojny z Polską Henryk Plauen. Odwrócił ją tylko prewrót w Za- 
końe, gdy Kuclinieister, marśałek Zakonu, poćągnął za sobą kapitułę 
zakonną, złożił z urędu Plaueua, uwęził go i sam welkim mistrem 
został. W każdym raźe trwałość pokoju ńe była pewną, i to po­
budziło oba narody, Litwę i Polskę, do zawarća z sobą ściślej- 
śej unii.

Unija ta zawartą została w paźdźerniku 1413 r. w Horodle, gdźe 
zjechali śij panowe litewscy i polscy z Witoldem i Jagełłą. Postanowono 
tutaj; po 1-e Litwa z Polską nazawśe ma być złąćona; Litwini po 
śmerci Witolda prijmą za vvelkego kśęća tego, kogo im król polski z se- 
nątęui. swoim nazuaći, a Polacy, po śnierci Jagełły,^ ńe oborą króla 
bez wedzy i rady Litwinó\ę, po 2-e Litwa będźe urądzona na wzór 
Polski prez ustanoweńe tam wojewodów, kaśtelanów i innych 
urędników, leć tylko katolików, po 3-e bojarowe liteiyscy katolicy 
w lićbe 47 prijęci zostali do rodów i herbów prez tyluż panów 
polskich, po 4-te zjazdy wspólne odbywać śę mają, wraże potfeby, 
w ParćoweJu]^„LuKlińe.

Po zawarću unii horodelskej, dokonane zostało nawróceńe 
Żmudzi prez Witolda 1413 r. i założone dla ńej zostało biskupstwo
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w Mednikach. Zakon widźał, ze juz może niĝ d}̂  ńe powrócić do 
Żmudzi, której zupełnego zrećeńa śoj ze strony Krizaków żądał 
Jagełło, domagający ś(̂  jesće zwrotu zagralioiiycli prez Krizaków 
zamków, Drezdenka i Santoka (s. 80). Zakon odmówił i Jagełło 
rozpoćął kroki wojenne.

Z welkich prigotowań ze strony Polski, z ogromnych sił, jake 
wyprowadzono preciw Ńemcom, widoćnem było, źe chodziło Polsce 
o zupełne zniśćeńe Zakonu. Z posiłkami z Mazowśa i Litwy, z po­
mocą zaćęznych Cechów i welu kśąźąt ślązkich, Jagełło rozporądzał 
pottjzną siłą 150,000 ludzi. W lipcu 1414 r., po wypowedzeńu wojny 
Zakonowi. Polacy prebyli Wisł(j pod Zakroćimem. Pońewaz Kriźacy 
nigdźe w otwartem polu ńe stanf l̂i, lê kali ś(j bowem drugego Grun­
waldu , wojna była tylko oblijznieą. Pońewaz pritem welki mistr 
ogołocił kraj z ziwmości, aby wojin  ̂ Polakom utrudnić, nazwano ją 
głodową, Mirnoto zguba Zakonu była ńewątpliwa. Polacy zaberali 
gród po grodze, zajf̂ li juz całą Warrniją, zwyćijzko posumjli ś(j po 
Elbląg. Zakon ostatkami gonił i na opór prawe ńe był w'stańe ś<̂ 
zdobyć. Interwencyja tylko papeza Jana XXIII. ocaliła wówćas 
Nemców. Nuncyjuś papezki żądał od Jagełły zaprestańa wojny i zdańa 
ś(̂  na sąd soboru w Konstancyi. Jagełło, lubo ńeche t̂ny temu wiht -̂ 
śańu kośćoła, spreciwać ś(j mu ńe chćał; zawarł z Zakonem 
dwuletńe zaweśeńe broni i do Konstancyi wysłał Mikołaja Trąln ,̂ 
arcybiskupa gńeźńeńskęgo i innych panów duchowuiych i śweckich.

Xa sobore konstancyjeńskim Kfizacy złotem jednali sobe pri- 
jaćół, i posło\ve polscy napróźno predstawuili soborowi słuśność 
sprawy polskej. Zostać w<jc ona rnuśała ńezałat\voną. I inna wuiźna 
sprawa, sprawa unii kośćoła wschodńego na Kusi z kośćołem rim- 
skim ńe dośła do skutku.

Załatweńa tej ostatńej pragnął Witold.,^ który ńepokojąc śtj 
preńeśeńem metropolii z Kijowa do Moskwy, postanowił dać kośćo- 
łowi w^schodńemu na Kusi osobnego metropolih^ ŵ Kijowe. Chodziło 
o to, aby metropoliće ówćesnemu, juz zależnemu od Moskwy, odjąć 
władzę nad Euśą litewską. W tym celu, na źądańe Witolda, sobór 
w Nowogródku 1415 r, wypowedźał posłuśeństwo Kocyjuśowi, Gre­
kowi rodem, metropoliće, słu^ceiiiu interesom welkego kśęća nio- 
skewskego, i wybrał na metropolitę kijowskego Bułgara Gregora 
Ceinblaka, którego następńe Witold wysłał na sobór, dla zaw^arća 
unii z kośćołem rimskim, leć do zawarća jej ńe priśło.

I sprawa Husa, rozstrignęła śę na sobore wbrew zabegom śwe­
ckich posłów polskich, któri usiłowali go ocalić.

13
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Jan Hus i prijaćel jego Hieronim z Pragi byli w blizkini 
stosunku z Jagełłą i Witoldem i znaleźli sobe prijaćół rinjdzy ślachtą 
i panami w Polsce. Sympatyje te mały swe źródło we wspólnej 
ńenawiści, jaką Cesi i Polacy culi ku Ńeracom, i w neclnjci dla 
kośćoła, pogrążonego w zepsuću i stojącego silńe po strońe Ńemców. 
Husa bronili napróźno Polacy stanu śweckego pred trybunałem so­
boru. Zygmunt łamąc nikcemńe dane mu słowo cesarsko, wydał go 
w i'(jce wrogów^ Spalono go na stośe 1415 r., a po nim ten sam 
los spotkał i Hieronima z Pragi '). Zawązane stosunki prijazne 
z Cechami prez Polaków pri tych smutnych wypadkach, torowały 
drogę ścisłego zwązku obu narodów. Zanim ku temu ucińono
perwśe kroki, wybuchła nowa wojna Polski z Zakonem.

Wojna ta była końećną, gdy na sobore ńe wymerono Polsce 
sprawedliwości. Polacy z Litwinami wyruśili preciw Kriźakom 1419 
r., lec Zygmunt we^erski, prekupony prez Zakon, chytre narucił śe 
na pośrednika i s^dźego polubownego. Wyrok jego wydany 1420 r. 
tak był stronny, źe go Polacy prijeli z najwyźśem obureńem, 
a kanclera Wojćecha Jastrębca (od r. 1412 był biskupem krakow­
skim), jako odpowedźalnego za polityką, którą kerował, chćeli oddać 
pod sąd. 1 Witold, dotąd prijazny Zygmuntowi, odwrócił śe od 
ńego. Cesi zaś koristali z tego, aby sobe pozyskać pomoc Ja^ełły 
i Polaków.

W Cechach król Wacław umarł 1419 r. Tron ćeski po nim 
prechodził do Zygmunta, leć_Cesi odtrącili ńegodziwca, który wydał 
na śriierć Husa na sobore konstancyjeńskirn i _ofarowali koronę.ćeską 
Javelle 1420 r. leć stanowćemu jej priihću prez Ja^ełłe stanęła na 
preśkodźe ńecheć duchoweństwa polskego dla Cechów, któri, żądając 
reformy kośćoła ćeskego w duchu nauki Husa, byli w walce ńetylko 
z Zygmuntem, lec i z papeztwem. Witold jednakże wźął w swoje 
1’ece sprawę ćeską i wysłał do Cech z wojskein Zygmunta Kory- 
buta, synowca swego, ćem prerażony Zygmunt starał śe zaprątuąć 
Polskę i Litwę nową wojną z Zakonem.

Wojną i tym razem rozpoćeła śe pri \Velkim dla ńej zapale 
Polaków. Jak i popredńe, była dla nich śceśliwą; aż pod Malborg 
posunęli śe Polacy. Zakońcił wojnę pokój nad jeźorein Melnem

0 Obaj ci ludźe zgingli bezwątpeńa T̂ gcej dlatego, źe byli sło\Vanami, 
niź dlatego, źe byli heretykami. Pfedewśistkem ńenawiść ńemecka była piićiną 
ich zguby.
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1422 r. Zakon ziekł zupełne Żmudzi i oddał Polsce Ńeśawe ,̂ 
Orłów i Murinów.

W ten sposób skońóiły tri wojny Poiski z Ńemcami za 
panowańa Ja^ełły. Zawśe zwyói^zke dla Polaków, ńe były okupone 
odpowedńemi rezultatami. Zakon ocaliła rhękkość Ja^ełły i jego 
doradzców, opeka kośćoła i intrygi chytrego Zygmunta, który ścę- 
śli\i"e skońcił i swój zatarg z Polską zpowodu ćech, dźęki nowej 
polityce w Polsce, jaka nastąpiła, gdy po preńeśeńu na arcybiskup­
stwo gńeźńeńske Wojćecha Jastre^bca, biskupem krakowskim został 
roku 1423 Zbigńew Oleśnicki.

W Cechach Zygmunt Korybut ńe mógł zaprowadzić silnej 
władzy, która tylko ten kraj, podźelpny na stronnictwa, zagrożony prez 
papeztwo i Cesara Zygmunta, ocalić mogła. Papeż groźbami stara śę 
powstrimać Jagełł(j i Witolda od mt^śańa ś<̂ w sprawy ćeske. Dźelńe 
papeżowi i Cesarowi priśedł w pomoc Zbigńew Oleśnicki, który 
prowadząc za sobą Eadê  koronną dąźił do zerwańa z Cechami, sto­
sunki z którymi wzmagały postęp husytyzmu w Polsce. Ja^ełło 
porozumał śę z Cesarem; odwołano z Cech Zygmunta Korybuta, 
zakazano dalśich z Cechami stosunków i nawet preciw nim śę zwró­
cono, ofarując pomoc Zygmuntowi preciw husytom. Nastąpił groźny 
zwrot i preciw husytom w Polsce, a rńanowiće wydano edykt we- 
luński 1424 r., który poddawał herezyją pod sąd duchowny i pre- 
konanych o ńą karał konfiskatą dóbr i infamiją, Witold dłużej 
pozostał werny Cechom, leć i on muśał ich opuścić.

Wkrótce po tych wypadkach , leć jeśće 1424 r., urodził śę 
-Jagelle syn Władysław. Król starał śę zapewnić mu następstwo po 
sobe w Polsce. Zgodzili śę na to panowe, jednakże za cenę nowych 
ogranićeń władzy królewskej. Spisano odpowedni dokument i oddano 
go na pi’e<^owańe biskupowi Oleśnickemu. l.eć Ja^ełło zaćął żało­
wać tych nowych ustępstw z prerogatyw korony i odwołał śę do 
ślachty powałowej i rhast, od nich żądając uznana dla syna. Naród 
chętńe poparł króla. Nezadowolona z tego i strwożona była arysto- 
kracjrja małopolska, która obawała śę, aby z rąk jej ńe wyśliznęło 
śę panowańe w kraju. Eozgńewany był zwłaśća Zbigńew Oleśnicki, 
ńechętny już królowi z innego powmdu. Bura nad głową królew'ską 
zerwała śę na zjeźdźe w Łęćicy 1426 r. Gdy król ńe chćał zatwer- 
dzić wspoinńonego wyżej dokumentu, biskup, wśród straśnego ha­
łasu, oddał go panom, a ci w obecności króla pałaśami go pośekali.

/ /
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w  ten sposób rnagnateryja pokazała, ze ńe pozwoli wjrwaó 
z rąk sobe pośadanej władzy. Ze Zbigńewem Oleśnickim nácele 
nratow^ała tez ona własne dźeło swoje, iiniją Jitwy z Polską.

Witold marił o panowańu w Cecliacłi, lec okolicności, wyżej 
opisane, rozwały te marena, sądził, że po śmerci Jagełły, do roku 
1424 ńemającego nasti^pcy, otfima koronę polską, lec i te nadźeje 
za\\mdły, gdy Jagelle urodził śę syn Władysław. Zairierił wtedy 
oderwać Litwę od Polski i ogłosić się ńezależnym panem Litwy 
i Eusi. Cesar Zygmunt ćągle pragnący zerwana unii litw y z Polską, 
obecał mu nawet prisłać koronę królewską. Leć na zjeźdźe Jagełły, 
Witolda i Zygmunta w Łucku 1429 r. Zbigńew Oleśnicki zniwećił 
te plany. Witold ńebawem umarł 1430 r.

Po śmerci Witolda, Świdrygełło, za wolą brata Ja^-ełły, ujął 
w swe ręce fądy na Litwę. Oddawna stał on po stronie obrądku 
wschodńego we wrogej opozycyi z katolicyzmem, który coraz wękśą 
zdobywał sobe prewagę w państwe litewsko-ruskem. Wróżem Świ- 
drygelle było możnowładztwo polske, bez woli którego został welkim 
kśęćem. Gdy zaś panowe, zaraz po śmerci Witolda, oderwali od 
Litwy Podole i postanowili pri Polsce utrimać Wołyń, wojna ze. 
Świdryi^ełłą była ńeunikńona. Po jego strońe stanął cesar Zygmunt 
obecujący mu koronę królewską i Kriżacy, któri łaiiiąc pokój mel- 
neński, wźęli udźał w wojńe, jaka wybuchła ińędzy Polską i Świ- 
dry^ełłą 1431 r. Z pomocą Cechów taborytów ') Polacy wźęli prewagę 
w wojńe i nad Świdrygełłą i nad Zakonem. Preciw Świdrygelle 
w;sparli Zygmunta, rodzonego brata Witolda, i uznali go welkim 
kśęćem Litw'y. Ljęli sobe panowe polscy i Euś Cerwoną, na którą 
ćihał Zygmunt węgerski, a ujęli ją prez podźał kraju na woje­
wództwa i kaśtelanije i prijęće jej panów do Eady koronnej 1433 r. 
Na Wołyńu i Podolu utrimano panowańe polske, gdy tyrnćasem 
Zygmunt Kejstutowić pobił Świdrygełłę pod Ośnianą i zapewnił 
w źerhach litewsko-ruskich prewagę Polsce i katolicyzmowi. 1 Moł- 
dawija została pri Polsce.

Utrimańe pod panowańem Polski obśernych krajów litewsko- 
ruskich było dźełem możnowładztwa małopolskego. Parła je ku temu, 
ńetylko żądza pośadańa żem nizko w kulturę stojących i łatwych

9 Taborytami nazywano husytów zagofałynh i radykalnyeli w pfeciw- 
staweńu’do uińarkowanycli, zwanych utrakwistami (sub atraque tj. pod obu 
postaéami pfijmujący konumiją) lub kalikstynami (calix kelich).
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do ekonomicnej eksploatacji, lec i ta ideja uniwersalno-katolicka, która 
sama prezśê  oddawna juz posuwała śê na wschód. Zato Slązk, który 
można było odzyskać bez dobyća ortjza, zostawono Zygmuntowi, 
a obserne prusko-pomorsko kraje , mogące otworić Polsce śeroke 
wyjśće na morę bałtycko i potfjzńe wzmocnić jej etnograiićne tery- 
toryjum, pozwolono zatrimać Kriźakom, których wygnańa domagał 
śę interes narodowy. Ztąd tez było naturalnera zjawiskom, ze oile 
możnowładztwo poperało interesa swoje na wschodzę i zespoliło ś(j 
z polityką kośćoła, borącego w opekfj wrogów Polski, Zygmunta 
i Kriźaków, otyłe ogół narodu, ogół ślachty rycerskej che t̂ńe zawśe 
speśi na kaMą wojnê  z Nemcami, a z ńą begną Słowańe z Cech 
i Morawii. Inne były widoki polityki pańskej, inne dobroduśnego 
narodu.

Oligarchija koruje w^śistkemi sprawcami, odsuwa od nich ogół 
ślachty i masta, choćaz je na zjazdy dopuśća, ogranića władzę kró­
lewską śere.4em priwilejów.

Priwilej nowmkorćiński (1386) znosił jurysdykcyją tak zwanych 
justycyjaryjuśów ciii sędźóŵ " z rameńa królewskego, tj. zobowązywał 
króla, ze ńe będźe śę liięsuł prez tych urędników w sądy pańsko. 
Priwilej ćerwiński, węytargowany na królu roku 1422 zpowodu ŵ y- 
prawy na Kriźaków i jedliński, pozyskany 1430 r. za uznańe następcą 
Ja^ełły jego syna, zapewńał ślachće prawo „neminem captivabimus“, 
mocą którego król ńe może uwęzić, ani majątku pozbawić ślachcioa, 
chyba za wyrokem sądu. Wspomńeć tu naleźi o statuće wmrtskim 
z roku 1423, będącym uzupełńeńem prawmdaw^stwa Kaziihera 
Welkego.

Ja^ełło umarł 1434 r.

Władysław III. Warneńcik 1434—1444.

•Jagełło pozostawił dwóch małoletnich synów, Władysława, 
lićącego lat dźeśęć i śedmoletńego Kaziihera. Zgodńe z prirećeńem, 
ućińonem ich ojcu, panowe uznali królem Władysława, leć tez wy­
stąpiła preciw tej decyzji i opozycyja Spytka z Melśtyna, Dersławą 
z Eytwan i Abrahama Zbąskego, zwolenników husytyzmu. Chodziło 
opozycji jednak ńetyle o samą osobę Władysława, ile o Zbigńewa 
Oleśnickego, którego ńe chćano dopuścić do regencji, ńezbędnej 
zpowodu małoletności króla. Wysunęli wóŵ ćas oponenci kandydaturę 
do tronu, a potem prinajmńej do regencji, Zemowita niazoweckego.
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Lec na zjeźdźe w Krako'^e stronnictwo, stojące n steru rądów, 
z rodami Oleśnickich i Tt^cińskicli nácele, preprowadziło ostatecńe 
uznańe Władysława. Opozycyja jednak dokazała tego, źe Zbigńew 

jOleśnicki zrekł regencyi. Na cas małoletności króla naznaceni 
zostali prowizorowe dla kaMej źemi.

Ña Litwę, wkrótce potem, Zygmunt, welki kśąze litewski, 
z pomocą wojska polskego, zwyćt^źił Świdrygełłę i sprimeronych 
z nim Kriźaków, w bitwę pod Wilkorńerem nad Śwętą 1435 r. 
Zwyći^ztwo to, porównywane do grunwaldzkego, zapewniło -Świdry-

rądy welkokśąźe^ce. Świdrygełło zatrimał Euś połudńową 
z Kijowem, uznając zwefchnictwo Polski nad sobą. Zakon zawarł 
wecisty pokój z Polską 1436 r. Cesar Zygmunt, prez całe ziće 
śkodzący Polsce, umerając (1437) widźał ją z bólem pote^zną 
i welką.

Po.śmerci Zygmunta tron ceski i wfjj^erski prechodził do jego 
źê ća Albrechta 11. austryjackego, lec stronnictwo husycke w Cechach 
ofkrowało koronę ceską Ja^’ellonom. Opozycyja husycka w Polsce 
usiłowała wówcas posadzić na trońe ćeskirn^Kazimera, brata Wła­
dysława, lec zariiar do skutku ńe dośedł, wćęści z ńechęci rądzącego 
w Polsce stronnictwa. Koristając z prewagi swojej stronnictwo to 
ostrej wystąpiło preciw husytyzmowi w Polsce. Wznowono edykt 
weluński z roku 1424 i ogłośono za wrogów ojcizny tych, co błę­
dami kacerski mi kraj zapełńają. Pfiśło wreśóe do orężnego starca 
pod Grotnikami (nad Nidą) roku 1439, w którem opozycyja była 
pobita, a Spytek z Melśtyna zginął. W ten sposób husytyzm był 
złamany w Małopolsce.

W Welkopolsce zaś preciw husyće Abrahamowi Zbąskemu 
wystąpił Andrej, biskup poznański, obiegł Zbąśin, zmusił Abrahama 
do wydańa sobe prebywających u ńego Cechów, husyckich naucićeli, 
i pęću z nich spalił żiwcem na stośe w Poznańu.

Po takim pogrorńe, husytyzm w Polsce pricichł, leć wytępony 
ńe został. W lat dźeśęć.jeśće potem Zbigńew Oleśnicki preśladuje 
za herezyją Andreja Gałkę z Dobćina, mistra akademii i kanonika 
w Krakowe, zwolennika Wiklefa i Husa.

Jeżeli rąd panów małopolskich ńechętny był osadzeńu na 
trońe w husyckich Cechach Kazimera, to preciwńe gorąco poparł 
wybór prez magnatów węgerskich samego Władysława na króla 
Wę^er, gdy Albrecht 11. król ceski i węgerski, żice zakońćił 1439 r. 
Wła.dysław. udał śę do Wę^er 1440 r. Jednoćeśńe brat jego Ka- 
zimer odjeżdżał na Litwę, gdźe po śhierci Zygmunta Kejstutowića,
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zabitego prez kńaźa Aleksandra Cartoryskego 1440 r. riiał być za- 
atê pcą brata swego Władysława, króla polskego i najwyzśego kśęća 
Litwy.

Gdy Władysław prebywał w We^grecli, a Kaziiiier na Litwę, 
w Polsce sprawowała rądy Eada koronna. Unormowała ona wówćas 
stosunek Polski do papeztwa i soboru bazylejskego.

Sobór bazylejski, który zawarł ugodę z liusytami w Cechach 
1433 r., podjął zasadę wyzśości soboru nad papeźeni, złoził z god­
ności papeza En^enijuśa IV. i wybrał Feliksa V. W Polsce Zbigńew  ̂
Oleśnicki osobiśće stał po stronę soboru i Feliksa V. i za jego 
wolą akadernija krakowska, której, jako biskup krakowski, był kan- 
clereni, napisała rneinoryjał o wyzśości soboru nad papeźeni. Leć 
urędowńe kośćół polski, wraz ze Zbigńeweiii Oleśnickim, zajął £0- 

neutralną wobec obu papeźi. Za neutralnośćą oś\vadćił śę 
synod łęcicki 1441 r. W ten sposób Polska uważała śę za ńeza- 
leźną, tak od Eu^enijuśa IV. jak i od Feliksa V.

Władysław 111. jednak, prebywający w Węgfech, utrimywał 
stosunki tylko z Eu^enijuśem IV. z nim razem bowem zajmował 
śę sprawą oswobodzona chleścijańskej Europy od Turkóws któri 
od roku 1357 poćinając, zawojowali, z wyjątkom samego Konstan­
tynopola, państwo bizantyńsko, ujarmili Słowan połudńowych, zwy- 
ćęźiwśi ich na Kosowem polu 1389 r. i zagrozili W^ęgrom. Węgrów 
bronił Jan Hunyady, staćając z Turkami pogranićne wnilki. Grecy 
zaś wyglądali pomocy od Europy zachodńej i w tym celu zdecy- 

. dowali śę pristąpić do unii z kośćołern rimskirn.
Unija to została zawarta na sobore we Florencyi 1439 r., 

który Eu^enijuś IV. odłąćiwśi śę od soboru bazylejskego, około 
śebe zebrał. Na sobore florenckim kośćół ruski reprezentow ał Izydor, 
metropolita kijowski, który za pozwoleńern Wasila, vvelkego kśęća 
moskewskego z "Moskwy pribył na sobór, wraz z biskupem suzdal- 
skim, razem z nim podpisał akt unii i jako juz kardynał wracał 
na Kuś.

W Krakowe, gdźe unii naturalńe pragńono, uroćiśće był 
prijmowany wracający Izydor 1440 r., łeć ŵ Moskwm 1441 r. lud 
źle go prijął, a Wasil do węźeńa wtrącił. Na Rusi litewskej i pol- 
skej Izydor wprawdźe zaśćepił uniją, leć trwałej priśłości jej ńe 
zapewnił. I cłioćaź edykt króla Władysława III. z roku 1443 udźelił 
ducho^eństwu ruskemu unickemu praw i priwilejów duchoweństwa 
polskego, to jednak kler katolicki w Polsce, durnńe i wyńośle spo-
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giądający na kler kośćoła ><scliodńeg’o, nic ńe zrobił, coby go do 
katolicyzmu prićągnąć mogło.

Uniją, zawartą na sobore florenckim, prije l̂i Grecy tylko w tej 
pewności, ze pozyskają pomoc od Europy katolickej preciw Turkom. 
Eugenijuś wówcas zwrócił oci na Władysława IIT. i wybrał go na 
oswobodzićela chreścijaństwa od Turków. Lec predewśistkem po- 
treba było zapewnić mu pokój w samych Wi^grecli. Władysław 
bowem, pribywśi do Wtjger, ukoronował śę wprawdźe w Bałogrodźe 
na króla wfjgerskego, leć Elźbeta, wdowa po Albrechće, domagała ś(j 
korouy dla syna Władysława Pogrobowca, ńedawno urodzonego, 
i rozpoće ł̂a z królem Władysławem wojnij. .Julijan Cesarini jednak, 
legat Eugenijuśa lY. zapośrednićił zaweśeńe broni niędzy Włady­
sławem i Elźbetą, wskutek ćego Władysław mógł rozpoćąć 1443 r. 
sławną swoj(j kampaniją turecką i w lipcu preśedł Dunaj.

Z idącem na Turków, we^gerskern i polskem wojskem połąćili 
śfj Serbowe. Cesi znajdowali śę także pri armii. Z Serbii wojsko 
weśło do Bułgaryi. Bułgari z zapałem witali wojowników, śćególńe 
polskich i ćeskicli, z którymi mogli porozuriieć śę posłowańsku '). 
Preprawa wojska prez góry i trudne do prebyća presmyki, wśród 
pory zimowej, po grbetach górskich, pokrytych śńegem i lodem, 
zwyćęztwa nad Turkami, predstawają p<jkny obraz tej wyprawy, 
która śijguijła do Sofii. Sułtan Murad 11. ofiirował koristny rozejm. 
Zawarto go na lat dźeśęć w Segedyńe w lipcu 1444 r. na koristnych 
dla Wi^grów i Serbów warunkach. Leć rozejm uroćiśće zapriśi^zony 
prez Władysława został prez ńego zerwany, główńe wskutek za- 
begów legata Cesarińego, który go od priśijgi uwol n i łWładys ł aw 
prędśe^bere nową wyprawy z zariiarem dośt^gńęća Gallipóli, gdźe 
znajdowała ś(j papezko-wenecka flota. Dla obejśća Bałkanów dąził 
Władysław wzdłuz Dunaju i bregów mora Carnego. Pod Warną 
spotkał go Murad i tu stoćił z nim bitvv(̂  w listopadźe 1444 r., 
w której chreścijańe zostali pobici, a Władysław zniknął be  ̂ śladu.

') Bułgaro\ve, piśe Bielski »bgóąe jednego jgzjka z nami, i dobrowolne 
śg wśgdźe Polakom poddawali, ńe mogli śg z ńemi nagadać.«

Wówcas wei’ono jeśće w prawdg nauki, źe wolno jest złamać priśggg, 
złożoną mahometaninowi lub husyće, jeżeli tego okaże śg potreba.
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UPADEK EĄDÓW MOŻNOWŁADĆICH. 
P O Ó Ą T K l  iŁ \D Ó W  Ś L A C H E C K O - S E J M I K O W Y C H .

Kaziiiief Jagellońćik 1447—1492.

Po triletńem blizko bezkrólewu, wcaśe którego ziwono jeśce 
nadźeję na powrót Władysława, obejmował panowańe brat jego, 
Kaziriiei’ 1447 r.

Kazimer dotąd prebywał na Litwę, gdźe pod kerimkem kan- 
clera Jana Gastolda sprawował rądy samodźelńe, ńe oglądając śę 
na Polski .̂ Litwa wówcas była tak potężna, jak za Witolda, i gdy 
Polacy o Kaziiiiera śę dopominali, pragnąc utrimać uniją z Litwą, 
Litwini tak byli dumni, ze ńemal za warunek tego żądali zwrotu 
Wołyńa i Podola. Kazimer, znając w tym względźe upór Polaków, 
priwykły zreśtą do rądów absolutnych na Litwę, zwlekał z prijęćein 
polskej korony. Polacy wreśće wybrali królem, lec tylko warun­
kowo, wraże gdyby Kazimer trwał w swoim upore, Bolesława, 
kśęća mazoweckego 1446 r. Wówcas Kazinier prijął koronę i wy­
brał śę do Polski, zosta\kając Lit\im priwilej z 2  maja 1447 r., 
który jej poręcał całość terytoryjalną, ślachće litewskej i ruskej 
dawał polske prawo wolności osobistej (neminem captivabimus), 
prawo dźedzićnego pośadańa nadanych dóbr itd. leć już ńe riianował 
dla Litwy osobnego welkego kśęća, sam w swojej osobę łąćąc go­
dność królewską i welkokśążęcą.

Kazinier obejmował panowańe w Polsce w ćaśe, w którym 
w Europę dokonj^wała śę zmana w dwóch kerunkach, a ińanowiće, 
humanizm, skupujący w sobe ideje i pojęća postępowe, brał pre- 
wagę nad scholastycyzmem, i powtóre, władza królewska śibko śę 
wznosiła na ruińe arystokracyi feodalnej i stawała śę absolutną. 
Jeden i drugi kerunek znalazł w Polsce swoich zwolenników: hu­
manizm w Gregoru z Sanoka (f 1477) i Kallimachu (f  1496), 
a ideał państwa z silną, absolutną władzą monarchy, w grońe ludzi 
młodych, jak Jan Ostroróg (f  1501), zawdźęćających swe wykśtał- 
ceńe, śćególńe w prawe fimskern, uniwersytetom włoskim. Pod 
silnym wpływem ducha casu, prejawającego śę w dwóch tych 
kerunkach, był i sam Kazirher, który mał tyle wykśtałceńa, że go 
rozurhał, i z dru^ej strony, obdarony był taką siłą woli, że mał 
odwagę rozpoćąć i prowadzić walkę ze starym porądkem reći, jaki

14
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zastał w Polsce. Celem bowem Kazimera było obalić rądy niozno- 
wllldće w Polsce i zaprowadzić rnonarcliiją absolutną na niejsce 
dotyclićasowej średńowećnej, operającej na priwilejacli stanów.

Perwśim do tego kroiłem króla było poddańe pod swoj(¿ wobj 
hierarchii kośćelnej. Stało to w ten sposób, ze Kazimer uznał 
lie Feliksa V. leć Mikołaja V. głową kośćoła 1447 roku, i otrimał 
od ńego prawo nominacyi na 90 najwazńejśich beneficyjów. Bisku­
pów król zaćął sam naznaćać i nawet ich premocą narucał, łamąc 
siłą opór kapituł, ile razy chćały koristać ze starego prawa wol­
nego wyberańa biskupów'). Kaziriier ugął dumij samego Zbigńewa 
Oleśnickego, biskupa krakowskego, dotychćasowego naćelnika partyi 
rądzącej, gdy napród preskadzał mu w uzyskańu kapelusa kardynal- 
skego, a potem, juz nianowanemu kardynałem, ńe priznał perwśego 
mejsca, pred arcybiskupem gńeźńeńskirn 1449 r.

Drugim krokem króla do złamańa możnowładztwa było uchy­
lane śê jego od zatwerdzeńa priwilejów, otrimanych od poprednich 
królów. Podtrimywany prez Litwinów w tym upore, odmawał także 
Polakom prawa do Wołyńa i Pod)la.

Takem posttjpowańem Kazirńer uzbroił preciw sobe zaće t̂ą opo- 
zycyją magnatów, nácele której stali Zbigńew Oleśnicki i Jan Tt¿- 
ćiński, wojewoda krakowski. Śćególńe Oleśnicki prowadził preciw 
królowi gwałtowną ŵ alkę i burił preciw hemu panów i ślachtę. 
Na zjeźdźe w Potrkowe 1453 r. utworiły śę dŵ a koła, senatorsko 
i rycerske, oba preciw królowi, z groźbą detronizowańa króla i za- 
wązańa w tym celu konfederacyi. Król w^ówćas potwerdził priwileje, 
leć co do Wołyńa i Podola ńe ustąpił źądańom Polaków.

Preciw możnowładztwu wreśće król znalazł poparće w tłuihe 
ślachty ćili demokracyi ślacheckej, leć zato muśał dogodzić jej po- 
treborn i skargom, dopuścić ją do udźału w" rądach, ćili rądy śwatłej, 
choć samolubnej i ńe zawśe ogólny interes na widoku mającej ary-

') Prikładem energii i stanowćości króla jest obsadzeńe premocą 1460 r. 
na biskupstwe krakowskein, tak waźnem dotąd w paustwe, Jana Gruśóińskego, 
po śiirerci Tomasa ze Stfgpna, nastgpcy Zbigńewa Oleśnickego na tej katedi-e. 
Gruśćiński byl jednym z ludzi nowych i postępowych pojęć, dźelńe kerował 
sprawą wyzwoleńa zpod jafma kriiackego Prus i Pomofa, ztąd stawał opór 
opekunowi Kfizaków^ papeźowi i ńe zważał na jego klątwę. To były powody 
dla których stał śę ulubeńcem króla, który ucinił go kanclefera i z biskupstwa 
kujawskego preńósł na krakowsko. Leć opór temu stawiła kapituła krakowska 
i papaż; opór ten jednakże król siłą złamał.
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stokracyi, zamenió na rądy dobroduśnego, lec ćemnego ludu sla- 
checlłego. i zrec śę myśli o ńeograniconej nicem władzy królewsUej, 
jaka tworiła w zachodńej Europę. Stało to na pocątku wojny 
z Zakonem kriźackirn.

W Zakońe od bitwy pod Grunwaldem ujawniła ś<i demorali- 
zacyja i nastał ucisk, którego ćerpli-we znosić ńe myśleli poddani 
jego, rńasta i ślachta prusko-pomorska. Preciwńe, ślaclita ta i limsta 
dąziły do wydobyća ś(] zpod jarraa krizackego i do połąceńa Prus 
i Pomora z Polską, do ćego zachęcały względy ekonomićne i naro- 
dowośćowe.

Pod względem ekonomićnym był ważnym dla tych krajów 
z^ązek z Polską dla wolnego z ńą handlu, gdy zwłaśća Wisła była 
wspólną arteryją dla Polski, Pomora i Prus. Wzgląd narodowy był 
taki, że stan ślachecki i lud wejski polski na Pomoru i prusko • 
litewski w Prusach dążił do połąceńa śę z jednoplerhenną Polską 
i Litwą. Ńeriiecke nawet meśćaństwo, dla względów ekonomićnych, 
dążiło do tego zwązku.

Już w roku 1397 ślachta chełmińska utworiła preciw Zako­
nowi z^kązek, zwany jaśćurćim, do którego i rńasta pristąpiły. Zwązek 
ten. zdaje śę, zostawał w stosunkach z Polską. W roku 1440 zaś 
powstał obśerńejśi zwązek, zwany pruskim, dla stawańa oporu Za­
konowi. Zanośono skargi na rądy kriżacke do papeża i cesara, lec 
całkem napróżno. Wówćas stany pruske wysłały do Kaziińera, króla 
poMego, poselstwo z prośbą, aby żenię pomorską, chełmińską i pruską 
wćelił do Polski 1454 r.

W tak ważnej sprawę król zwmłał Radę koronną, w której 
senatorovve wraz z Janem z Ciżowa, kaśtelanein krakowskim, 
ośw^adćili śę za prośbą posłów, tylko Zbigńew Oleśnicki dla opo- 
zycyi z królem zgody swojej odmówił, ćem ostatećńe upadł w po­
wadze i znaćeńu. Król potwerdził priwileje krajów, mających śę 
wćelić, priznał im śeroki samorąd i swobody handlowe, podźelił te 
kraje na etery województwa, chełmińske, gdańske, elblągske i kró- 
le\i'ecke i naznaćił im wojewodów '̂ zpoińędzy ruejscowych oby­
wateli.

Król z właściwą sobe energiją wźął śę do wspańałego dźeła 
wyswobodzeńa i zwołał pospolite ruśeńe napród z Welkopolski, lec 
na samym w ŝtępe, mającej śę rozpoćąć wojny, spotkał śę w, Cerek- 
wicy (na Pomoru) ze skargami i żądańami ślachty. Uspokoił je 
priwilejern, zwanym cerekwickim, pocem ślachta ruśiła z królem 
preciw Kriżakom na zdobyće Chojnic (na Pomoru), leć wyprawa śę
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ńe po^i^odła; ślaclita pońosła tu sromotną 1454 r. Wskutek
tego król zwołał pospolite ruseńe z całego kraju, lec i tym razem 
ślachta, juz ńetylko w'elkopolska, lec i małopolska, domagała śę 
swobód i udźału w rądacli. Król uspokoił pretensyje priwilejem ńe- 
śawskim (nadanym w Ńeśa\t'e na Kujawach) 1454 roku, który stał 
śę podstawą mającej śę utworić konstytucyi ślacheckej.

Po uzyskańu priwileju ńeśawskego ślachta ruśiła na drugą 
wyprawę preciw Kfiźakom, lec i ta ńe była ścęśliwa. To prekonało 
króla, źe wojnę będźe mógł poprowadzić pomyślńe, ńe z pospolitem 
ruśeńem, leć z pomocą wojska zaćę^mego. Potrebne peńądze na zaćągi 
wymógł na zjeźdźe w Grudźądzu 1455 r., gdźe za radą młodśich 
i prewrotnych, jak śę Bługoś wyraża '), nało .̂ono, pfi welkem obu- 
reńu ducho^weństwa, podatki, mędzy innymi, i na dobra kośćelne. Za 
otrimane ztąd peńądze, pozyskano ćęść zaćęznego wojska krizackego, 
które ńe odberając żołdu od Zakonu, wraz z wodzem swoim Ulry- 
kem Cerwonką, pfeśło w służbę polską i wydało Polakom Malborg, 
stolicę kriżacką 1457 r.

Pomyślne ukońćeńe wojny z Zakonem zależało od gotowości 
do ofk na ńą ślachty, leć tylko ślachta welkopolska pojmowała jej 
potfebę i ważność. Małopolska preciwńe opór królowi stawała 
i węcej myślała o Podolu i Wołyńu, o które z Litwą śę sperała, 
niż o Pomoru i Prusach. Tylko ńezłomną swoją wolą i wytrw*ałośćą 
król pokonywał lićne pfeśkody i doprowadził wojnę do tego, że po 
poddańu śę Polakom Chojnic 1466 r. mógł zupełńe złamać Zakon 
i wćelić do Polski wśistke jego pośadłości. Ocaliło ich tylko po­
średnictwem swojem papeztwo, które od samego poćątku wmjny 
stale było po strońe Zakonu, klątwami obarćało jego poddanych 
i surowość swoję do tego posuwało, że legat papezki rozkazywał 
kobetom porucać mężów ZakonowT ńewernych.

Pokój zawarty został w Toruńu 1466 r. Mocą tego pokoju 
Polska odzyskiwała Pomore, źemę chełmińską i michałowską, otri- 
mywała zachodńą ćęść Prus z Malbor^em i Warmiją. Eeśta Prus 
z Królewcem jako lenność Polski ma tylko zostawać w pośadańu

‘) Młodśich i prewrotnych, tj. ludzi, których ślachta zpomgdzy śeBe wy­
sadziła, Długoś preciwstawa magnatom i dostojnikom. Być bardzo może, że 
wówćas mgdzy tymi młodśinii mgżami stanu znajdował śg i Jan Ostroróg, 
autor „Parugtnika dla naprawy Kecipospolitej“, w którym wystgpuje jako pfe- 
ciwnik władzy moźnowładzców i zależności pańsOya od papeztwa, a natomast 
chce wzmpcńeńa władzy królewskej.
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Załoim. WeM mistr obo\^ązany jest składad hołd królowi pol- 
skeirm, ńe może bez jego pozwoleńa zawerać primera i prowadzić 
wojny. ^

Wćeleńe do Polski Pomora i ćęści Prus stanowi naj\^ękśą 
chwałę Kaziińera. Za jego też panowańa i to wćaśe wojny pruskej 
priłąćono jeśće do Polski kśęztwo ośwecimske (ćąstka Slązkaj 1457 
r., żerhę rawską i gostyńską (ćęść Mazowśa) i źemę bełzką. Pred 
wojną odzyskała Polska z\i^erchnictwo swoje nad Mołdawą. Po wojńe, 
próć żerni sochaćewskej (ćąstka Mazowśa), Kazinier nic już \Vęcej 
do Polski ńe pHłąćił, zajęty był już bo^em wyłąćńe cisto dyna- 
styĆnemi swemi sprawami.

Kaziińeł, jako mąż Elźbety, śostry Władysława Pogrobowca, 
króla Cech i Węger (f  1457 r.), wystąpił z prawami do obu krajów 
dla syna swego Władysława. Węgri jednak oddali koronę Madejowi 
Korwinowi, synowi Hunyadego, Cesi zaś Jeremu Podjebradzkenm 
utrakwiśće (s. 100). Jeri jednakże, zagrożony utratą korony, prez 
papeża i Maćeja Korwina, króla węgerskego, którego żićiła sobe 
garstka panów katolickich w Cechach, połąćił śę z Kazimerem pol­
skim i synowi jego Władysławowi zapewnił po swojej śmerci ko­
ronę. Jei’i umarł 1471 roku, i jego następcą w Cechach został 
Władysław*. To sprowadziło wojnę z Madejem i klątwami papeża, 
który wyklął i Kazimera polskego i Władysława ćeskego. Włady­
sław jednak utrimał śę na trońe ćeskim, a nawet po śmerci Madeja 
został królem węgerskim 1490 r., chodaż Kazirfier tron węgerski 
preznaćał dla młodśego syna Jana Olbrachta.

Zabegi Kaziińera o zapewńeńe swmjej dynastyi Cech i Wę^er 
były powodem, że zańedbał on całkem interesa Polski i Litw*y na 
wschodńej granicy.

Bogata rećpospolita Nowogród Welki, długi ćas zależna od 
Litwy, napróżno zwracała oci na Kazimera, od ńego ocekując po­
mocy preciw carowi’) Iwanowi III. Było tam silne stronnictwa z Martą 
Borecką, wdową po posadniku nácele, które poddać chdało Nowo­
gród Litwę. Kaziríieí' jednak ńe posłał mu należitej pomocy i No- 
wmgród W. muśał śę ostatecńe poddać Iw^anowi 1478 r. Odtąd, tak 
Iwan III. jak i jego następcy, dążą coraz śińelej do rozśereńa śę

b Perwśi Iwan Iii. w stosunkach z państwami zagranićnenii uźiwał ty­
tułu cara piśąc śg; „z łaski bożej, hospodar źeini ruskej, welki kśi}.źe Iwan 
Wasilewic, car wsistkej Eusi“.
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kośtem Litwy. Ńechęó ludności ruskej w granicach welkego kścztwa 
litewskego ku katolicyzmowi ułatwa mu te postfjpy, i tO było po­
wodem, źe za nasti^pnycli i-ądów na Litwę (za Aleksandra) okazało 
ś(̂  końecnem ujmowańe sobe tej ludności i jej cerkwi.

Iwan IIL skoristał i z innej ńeostroźności rądu polskego.
Ustały prijazne stosunki Polski z hordą perekopską, która 

zrywając z ńą, połąciła ś<̂ pririierem z Iwanem IIL zarówno preciw 
Polsce, jak i preciw złotej ciii kipcackej hordźe, i rozpoce ł̂a cęste 
napady na źerhe polske. Eezultatem primera tej hordy z carem było 
zniśceńe złotej hordy i wyzwolone śtj Eusi moskewskej zpod jaimia 
tatarskego.

Kazimer dopuścił także do tego, że. Turcy, któri w roku 1453 
zdobyli już Konstantynopol, zajijli także dwa nadmorsko masta w hoł- 
downicej Polsce Mołdawii, Kiliją, i Bałogród ciii Akerman 1484 r. 
W ten sposób Polska, która dźęki wojńe pruskej otwerała sobe do­
stęp do Bałtyku, odepchńęta została od mora Carnego.

Sąto ujemne strony panowańa Kaziińera, dodatńą było zdobyće 
Pomora i cęści Prus.

W wewnętrnej polityce panowano Kaziińera ważne jest prez 
to, że obalił on rądy możnowładce i dał udźał w rądźe ślachće.

Ogół ślachty polskej mało koristał z tych priwilejów, jake 
dotąd prez królów były nadane; preważńe z nich pożitek raeli 
magnaci. Ten ogół cuł śę uciśńętym prez sądownictwo panów, prez 
służbę wojenną, cęste nadzwycajne podatki, a żądał natomast dla 
śebe swobód i udźału w rądach. Król, ustępując żądańom ślachty, 
nadał jej priwilej cerekwicki, a potem obśerńejśi ńeśawski (s. 107 i 108).

Priwilej ńeśawski, wydany 1454 r., zapewńa ślachće prewagę 
nad innerni warstwami ludności, ńieśćaństwem i włośćanami, albo- 
wem swmbody tych stanów ogranićał na jej koriść Dawał jej 
prewagę i nad możnowładztwem, gdy uchylono zupełne sądownictwo 
kaśtelanów i zapewńono jej udźał w w^bore sędźów, a zwłaśća gdy 
król zobowązał śę ńe wydawać nowych ustaw i ńe zwoływać po­
spolitego ruśeńa bez zgody źemskich zjazdów ślacheckich ciii sej­
mików. Sejmiki te stają śę już taką siłą, że o pozyskane ich sobe 
zarówno ubegają śę pano\te, jak i król Kazimer. Slachta obraduje 
na sejmikach źemskich lub na sejmikach generalnych, będących 
zjazdami z pewnej lićby źem. Gdy zaś wśistke sejmiki zaćęły ŵ y-

Tak np. zmuśał masta do wydawańa zbegłyeh poddanych,
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syłac posłów swoich na ogóln}'- sejm, zwykle do Potrkowa, iitworiła 
ś(j izba poselska, złozona z predstawićeli wsistkicli źem, wyberanych 
prez sejmiki. Spotykamy ją juz w roku 1468. Dawńejśa moznowładća 
rada, nazywana odtąd senatem, wraz z izbą poselską i królem, 
utworiła sejm walny całego państwa.

T)o sejmu ńe weśli jednak predstawićele ńiast, pońewaz me- 
scaństwo polske ńe garni^ło śę do wspólnego, politycnego zića ze 
ślaclitą, ńe clićało ponosić z ńą wspólnych óęźarów wzgli^dejn ojćizny, 
a natońiast zadawalńało ś(̂  zupełńe swymi priwilejami i sarnofądem. 
Kazimer zaś ńe starał śę liieśćan wćągnąć do tego wspólnego, po­
litycnego zića i utworić z nich stan polityćńe uprawńony ze ślachtą'). 
Obojętność nieśćaństwa polskego pod tym względem mała być srogo 
ukarana w priśłości. Ne mając swych predstawićeli w sejmach, 
pozbaweni byli środków brońeńa śę pred uciskem ślachty. Byłoto 
ńeopisaną skodą dla całego kraju i jedną z prićin jego upadku, 
gdyż ifieśćaństwo naśe bogate w kapitały, pośadające lićue dobra 
źernske, umysłowo rozwińęte, pozbawoiie zćasera zupełńe swego po­
kostu ńemeckego, gdźe go jeśće ńiało, stanowiło materyjał na stan 
potężny i wpływowy polityćńe, mogący dźelńe równowazić stan 
ślachecki i ratować kraj od zguby. Ńe dopuściłoby ono pritem do 
tak ńebezpećnego wzmoźeńa śę ziwołu źidowskegó.

W ten sposób ogół ślachty pochodził wj^łąćńe do udźału 
w lądach i stać śę ińał ńebawem stanem panującym i w śechwładnym, 
dla śebe jedyńe zgarńającym w śistke priwdlejé, koliści i zyski w kraju 
i w państwe. Pońewaz prowadziło to do ostatećnego pognębeńa 
ludu wejskego, iipośledzeńa i skliw^dzeńa ńiast, twoląca śę węc nowa 
ślachecka konstytucyja muśała wyjść na skodę Polski, a dla władzy 
królew^skej mała tylko chwilową koliść.

Z tym nowym polądkem leci uińał sobe radzić król Kazimel, 
który śę nim posługiwał stosowńe do sŵ ej potleby i lądził samo-

') Że Kazimer Jagellońćik ńe pojmował kofiści dla Polski ze ścisłego 
sojuśu krolewskoaci z meśćaństwem, dowodem jest jego wyrok, wydany za wolą 
ślaclity na masto Kraków, z powodu zabića pfez pospolstvvo krakowske Andfeja 
Tgćińskego, brata kaatelana krakowskego 14Ü1 r. \Vyrok ten wydany z pomi- 
ńgćem formalności, w'yraaganych pfez pfiwilej służący Krakowowi, wćgści ńe- 
aprawedliwy, w każdym raźe ńezmerńe surow'y, skazujący ińasto na zapłaceńe 
80,000 gfiwen, a śeśću znakomitych riieścan na śmeró. był w gründe feći zemstą 
ślachty wywartą na tneśće Krakowe, taksamo, jak pfeśło w 250 lat potem 
(1724) sprawa toruńska była zemstą Jezuitów wywartą na Toruńu.
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Yyladńe, silne i według swej woli, lec królewskości absolutnej, 
o jakej perwotńe raarił, ńe stworił, owśetn i dla tej, jaka była, 
prigotował upadek.

Kazinier umarł 1492 r. W lądach swoich ńe okazał śą twór- 
cim genijuśem politycnym, był jednakże monarchą z ńepospolitą 
energiją i siłą woli.

Jan Olbracht 1492—1501.

Po śirierci Kaziińera Litwini welkokśązęcą godność na Litwę 
oddali Aleksandrowi, trećemu synowi zmarłego króla, a pońewaz 
ućinili to bez porozuriieńa śtj z Polakami, zrywali tern samem uniją 
z Polską.

W Polsce tymćasem zebrał śą sejm elekcyjny w Potrkowe. 
Wystąpiły na nim dwe partjge: jagellońska i pastowska. Perwśa 
chćała na króla jednego z synów Kazimera, druga, ze Zbigńewem 
Oleśnickim, arcybiskupem gńeźńeńskim, synowcem kardynała, nácele, 
ośwadćała śę za kśąźętami mazoweckimi, .Janusem płockim i Konra­
dem ćerskim, Zwyćęzko wyśedł jednak Jan Olbracht, drugi syn Ka­
źmiera, z pomocą zdaje śę siły zbrojnej, którą mu priprowadził 
brat jego B'ryderyk Ja^ellońćik, biskup krakowski.

Jan Olbracht, jak i ojćec, był z natury swojej samowładny 
i prejęty temi pojęóami o absolutnej władzy monarśej, jake wystę­
pują w osławonych „radach“ Kallimacha, jego naućićela i prijaćela. 
Sedł drogą, wskazaną mu prez ojca, oparł śą na ślachće preciw 
możnowładztwu i ustępował jej samolubnym ^dańom. W prewid}^- 
wańu zaś opozycyi zawarł 1492 r. w Budźe traktat z bratem Wła­
dysławem, królem węgerskim i ćeskim, mocą którego braca zobo- 
wązali śę dawać sobe wzajemną pomoc preciw własnym poddanym, 
wraże ich ńeposłuśeństwa. W dwa lata potem zawarty był tajemny 
układ na zjeźdźe w Lewmci 1494 r., na którym znajdowali śę wśiscy 
braća, próć Aleksandra. Prawdopodobne na zjeźdźe tym porozuiiie- 
wali śę oni co do zameronej wyprawy tureckej. Aby pozyskać ku 
temu środki od ślachty, Jan Olbracht ućinił dla ńej ważne ustępstwa 
na sejme w Potrkowe 1496 r.

Na sejrfie tym ślachta, próĆ zwolńeńa od wśelkich ceł, próć 
pozyskańa sobe ńektórych innych koliści materyjalnych, prawa wy- 
berańa sędźów źemskich, otrimała jeśće w duchu priwileju ńeśaw- 
skego take ustępstwa, które były z li^elką kriwdą rhast i kińeci,
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a skodą całego kraju. Zakazano nianowiće meścauom nabywana 
własności źemskej, a z tej, jaką juz pośadali, nakazano im ś(̂  wy- 
predać, i to pod. tym pozorem, ze raeścańe, mimo pośadańa dóbr 
źernskich, wyłamywali ś(j od służby wojskowej. Z kriwdą także 
nieścan i wogóle ńeślaclity (plebejów), ślachta zawarowała sobe 
wyłącne prawo do wyzśich godności kośćelnych. Co do kińeci wy- 
łącńe, ogranicono swobodę ich prenośeńa śę z mejsca na liiejsce 
i postanowono, ze tylko jeden z synów kińecych ma prawo oddać śę 
nauce lub reriiosłu, a to dlatego, aby „wśe dla braku rąk ńe pusto- 
śały“. Zakazano pozywać kriieća inaćej, jak pred sąd pana, albo 
w osobę tegoż pana, ciii lud wejski usuwano zpod opeki prawa 
publićnego i oddawano go pod sądową władzę dźedziców. Sejm ten 
wyznaćił także ośemnaśće riiast, gdźe odbywać śę liiały sejmiki, na 
których wyberała ślachta posłów na sejm.

Jan Olbracht, zjednawśi sobe takemi ustępstwami ślachtę, 
otriniał od riej znaćne środki peńęzne, z pomocą których mógł pred- 
śęwźąć wyprawę turecką a raćej wołoską.

Wyprawa ta pozorne skerowana była preciw Turcyi, wistoće 
rfiała na celu zdobyće na Stefańe, wojewodźe wołoskim, Mołdawy, 
którą zahierano oddać Zygmuntowi, jednemu z młodśich braci Jana 
Olbrachta. Prowadząc z sobą 80,000 wojska, złożonego główńe 
z pospolitego ruśeńa i wćęści z zaćągów, król ruśił na Bukowinę 
1497 r. Stefan wojewoda wezwał na pomoc Turków. Oblężona wlipcu 
prez Polaków Sućawa, ńe była zdobytą. Ślachta okazała śę ńechętną 
wyprawę i Jan Olbracht rozpoćął w paźdźerniku odwrót, wćaśe któ­
rego w lasach bukowińskich pońósł straśną klęskę od Wołochów 
i Turków, któri go ńespodźańe zewśąd obskoćili.

Następstwem tej ńefortuunej wyprawy były napady Turków  ̂
i Tatarów perekopskich, których ofarą stała śę Polska w następnych 
latach. W perwśim z nich 1498 r. Turcy zagrozili samemu Krakowowi.

Od strony Litwy tymćasern Iwan 111. ńetylko wymógł na Ale­
ksandrę. welkim kśęću litewskim, zrećeńe śę pretensyi do Pskowa 
i Nowogrodu, leć jeśće zabrał mu wele mast i grodów 1494 r. 
Ani małżeństwo Aleksandra z Heleną, córką lw'ana, której ojćec 
zabezpećił swobodę w*yznańa, ani opeka, jaką Aleksander otaćał 
cerkew i ludność ruską, ńe rozbroiły lw*ana. Litwa ućuła węc znowu 
potrebę wzmocńeńa unii horodelskej, i takowa wistoće została odno- 
wona 1499 r. na sejme potrkowskim. W tym samym roku wznowiła 
śę wojna mędzy Litŵ ą i Iwanem, w której Litwini pońeśli klęskę 
nad Wedrośą i utracili znowu kilka grodów.

15
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Jan Olbracht umarł w Toruńu 1501 r. wśród prigotowań do 
krucyjatj na Turków, które cinił w porozuińeńu z papezeni Ale­
ksandrem VL, i w chwili, kędy zaberał ś(̂  do skarceńa orijźern Fry­
deryka saskego, nowego welkego mistra Zakonu krizackego, który 
mu hołdu odmówił.

Za Jana Olbrachta priłącono do Polski kśęztwo zatorske (cęśó 
Slązka) ^1494 r. a po śnierci Janusa, kścjća płockego, i kśfjztwo 
płocke 1495 r.

PROBA REAKCYl MOŻNO WŁADCE J.

Aleksander 1501 — 1506.

Po śiiierci Jana Olbrachta, Litwini, zagrożeni prez Iwana III. 
cując potrebę ściślejśego zwązku z Polską, żądali, aby Polacy królem 
polskim wybrali ich welkego kśęća Aleksandra. Ządańu ich stało ś(̂  
zadość na sejriie w Potrkowe 1501 r. Ponowona zarazem została 
unija Litwy z Polską. Oba kraje piirekały sobe wspólny wybór 
króla, wzajemną pomoc onjzną, wspólne ziiwerańe primeri.

Aleksander pribywał z Litwy, gdźe od roku 1492 sprawował 
rądy pod kontrolą panów ciii senatorów litewskich, którym ńetylko 
potwerdził priwilej Kazirhera z roku 1447 (s. 105), leć go jeśće tak 
rozśerił, ze fądy na Litwę pribrały cechy oligarchii. Welki kśąze 
bowem zobowązał śij 1492 r. tylko za zezwoleńem magnatów lite\y- 
skich dysponować dochodami państwa, wysyłać poselstwa, nawet 
rozdawać urędy, jednem słowem, we wśistkich ćinnośćach odwoły­
wać śtj do nich. To zapewne dało pochop i polskim panom do 
wymozeńa na pribywającym do Polski Aleksandrę priwileju w Mel- 
niku (na Podlaśu) 1501 r., który stanowi ze strony możnowładztwa 
poJskego reakcyją preciw poprednim rądom. Priwraca on rądy oli­
garchii, króla ogranića tak, ze zostawa mu tylko prawo prewodni- 
ćeńa w senaće, zezwala mu tylko na konkludowańe zdań wyrażonych 
prez senatorów, ustanawa kolejne posuwańe śę panów na ur(jdy 
dygnitarske itd.

Po ukoronowańu śtj w Krakowe, Aleksander powraca na Litwę, 
zostawiwśi rądy w Polsce senatowi pod prewodnictwem brata swego
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FrydeiTka, prymasa i kardynała. Obecnośd jego na Litwę końecną 
była dla prowadzonej tam wojny z Iwanem, który zdobył Orś(j nad 
Dńeprem 1502 r. i domagał śę juz Smoleńska i Kijowa. Zawarty 
wówcas seśćoletni z nim rozejm zostawał go w pośadańu Lubeca 
nad Dńeprem, ćernichowa nad Desną i innych grodów w pofeóu 
tej ostatńej.

Z Litwy król muśał pribyć do Polski, gdźe ślachta welce była 
ńezadowolona z rądów możnowładztwa. Zwołany został sejm do 
Potrkowa 1504 r., na którym postanovvono, że nikt naraz ńe może 
pastować dwóch dygnitarstw, i że król tylko na sejiiie może roz­
dawać lub zastawać dobra koronne, chćano bowem w ten sposób 
ogranićić rozrutność w tym względźe Aleksandra.

Tymćasem Litwę zańepokoiła ńezgoda.
Jeśće gdy Aleksander był tylko welkim kśęćem litewskim, 

priśedł do wełkego znaćeńa na Litwę Michał Gliński, magnat ruski. 
Wpływ jego na kśęća otyłe wzrastał, oile sam Aleksander widźał 
końecność dogadzańa ludności ruskej na Litwę i jej cerkwi, aby 
powstrimać jej ćążeńe ku państwu moskewskernu. Lec wpływ ten 
był powodem ńezadowoleńa katolickego, litewskego senatu. Anta­
gonizm mędzy Glińskim a panami litewskimi dośedł do tego stopńa, 
że ńewele potreba było, aby oskarżeni prez Glińskego o zdradę 
Wojćech Tabor, biskup wileński, Jan Zabreziński i Kiśka, ńe stali 
śę ofarą gńewu królewskego na zjeźdźe w Bfeśću litewskim. Ze 
zjazdu tego pribył Aleksander na sejm do Eadoma.

Na sejrfie w Eadorńu 1505 roku zapadła uchwała, bliżej okre­
ślająca władzę królewską i godząca do pewnego stopńa interes mo­
żnowładztwa i ślachty w Polsce. Ustawa ta ciii konstytucyja, zwana 
„nihil novi“, orekała, że król ńe może ustanowić nic nowego (nihil 
novi) bez wspólnej zgody (sine coinrnuni consensu) senatu i posłów 
źemskich.

W uchwale tej tid ćinniki sejm składające, król, panowe 
i ślachta, występują jako polityćńe równe sobe, leć wistowe wystę­
pują takemi tylko pozorńe. Jeżeli bowem uchwaleńe podatków 
i obrony kraju, dwóch najważńejśich potęg w państwe, zależało od 
dobrej woli sejmików źemskich, widocnem \\mjc było, że punkt 
ćężkości lądów w Polsce ma spoćiwać w ślachće, w magnateryi zaś 
otyłe, oile panowe ślachće zaćęli prewodzić, bałamucić ją, demora­
lizować i z jej ćemnoty koidstać. Ślachta ta na sejmikach predsej- 
mowych, partykularnych, zaćęła dawać posłom, wyberanym prez 
śebe, instrukcyje, które na sejińe dźałalność ich krępowały i ćiniły
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ich pfedstawićelami, ńe ogólnych interesów hraju, lec interesów tej 
źemi, z której byli wybrani. Talće/sejmiki predsejmowe odbywały śę 
dla Welkopolski w Srodze, Sadku, Łtjcicy, Breśću, Eaćąźu, Lipńe, 
Wizńe, Gąbińe, Sochacewe, Eawe, dla Małopolski w' Prośowicach, 
Sandorhei’u, Urędowe, Chełi^e, Bełźe, Wiśni.

Posłowe wybrani na sejmikach składali izbą poselską. Do ńej 
pi’ibywali z instrukcyjarai, od których w nicem odstąpić ńe mogli 
i ćąsto odwoływali śą do sejmików posejmowych, zwanych relacyj­
nymi, które ńeraz nawet uchwały sejmu uchylały.

W ten sposób były dwojako sejmiki: predsejmowe ciii instruk- 
cyjne i posejmowe ciii relacyjne. Welkopolska i Małopolska mały 
jeśće swoje ogólne ciii generalne sejmiki dla całej prowincyi; welko­
polski Kolegi naałopolski w Nowym Korćińe.

Złożona machina, jaką był sejm ze swymi sejmikami, ćiniła 
parlamentaryzm w Polsce welce śkodliwym dla ńej '). Zło zwąkśało 
śą prez stanowisko senatu. Składający go bowem: biskupi, woje-
wodowe i kaśtelanowe, i ministrowe: marśałek welki i nadworny, 
kanclef i podkancleri, podskarbi welki, byli urądnikami, a zarazem 
ćłonkami sejmu, zgromadzeńa zatem prawodawćego i kontrolującego 

-r rądy w państwe. Następstwem tego było, że arądnicy, zaniast służić 
królowi, ćęsto stawali z nim w opozycyi, nawet wtedy, gdy ńe za- 

■ chodziło żadne ze strony króla prekroćeńe ustaw istńejących, że 
_VL gründe reci odpowedźalnym za wśistko był król.

W państwe polskem, jakem jest już ono w tych ćasach, ślachta 
jedyńe uważała śą za naród i tworiła, ściśle borąc reći, kastą 
Meśćańe i włośdańe byli dla ńej wyzuwani z praw politycnych, 
obywatelskich i ćłowećich. Slachta tylko torowała sobe drogą do 
wśechwładzy i panowańa, do wyzyskana tylko dla śebe, z kriwdą 
innych stanów, wśistkich koriści w kraju i państwe. W państwe 
tern ńe było ani burokracyi, ani skarbu ze stałymi dochodami, ani 
wojska stałego, a król oberalny stad śą mał już wkrótce tylko 
perwśim urądnikem. W państwe tern sejm ńe był samodźelną i sa-

') „Pariigtajće synackowe moi, mówił do synÔAv jeden z magnatów za 
Zygmunta I. że z tego zóorowiska posłów źemskich zgińemy kędy ńeza- 
wodńe“.

Ustawy, że slachcic, oddający śg zajgóom meścańskim, traci tein samem 
slachectwo, lub że ślachcicowi, ośadającemu w liieśće, ńe ivolno „mefić łokćem 
i kwartą“ tj. trudnić śg drobnym pfemysłem i handlem, ćinily oćiwiśće ze 
stanu ślacheckego kastg.
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moistną reprezentacyją, lec zalezał od sejmików, a posłowe byli 
ńewolnikami instrukcyj sejmikowych, predstawićelami ńe kraju, lec 
pojedyńcicli źem (s. 82), z których kaMa obdarona samorądein 
tworiła w sobe drobne państewko.

O reforrhe takej, w którejby ślachta strąconą była ze swego 
wśechwładnego i panującego stanowiska, a ińasta powołane do źića 
politycnego i udźału w fądźe i wraz z królem priwróciły równo- 
wagtj w państdre, trudno było myśleć pri zwyćajnej kolei reći. Lec 
łatwą była taka reforma, pri której sejm stałby śt̂  całkem ńezałeźny 
od sejmików, a posłowe ńe byli krijpowani instrukcyjami i dźałali 
samodźelńe, pri którejby król i jego ministrovte lićili ś(̂  tylko 
z wijkśośćą sejmową, skarb zawśe był pełny i riiał stałe dochody, 
a i wojsko było także stałe i w każdej chwili gotowe do boju. 
Reforma w takich granicach rńała stać śê zadańem w następnym 
okreśe.

Preciw fądora ślacheckim, jak widźeliśmy, reakcyją był prL 
wilej melnicki, zaprowadzający chwilowo rądy oligarchićne, leć gdy 
już one okazały śę ńemożliw^e, popadł ŵ zapomńeńe i, jako już 
ńepotrebny, ńe został zameśćony w zbofe praw, ułożonym pfez Jana 
Łaskego kanolera, a pfijętyra na sejrae radomskim 1505.

Aleksander umarł 1506 r. na Litwę w chwili, gdy Michał 
Gliński odnosił śwetne zwyćęztwo pod Kleckem nad Tatarami pe- 
rekopskimi, któri najechali Litŵ ę.

Aleksander zamyka okres, poćinający śę od Kazirhefa .Jajfrelloń- 
ćika, którego główne cechy są: utwmfeńe śę konstytucyi ślacheckej, 
^elki rozkwit ekonomićny, znaćny postęp ośvvaty w duchu huma­
nisty cnym (Gregor z Sanoka f  1477, Jan Długoś f  1480, Kallimach 
f  1496) i nauk ścisłych (Brudzew^ski matematyk, naućićel Kopernika 
zmarły 1497 r.), obok panującej w Akademii iilozofii scholastyenej (Jan 
z Głogowy f  1507), zjaweńe śę perwsich prób piśniennictwa w' języku 
polskim (Psałtef Małgoraty, Biblia królowej Zofii, Statut ŵ iślicki 
w pfekładźe polskim ') itd.), perwśich drukarń w Polsce od r. 1474.

Pod względem polityćno-społećuyin Polska zostawała śę wtyle 
w ogólnym rozwmju Europy, pod względem umysłowym podążała 
za ńą. Reforma węc była możliw^a.

9 »Źićiłbym także, piśe Jan Ostroróg, ażeby w polskim jgzyku wśelke 
umowy i układy pisano, bo ućeni inaćej, a ńeućeni inaćej pisą i rozmiieją 
łaciński, ojćisty zaś wsiscy i wśgdźe równo rozumeją“.
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POLSKA W DOBĘ BEFOBMACYI BELIGIJxKEJ 
I USIŁOWAŃ KEFOBMY POLITYĆNEJ,

Zygmunt I. Stary 1506—1548.

Litwini, natychrhast po śmerci Aleksandra, ńe cekąjąc na Po- 
laków% na tron welkokśąźi^cy wwnieśli kśęća opawsko-głogowskego, 
Zygmunta, młodśego brata Aleksandra, pońewaź obawali , aby 
Gliński ńe pfiwłaścił sobe tronu litewskego. Polacy uznali ten pospech 
za słuśny i Zygmunta obrali także królem polskim 1506 r.

Tymcasem Gliński, dążący, zdaje ś(j, do oderwańa Litwy od 
Polski, bunt podńósł i priwołał na pomoc Wasila, syna Iwana III. 
Z Wasilem połącił śtj potem i cesar Maksymilijan z domu Habs 
burgów’̂ ’), ńeprijazny Zygrauntowń. Zygmunt bowem m} ś̂lał o za- 
trimańu dla domu swego Węger i Cech, wraże bezpotomnej śmerci 
Ludwika, syna Władysława, a swego synowca, króla wę^erskego i ce- 
skego i w tym zariiare, za wpływem prymasa i arcybiskupa Jana 
Łaskego, preciwnika Austryi, ożenił śę z Barbarą, śostrą Jana Zapolyi, 
nacelnika stronnictwa antyrakuskego w Wijgrech. Maksymilijan pre- 
ciwńe pragnął pozyskać dla swego domu obe te korony i to było 
powodem ńeprijaźni jego dla Zygmunta, priniera z Wasilem, zwązków 
z welkim mistrem kriżackim Albrechtem, któremu zakazał składać 
hołdu należnego Polsce 1512 r.

Obaj sprimereńcy, Wasil i Maksymilijan, ośągnęli bardzo welke 
koriści na Zygmunće. Wasil bowem opanował oddawma pożądany 
Smoleńsk 1514 r. a Maksymilijan, intrygami swemi i pozyskańem 
dla swej polityki spredajnego kaiiclera Kriśtofa Sidłow^.ckego i my­
ślącego tylko o karyjere podkanclerego Potrą Tomickego, gdy pry­
mas Jan Łaski był stale preciwnikem Austryi, zdołał w Wedńu 
1515 r. skłonić Zygmunta do zezwoleńa na małżeństwm Ludwika, 
syna Władysława, z Maryją, wnućką cesarską, a Ferdynanda, wmuka 
cesarskego z Anną, córką Władysława D-

') Maksymilijan I. (f  1510), syn cesara Fryderyka III. (1440—1493), 
oźeńony z Maryją Burgundzką, był ojcem Filipa, zwanego Austryjackim (fl50()), 
którego małżonką była Joanna, córka króla hispańskego Ferdynanda i Izabelli. 
Dźećmi Filipa, a wnukami Maksymilijana byli; Karol (V cesar), Ferdynand 
(I. cesar po Karolu), mąż Anny, i Maryja, żona Ludwika.
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W ten sposób Maksymilijan zastawił juz śeci na Węgry 
i Cechy, które prędzej lub późnej ińały prejśó do domu Habsbur- 
gów% a Zygmunt otrimał w nagrodę posaźną Bonę z domu Sforza, 
kśęźnickę Baru, za zonę 1518 r.

I treci ńeprijaćel Polski a spfiiiiereńec cesara, Albrecht bran­
denburski, z pobocnej linii Hohenzollern-Anspach, śostreńec Zyg­
munta '), w^yzyskał jego słabość.

Albrecht odraawał hołdu królowi polskemu. Aby złamać jego 
upór wysłane zostało wojsko polske z Mikołajem Firlejem nácele. 
Firlej opanował całe Prusy kriźacke 1520 r. potrebował tylko zająć 
Królewec, aby warołomny Zakon nazawśe z tych stron wyrucić. 
Leć zabegi kśąźąt ńerńeckich zdołały skłonić króla do zezwoleńa 
na ćteroletńe zaweśeńe broni, wćaśe którego stosunek mistra do 
Polski liiał być napravv'ony. Tymćasem Albrecht układać poćął wmale 
inne plany, będące w* ścisłym zwązku z reformacyją.

Eeformacyja, rozpoćęta prez Lutra 1517 roku, zaćęła śę juz 
śerić i w Polsce, prew aźńe ŵ Prusach królewskich i kriźackich. Pre- 
ciw nowej nauce wystąpił Zygmunt i wydawał preciw ńej surowe 
edykta (1520, 1522, 1523 r.). Priśło nawet, zpowmdu tego ruchu 
religijnego, do poważnych zabureń w Gdańsku 1523 r. Sam Albrecht 
zachwal śę w were, prilgnął do protestantyzmu i gotow^ał śę do 
wmjny z Polską, bezwątpeńa z zaiiiarem połąćeńa śę z ruchem reli­
gijnym, jaki śę ujawnił ŵ Prusach królew^skich, oderwańa ich od 
Polski i utworeńa dla śebe^obśernego kśęztwa z obojga Prus. Slachta 
polska, jak i za Jagełły, tak i teraz, wędzona jakimś śćęśliwym 
instynktem w prewidywańu zdrad kriźackich, gotowa była do w ojny 
i sejm 1524 r. uchwalił na ńą znaćny podatek. Leć ta gotowość 
Polski i ńemoźność z drugej strony znaleźeńa sobe spriniereńca 

Ńemćech, kazała Albrechtowi śukać innej drogi śćęśliw^ego roz- 
wązańa spiw y. W tym celu ujął sobe peńędzmi i pochlebstwami 
Kriśtofa Sidłoweclłego^), który ze służby austryjackej preśedł zkolei 
W' służbę kriżacką i tak z jego jak i biskupa Tomickego pomocą, 
mimo opozycyi Łaskego, zawarł z Zygmuntem hańebny dla Polski

') Kodził śę z Zofii, córki Kazirhefa Jagellońćika, małżonki Fryderyka, 
margrabi brandenburskego.

Śidłowecki spfedajnośó posuwał do bezwstydu; brał ze wśistkicb stron, 
zkąd sę tylko dało; od samego cesafa wźął 80,000 dukatów, było Węc zaco 
spfedawać interesa Polski, gdy w dodatku krótkowidzący i ńedołęźny Zygmunt, 
Avbrew prawom, obsypywał go lićnemi starostwami grodowemi.
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tmktat. Mocą tego traktatu Albrecht, który śę spreńeweiił kośćotowi 
i zdradzał Polskty został prez Zygmunta, katolickego i polskego 
króla, uznany dźedzicnym kśęóeni Prus pod zwerclinictwein Polski, 
a braća jego z linii anspachskej nieli dźedzicić prawa do Prus, 
wraże wygaśńęća rodziny Albrechta w prostej linii. Albrecht zaraz 
potem złożił hołd Zygmuntowi w Krako^im 10 kwetńa 1525 r.

Tak śę dokonała sekularyzacyja Prus, preciw której zaprote­
stował papeż, jako zwerchnik Zakonu i cesar, roścący sobe prawo 
do zwerchnictwa nad nim i stojący na grimée polityki katolickej. 
W Nemcech wybrano nawet innego welkego mistra dla Zakonu.

Ńe wćeliwśi do Polski lenności pruskej, Zygmunt wćelił do 
ńej mazowecką. Gdy bowem umarli dwaj ostatni kśążęta mazoweccy, 
Stanisław (1524) i Janus (1526), Zygmunt priłącił Mazowśe do 
korony polskej 1526 r. jako województwo mazowecke, odebrał pri- 
śęgę w Warśawe i separatysty cne ńechęci Mazowśan uspokoił za- 
twerdzeńeni statutu mazoweckego 1529 r.

W tym samym caśe Zygmunt tracił dla rodziny swojej Węgry 
i Cechy.

Ludwik, syn Władysława, synoAvec Zygmunta, król Cech 
i Węger, zginął w bitwę pod Mohacem 1526 r. Z nim wygasła 
starśa linija jagellońska, idąca od Kaziińera. Prawa do obu krajów 
prechodziły do młodśej linii, którą reprezentował Zygmunt polski. 
Tymcasem w Cechach wybrano królem Ferdynanda, śwagra Ludwika (s. 
118), a w Węgrech jedni byli za Ferdynandem, inni za .Janem Zapolyą. 
Zygmunt był po stronę Zapolyi, lec mimoto ńe uniał mu pomagać, 
i tylko dźęki zabegom prywatnym, prowadzonym na własną rękę 
prez arcybiskupa Jana Łaskego ') i jego synowca Hieronima, stałych 
preciwników polityki austryjackej, i dźęki interwencyi Solimana, 
sułtana tureckego, którego na pomoc wezwał Hieronim Łaski, .Jan 
Zapolya utrimał śę pri Węgrech, jako hołdownik turecki 1529 r. 
Lec ńe utrimał śę już pri nich syn jego, a wnuk Zygmunta, 
Jan Zygmunt, urodzony z Izabelli, córki Zygmunta, wydanej za Jana 
Zapolyę 1539 r. .Jana Zygmunta po śińerci jego ojca, obwołano 
wprawdźe królem Węger 1540 r., lec i tym razem Zygmunt Stary

') Łaski, slachetny i bezinteresowny obrońca Interesów Polski, jako 
„spfiniereńec sułtana“ b}’! ćgićkij, ńełaską, papeza dotkńgty i zagrożony prez ńego 
kari}, kośćelna; zato Tomicki ścodfe był łaskami papezkemi wynagrodzony, bo 
słuźił obcym: Austryi i Brandenburgii; od Zygmunta zaś pośadał naraz dwa 
biskupstwa, krakowsko (od r. 1523) i poznańsko (od r. 1520).



nic dla ńego ńe zrobił, owsem zwązał śę nanowo z Habsburgami, 
zeńąc syna swego Zygmunta Augusta z Elźbetą, córką Ferdynanda. 
Jan Zygmunt opuścony, pozostał tylko pri Śedmogrodzę.

Taką była dźałalność Zygmunta nazewnątr Polski. Wewnętrna 
wąze śę z dalśirn rozwojem tych politycno-społecnycli stosunków', 
■jake wźęły pocątek w poprednim okreśe i ze sprawą wysti^pującej 
juz religijnej i politycnej reformy.

W perwśim względźe widzimy z jednej strony prechyleńe ś(̂  
Zygmunta I. na stron(j możnowładztwa i senatu '), z cem było mu 
wygodnej, z drugej dążeńe slacłity do coraz wf^ksego wyzyskańa 
swojej pfewagi z kfiwdą kmeci i mast.

Twarde jarmo ńewoli coraz silnej wtłacano na kark chłopa. 
Obostrono dawne prepisy, tamujące mu swobodę opuścańa żerni 
pana. Eozsefano coraz bardźej obowązki pańśćizńane, staiiowu^c, że 
każdy ktńeć, który dotąd żadnej powinności, bądź w robociznę, bądź 
w cinśu, bądź w zbożu panu ńe oddawał, odtąd będźe obovvązany 
do robocizny dńa jednego. Pozwolono ślachóe skupować dźedzićne 
sołtystwa wejske, co prowadziło do zupełnego zńeśeńa samorądu 
gmin vvejskich i oddana całego ludu wejskego pod sądy panów )̂. 
Chłop, jediiem słowem, ostatećńe został pfikuty do roli i pozbavvony 
wolności osobistej. Podobne ślachta wyzyskała prewagę swoję w sto­
sunku z ińastami, których opór pfeciw ustawę z roku 1496 o do­
brach źemskicli (s. 113) złamano i prawo wykonano, a nadzór nad 
handlem i pfemysłem oddano wojewodom. Zidom, preciw którym 
już i popredńo (1454 i 1496) zwracało śę prawodawstwo, zakazano 
dźerżaweńa ceł i prowadzeńa handlu po wśach, chodziło bowem 
o zasłońęće ludu pred wyzyskem i demoralizacyją.

Eksploatując coraz węcej preważne swe położeńe, ślachta dążić 
wreśće zaćęła do wyswobodzeńa śę od obowązku osobistej służby 
w obronę kraju i ztąd piiśło do prób reformy wojskowej. Chodziło 
manowiće o to, aby ńe potreba było ani pospolitego ruśeńa, które 
ślachtę dużo kośtowało, ani wojska zaćężnego. Dążono węc do wojska 
stałego, pońeważ jednak na jego utrirnańe potreba było środków, 
wystąpiła węc jeśće końećność reformy skarbu, a manowiće tak

•) Wbrew prawu, źe żaden senator ńe może być starostą,. Zygmunt ufgdy 
starościnslte rozdawał senatorom i tak ważny dla władzy królewskej ufąd ucinił 
zależnym od panów.

W ten sposób, z usuńgćem dźedzićnych soltysówj któfi byli stróżami 
swobód i samorądu kmeci, sołtysem mógł być tylko ślachcic.

16
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zwanej eg-zekucyi dóbr, to jest odebrańa dóbr królewskich tym 
wśistkim, któri je ńeprawńe pośadali i uźića dochodów z nich na 
potreby wojska, lec tej egzekucyi, choć ją, uchwalono, Zygmunt 1. 
ńe prepr o wadził.

Pri takich dąźeńach ślachty, naturalnem było ńezadowoleńe 
jej z późńejśich rądów królewskich i z wpływu Bony, zony Zyg­
munta, która była powodem, ze spredawano urędy. zaberano uchwa­
lone na wojnę peńądze itd. Wśistko to doprowadziło slachtę do 
wybuchu (wojna kokosa) w roku 1537 wcaśe wyprawy na Petryłłę, 
wojewodę mołdawskego, podcas żniw, gdy ńeprijacela ńe było wcale 
w kraju. Slachta, w licbe 150,000 osób, zgromadzona niędzy Lwo­
wem â  GJińanarni, wystąpiła preciw' naduzićom. Król, po stronę 
którego stał tyIkÓ’perwśi. jaki śę zjawa w dźejach, hetman w Polsce 
Jan Tarnowski ')» obecał usunąć to wśistko, co skargi wywołało, 
i umysły uspokoił.

Obok reform wyżej wspomńanych, wystąpiły i perwśe błyski 
reformy w kośćele.

Keformacyja Lutra, jak juz wyżej w^spomńałem, wkrótce po 
roku 1517 zaćęła śę śerić w Polsce, a zwłaśća w Prusach. Grunt 
pod ńą w Polsce, taksamo jak i w całej Europę, pfigotował hu­
manizm , wogóle i postęp znakomity wedzy, której najznako- 
mitśirn predstiiwićelem za Zygmunta I. był Mikołaj Kopernik (f  1543). 
PHgotowa/t do ńej Polaków i liusytyzm, który w Ęwoim ćaśe ćinił 
ńemałe w Polsce postępy (s. 99). Eozwój umysłowy narodu postąpił 
otyłe, ze potfeba reformy kośćelnej była juz prawe powśechńe za 
Zygmunta 1. rozurhana. Podńetą do jej skwapliwego chwytana śę 
była ńechęć dla duchoweństwa, wwwołana pfez dźeśęciny i sądy 
duchowme, które nięśały śę nawet w sprawy ś\vecke. Preciw śerącej 
śę reformacyi Zygmunt wydawał lićne edykta, ŵ których ńiędzy 
innemi zabrańał sprowadzańa kśązek heretyckich, w^yjezdzańa na 
uniwersytety zagranićne, zarażone herezyją. Egzekucyja tych edyktów 
była jednak słaba i fadka. Tylko jeden wypadek kary w ogńu na 
stośe jest nam znany. Spalona manowTće została w Krakowe 1539 r. 
riieśćanka Weiglowa z Zalasowskich, uznana winną herezyi prez 
Gamrata, biskupa krakowskego.

') Dotychćas dowództwo nad wojsKem zaćęźnem należało do {generał- 
s:jarostów; podcas wojny zaś jeden z nich sprawował nacelne dowództwo.
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Sprawa reformy religijnej i w zwązkii z ńą bfjdącej reformy 
polityćnej rozwinęła śę dopero śeroko za Zygmunta Augusta, syna 
Zygmunta 1. który jesce za zića ojca był wybrany królem polskim 
i ukoronowany 1530 r.

Zygmunt 1. Stary ') umarł 1548 r, Rady jego były bezmyślne 
i ńedołeziie.

Zygmunt August 1548—1572.

Reforma kośćoła i państwa predstaila główny moment pano- 
wańa Zygmunta Augusta. Andrej Fryc Modrewski skreślił program 
tej reformy w dźełacli „O kafe za męzobójstwo“ (De poena homi- 
cidii) około 1546 r. „O poprawę Recipospolitej" (De república 
emendanda) 1551 r., w których pfedstawa wzór państwa, w duchu 
postępu i sprawedliwości ufądzonego, z równemi prawami dla 
w’sistkich stanów^ a zatem i dla ińeściin i kmeci, z kośćołem^naro- 
dowym i zreformowanym, choćby z pozostaileńem zwerchnictwa 
papeza. Preciwmikem Modrewskego był Olechowski, który oddał śę 
w służbę katolicyzmu, zalecał Polsce teokratyćną formę lądów, 
z najwyzśą wdadzą arcybiskupa, zależnego tylko od papeza, z królem 
posłuśnym arcybiskupowi, z mocą karana mecem heretyków. Ole- 
chow ŝki jednak staje taksamo w obrońe kiiieci jak i Modlew^ski. 
Tlecim pledstawićelem reformy państwui, trochę późńej jednak 
w literatule polityćnej występującym. jest Lukas Górnicki, który 
zrażony lądami ślacheckimi, zaleca arystokratyćne, na wzór w^eneckich, 
z majoratami rodów arystokraty cny cli. Ideje reformy mńej lub węcej 
głęboko plenikają społećeństwo i śćerają śę z sobą w tej epoce, 
uśvvetńonej jasnemi proiheńami wysoko rozwijającej śę literatury, 
zwłaśća poezyi (,Ian Kochanow^ski fl584), nauki (.Józef Struś, pliboćny 
lekal Zygmunta Augusta, twórca teoryi pulsu) i reformacyi religijnej.

Z różnych religijnych splećności w dążeńach antykatolickich 
luteranizmu, kalwinizrnu, husytyzmu braci ćeskich, wygnanych 
z Cech 1548 r. i ośadłych ŵ Welkopolsce, wu-eśće aryjanizmu, 
bardźej myślący plodownicy ogólnej relbrmy w- Polsce starali śę 
kraj wydobyć i doprowadzić go do jedności religijnej w jednym

') Zwano go ,,Starym“ od oliwili, gdy syn jego tal<źe iiiieńem Zygmunt 
(dopero późńej dodano mu img druge Augusta), obrany królem 1529 r. i uko* 
ronowany 1530, dla odróźńeńa od ojca zwany był „Młodym“,
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ukoronował 1550 r.
jej zića.

narodowym kośćele, któryby objął cały obsar państwa. Zygmunt 
August, podejmując ideję kośćoła narodowego i łącąc ją z nasuwaną 
sobe reformą państwa, mógł dokonać takej reformy, jaka była dźe- 
łem Henryka YJH. króla angelskego (f  1547). Ńał ku temu dosyć 
w^ykstałceńa, leć zamało prenikliwego rozumu polityćnego, stałości 
i hartu ducha.

Zygmunt August jeśće za zića ojca wybrany był królem (1520) 
i ukoronowany (1530). Prebyw’ając na Litwę, dokąd posłał go ojćec 
(1544), poślubił tajemńe Barbarij Eadziwiłłównę, córkę Jerego Ra­
dziwiłła a wdowę po Gastoldźe, wojewodźe trockim. Tajemnica 
odkryła śę dopero po śrherci Zygmunta Starego z w^elkem zgorśe- 
ńem dumnej matki Bony i gńew^em senatorów. ISla sejme 1548 r. 
domagano śę, aby małżeństwo, zawarte bez wedzy senatu, było zer- 
ŵ ane, leć król stanowćo odmówił i Barbarę 
Śmerć jednak, juz w następnym roku, prećęła pasmo 
Prawdopodobńe otruła ją Bona.

Tymćasem ruch róźnowerći priberał roznuiry preraźające dla 
hierarchii. Slachta skw^apliwe chw^yta- śę róznowerstwa. Na dwore 
Bony pribyśe z Włoch poważają śę występować preciw nauce 
o Trójcy. Twmfi śę cała sekta aryjanów ćili socynijanów, tak na- 
żwana od Lelijuśa Socyna, apostoła nauki Aryjuśa. Król Zygmunt 
August był zachwany w were; zachwali śę w ńej i ńektóri biskupi. 
Kśęźa, Krowicki i wspomihmy w^zej reformator polityćny Ore- 
chowski, pojęli zony. Jan Łaski, kanonik krakowski, syno\vec arcy­
biskupa Łaskego, odłąćił śę od kośćoła. Zewśąd napadano na du- 
choweństwo, zaprećano mu prawa sądzeńa w rećach wary, odmawano 
dźeśęcin. Nic ńe pomógł edykt preciw herezyi, w^ydany na źądańe 
duchoweństw^a pfez króla, gdyż obawano śę go wykonywać. Buidiwy 
też muśał być sejm z roku 1552, odbywający śę pod laską Rafała 
Leśćińskego. Uderono na nim w sądownictwa biskupów, dowodząc, 
że w Polsce powinna być jedna tylko władza królew^ska, pred którą 
wśelka inna ma ustąpić. Wy\vązała śę z tego gwałtowna walka na 
słowa posłów i śweckich senatorów  ̂ z biskupami, wobec której król 
jednak pozostał neutralny.

Z reformą kośćoła w-chodzi w zwązek reforma polityćna, ćili 
tak zwana egzekucyja praw. Chodzi tu bowern wogóle o ścisłe połą- 
ćeńe Polski, Litw^y i Prus, o odebrańe dóbr królewskich z rąk pry- 
w^atnych, o reformę skarbu i wojska, o usuńęće sądownictwa du­
chownego w spraŵ -ach o herezyją i dźeśęciny, o kośćół narodowy,
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wspólny dla całej Polski, Litwy, Rusi i Prus. iirądzony w duchu 
r(3formacyi.

Na sejihe roku 1555., obradującym pod laską Mikołaja Śe- 
nickego, izba poselska żądała egzekucyi praw, a ścególńe kośćoła 
narodowego. W ii;ądanym prez posłów kośćele narodowym clićano 
zachować episkopat, lec domagano śą zńeśeńa celibatu, żądano liturgii 
w jfjzyku narodowym, komunii pod dwoma postaćami, uchyleńa 
jurysdykcyi duchownej. Władze  ̂ w kośćele sprawować mał synod 
narodowy i król. Senat, preciwny reformom polityćnym, zgadzał se¿ 
na źądańe izby poselskej w sprawę kośćoła narodowego. Biskupi 
po wijkśej ćęści byli mu prichylni, pewmi, ze i w kośćele zrefor­
mowanym zachowają swoje stanowńska i dochody. Król jednak nic 
sam pfedś^¿wźąć ńe unuił. Na ządaiie duchoweństwa zgodził śê  tylko 
wysłać poselstwo do papeźa z pfedstaweńem mu podanych prez 
sejm żądań. I wistoće wysłany został do Eimu Stanisław’ Maće- 
jow’ski, kaśtelan radomski. Natomast pribył do Polski Aloizy Lippo_ 
mano, jako perwAi nuncyjuś papezki pri dwmfe polskim, Piiwmząc 
królowi iheć pośwtjcony, namawmł go, aby stracić kazał pfediiejśich 
z panów, co śę herezyi chwycili, leć król odmówił. Bla zrobeńa 
choćaź pewmego wrazeńa nuncyjuś spalić kazał dzewcine¿ Dorotę 
Łazęcką i trech Zidówg oskarżonych o skradzeńe i pokłóće hostyi. 
Nuncyjuś inkwizytor stał śę pfedriiotera powśechnej ńenawiści; ńe 
znalazł poparća nawet u biskupówg któfi byli chwejni; jeden tylko 
Hozyjuś,. biskup wuirmiński, go w ŝperał.

Na sejrńe z roku 1558 na 1559 domagano śę usuńęca biskupów 
z senatu, jako podlegających Rimowi, poddawano kośćół pod władzę 
króla, żądano ŵ izbę egzekucyi dóbr królewskich, leć król i tym 
razem, jak i na poprednicb sejmach, ńe był wstańe wystąpić 
z jakąkolwek inicyjatywą. 1  gdy różnowmrcy odbywali lićne synody, 
pragnąc sprowadzić do jedności ŵ wefe polskich luteranów, kalwi- 
nistów, braci ćeskićh, król postanowił całą sprawuj reformy kośćoła 
w Polsce oddać pod sąd soboru trydenckego (1545—1563 r.) i na 
sobór ten wysłał 1461 r. posłów  ̂ riiędzy którymi Hozyjuś zajął na 
sobore w Trydenće wybitne stanowisko.

W całej sprawę reformy najgorśem było to, że religijne i po- 
lityćne namętności ńe były ujęte w karby prez silną lujkę królew^ską. 
Król, rwącego śę do reformy narodu ńe umał do ńej prowadzić. 
Stał pośrodku sprećnych prądów’, ńe wędząc co poćąć, ńe umejąc 
i ńe chcąc sobe poćinać, i to było powodem, ż̂e ruch, ńepokerowany 
jedną, zręćną a silną ręką, pfiberać muśał anarchićny kerunek pod
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względem religijnym i polityi-nym. Eóźnowercy, ńe mogli śę zorga­
nizować i zasłonić kraju pred agitacyją, ńernającą priśłości pred 
sobą, rozmaitych krańcowych sekćaii, anabaptystów, pikardów i ary- 
janów, a tylko rozstrajających doreśty umysły. Wśistko węc buriło 
śę i sprowadzało anarcliiją duchową. Pod względem pohtyćnym 
zamęt ten ośriielał do samowoli, z jaką np. magnaci, jak Olbracht 
Łaski i Dymitr Wiśńowecki prowadzili politykę na własną rękę, 
napadali na Mołdawę, zależną już od Turcyi, i męśając śę w sprawy 
tego kraju, narażali Polskę na wojnę z Turcyją (1561 i 1563).

Za take położeńe reći odpowedźalny jest pred historyją król 
Zygmunt August, który ńe umał stać śę sternikem swego narodu, 
dopraśającego śę o wodza i gotowego nawet dać mu dyktaturę 
w rękę, zgodzić śę na reformę w państwe, byle tylko spełnić welke 
dla śebe dźeło z jego pomocą.

Perwśim dopero dodatnim ćinem Zygmunta Augusta było pri- 
łąćeńe Inflant do Polski.

W Inflantach Zakon kawherów mećowych, wskutek sporów 
z udźelnym arcybiskupem ryzkim i wskutek reformacyi, która ryceri 
do śebe poćągała, popadł w demoralizacyją i anarchiją. Zygmunt 
August wezwany na pomoc prez Wilhelma, biskupa'ryzkego, preciw* 
Piirstenbergowi, mistrowi Zakonu, stanął z siłą zbrojną u granic 
Inflant, wskutek ćego mistr prosił o pokój i zawarł z Polską za- 
ćepno-odporne piirfiere 1557 roku. Prowadziło to do obrony Inflant 
prez Polskę od strony państw skandymiwskich (Danii i Swecyij, od 
Iwana Groźnego (synaWasila a wnuka Iwana 111. s. 109). Iwan już 
w roku 1552, poperany prez cesara, starał śę w Eiińe o koronę 
i tytuł imperatora E usi'), ćemu jednak ze strony Polski zapobe- 
żono, pośadał już w swych rękach tatarsko państwa. Kazań (1552) 
i Astrachań (1554) i dążił do bregów Bałtyku i zagarń(jća Inflant. 
Aby je zdobyć, posłał swe wojsko, które opanowało Narwę, Dorpat 
i inne grody 1558 r. Mistr Pbirstenberg wzywuał cesara o pomoc, 
leć jej ńe otrirnał, wskutek ćego wźęło prewagę w Zakońe stron­
nictwo pricliyhie Polsce, i następca Fiirstenberga, Gothard Kettler, 
wśród coraz gorśego położona Zakonu, buntu uciśńonych a w chło-

’) Zwykły tytuł, uźiwany w stosunkach zagranićnych jifez Iwana III. 
jego syna Wasila, a uroćiśće pfijgty prez Iwana IV . Groźnego po koronacyi 
1547 r. był tytuł „eaira“. Odtąd tytuł ten uźiwa śg stale, pfi zachowańu jednak 
i tytułu „welkego kśgća“.
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pów Zianieńonych Łotyśów, posiiwańa, śę wojsk Iwana, zaj(^ća Estonii 
prez Swędów, a cęści Kurlandyi prez Duńcików, poddał śfj Polsce. 
Zawarty został układ prez inistra i stany iudancke z Zygmuntem 
Augustem, mocą którego Inłianty zostały wóelone do Polski i Ińtwy, 
a Kurlandyją, jako kśęztwo lenne, nalepce do Polski, oddano w po- 
śadańe Gothardowi Kettlerowi 1561 r. Eądy Zakonu były zńeśone 
w Inflantach, lec autonomiją i wyznane augsbursko Polska im 
poręciła.

Poddane śe¿ Inflant Polsce było powodem wojny z Iwanem 
Groźnym. Zdobył on na Polsce Połock 1563 r. i pozostał pri nini; 
jak i pri cfjści Inflant, zawojowanej piez śebe. Wogóle wojna była 
ńepomyślna dla Polski.

Z kłopotliwego połoźeńa króla koristając, Joachim Fryderyk, 
elektor brandenburski, wyjednał sobe od ńego zezwoleńe na prawo 
sukcesyi w kśe^ztwe pruskem po wygaśńfjću linii anspachskej Albrechta 
1563 r. W ten sposób mało nastąpić zćasem połąćeńe ś(j Bran­
denburgii z kś<^ztwem pruskem, oddźelonem od ńej prez polske 
pośadłości.

Tymćasem podnosona ćągle egzekucyja praw domagała śq za- 
łatweńa. Załatw ono ją wćê ści na sejriie 1562 r. w ten sposób, źe 
ci wśiscy, co ńeprawńe pośhdali urędy i dobra królewsko, rozdane 
lub zastawone po konstytucyi z roku 1504, zmuśeni byli je zwrócić 
królowi. Postanowono, źe ćwarta ćf̂ ść (kwarta) dochodów z dóbr 
królewskich ') ma sluźić na utrimańe stałego wojska, zwanego 
kwarćanem, a ty«h dochodów stanowi utrimańe króla. Eeforma 
ta, pidwracająca znaćne dochody królowi i dająca poćątek stałemu 
wojsku, była ńemałem zwyće/ztwem egzekucyjonistów nad magnatami, 
których fortuny nadwerężała.

W kwestyi kośćelnej sejm ten wydał ustawę tolerancyjną, 
która pozba\vała wyroki sądów duchownych egzekucyi władz ś\v'e- 
ckich. Leć w sprawę reformy kośćoła nic ńe można było zrobić, 
gdy egzekucyjoniści ńe znaleźli poparća ze strony króla. Król bodmm, 
wobec odmowy Eimu na poselstwo Maćejowskego, opozycyi senatu, 
po strońe którego stał zwykle, zabegów Hozyjuśa i nuncyjuśa Com-

') Dobra te ńe były administrowane prez ufędników królewskich, jak 
było dot ,̂d, leó je wypuśćano w doźiwotńe dźerźawy, za tak pfeće nłzką' opłatę, 
'Łe dźerźawa była wistoće darem. Dźeriawy te zwały śg starostwami, dźerźawcy 
starostami,, których jednak nakźi odróżnić od starostów ufgdników ciii staro­
stów grodowych.
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iiiendońeo'0, któíi z soboru trydencltego pribyli do Polski, do nicego 
piistąpić ńe cdićał; owsem ks(jge¿ ustaw trydenckich, którą Hozyjus 
i Commendoni priweźli z sobą, prijął 1564 roku, choóaz nawet 
episkopat stawał tym ustawom opozycyją. Prerazeni egzekucyjoniści 
postanowili jeśce jeden, a juz ostatni, sturm do króla pripuścic. Na 
sejiiie 1565 r. inała áe¿ ostatecńe rozstrignąć sprawa kośćoła naro­
dowego. Agitacyi ńe ścf^dzono. Dla narodowego kośćoła pracował 
Modrewski, dla katolicyzmu nastrajał umysły Orecliowski. Sejm 
z marśałkera swoim Mikołajem Śenickim wystąpił z ządańem ko­
śćoła narodowego; za nim-był sam prymas Uchański, dźałający 
z natchńeńa Modrewskego. Leć katolicyzm juz na tym sejińe znalazł 
obrońców', których ńe ńiał na poprednich. Król, pod wpływmm 
Commendońego zostający, odmówił ządańii i oś\vadćił, ze chce zić 
i uriierać katolikem. Wówćas chćano dla reformy pozyskać króla 
nadźeją rozwodu z ńeluboną prez ńego zoną Katariną austryjacką, 
którego nm Cotnmendoni odmówił. Nasinvano królowi myśl postą- 
peńa tak, jak postąpił Henryk V111. król angelski, który ogłosił ś(̂  
głową kośćoła angelskego, zreformował go i rozłąćił ś<̂ z ńeniiłą 
mu zoną Katariną aragońską. Dla króla bezdźetnego, a pragnącego 
doćekać áe¿ potomstwa, była to ńemała pokusa '), leć ńe uległ jej, 
ŵ takich bowem okowach umysł jego 'trimał Commendoni.

W kwestyi kośćoła narodowmgo ślachta sprawę pregrała na 
tym sejróe; odńosła zato -na nim zw^yćęztwo w sprawę, będącej 
wprawdźe dla ńej welką materyjalną zdobyćą, leć dla kraju wogóle 
bardzo śkodliwą. Na, sejme tym iiianowiće postanowono, ze w.śelke 
płody surowe, będące juz produkcyją wyłąćńe ślachty, jako jedynej 
właścićelki dóbr źemskich w Polsce, mają być wywożone zagranicę 
bez żadnych ogranićeń. Natomast wzbrońono wywozu z Polski wśel- 
kich wyrobów premysłu polskego. Takez zaś w7 i'oby zagranićne 
ihały prichodzić do Polski z nićem ńeogranićoną sw obodą. Wydając 
taką uchwałę, ślachta rhała na celu wyłąćńe własną koriść, chodziło 
jej o to. aby bogacić śę ńetylko prez obńty, żadną opłatą dla skarbu 
ńeskrępowany, w-ywóz swoich produktów, leć i prez tańość wyrobów 
premysłowych Skutki tego praw*a były dla kraju najgorśe. Pre-

') Ńech ci Bogu odpowedzą, mówi wspólćesny Ofelski, co zapfećili mu 
rozwodii, a pozbawając dźedzica, na zgubg narazili naród,

^ Do samolubnych, w widobach śUichty i w ,jej interese pfedśgbranych 
środków, a śkodliwych dla ekonomićnego rozwoju kraju, należała także ufgdowa 
taksa ua towary, stanovkona prez wojewodów.
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mysł polski ńe mógł wytrimać konkurencyi z zagranicnym i upadł, 
a z nim upadły masta, zubożało ińeścaństwo, będące tak ważnym 
cinnikem w każdem państ\i^e i narodzę.

Z programu egzekucyi praw już tylko preprowadzono uniją 
Litwy z Polską.

Kwestyją unii poruśano na kilku sejmach, pocinając już od 
sejmu egzekucyjnego w roku 1562, lec bezowocne. Żądała jej 
drobna ślachta litewska i ruska, pragnąca prez zrównane ze ślachtą 
polską, wydobyć śę zpod prewagi magnatów, lec dlatego właśńe 
preciwni jej byli litewsko- ruscy magnaci. Król wreśće postanowił 
uniją preprowadzić na sejiiie w Lublińe 1569 r. leć i teraz pano îm 
litewscy okazali śę jej preciwni i sejm opuścili. Wówćas król zde­
cydował śę sprawę unii załatwić bez ich udźałn i rozpoćął od 
wćeleńa do korony Pddlaśa, które samo tego żądało. Gdy zaś i sama 
ślachta litewska preciw' magnatom w^ystąpiła, domagając śę unii, 
była takowa już ńeunikńona. Panowe ruscy wówćas, a potem i li­
tewscy, na sejm powrócili i dali swe zezwoleńe. Akt unii stanął 
ostatećńe 1 lipca 1569 r. Warunki unii, mędzy innymi, były, że 
Polska i Litwa liieć zawśe będą jednego króla, którego wspólne 
w'yberają i koronują w Krakowe, że będźe wspólny senat i w^spólna 
izba poselska. Leć Litwa zatrimała osobny fąd, tj. własnych urędników 
ministrów, osobny skarb i wojsko. Wołyń, Ukraina i Podole mają 
należeć do Polski. Dokonane też zostało wćeleńe do korony polskej 
i Prus królewskich, choć i tara panowe i wękśe riiasta dążiły do 
odrębności. Inflanty należeć mają wspólńe do Korony i Litwy.

W ten sposób z' całego programu reformy załatwono sprawcę 
unii, wćęści reformę skarbu i wojska, leć ńe zreformowano rądu, 
sejmów i sejmików, ńe wyzwolono na priśłość posłów sejmowych 
z zależności od sejmikowych instrukcyj, ńe zwękśono władzy kró- 
lewskej, ćego dokonaliby egzekucyjoniści, gdyby znaleźli współpra­
cownika w królu. Egzekucyjoniści, tworący za Zygmunta Augusta 
stronnictwo, złożone z posłów, któri urrieli wyswobodzić śę zpod 
zależności od sejmikowych instrukcyj, reprezentowali ogólny interes 
państwa, tworili solidarną wękśość, której posłuśńe ustępowała 
mńejśość poselska, tylko za współdźałańem króla, mogli ten stan 
feći chwilowy zariienić w stały, ustawą opisany. Tak welka reforma 
została zwichńęta prez króla, który wśistko do jutra odkładał 
i słuśńe „dojutrkem“ został nazwany. Ńe uległ wreśće reforriie

n
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i kośćół, choć śćególńe za cenę tej reformy egzekucyjoniści gotowi 
byli wzmocnić władzę rądową ’).

Ostatećne ośwadćeńe śę Zygmunta Augusta za utrirnańem ko- 
śćoła katolickego 1565 r. i zjaweńe śę w Polsce w tyra samym 
roku sprowadzonych prez Hozyjuśa Jezuitów, zwastunów’̂ reakcyi 
katolickej, strwoziło róźnowerców i prispeśiło połąćeńe śę polskich 
luteranów, kalwinistów i braci ćeskich, z wyłąćeńem aryjanów, 
w jedno polske wyznane. W ten sposób powstała tak zwana Zgoda 
Sandonierska, ułożona na sobore różnowerćirii w Sandoraeru 1570 r.

Pońeważ król schodził ze śwata bezpotorańe, chćano jeśće za 
żića jego załatwić sprawę sukcesyi tronu po nim. Starańa o ńą ćinił 
dom austryjacki i król był za nim. Slachta jednak zwracała oći na 
Jana Zygmunta Zapolyę, kśęća śedmogrodzkego, śostreńca Zygmunta 
Augusta, leć śmerć zabrała go predćasem 1571 r. jeśće za żića króla. 
(Idy król uriierał 1572 r. sprawa sukcesyi tronu z welką skodą Polski 
była ńezałatwona.

POLSKA PREOBEAŹONA W REPUBLIKI; ŚLACHECKĄ 
W OKREŚE REAKCYI KATOLICKEJ.

Bezkrólewe 1572—1573.

Po śnierci Zygmunta Augusta rozpoćina śę już nadobre reakcyja. 
Stanowi ona jakby jednę siłę, w dwóch kerunkach dźałającą: w ye- 
ligijnym, preciw reformacyi, i w polityćnyra, preciw dotychćasowyrn

*) Że król Zygmunt August, tą drogą, wł^dzg królewską mógł absolutną 
ucinić, jest fecą widocną. Ważny jeden moment w tej sprawę tak opisuje 
Bobriński: „Widząc wreśće, że króla do żadnej ńe nakłoni inicyjatywy, wystę­
puje slachta nareśće w roku 1565 z prawdziwe radykalnym projektem, żąda 
aby -w każdym poweće król zaprowadził swego instygatora, ażeby instygator 
ten zbrojną silą rozpofądzał, w'sistkieh ufędników doglądał, królowi o prekro- 
ceńacli donosił i powagę jego rozkazów utrimał. Projekt taki podany pfez 
ślachtę, uchwalony na sejme, w rękach mądrego i energicnego króla, byłby śę 
stał W’ jednej chwili nafędźem do zbudowańa silnej, absolutnej władzy, Zyg­
munt ńe uińał z ńego skoristać i słabego oporu w senaće użił za pozór, aby 
od ńego odstąpić“.
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iisiłowańom reformy państwa. W f>erwśim Kerunku doprowadziła do 
priwróceńa prewagi katolicyzmu, do polityki jezuickej, ńetolerancyi 
i fanatyzmu religijnego, w drugim do artykułów henrycyjańskich, ro- 
kośów, do liberum veto i anarchii.

Eeakcyja ta dokonywa śę podcas tak zwanej perwśej elekcyi 
w Polsce, która właściwe ńe była l>erwśą. Od króla Ludwika bowem 
pocinając, wsiscy królowe polscy otHmywali berło pfez elekcyją. 
Elekcyja po śmerci Zygmunta Augusta różniła jednak od popre- 
dnich tem, źe gdy tamte odbywały śę na jednym sejme, ta potre- 
buje dla śebe welu zjazdów, gdy w tamtych chodziło tylko o wybór 
króla, w tej idźe o pognębeńe róznowerców i ich programu poli- 
tyenego prez stronnictwo katolicko, gdy ŵ tamtych wyberano króla 
z jednej dynasty! Ja^ellonów, a jeżeli chwilowo myślano o innym 
kandydaće, to tylko z l^astów mazoweckich '), w tej ślachta ma 
wyberać zporńędzy różnych kśąząt z całej Europy/ całkem obcych 
Polsce. O następnych elekcyjach, podcas których występowały także 
walki stronnictw, prywata magnatów, spredajnośó i wśelkego rodzaju 
korupcyja politycna, już tu bliżej ńe wspominamy.

Zaraz po śńierci Zygmunta Augusta, Małopolańe odbyli zjazd 
w Krakowe, Welkopolańe w Łowicu, Było potem jeśce kilka zjazdów 
osobnych, zanim priśło do wspólnego w Kaskach. W Kaskach do- 
pero uchwalono zwołańe walnego sejmu, popredzonego zwycajnyrai 
sejmikami. Sejm taki zwoływ^any był odtąd stale po śrńerci każdego 
króla i zwał śę konwokacyjnym. ;■

Na sejrhe konwokacyjnym w stycńu lj)73, ,r. starły śę z sobą 
dwa stronnictwa, katolicko i różnowerce. Perwśe rfiało na widoku 
tylko interes kośćoła. Wysuwał go napród nuncyjuś Commendoui, 
który stworił już silne i karne koło katolicko i był właściwe jego 
nacelnikem. Druge, różnowerce, któremu i teraz prewodzili dawni, 
znani z patryjotyzmu i rozumu politycnego posłowe, mędzy nimi 
Mikołaj Śenicki, z własnym interesem, łąciło, jak i dawńej, interes 
kraju. Zwyćęztwo odńeśli katolicy. Ich bowem wśistke żądana były 
pfijęte, żiceńa różnowerców odrucone.

Uchwalono, zgodne z żiceńem katolików, że arcybiskup gńe- 
źńeński i prymas ma podcas bezkrólewa spełńać urąd interreksa;'

') I tak w r. 1434 Źeniowit mazow. staje obok Władysława Jagollońcika, 
w r. 1446 Bolesław maz. obok Kazimera Jagellońcika, r. 1492 Janus płocki 
i Konrad cerski.obok Jana Olbrachta.
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do ńego nalezi zwoływane sejmów i Iłerownictwo elekeyją; on wy­
branego króla nominuje, a marśałek koronny wybór jego ógłaśa. 
Eóznowercy, żądający, aby prodowańe w elekcyi należało do śwe- 
ckego urędnika, marśałka koronnego, muśeli w tym punkće katolikom 
ustąpić.

Druga uchwała tyciła sposobu, w jaki król rńał być obrany. 
Zgodzono śę, źe wyboru dokonać ma ogół ślachty (viritim), jak to 
juz postanowono roku 1530 pri wybore Zygmunta Augusta. Stało śę 
tak główńe za sprawą Jana Zamojskego, który wówćas |>erwśi raz 
wyste^pował na pole dźałalności politycnej i śukał popularności wśród 
ślachty. Eôznow'ercy podawali inny sposób; chćeli, aby króla wy- 
berał ńe tłum ślachecki, ńeśwadomy spraw politycnych, lec sejm 
z poćwórną lićbą posłów. Wreśće trećą uchwałą postanowono, ze 
wybór króla odbywać śę będźe pod Warśawą, prezco licnej, ćemnej, 
a gorliwe katolickej ślachće mazoweckej dano pri elekcyi prewagę, 
pożądaną dla stronnictwa katolickego. Projekt różnowerców, aby 
mejscem wyboru króla był Lublin, gdźe zawarta była uni ja Litwy 
z Polską, upadł.

Stronnictwo reformy ciii różnowerce ńe mogło też preprowadzić 
rewizyi ustaw ciii naprawy rądu, którą odrocono do sejmu elekcyj­
nego, a pobite na tylu punktach myślało już główńe o zabezpećeńu 
dla śebe wolności sumeńa. Poręćili ją sobe wzajem ńe w tak nazwa­
nym akće konfederacyi warśawskej 1573 r., w którym perwśi raz 
nazwali śebe dysydentami. Sejm, któremu akt konfederacyi predło- 
żono, prijął go, lec ńe prijeji go biskupi.

Elekcyja, naznacona na 6 kwetńa, rozpocęła śe¿ pri znacnem 
zbegowisku ślachty ; zgromadziło śę jej 40,000, a m^dzy ńą samych 
Mazurów było 10,000; późńej pfibyli i Litwini. Pod namotem, 
zwanym „śopą“, radził senat; wokoło obozem rozłożiła śę ślachta. 
Udźelono napfód posluchańa nuncyjuśowi i posłom cudzoźemskim, 
poperającyin rozmaitych kandydatów do tronu polskego. Nuncyjuś 
zalecał króla katolika, poseł cesafa Maksyrnilijana II. (syna Ferdy­
nanda I. i Anny Jagellonki s. 118), premawał za synem cesarskim 
Ernestem, pripominając tolerancyją cesafa i znajomość Ernesta 
z jezykem ceskim, którym mówił. Kandydaturę austryjacką jednak 
osłabała ta okolićność, że obawauo śę w Polsce wojny z Turkami, 
w którąby Austryja Polskę wplątała. Zato dobre stosunki z Turcyją 
Francyi zapewniły jej kandydatowi pfewagę nad Austryjakem. Tym 
kandydatem był Henryk Valois, brat króla francuzkego' Karola IX. 
Zalecał go Polakom z ńeziherną zręcnośćą poseł francuzki, biskup



133

Montliic, który nawet zatreó urhał najgorśe wrazeńe, jake na umy­
słach polskich zrobiła reź Bartłoińeja w Paryżu, której ofarą 
padli hugonoci francuzcy (J572 r.). Poseł śwedzki premawał za Ja­
nem, królem swoim, ożeńonyra z Katariną Ja^ellonką, śostrą Zyg­
munta Augusta.

Każdy z tych posłów, a ścególńe francuzki, cinili tyśącne 
ohetnice w imeńu swoich kandydatów, ńe myśląc bynajmńej o ich 
dotrimańu, byle tylko pozyskać sohe łatwowerną ślachtę. Sćerej 
i ućciwej zapewne wystąpił car Iwan Groźny. On prez Haraburdi^, 
posła litewskego, który ńedawno od ńego wrócił, ofarował ś̂  ̂ na 
króla polskego, ohecał utrimać swobody narodowe i zwrócić Połock, 
leć wzahian chćał Inflant i zaręćeńa, że berło polske zostanę pri 
jego potomkach.

Byli kandydaci do tronu i mędzy magnatami polskimi, jak 
Melecki, wojewoda podolski. Mikołaj Eadziwiłł, wileński, Safrańec, 
kaśtelan becki i inni, leć kandydatura króla-Pasta ńe mała żadnego 
widoku. '

Gdy pHśło do podawańa wotów na piśme, okazało śê , że naj- 
węcej głosów otrimał Henryk, i jego też prymas, nal»erany prez 
Commendońego i Zborowskich, zamanował królem, leć preciw temu 
zaprotestowali różnowercy i wtedy do^ero zgodzili śę na Henryka 
w maju 1573 r., gdy w warunkach, na jakich dawano mu koronę 
polską, pońieśćono akt konfederacyi warśawskej.

Warunki te (pacta conventa) obejmują żądańa wyłąćńe Hen­
ryka obowązujące i artykuły, mające i na priśłość stanowić funda­
ment konstytucyi polskej, a nazwane artykułami benrycyjańskimi.

Pakta konwenta obowązujące Henryka były: priniere wećne 
z Krancyją, wysta\\mńe za peńądze Henryka floty polskej, dostarćeńe 
Polsce wraże wojny pechoty, preznaćeńe 40,000 florenów z dochodów 
króla na potreby Polski, zapłaceńe długów Zygmunta Augusta, za- 
twerdzeńe priwilejów i wolności.

Artykuły henrycyjańske zawerały śereg postanoień, które welce 
ogranićały władzę królewską, a raćej ją znosiły i zaprowadzały re­
publikę ślachecką, uśwęcając wśechwładztwo ' stanu ślacheckego. 
Według nich król uznaje wolną elekcyją i zfeka śę tytułu dźedzica, 
użiwanego prez Jagellonów, bez woli senatu ńe będźe prowadził 
wojny i zawerał pokoju, bez zezwoleńa sejmu, mającego zwoływać 
śę co dwa lata, ńe zwoićt pospolitego ruśeńa, stale nieć będźe pri 
swoim boku H) senatorów , na sejmach zreka śę prawa konkludowańa 
obrad podług swej myśli, a ma ośwadćić śę za tera zdańem, które
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zupełne zgadzać śę bfjdźe z wolnośćami polslłerai, zapewńa wolność 
wyznańa dysydentom i wreśće uznaje naród za zwolńony od posłu- 
śeństwa sobe, jeżeli naruśi prawa i priwileje ślacłity.

Artykuły henrycyjańske były zwyćęztwem republiki ślacheckej, 
zńeśeńem władzy królewskej. Król bowem, któremu poddani mogli 
w każdej chwili wypowedźeć posłuseństwo, ńe był królem, lec 
perwśim ufędnikem w państwe.

Tak węc, zariiast rewizyi ustaw i ich poprawy, którą wysuwała 
partyja reformy, a pogfebało nazawśe stronnictwo katolicko, Polska 
otrimała artykuły henrycyjańske, prędzej lub późnej mające Polskę 
doprowadzić do anarchii i rozbića.

Montluc zapriśągł pakta konwenta i artykuły henrycyjańske, 
pocem ostatećńe ogłośono Henryka królem.

Henryk Walezyjus 1573—1574.

Zaprośony prez osobne, śwetne poselstwo, wysłane do Prancyi,' 
Henryk pribył do Krakowa na poćątku 1574 r. Zamarem jego było 
zrobić z Polski absolutną i katolicKą monarchiją, jaką była 
Francyja, i ztąd Henryk uchylił śę pfi koronacyi od priśęgi na 
artykuł o wolności \iary dla dysydentów, a na sejrfie koronacyjnym 
od bezwarunkowego zatwerdzeńa swobód polskich. W zarharach 
swoich znalazł poparće u Zborowskich i w* Jańe Zamojskim, ludźach 
łaknących władzy i wywyżśeńa. Rozdając urędy, król śedł za radami 
Zborowskich, a Samuela Zborowskego, który podcas rycerskego tur- 
ńeju pred zarakera zabił w gńewe Andreja Wapowskego, kaśtelana 
premyskego, ukarał łagodńe wygnańem bez pozbaweńa cci. Wśistko 
to wywoływało ńezadowoleńe, gdy do Polski priśła wadomość 
o śrńerci Karola IX. Henryk pragnął ćemprędzej objąć tron fran- 
cuzki,. a ńe spodźewając śę. aby senat na jego odjazd pozwolił, po- 
tajemńe, nocną porą, tego samego jeśce roku 1574, w ćerwcu, opuścił 
Kraków i powrócił do Francyi, gdźe objął panowańe pod imeńern 
Henryka 111. i zginął ugodzony śtyletera dominikańskego mnicha 
Clementa 1589 r.

Bezkrólewe 1574—1576. Stefan Batory 1576—1586.

Po wyjeźdźe Henryka z Polski, ślacłita ńe wedźała, ći ma 
uważać jeśce Henryka, mimo jego samowolnego wyjazdu, za króla.
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ci za pozba\i^onego korony. Senat wątpliwość rozstrigni^ stanowąc, 
ze Henryk będźe uznany za pozbawonego korony polskej, gdy, 
M ezwany prez osobne poselstwo, ńe wróci do Polski 12 maja 1575 r. 
Henryk ńe wrócił, ńe zrekając śę jednak tronu polskegO; i wtedy 
dopero uznano Polskfj w stańe bezkrólewa.

Napad Tatarów na Euś prispeśił elekcyją. Jbxinas Uchański 
zwołał na 3 paźdźernika sejm konwokacyjny, na którym oznaćono 
termin elekcyi (5 listop.). JPodćas elekcyi ^wystąpiły preciw sobe 
dwa stronnictwa: senatorsko i ślacliecke. Senatorsko wybrało królem 
Cesara, Maksymilijana H. (s. 132), od którego spodźewali ią panowe 
tytułów, zaścitów i innych odznaćeń, ślachecke z priwódzcą swoim 
Mikołajem Senickiin, wahało śq długo riiędzy królem Pastom z jednej 
strony, a Stefanem Batorym, kśęćein śedmogrodzkim i Iwanem 
drożnym z dru^ej. Z wyborem ostatńego otwerała śą nadźeja po- 
łąćeńa jego państwa z Polską i Litwą. Lec, gdy wybranego już 
Maksymilijana prymas Uchański zaihanował, a marśałek Andfej 
Opaliński ogłosił królem, wówćas stronnictwo ślachecke obwołało 
królem Stefana Batorego, preznaćając mu za małżonkę Annę Jagel- 
lonkę, śostrę Zygmunta Augusta. Ślachta zbrojńe zajęła Kraków, 
i oba stronnictwa gotowe były do wojny domowej, leć już samo 
pospeśne piubyće Stefana do Krakowa, ślub jego z Anną i odbyta 
koronacyja 1576 r., wśistko to dostatećńe stwerdzało fakt dokonany, 
aby trudno było królowi pozyskać sobe uznańe preciwnego stron­
nictwa. Jeden tylko Gdańsk, „polska Wenecyja“, stawał opór, leć 
i to dumne ińasto orężem zostało zinuśone do uznańa Stefana Ba­
torego królem 1577 r.

Tymćasem Iwan Groźny, który wojnę z Polską zaćął jeśće za 
Zygmunta Augusta, zajął prawe całe Inflanty. Dla odzyskańa na cafe 
tej straty, jak i innych dawńejśich, Stefan należiće pfigotował śę 
do wojny. Kozaków ') wćęści (w starostwo ćerkaskem) zre^estrował

') Perwśi raz wspominamy tu o Kozakach. Kozakami zwała śg druźina 
wojenna, utwofona pfez ludzi różnej narodowości (Rusinów, Polaków, Wggrów, 
Wołochów) na Ukrainę, w stepowym kraju, na tak zwanych Dzikich Polach, 
inacej zwanym Niżem, Zaporoźem (od porogów ciii progów fecnych), nad 
dolnym Dńeprem, Bohem i Dńestrem, poza liniją, jaką twofiły grody. Kijów, 
Kańów, Cerkasy i Bracław. Twofąc drużing rozbójnićą, ńeuznającą żadnej nad 
sobą zwefchności. Kozacy łupili kupców i Tatarów i pfeważńe z łupu źili. W końcu 
XV. w. starostowe grodów kresowych starali śg nafucić im swojg władzg. 
W XVi. w. takimi starostami byli Ostafi Daśkewić, Precław Lanckoroński 
i Dymitr Wiśńowecki (s. 126).
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w liefte 6,000, dał im hetmana z wolnego wyboru, którego król 
jednak zatwerdzał. Urądził z włośćan dóbr królewskich pechote  ̂
zwaną wybrańecką, polepśił artyleryją. Sejm z roku 1578 uchwalił 
na.potreby wojny welki podatek. Perwsa wojna zakońciła śę odzy- 
skańem Połocka (s. 127) 1579 roku, druga zdobyćem prez Stefana 
i Jana Zamojskego, juz kanclera i hetmana, .twerdzy Welke Łuki 
1580, w trećej Stefan stanął pod Pskowem 1581 r. Wówcas Groźny 
zwrócił śą do cesara Eudolfa II. i papeźa Gregora XIII. prośąc ich 
o pośrednictwo, a łudząc obetnicą unii kośćelnej. 1 wistoće, za po­
średnictwem, wysłanego prez papeźa, jezuity Possewina, zawarty 
został rozejm dźeśęćoletni, zwany Zapolskim (w Jamę ząpolskirn) 
1582 i\, mocą którego Polska odzyskiwała Połock i Inllanty. Estonija 
pozostała pri Swecyi.

Pliwrócone Polsce Inflanty i podźelone na tri prezydentury: 
wendeńską, dorpacką i parnawską, zachowały swój samorąd. Dźałał 
tu król w dwojakim kerunku: bronił ludu łotewskego preciw panom 
ńemeckim i poperał katolicyzm preciw protestantyzmowi. Protestancki 
źiwoł znalazł zato poparće w Swecyi, która dążąc do opano­
wana całych Inflant, podtiimy \¥ała tam wśelki ruch, a liianowiće 
bunt zpowodu wprowadzona nowego kalendara gregoryjańskego 
1585 r.

Reakcyja katolicka znalazła w Batorym dla śebe poparće. Po- 
ńewaź kerowali ńą Jezuici, ich tez on poperał, tembardźej, źe zakon 
Jezuitów, licąc na pomoc monarchów w ich reakcyjnych dąźnośćach 
preciw protestantyzmowi i dla własnego spotęźńeńa, bronili, jak w Pol­
sce prinajmńej zpoćątku, monarchicnej zasady. Stefan, który wyraził ś*j 
w ][)erwśich chwilach swego panowańa w Polsce, źe „malowanym królem“ 
być ńe myśli, dąźił wistoće do wzmocńeńa władzy królewskej i ztąd 
protegował Jezuitów, któri sprowadzeni napród do Brunsberga prez 
Hozyjuśa, usadowili śę nashjpńe, leć jeśće za źića Zygmunta Augusta, 
w Pułtusku, potem w Wilńe i Jarosławu, zakładając śkoły i dźa- 
łając w duchu propagandy katolickej. Stefan śkołę jezuicką w Wilńe 
podńósł do stopńa akademii 1579 r. załoźił kolegija jezuicke w Po- 
łocku 1580 r. i w Rydze 1582 r. Jezuici juź wówcas hieli na oku, 
ńetylko wytępeńe róźnowerstwa w Polsce, leć i prećągruiće kośćoła 
wschodńego na Rusi polskej do unii z kośćołem rimskim, juź bo- 
wem roku 1577 polski jezuita Potr Skarga puścił w ś\vat swe dźeło 
„O jedności kośćoła bożego“. Do preśladowańa dysydentów juź



137

wówcas JezAiici całą siłą parli ')• Batory jednak do ńego postępo- 
wańeni swojem ńe upowazńał, sam ma\i^ał, ze ńe chce być „sędźą 
surńeńa“ i sanował, oile to od ńego zależało, zapriśężoną prez śebe 
konfederacyją warsawską (s. 132).

Drugim cinnikem, na którym operał ś(̂  Stefan Batory, była 
ślachta. Jejto w ręce odderł najwyżśe w kraju sądownictwo, które 
dotąd wyłąćńe należało do króla i senatorów, utworił rń ano wice 
trybunały ciii najwyżśe sądy w sprawach cywilnych z wyboru ślachty 
•śę tworące.

Już oddawna ślachta, budując republikę ślachecką, domagała 
śę reformy sądownictwa i udźału w ńem wękśego niż dotąd; dotąd 
bowem wyberała tylko sędźów najniżśich instancyj. Zwyćęztwo jej 
w tej sprawę za Batorego było zwyćęztwem nad możnowładztwem, 
uzupełńeńem tych ślacheckich porądków, jake rozpoćęły śę za Ka- 
zirhera Jagellońćika.

Na sejrńe 1578 r. utworony został trybunał dla Korony, ma­
jący sądzić napreriian w Potrkowe dla Welkopolski i w Lublińe dla 
Małopolski. Na sejme 1581 r. powstał trybunał ¿ la  Litwy, sądzący 
napieman w Wilńe i w Nowogródku (albo w Mińsku, późńej 
w Grodńe). Trybunały składały śę z deputatów, wyberanych na 
sejmikach, tudźeż z duchownych, wysyłanych prez kapituły do spraw 
kośćelnych, i stanowiły najwyżśą instancyją do spraw' cywilnych. 
Sprawy karne, tyćące śę cci i żića ślachcica, należały, jak i dawńej, 
do królewskich sądów sejmowych.

Król dając ślachće tak ważną władzę, pojmował z dru^ej 
strony, że z tak zwanymi artykułami henrycyjańskimi rądy monar- 
chićne są ńemożliwe, i to było powodem, że już na sejme korona­
cyjnym postarał śę o pewne ogranićeńe artykułu o pra^e wypovva- 
dańa posłuśeństwa królowi, a na sejme 1582 r. domagał śę poprawy 
elekcyi, która pri tłumnym w ńej udźale ślachty tylko do ńeporądku 
prowadziła, leć izba poselska odruciła poprawę. Domagał śę jej 
i sam Jan Zamojski, kancler (od r. 1578) i hetman (1579), pragnący 
poprawić to zło, które sam sprawił wćaśe perwśej elekcyi, kedyto

') Jeí'i Radziwiłł np. nawrócony prez Skargę z kalwina na katolika, 
biskup wileński (od r. 1579) za namową Jezuitów preśladował dysydentów, 
poodberał im w Wilńe drukarńe, kśąźki ich publicńe palił, wskutek cego za­
ginęło wele dźeł cennych. Manowany za gorliwość kardynałem prez papeźa 
Gregora XIII 1584 r. został następńe juź za Zygmunta III. 1593 r. biskupem 
krakowskim.

18
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słuził interesom slaclity, gdy za Henryka i Batorego wsperał juz 
władzo  ̂ monarcliicną. Król oceńając jego usługi, dał mu za zomj 
1583 r. śostrenic(j swojij Gryzeldę Batorównę.

Operając śê  na ślacłiće, ńezawśe preće solóe powolnej, i kori- 
stając z usług Zamojskego, Batory zyskał na powadze zwyóe^ztwem, 
jake odńósł nad pott^zną rodziną Zborowskich.

Zborowscy zńenawidzili Batorego, widząc śę pozbawonymi łask 
jego, tembardźej, ze sami śę pricinili do jego wyboru, zńenawidzili 
i Zamojskego, śćęśliwśego od śebe współzawodnika w ambitnych 
dązeńach do łask i zaścitów, i uńeśli śę do tego stopńa, źe posta­
nowili króla obalić, łub go zabić. W tym celu chćeli poćągnąć za 
sobą ślachtfi, którą strasili dąźeńami króla do absolutyzmu i znaleźć 
mogli wśród ńej zwolenników, jeżeli już w roku 1582 Ńemojewski 
zpowodu wńosku o poprawę elekcyi, wyrucając Batoremu, że dążi 
do absolutyzmu, groził mu zruceńem z tronu, a Zamojski już ś(j 
odezwał, że w rećipospolitej polskej znajdźe „Katylina“. Leć król 
pokazał, że ńe na żarty powedźał na sejiiie: „chcê  panować i roz­
kazywać i, aby mńe kto rozkazywał, ńe zńos(j“. Ginem już poparł 
prawdtj słów tych, gdy, podćas wojny z Iwanem Giroźnym, kazał 
śćąć Ościka, senatora litewskego, za zdradźecke stosunki z carem. 
Gdy zaś wydały śę knowańa Kriśtofa i Andreja Zborowskich i zwązki 
ich preciw królowi z Austryją, gdy Samuel Zborowski, bannita, od- 
ważił śę wrócić do Polski, wówćas Jan Zamojski za wolą królewską 
kazał śćąć Samuela 1584 r. a król Kriśtofa Zborowskego powołał 
pred sąd sejmowy 1585 r. Oskarżonego o zdradę stanu, o występne 
knowańa z Austryją, o spiski na żiće króla, Kidśtofa Zborowskego, 
senat skazał, jakkolwek ńechętńe, na infarniją i bannicyją, preciw 
wyrokowi jednak, jako zagrażającemu wolnośćom, w ostry sposób 
protestowała ćęść posłów.

Po takem zwyćęztwe nad anarchićnym porywem, Stehin Ba­
tory układał phin_ ŷyelkej wojny. Gdy bowem po śmerci Iwana
Groźnego, został carem syn jego Kiedor, Stefan zahierał zawojować 
jego kraje i połąćić je z Litwą i Polską, następńe marił o wypę- 
dzeńu Turków z Europy. Dla wykonańa swego planu porozuriiał śę 
z papeżem Sykstusem V., cesarem Eudolfem IL, królem hiśpańskim 
IGlipem 11., Wenecyją i Florencyją. Wśród prigotowań nagle umarł 
Batory w Grodńe 1586 r.

Stefan Batory pfibywając do Polski, zastał w ńej reakcyją 
katolicką już w rozwoju. Iść preciw ńej już było rećą ńemożliwą, 
i Stefan śedł za ńą, choć śedł ostrożne, sądząc, że ją wyzyska na
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liOiiśó władzy królewslćej, ze zaś dźelńe l)ronił tej ostatńej, źe ją 
z siłą i spręziśće wykonywał, dowodło całe jego panowańe, i można 
było ś(̂  spodźewaó, ją podńeśe z upadku.

BezkróleAve 1586-1587. Zygmunt III. 1587—16B2.

Po śmerei Batorego prymas Karnkowski zwołał sejm konwo- 
kacyjny na luty 1587 r. Zborowscy na tym sejme żądali zńeśeńa 
wyroku na Kriśtofa Zborow^skego i oddana pod sąd Zamojskego, 
a na elekcyją. wraz ze Stanisławem Górką, priprowadzili dźeśęóo- 
tyśęcne wojsko zacfjzne. gdy Zamojski pribył z jHjóotyśęcnym hufcem. 
Stanojły preciw sobe dwa zbrojne obozy: koło Zborowskich i koło 
carne Zamojskego, tak nazwane od żałoby po śrherci króla. Już obe 
strony ruśiły do boju z sobą. Warśawa zamknęła bramy w oba\ke 
rabunku, kulawy nuncyjuś wdrapał śę na weżę św. Jana, aby pri- 
glądać śę bojowi. Ledwe śę udało Karnkowskemu powstrimać za­
paśników i odwrócić wojnę domową. Chodziło jednak o to, która 
strona weźriie prewagę i da króla krajowi. Leć zapalćiwośó Zborow­
skich tak była welka, zuclwałośó Knstofa Zborowskego, który, 
będąc bannitą, ośraelił śę zjawić na polu elekcyi, tak gorśiła, że 
welu senatorów z prymasem Karnkowskim preśło na stronę Zaraoj- 
skego, ćem zapewnili zwyćęztwo, poperanemu prez mego i prez 
królow ę̂ Annę, Zygmuntowi, królewićowi śwedzkemu, synowi Jana 
i Katariny Jagellonki. Karnkowski ogłosił Zygmunta królem. Tyrn- 
ćasem Zborowscy wybrali Maksymilijana, arcykśęća austryjackego, 
brata cesaiai Eudolfa 11. a syna cesara Maksymilijana II. (s. 132),

Litwini fui pristąpili do żadnego wyboru i zostali neutralni; 
wistoće spHjali Fiedorowi, synowi Iwana Groźnego, welką piiwą- 
zując wagę do połąćeńa jego krajów z Litwą i Polską. Sam Fiedor 
zreśtą obecywał za koronę polską zatwerdzeńe swobód polskich, 
pririiere preciw Swecyi, odzyskane na ńej dla Polski Estonii, wy- 
mawał sobe tylko Narwę. Fiedor i hiędzy ślachtą, zpoćątku w sa­
mym Zamojskim, riiał swoich stronników. Leć kandydatura jego 
upadła wobec Zygmunta śwedzkego i Maksymilijana, główme zpo- 
wodu wyznana cara.

Oba stronnictwa zabegały, aby ćem prędzej wybranych prez śebe 
kandydatów, jedno Zygmunta, druge Maksymilijana, sprowadzić do 
Polski. Arcykśąże już pHbył i stanął w Olkuśu w paźdźerniku, _Zjg-, 
munt zaś dążił z Gdańska do Krakowa, któiy tymćasem zaatakowali
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Aiistryjacy, leó bezskiitecńe, i Maksymilijan cofnął' śą ku granicy 
ślązkej. Zygmunt, „ńeme djable/. jak go nazwał wtedy Zamojski, 
pribył do Krakowa i ukoronował śę w grudńu 1587 r. Zamojski 
zaś ruśił pfeciw Maksymilijanowi i pobił go pod Byćiną w stycńu 
1588 r.

Wybór Zygmunta wypadł ńeścf^śliwe dla Polski. Wychowany 
prez Jezuitów, był fanatykem, myślał tylko o wytfjpeńu herezyi 
w Polsce i nawróceńu na katolicyzm protestanckej Śwecyi. Słuził 
gorliwe reakcyi katolicką], pomagał katolicyzmowi do odzyskańa 
zachwanej potęgi i do rozśereńa śę w źeriiacli, poddanych Polsce, 
a należących do kośćoła wschodńego. W tych celach zwązał śę so- 
juśem z katolicką Europą, zwłaśca z Austryją, z którą zawązał 
i podtfimywał tajemne stosunki. Wśistko to zapovi^adało Polsce ćęzke 
wstfąśńeńa wewnętrne, a nazewnątr wojnę z Turcyją, z którą wal- 
ciła Austryją, i wmjnę z Moskwą, preciw której zwracał śę prąd 
katolicyzmu, korowany pfez Jezuitów. Z drugą] strony Zygmunt, 
ustępując w paktach konwentach Polsce Estonii, pfeńewerał śę Swecyi, 
której ińał być królem po śmerci ojca, a dą^c do naruceńa jej 
katolicyzmu, stracił tron śwedzki, który aby odzyskać, wplątał Polskę 
w wojnę ze Swćdami.

Intrygi jego, tajne znośeńe śę z Austryją, prowadzeńe własnej, 
Jezuitom tylko miłej polityki, a ńemiłą] narodowi, polegańe na ra­
dach Jezuitów i ich ślepych a ograniconych zwolenników, riiędzy 
innymi, takego Jerego Eadziwiłła, kardynała, preśladowcy dysyden­
tów '), lekcewazeńe natorńast ZamojskegO; tak potężnego i popular­
nego męża, poślubeńe bez zezwoleńa senatu Anny, arcykśężnićki 
austryjackej 1591 r. wśistko to uzbroiło preciw ńemu silną opozy- 
cyją, na której cele stanął sam Zamojski. NajyM^kśą piece winą 
Zygmunta było, że onto sam sprawił, iż na sejriie 1589 r. odrucony 
został zbawenny wńosek Zamojskego, który żądał, aby uchwały na 
sejihe zapadały wękśośćą głosów. Król ńe dopuścił do tej.ważnej 
uchwały prez ńechęć ku Zamojskemu, którego pragnął pozbawić 
wpływu i znaćeńa. Utrimańe śę zasady jednomyślności stało śę bre- 
hienne w smutne dla Polski następstwa.

0 Jefi Eadziwiłł, nawrócony prez Skargę z kalwina na katolika, juz jako 
biskup wileński (od r. 1579), preśladował dysydentów, jak o tern wyżej wspomńa- 
łem (s, 137). Manowany za gorliwość kardynałem pfez Gregora XIII. 1584 r. 
został 1593 r. biskupem krakowskim.
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Zamojski iińósł gńewera na Zygmunta, odsłonił antynaro- 
dową polityki^ Jego, podburił preciw nemu slachtej i ćęzko go upo- 
korił, doprowadzi wsi reci do tego, ze król na sejme warśawskim 
1592 r. był poddany formalnej inkwizycyi i rauśał śê  z własną 
obrazą tłómaeić i usprawedliwać. Sejm tez ten otrimał nazwf  ̂ iu- 
kwizycyjnego.

Zamojski także ńe dopuścił Zygmunta do ligi z cesarem i pa- 
peżem preciw Turcyi, z którą Austryja rozpocfjła wojnę 1592 r., 
a widząc, że Austryja dążi do zagarńęća Mołdawy i Wołościzny, 
aby ńe dopuścić do takego śę jej wzmożeńa, sam na własną rękę 
wkrocił do Mołdawy 1595 r. potem do Wołościzny 1600 r. i oba 
kraje poddał pod zwerchnictwo Polski. Osadzeni prez ńego woje- 
wmdowe, w Mołdawe Jeremijaś Moliyła, a w Wołośćizńe brat jego 
Simon, uznali śę lennikami króla polskego.

Tyrnćasem ujawńały śę w smutny dla Polski sposób skutki, 
popartej prez króla ńetoleranta, reakcyi katolickej. Pomijał on pri 
rozdawańu urędów* i dostojeństw różnowerców' i tern zapalał ich 
ńenawiśćą ku sobe i katolikom, patrał z zadowoleńem na poćinającą 
śę, a wywoływ'aną prez Jezuitów, swawolę ućńów’ jezuickich i kato- 
lickego po mastach motłochu, względem różnowerców, których 
zńeważano i burono ich domy modlitwy, w Krakowe (1587 i 1591 r.) 
W’ Poznańu i w Wilńe. l'en  stan opłakany stawał śę z każdym 
dńem gorsi, a obejmował coraz wękśe terytoryjum państwui, wriiarę 
tego, jak Jezuici, wyciskając śę wśędźe, sadowili śę i zakładali śkoły 
ŵe Lwowe (1592), Kaliśu (1596), Włirśawe (1597), Lublińe 
i w Gdańsku (1600), Płocku (1604), Łucku (1606), Smoleńsku (1611) 
itd. wśędźe ńestetj podńecając umysły do ńezgody i walki.

Ta akcyja pro wsadziła do ńeunikńonej już unii kośćoła rusko- 
wschodńego z rimskim, która ńe W7 ŚŁ1 jednakże na koriść Polski, 
dała bowem powód do gwałtowanych objawów ńezadowmleńa ŵ śród 
mejscowej ludności na Eusi i Kozacizny, gdy zwłaśća ćuli śę pre- 
śladowanymi ci, co na uniją ńe preśli.

Kozaćizna (s. 135) była już wówcas tak ńebezpećną siłą, że 
państwo polske liiało tylko jedno z dŵ óch do zrobeńa: albo zńeść 
ją zupełńe, lub jej na każdą swawmlę pozwalać. Istńeńe jej było 
tern groźńejśe dla państwa, że w każdej chwili mogła śę ona opreć 
na maśe ludu wejskego na Ukraińe, a znajdującego śę w ćężkim 
ucisku. Lud ten bowem, ńegdyś wolny, popadł w majątkach ma­
gnatów pod jarino takego samego poddaństw^a, jake istńało w Polsce. 
li*róc tego był ofąrą zdźerstwa dźerżawcówy, tym straśńejśich, że nimi
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byli prewazńe Żidzi. jAid ten ziwić mógd tylko iiciiće ńenawiści dla 
stanu reci, pH którym np. Zid trimał kluee od cerkwi i był dźer- 
zawcą dochodów certewnych. Kto tylko iiśedł do Kozaków, mógł 
dopero uzió swobody.

Swobody tej nadiiziwali Kozacy, gdy dla łupu napadali na 
Turcyją i śćąffali na Polsktj zemstfj jej i Tatarów. Turcy grozili 
wojną, Tatari napadali na Euś. Swawola Kozaków śćągne ł̂a na nich 
surową uchwałf^ sejmu 1590 r.. która jednak dała tylko powód do 
perwśich, groźnych ruchów kozackich pod wodzą Kristofa Kosiń- 
skego, Kalewajki i ,Łobody. Wprawdźe były one stłurfione. lec 
w każdej chwili p^hawać áe¿ mogły^

Wśród tiikego połoźeńa reci wźfjto ś  ̂ do unii, która rńała być 
wznoweńem unii florenckej (s. 103j, całkem na Eusi, upadłej w XVI. 
weku. Celem jej było zaprowadzić jedne¿ i jeden kośćół w pań- 
stwe polskem.

jedność  religii i kośćoła w Polsce ośągnąć chćała za Zygmunta 
Augusta sama ślachta prez utworeńe kośćoła narodowmgo, który 
zbliżić áe¿ rhał do wschodńego prez liturgiją sło^iuińską, małżeństwo 
kśfjżi i komuniją pod dwoma postaćami (s. 125) i połąćić w sobe kato­
lików. dysydentów i'wyznawców' wschodńego obrądku, co byłoby 
prawdziwem śćęśćedn i dobrem Polski. Jezuici dla ośągńe^ća tego celu 
chwycili śę oiićrotnej drogi, postanowili nawrócić dysydentów, pre- 
prowadzić yhiją, i następńe stopńowm zbliżać kośćół unicki do 
łacińske^gK

Jezuici główme pracujący nad uniją, urfieli zrfjćńe w^yzyskać 
stosunek episkopatu ruskego do patryarchów- carogrodzkich, śćąga- 
jących od biskupów ruskich znaćne sumy peńężne. Zaradzić jednak 
złemu było łatwm prez utworeńe osobnego patryarchatu dla kośćoła 
ruskego pod panowuińem polskem. Taki osobny patryarchat powstał 
w Moskwę (1589) za sprawą Borysa Godunowa. Leć dla Jezuitów 
pożądaną być mogła tylko unija i do ńej prowadzili. Pozyskiini dla 
ńej byli biskupi Hipacy Poćej włodzimerski. Cyryl Terlecki łucki 
i Michał Eahoza, metropolita kijowski, bt^dący ŵ zatargu z pa- 
tryarchą carogrodzkim. Zgadzał śtj na ńą i kńaź Konstanty Bazyli 
Ostrogski, choć już trociny zrażony zbytećną gorliwośćą Jezuitów'.

Xa synodźe w Breśću litewskim 1595 r. ułożono warunki unii. 
Akt jej podpisany został prez metropolitę i wśistkich biskupów 
ruskich, poćem natychińast Jezuici posłali Poćeja i Terleckego z pod- 
dańem śę do papeża Klemensa V111.
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Tymcasein ci Siinii, co predtem uniją pochwalali, zacfjli preciw 
ńej powstawać, a na ich cele Ostrowski z biskupami Bałabaiiem, 
lwowskim i Kopystyńskim, premyskim. Powodem do tego b}"ła ńe- 
ufiiość, rozbudzona w łońe kośćoła wschodńego, śćególńe prez pol­
skich dysydentów, któri, będąc uciskani, ńe śćędzili sił, aby w unii 
predstawić dźeło ńebezpećne dla narodu ruskego. To były powody, 
dla których na nowym synodźe w Breśću 1596 r. ńewśiscy biskupi 
ruscy zgodzili śę na uniją; ńe pfistąpili do ńej wraz z Ostrogskim 
biskupi lwowski i premyski z nińejśą połową ludności ruskej. Sta­
nęły w ten sposób preciw sobe dwa wroge kośćoły, unicki i dyz- 
uuicki, których biskupi i kśęza — a każda dyjecezyja prawe ma 
jednego unickego, drugego dyzunickego biskupa — toćą z sobą zaćętą 
walkę, do ńej wćągają spokojną dotąd ludność i wydźerają sobe 
wzajemńe cerkwe. Prejśće do unii i drugej połowy ludu ruskego 
mogło tylko połozić końec smutnej ńezgodźe, leć ku temu ńe pri- 
łoźił ręki katolicki episkopat polski, senatorowe biskupi polscy, ńe 
wpuśćając do senatu polskego biskupów unickich. Lekcewazeńe to 
ze strony Polski, jednych na Eusi zńechęcało dla unii, innych do 
ńej ńe prićągało. 1  gdy do jedności pidjść ńe mogło, gdy uniją, 
ńe preberając w środkach, całą siłą poperano, zwękśało ś(j ćągle 
rozdarće i dochodziło do smutnych wybuchów wzajemnej ńenawiści, 
ńetolerkncyi i fanatyzmu. Wśród jednego z takich wybuchów lud 
dyzunicki zamordował w* Witebsku 1623 r. arcybiskupa połockego 
Józefata Kuncewića. Pońewaź z dyzunitami formalne primere zawarli 
dysydenci, a poza tym sojuśem stała zbrojna siła kozaća, połozeńe 
w(̂ c Polski było welce ńebezpećne Pidgotowany juz był materyjał 
do wojny domowej, która piibrała w całej swej groźe barwę walki 
socyjalnej i religijnej. Tymćasem Polska muśała stawać ćoło ze- 
wnętrnym wrogom, których na ńą śćągnęła polityka Zygmunta 111. 
a napród Swędom.

'^Jłin, król śwedzki, umarł 1592 r. Zygmunt wybrał śę do 
Swecyi 1593 r. w towaristwe uuncyjuśa Malaspiny, i ukoronował śę 
na króla śwedzkego, leć dązeńem swojern do priwróceńa katolicyzmu 
w Swecyi zńechęcił ku sobe Swędów, z ćego koristał stryj jego

') Tern śg objaśńa, dlacego głgboko myślący biskup Pasecki, historyk 
tych casów i wspólćesiiy tym wypadkom, był jak iiajuepidehylńej usposobony 
dla unii i ją potgpał. I ślachta wcaśe rokośu Zebiddowskego domagała śg zńe- 
śeiia unii.
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Karol, kśąze siidermański, i państwo swedzke sońe piiwłaścit. Zyg­
munt dla odzyskańa go wplątał Polskę w wojnę ze Swecyją, w ten 
sposób, ze uinyślńe śćągnął napad Swędów na Inflanty polske, pri- 
cem, wy\^zując śę z popredńego zobowązańa, odstąpił Estoniją 
Polsce. Karol wmwcas zajął swojein wojskem Inflanty, próe Rygi, 
1601 r. a następne, ogłośony juz królem śwedzkim 1604 r. wyprawił 
śę"”na zdobyće Rygi, lec pobity nagłowę pod Kifcłrolrnern 27 wre- 
śńa 1605 r. prez Jana Karola Chodkewica-, hetmana w. lite w., 
utracił popredńe zdobyce swoje. Zygmunt ńe utńał i wreśće ńe mógł 
wyzyskać zwyćęztwa. gdyż go zaprątnęły inne sprawy, a mano wice 
sprawa Dymitra i rokoś Zebridowskego. 1

Car Fiedor umarł 1598 r. bezpotomne. Brata jego Dymitra 
jesće w roku 1591 zamordować kazał Borys Codunów, a obecne 
priwłaśćił sobe koronę. Tymćasem na dwore kńaźa Adama Wiśńó- 
weckego zjawa śę mnich ruski Gregor Otrepiew, i tu wćaśe zmy­
ślonej choroby, na spowedzi pred Jezuitą wyznaje, ze jest Dymitrem, 
jakoby śćęśliwe ocalonym od śiiierci. Uwerili ośustowi Wiśńoweccy 
i Jeri Mniśech, wojewoda sandoriierski, z którego córką Maryną 
Dymitr śę zaręćił. Jezuici polecili go królowi Zygmuntowi i spre­
zentowali nuncyjuśowi Rangońemu. W kośćele Jezuitów śvv. Barbary 
W" Krakowe Dymitr presedł na warę katolicką 17 kwetńa 1604 r., 
poćem sam nuncyjuś Rangoni udźelił mu sakramentów i odtąd po- 
perał gorąco jego sprawę pred Zygmuntem Ili. w fonie i w Europę, 
laidźe poważni, jak Zamojski i Stanisław Żółkowski, hetman poi. 
kor. ostregali Polaków pred „jakimś Dymitrem“, leć było ’vv'elu 
takich niędzy panami polskimi, któri, niarąc o welkich sukcesach 
swoich, Polski i katolicyzmu, śwadomi lub ńeś\vadorni prawdziwej 
roli satnozw^ańca, obecującego nawrócić Ruś carską na katolicyzm, 
garnijli śę do ńego. Zygmunt ńe zważał naw'et na ńedawmą uchwałę 
sejmu (z 1601 r.), wzbrańającą wypraw na własną rękę, i pozwolił 
wśistkim, kto tylko zechce, prowadzić Dymitra do Moskwy. 1 Dy­
mitr z drużiną prijaćół awanturników i Jezuitów idźe do Moskwy 
i ją zajmuje ŵ chwdli, gdy Borys Godunów nagle zakotćił żiće
1605 r. poćem sprowadza Marynę i ją ogłaśa swoją żoną i carową
1606 r.

Y Tymćasem, wzrastające ćągle riiędzy ślachtą, ńezadowoleńe 
z rądów Zygmunta mało w tej właśńe chwili gwałtownie wybuchnąć. 
Powody tego ńezadowoleńa są nam już znane. Wyraziło śę ono 
W' silnej opozycyi, na której ćele, po śmerci Zamojskego (1605 r.), 
stanęli, liiędzy innymi, Mikołaj Zebridowski, wojewoda krakowski,
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i Janus Eadziwiłł. Za bezpośredni powód do wystąpeńa posłuźiło 
opozycji małżeństwo z arcykśęznicką austryjacką Konstancyją, śostrą 
Anny, zawarte i tym razem bez pozwoleńa senatu, 10 grudnia 1605 r. 
Ślachta na skińeńe swoich priwódzęów, bardźej śwadomych niź ona 
praktyk króla, rozpocęła ziwo politykować na lićnycli zjazdach 
(w Stęzicy w k\vmtńu 1606 r., w Lublińe w cerwcu), wreśóe preśło 
pęódźeśąt tyśęcy zbrojnej ślachty zjechało śę pod Sandomerem, gdźe 
zawązana została w śerpńu 1606 r. konfederacyja. Marśałkem jej 
został Janus Eadziwiłł, a hetmanem Źebridowski. Skargi na Zyg­
munta i żądana swoje spisali rokośańe w 67 artykułach. Mê dzy 
innemi żądano, aby król zaprestał zmów z Austryją, legatowi pa- 
pezkemu stałego pobytu w Polsce wzbronił, oddalił od dworu 
Jezuitów i cudzoźemców, a natohiast prijął do swego boku stałą 
radtj, z trech senatorów, prez sejm wybranych, złozoną '). Lec ar­
tykuły te odrucił król i prichylny mu sejm. Eokośańe wypo\vedźeli 
królowi posłuśeństwo i stocili z wojskem królewskem, którem dowo­
dzili Żółkowski, hetman poi. kor. 2), Chodkewic, hetman w. litew. 
i Potoccy, bitwi  ̂ pod Guzowern, lec byli nagłowf  ̂ pobici. 1607 r. 
Król, który ńe pozwolił nawet ścigać ućekających, ńe wyzyskał tez 
zwyćęztwa dla reformy konstytucji polskej i wzmocńeńa swej wła­
dzy, i wśistko pozostało w takim stańe, w jakim było i pred 
rokośem. ,

Podćas tego ruchu w Polsce Dymitr w Mosk̂ î e zginął, w maju 
1606 r. i raejsce jego na trońe carskim zajął Wasil Sujski, wywo­
dzący śę od Eurykowićów 1606 r. Wkrótce jednak znalazł śą nowy 
samozwańec Dymitr, którego za nnjza swego bezwstydńe uznała 
Maryna, a ńektóri polscy awanturnicy chętne wsperali. Wówćas 
i Zygmunt III. wypowedźał wojnę Sujskemu i obiegł Smoleńsk 
160J r., gdy Żółkowski, rozbiwśi idące Smoleńskowi na odśeć wojsko 
Sujskego pod Kłuśinem, w lipcu 1610 r. ruśił pod Moskwę i z bo­
jarami, któri tymćasem strącili Wasila z tronu, zawarł pamętną 
umowę, 17 śerpńa 1610 r. Bojarowe uznawali Władysława, syna 
Zygmunta, za cara, który wzaman zobowązał śę zachować kośćół

0 Bobrzyński sądzi (II. 1C9), 2e rada ta stałaby śg zawązkem parlamen­
tarnego ministeryjum z wgkśośei sejmowej wybranego. W takim raie byłaby 
ńeunikńoną jego odpowedźalność tylko pfed wgkśośćą sejmową i zapadańe 
uchwał na sejmach ńe jednomyślnośćą, leć prostą vvgkśośóą.

,0 Hetmaństwo \Velke koronne od śmerci Zamojskego wakowało aź do 
r. 1613.

19
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wschodni, pozostawić bojarów pri ich nadańach, udźelić im prawo 
„neminem captivabimiis“ (s. 1 0 1 ) itd. Wećny sojuś riiędzy obu na­
rodami został zawarowany. Bojarowe złoźili priśęge  ̂ i wydali hetma­
nowi cara Sujstegb, poćera wojsko polske zaji ł̂o Moskw( .̂ Poselstwo 
bojarsko udało śę pod Smoleńsk do Zygmunta III. z zaproseńem 
Władysława na tron. Wobec tego wśistkego utrimańe Dymitra 
było ńemoźliwe. Opuśćony prez własnych stronników zmuśony był 
zpod Moskwy ućekaó z Maryną. Wkrótce go zamordowano, a Marynę 
wraz z dźeckera utopono w Wołdze.

Tymćasem Zygmunt dał poselstwm z Moskwy wymijającą od- 
powedź, ńe chcąc uznać umowy, zawartej prez Zółkewskego. Zdawało 
śę m u, źe może ńe prijmować układu, który zapewńał swobodę 
wary Eusi moskewskej, gdy uważał śę już za jej pana, gdy zwłaśća 
i Smoleńsk śę mu poddawał, 11 ćerw calB llr. Żółkowski, pribywśi 
osobiśće pod Smoleńsk, napróżno starał śę ocalić swe welke dźeło, 
prekładając królowi koliści z układu. Zygmunt ńe dał śę prekonać; 
posłów moskewskich jeśće w kwetńu 1611 r. uwęził. Zółkewskego 
do Moskwy już ńe powrócił, a natoriiast wysłał na jego ińejsce 
Chodkewića. Take postępowano wywołało powstańe w Moskwę, 
i wojsko polske, po bohaterskej obrońe, pod wodzą Aleksandra Go- 
śewskego, a potem Struśa, wyniśćone głodem, zrnuśone było ją 
opuścić. Bojarowe wybrali carem Michała Eomanowa 1613 r.

Dopero teraz spostregł Zygmunt swój błąd i wyprawił Wła­
dysława do Moskwy 1617 r. lec wyprawa ta chybiła. Korona carska 
była już stracona dla królewića; Polska jednak zawarła koiistny 
rozejm dla śebe w Dywiliue, mocą którego otrimywała Smoleńsk, 
Nowogród śewerski i Oernihów 1618 r.

Pokój z tej strony był Polsce potrebny, prawe jednoćeśńe bo- 
wem rozpoćęła śę wojna ze Sw^ecyją i Turcyją 1617 r.

( w  Śwecyi, po śmerci Karola IX. nastąpił Gustaw Adolf. Ńe 
pragnął on podbojów na Polsce, lec domagał śę, aby Zygmunt 
zfekł śę korony śwedzkej. W zarńare zmuśeńa go do tego, rozpoćął 
wojnę, zdobył całe Inflanty wraz z Rygą 1621 r. następne całe 
Prusy królewske, próć Gdańska i Toruńa 1626 r. Wojna zakońćona 
była dopero za wdańem śę Francji i Anglii, usiłujących wćągnąć Gu­
stawa Adolfa do wojny z Austryją (30'letńej). Zawarty wtedy został 
ńekoiistny dla Polski rozeji^leśćoletni 1629 r., pokój bo î̂ em stały 
i teraz był ńemożliwy dla/uporu Zygmunta.

Gustaw Waza załatwiwśi śę z Polską, wźął udźał w wojńe 
tridźestoletńej i walćił preciw cesafowi Ferdynandowi II., po któ^
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rego strońe stał Zygmunt, chwilowo horący nawet cinny udźał w tej 
wojńe.

Zygmunta z Ferd5mandem II. ^'ązały wspólne pfekonańa ka- 
tolicke, węzły pokreweństwa, był bowem jego śwagrem, '^ązało go 
i prirńere zawarte 1618 r. Na poóątku wojny tridźestoletńej posłał 
Ferdynandowi 1619 r. dźeśęćotyśęcny hufec jazdy polskej, ćem 
obruśił na śebe Turków, mających jeśce inne priciny'do ńeprijaźni 
dla Polski, a rfaanowióe napady Kozaków na pośadłości turecke 
i wyprawy samowolne magnatów na Mołdawę.

Po bunće Nalewajki, Kozactwo dośło do potęgi za atamaństwa 
Potrą Konaśewica. Znakomity ten ataman zostawał wernym Polsce, 
z potężną siłą wsperając ją w jej wojnach. Z dru^ej jednakże strony, 
pfedśębrał na Turków, w Azyi Mńejśej i w Europę, śraałe napady, 
bez których Kozactwo istńećby ńe mogło, dla braku środków utri- 
raańa. Napady te słuśńe gńewały sułtana. . Nezadowoleńe jego w j- 
woływały i napady panów polskich, Stefana Potockego, Samuela 
Koreckego i Michała Wiśńoweckego, na Mołdawę, których celem 
było utrimańe na hospodarstwe, syna Jeremego Mohyły (s. 141), 
Konstantego, którego tri śostry były żonami tych panów.

To wśistko śóągnęło wojnę turecką; walcono już wprawdźe 
z sobą 1617 i 1618 r. lec dopero udźał Zygmunta w wojńe tfidźe- 
stoletńej sprowadził na Polskę welke ńebezpeceństwo od strony 
Turków. Sułtan Osman 11. wysłał wojsko na Polskę. Spotkał śę 
z ńem hetman if. kor. (od 1613 r.) i kancler Zółkewski w Mołdawe 
pod Cecora, został jednakże pobity i sam poległ, 6 paźdźer.,1620 r. 
Ta wojna Polski z Turcyją była na rękę Austryi, która, dźęki jej, 
będąc spokojną od strony Turków, mogła pobić Cechów w bit\im 
pod Bałą Górą, 8 listop. 1620 r., w której brała udźał i wspomńana 
wyżej jazda polska, wysłana prez Zygmunta.

W następnym roku sułtan dla podbića już Polski wyprawił 
potężne wojsko. Polacy, pod wodzą Chodkewića, a po jego śmerci, 
Stanisława Lubomirskego, i z pomocą Konaśewica, który priprowa- 
dził 40,000 Kozaków, ośańcowali śę obozem pod Chocimem, wytri- 
mali rnężńe \^ele śturmów tureckich i zdołali zasłonić kraj pfed 
wróżem. Turcy zawarli wreśće pokój, który zobo\łązywał Polskę do 
powśćągańa Kozaków od napadów na Turcj^ją, a Turcyją do wstri- 
mywańa Tatarów od najazdów na Polskę 1621 r.

; Leć ani Tataróvr, ani Kozaków ńe było łatwo utrimać na wo­
dzy. Buntują śę Kozacy preciw Polsce 1625 r. i potem pod wodzą 
Tarasa 1630 r. (reź, zwana „nocą Tarasa“), a Tatari srodze ją pn-
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stośą. Kozaków powśćągnął hetm an,^, kor. Końecpolski i nafucił 
im rygor surowsi, lec tern sameip podńecający do nowych buntów. 
Tatarów poskromił Stefan Chipelecki „bic Tatarów“?

Sro .̂śą jednak klęską dla Polski, nii; bunty kozacke i najazdy 
tatarske. było połąceńe Prus kśązęcych z Brandenburgiją, gdy po 
bezpotomnej śińerci Albrechta Fryderyka, syna Albrechta, perwśego 
kśęća pruskego (s. 119), Jan Zygmunt, elektor brandenburski, syn 
Joachima Fryderyka (s. 127), został kśęćem pruskim 1618 r. na 
pocątku wzna\vającej śę wojny ze Sweoyją i poóinających śę walk 
z Turcyją, o jakich wyżej była mowa.

Zygmunt Tli. umarł 1632 r.
:^rowadził on politykę, służącą interesom obcych, katolicyzmu, 

Austryi i jego własnym, mijającą śę z interesem, zadańem i celami 
narodu. Zastał Polskę w stańe rozwijającej śę reakcyi katolickej, 
rozpocętej już za Zygmunta Augusta, zwyćężającej ostatecńe za 
perwśego bezkrólewa. Silny duch katolicki prenikał już syękśość 
społeceństwa, a wyraz swój znalazł i w literaturę. Wyrażają go 
poeci Kasper Maskowski (fl622). Grochowski (fl612), Simonowie 
( t  1629), jezuita Sarbewski ( f 1640). Preciw reakcyi jezuickej walci 
Klonowie lec bezsilny i złamany umera (1608 r.); z pfecućem ńe- 
śeęsnych jej następstw spogląda na ńą historyk, biskup Pasecki *). 
Interes kośćoła występuje na perwśim plańe. Wśistko, co ńe odpo- 
wada temu interesowi, co ńe jest dosyć prawowerne i miłe Jezuitom, 
ulega preśladowańu. Mśćą śę pęknę dźeła z literatury XVI w. 
Cenzura powśćąga i infamiją pętnuje wśelki objaw swobodnej myśli, 
hamulec nakłada na usta historyi, by prawdy ńe mówiła i narodowi 
oćów ńe otwerała. Historyja staje śę służebnicą Jezuitów, zaśleponej 
ślachty i samolubnych magnatów. Nauka, która w preśłej epoce 
wydała Kopernika, upada. System welkego astronoma podaje śę już 
za herezyją. Wedza znajduje swego predstawićela tylko w botaniku 
i lekaru Syreńskirn (f  1611).

Eeakcyja prowadzi do ńetoleraucyi i fanatyzmu, stagnacyi 
umysłowej i stępeńa ducha. Pod względem polityćnym rodzi wstręt 
do wśelkej reformy w państwe. A jednak, jak Zygmunt August 
w reformacyi mógł poćerpnąó siłę do stwofeńa nowej Polski, tak- 
samo, reakcyj^ katolicka śła chętńe w usługi Stefana Batorego

') Dźeło jego (Chronica gestorum in Europa singularium), w którem obna- 
źił skodliwy wpływ Jezuitów, wyśło dopero 1645 r.
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i Zygmunta III. Stefan ził zakrótko, aby coś zrobić dla stwofeńa 
silnej Polski, Zygmunt III. ńe umał podjąć dźeła rozpoćętego pfez 
swego poprednika. Mając, mimo chwilowej opozycyi, powolną sobe 
ślachtę i znakomitych w zdolności polityćne i wojenne ludzi, ńe 
umał wyzyskać śćęśliwych okolićności w sprawach nazewnątr kraju, 
w węwnfjtrnych zaś wolał łamać i obchodzić wśistke prawa i rądzić 
samowolne, niź podjąć jakąkolw'ek wewne^tfną reformę państwa 
i stworić nowe formy fądu. Zygmunt, z pfekonańa monarchista, 
oddany był tylko sprawę katolicyzmu. W tym względźe godny był 
naućićeli swoich Jezuitćw, któfi wychwalali dobrodźejstwa kato- 
lickej, z silną władzą królewską, monarchii (Skarga 1600 r.), lec 
tak tylko długo, dopóki ńe spostfegli, ?.e katolicyzm w Polsce 
odńósł juz zwyćęztwo, poćem, starając śę juz tylko o względy i łaski 
ślachty, jeśce za Zygmunta III. zaćęli idealizować republikę ślachecką 
i swawolę, którą nazywali wolnośćą. Dla kraju Zygmunt nic ńe zro­
bił dobrego, owsem wyfądził mu wele kfiwdy; nic nawet ńe umał 
zrobić dla śebe i swej rodziny. Stracił Swecyją, a i Polski ńe potrafił 
zapewnić synowi swemu, Władysławowi. Na sejriie 1632 r. chćał 
mu następstwo w Polsce po sobe wyjednać, lec sejm odmówił, 
i Zygmunt III. iimerał, ńe wędząc napewne, ći syn jego będźe 
królem polskim.

PEOBA NOWEJ POLITYKI WEWNI^TENEJ.

Władysław IV. 1632—1648.

Władysław, syn Zygmunta III. juz znany i śanowany w na- 
rodźe polskim, był jedynym kandydatem do tronu. Juz na sejmikach, 
popfedzających sejm konwokacyjny, zwołany prez prymasa Węźika, 
ślachta okazała zićliwość Władysławowi. Sam on był pewny korony 
i podćas konwokacyi i elekcyi wywerał znacny wpływ ŵ duchu 
tolerancyi i zgody z dysydentami i dyzunitami, któri juz na sejme 
konwokacyjnym domagali śę wolności i sprawedliwmści dla śebe, 
której za popredńego panowańa byli pozbaweni.

Za wpływem i starańem Władysława, ułożono projekt ugody 
z dysydentami i dyzunitanii. Sćególńe pogodzeńe unii z dyzuniją 
predstawało śę Władysławowi ważnym interesem państwa. Mimo
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skarg unitów i protestacyi nunc}"ju§a Yiscontego, preprowadził on 
ugodę rriędzy kośćołem unickim i dyzunickim, mocą której oba ko- 
śćoły równouprawńono, dyzunitom priznano metropoliją kijowską, 
dyjecezyje lwowską,, premyską, łucką i mohilewską, oddano im wele 
cerkwi ńeprawńe zabranych prez unitów.

Gdy priśło do elekcyi, jednornyślńe wybrany został Władysław. 
W paktach konwentach zobowązano go do utrimańa pokoju z sąśa- 
dami, śóególńe ze Swecyją, do wybudowańa floty na moru baltyckera, 
zastfezono śę preciw zaćągom zbrojnym na własną rękę ze strony 
króla i zńeśono podatek po dwa grośe z łanu, istńejący od paktu 
kośickego (s. 85—86).

, Objąwśi rądy, król wysłał w poselstwo do Eimu Jerego 
Ossolińskego w sprawę ugody z dyzunitami i pos|)esił na odśec 

*~Kri^e7iskowi“, oblężonemu prez wojsko cara Michała, który jesce 
podcas bezkrólewa rozpocął wojnę. Władysław zmusił wojsko carske 
do kapitulacyi, oswobodził Smoleńsk i zawarł z Michałem, ,̂,pokój.. 

-JŁj?.pj.anowe, mocą którego zrekał śę pretensyi do korony carskej, 
a car Michał do źemi smoleńskej, śewerskej, cernihowskej i Inflant 

y / '  1634 r.
Scęśliwe ukońcono i krótką wojnę z Turkami, któri w poro- 

zurńeńu z carem i jednoceśńe z nim wystąpili preciw Polsce. Ko- 
ńecpolski, hetman w. kor. pobił Turków i Tatarów. Sułtan Araurat 
IV. zńewolony był wyrec śę zariiarów dalśej wOjny i zawreć zaścitny 
dla Polski pokój 1634 r. Polska jednak zobowązywała śę do powśóą- 
gańa Kozżików.

W następnym roku, mimo woli króla, na żądane sejmu, za­
warty został ze Swecyją 26-letni rozejm w Sturndorfe, który Polsce 
oddawał Prusy, lec w Inflantach Swędów zosta\inł. Do stałego po­
koju ńe priśło, pońeważ Władysław ńe chćał zrec śę praw do 
korony śwedzkej, owsem rfiał nadźeję ją odzyskać prez wraęśańe śę 
do wojny 30-letńej, w której Swecyją z pomocą Francyi walćiła 
z Austryją.

Austryja i Ph-ancyja, dwe główne antagonistki w tej wojńe, 
ćągnęły ku sobe Polskę. Kardynał Eichelieu, rądzący we Francyi, 
za priiiiere preciw Austryi ofarował Władysławowi pomoc w odzy­
skana Slązka i rękę kśężnićki Maryi Ludwiki Gonzagi, leć układy 
ńe dośły do skutku. Władysław stanął po strońe Austryi i poślubił 
Cecyliją Eenatę, córkę cesara P^erdynanda 11. 1637 r. Ze zwązków 
tych jednak ńe niała koliści ani Polska, ani Władysław. Do ćinnego 
iidźału króla w wojńe 30-letńej ńe priśło. Po śnierci Cecylii Eenaty
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(1644) dośło nawet do skutku małżeństwo mędzy Władysławem 
a Maryją łmdwiką, z którą pribywała do Polski ideja primera 
z Francyją.

Tymćasem ńe powodły śę królowi, stale ńeprijaznemu Jezuitom, 
jego zabegi o priwróceńe Polsce trwałego pokoju religijnego rńędzy 
katolikami a dysydentami. Bez skutku została praca, w tym celu 
podjęta prez Władysława i Jerego Ossolińskego. Król, sam obojętny 
w recach wary i tolerancyjne usposobony, pragnął tolerancyją na- 
tcłmąó katolików i usunąć rozdrazńeńe dysydentów. Trwoziły go 
zajśća take, jak to, którego widowńą było Wilno 1640 r., gdźe 
priśło do gorśących gwałtów ze strony katolików i zbureńa zboru 
kalwińskego w meśće, co o śriierć priprawiło hetmana Kriśtofa Ka- 
dziwiłła, srodze tein zajśćern dotkńętego. Juz pfedtem król, aby 
łatwej zblizić do śebe katolików i róznowerców pośwęcił im aryja- 
nóv7, ńenawidzonycli zarówno prez jednych jak i drugich, zamknął 
im na sejme 1638 r. śkołę w Bakowe, surowo skarcił Jakóba Śe- 
nińskego ‘j, który kriz pri drodze stojący porąbał, wreśće urądził 
w Toruńu 1646 r. tak zwane „Colloquium charitativum“ ciii rozmowę 
prijaćelską mędzy katolikami a róznowercami, lec rozmowa do zgody 
ńe doprowadziła, owsem rozjątriła jeśće bardźej.

Ńe było pokoju i niędzy unitami i dyzunitami. Ossoliński po­
wrócił z Eimu, ńe załatwiwśi tam sprawy ugody z dyzunitami. 
Papez ńe zezwolił na ńą; mimoto ugoda została utriraana prez Wła­
dysława. Leć to ńe zapobegło ńezgodźe i starcom niędzy dyzunitami 
i unitami, tym ńebezpećńejsim, ze poza dyzuniją stała siła kozacka, 
którą nanowo wrogo dla Polski nastroił sejm z roku 1635 prez 
uchwały, w^ydane dla powśćągańa Kozaków, ćego wymagał pokój, 
zawarty ńedawno z Turkami. Postanowił tez sejm ten dla strezeńa 
Kozaków w'ybudowac twerdzę (Kudak), nad Diieprem. Wówćas roz- 
poćinają śę znowu bunty kozacke. Buntują śę oni pod wmdzą Sulimy, 
który zburił 1635 r. Kudak, i pod waidzą Pawluką_lB37. Obaj byli po- 
skroiiieni i ukarani śriierćą. Sejm zaś z roku 1638”'wydał surową 
uchwałę, mocą której Kozakom odebrano wśistke „priwTleje, jurys- 
dykcyje, prerogatywy, dochody, chcąc meć tych, których fortuna 
belli servavit, w chłopy obrócone pospólstwm“. Nawet regestrowych

q .Takób Śenińsld, syn Jana, wojewody podolskego, założił 1600 r. w Ea- 
ko\Ve sławną śkołg aryjańską. Pińćów i Kaków byłyto dwa główne gńazda 
aryjańske.
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Kozaków dotąd wernycłi, pozbawono wolnego wyboru ataraana 
i poddano ich pod władzę osobnego komisara, ślaclicica polskego. 
Skutkern tego był nowy bunt kozacki, który jednak rówńeź stłii- 
liiono. Kudak odbudowano i uchwałę sejmową wykonano „chłopąc“ 
Kozaków. Trafne o tej zrfiańe na kresach polskich powedźał biskup 
Pasecki (f 1649), wróg polityki jezuickej i gospodarki magnackej: 
„odriiana w ziću Kozaków była koriśćą prywatnych, a skodą Eeci- 
pospolitej '. Wistoće magnacka gospodarka na Ukraińe była tą ćęzką 
skodą Polski.

Władysław widźał dobre ńebezpeceństwo dla kraju w takich 
stosunkach. Ziwił nadźeję zmeńeńa ich, jak i myśl wzmocńeńa swej 
władzy, której podńeśeńe ścególńe Maryi Ludwice leżało na sercu. 
Lec nadźeje swoje mógł wązać tylko z planami zanieronej prez śebe 
a ścęśliwe poprowadzonej wojny z Turcyją, na którą Maryja Ludwika 
poźiciła peńędzy.

Wojna z Turcyją obecywała Polsce welke koriści. Oddać jej 
mogła w pośadańe Mołdawę i Wołośćiznę z ujśćami Dunaju, zrńe- 
iała do złamana nazawśe Tatarów perOkopskich, preciw którym 
Władysław juz parę razy doradzał sejmowi walną wyprawę,. Słowa- 

^nom bałkańskim obecywała uwolńeńe śę zpod jarma tureckego. Do 
wojny tej składali króla Wenecyjańe, któri zagrożeni utratą Kandyi, 
śukali w Polsce sojuśu preciw Turkom. Nuncyjus papezki zachęcał 
gorąco do jej predśęwźęća. Władysław, w porozuriieńu z hetmanem 
Końecpolskim i kanclerem Ossolińskim, w tajemnicy prigotowywał 
śę do wojny i robił zaćągi. Pozyskani dla tych planów Kozacy meli 
napadem od mora Carnego dać hasło do wojny. Juz w' tym celu 
porozurńał śę król z nimi, gdy wśistko predwćeśńe śę odkryło. 
W senaće preciw wojńe z Turcyją, jednorayślńe śę ośwadćono. Zwo­
łany w tej sprawę sejm 1 6 ^  r. zażądał od króla, aby zaćągi roz­
puścił, a nawet priboćną swoję gwardyją zmńejśił. Poza tern wśistkern 
ukrywała śę zapewne obawa, aby Władysław, jak „nowy Cezar“ 
ńe użił wojska „preciwko swobodom“. Taką obawę wyraził Kriśtof 
Opaliński, wojewoda poznański. Król ustąpił żądańom sejmu, być 
może prez wzgląd na syna swego Zygmunta Kazimera, któremu 
chćał po sobe następstwm w Polsce zapewnić, leć to ośmoletńe dźećę 
wkrótce potem umarło. Po rozbiću śę planu króla, poseł wenecki 
z nićem odjechał. Polacy, mówił zgorśony Wenecyjanin, byliby 
straśnymi śwatu, gdyby śę naucili porądku i posłuśeństwa.

Kozacy, któH ufali Władysławowi i ćekali od ńego poprawy 
stosunków na Ukraińe, dowedźawśi śę o upadku jego planów,
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groźne zwrócili áe¿ preciw ślachće. Na ich cele stanął Bohdan 
Chińelnicki.

Ojóec Bohdana, Michał Chińelnicki pochodził z Mazowśa, 
słuźił na dwore Zółkewskego, zaćągnął ś(j w śeregi Kozaków rege­
strowych i z Zółkewskina razem poległ pod Cecorą. 8yn Michała 
Bohdan ucił śfj u Jezuitów w Jarosław u, wwaz z ojcem hiał itdźał 
w bitwę pod Cecorą, tara dostał ś(j do ńewoli tiireokej, z której po 
dwóch latach powrócił na Ukrainę i został pisałem kozackim. Po- 
kriwdzony prez podstarośćego Caplińskego, który mu futor zabrał, 
Bohdan ńe znalazł na sejrfie sprawedliwości, i tylko król uspakajał 
go nadźeją lepśej priśłości, jaką z sobą prińeść mała i dla Kozaków 
wojna turecka. Lec wojna ta była zańechana. Chińelnicki stanął 
nácele Kozaków, zWązał śę sojuśem z Tatarami i groźne wystąpił 
preciw ślachće. Jezuitom i Zidoiii. Lud wejski, zrucając jafmo pod­
daństwa, powstawał i łąćił śę z Kozakami. Król w^ysłał komisyją 
dla układana śę ze zbuntowanera Kozactw^em, leć Mikołaj Potocki, 
hetman welki, mimo zakazu królewskego. ^ruśił na Ukrainę i tem 
ńeposłuśeństwera zgubił śebe i wojsko. Chińelnicki z pomocą Tata­
rów pobił wojsko polsko pod Zółterai Wodami, następńe pod Kor- 
suńem 1648 r. Obaj hetmani,^Potocki, hetman welki, j^Jvalinj3wski, 
polny, wź(jci zostali do ńewoli. W tak kry ty cnej chwili umarł Wła­
dysław IV. speśąc z Litwy na ratunek Polsce.

Władysław, pełen zdolności polityćnych, był zupełńe ńepo- 
dobny do swojego ojca. Panowańe jego było próbą odwróceńa od 
Polski tych ńebezpećeństw, na jake naród polski wystawił jego ojćec 
i Jezuici, których zgubny wpływ na politykę wykazywał wówćas 
głęboki myślićel i historyk Pasecki, a widźał dobre Władysław” IV. 
Próba śę ńe powodła i wśistko iść mało po dawnej drodze, wodąc 
do socyjalnej i religijnej wojny domowej i anarchii.

POLSKA W BOBU SOCYJALNEJ I EELIGIJNEJ 
WOJNY DOMOWEJ. POC^TKI ANARCHII.

J a n  K a z i lii e f 1648 — 1668.

M^obec grozy połoźeńa, ŵ jakem kraj śę znajdował, odbywał 
śę, w lipcu J,(^4.8,r. sejm konwokacyjny, zwołany pfez prymasa .Ma-

20
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^ j a  Jjuljfióslłego. Senat wraz z Jerira Ossolińskim chćał układów 
z Kozakami i pokojowego zakońeeńa sprawy, tembardźej, ze Climel- 
nicki sam prez posłów wyraził cIk ó̂ takego jej rozvvązańa. Lec ci 
panowe, których ruch kozacki wygmił z ich majątków na Ukraińe, 
dyśeli tylko żądzą zemsty, domagali wojny i srogej kary na 
buntowników. Takemi ucuóami prejcjty był kśąże Jeremi Wiśńoiimcki, 
pan olbrimich dóbr na Zadńepru.

Mijdzy pośadacami latyfundyjów’̂ ukraińskich znalazł śę tylko 
jeden, który podźelał pokojową polityką senatu i Jerego Ossoliń- 
skego. 13ył nim Adam Kiśel, rusin i dyzunita, jedyny senator tego 
wyzuańa, kaśtelan bracławski. I onto, jako rusin i dyzunita, pośa- 
dający zaufańe Chriielnickego, pritem żicliwy Polsce, wystąpił 
w roli pośrednika, lec wśelke usiłowańa pokojowe były już ńe- 
możliwe, wobec wojennej gorącki Wiśńoweckego, który Kiśela 
śiiiał nazywać zdrajcą, i na własną rê ktj rozpoćął wojn(y Za nim 
dopero wystąpiło do boju wojsko zaćtjżne i pospolite ruśeńe pod 
wodzą trech regimentari, Zasławskego (perina), Końecpolskego (dźe- 
cina) i Ostroroga (łacina), wybranych na sejrne konwokacyjnym, leć 
pod _Piłavv0 iTip regimentare wraz z całem wojskem hańebńe pfed 
Kozakami ućekli i Chriielnickemu odsłonili drogę ku Krakowowi 
i Warśawe. Lwów muśał śę okupić Kozakom, Zamość został płez 
nich oblężony.

Na zebranym tymćasem sejiiie elekcyjnym wystąpiły obe par- 
tyje, pokojowa i wojenna, ze swymi kandydatami, l^erwsa z Janem 
Kazinierem, kardynałem, druga z Karolem Ferdynandem, biskupem 
wrocławskim i płockim, braćmi Władysława IT. Adam Kiśel, któ­
rego partyja Wiśńovveckego stale pętnowała nazwą zdrajcy i śpega, 
godził jak mógł umysły. Partyja Kiśela i Ossolińskego preważiła 
preće, i Jan Kaziińer, za którym ośwadćił śę i Ohiiiehiicki, został 
królem obrany, 20 listopada 1648 r.

Jan Kazirher zawadornił natychiriast Chriielnickego, że wyśle 
na Ukrainę komisyją dla układów, i Kozacy, któri ńe preciw Polsce, 
leć preciw tyranii magnackej występowali, odstąpili od -Zamośća 
i wrócili na Ukrainę. Leć gdy komisyją z Adamem Kiśelem naćele 
zaWązała układy z Chtnelnickirn, ten ostatni postawił tak ćężke 
warunki, że trudno było iheć nadźeję, aby do pokoju priśło. Cłiińel- 
nicki żądał zńeśeńa unii w Kijowśćizńe, wypędzeńa Jezuitów, riiejsca 
w senaće dla metropolity kijowskego, dygnitarstw kijowskich dla 
dyzunitów i ńedopuśćeńa do buławy hetmańskej Wiśńoweckego. 
Układy ńe dośły do skutku. Król jednak trwał w polityce pokojowej,
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a Adama Kiśela w nagrodę zaińanował wojewodą kijowskim, lec 
Wiśńowecki, i tym razem, rozpocął walkę pred końcem zawartego 
z Kozakami rozejmu, w maju 1649 r.

Climelnicki, połąciwśi śę z Tatarami, obiegi Wiśńoweckego 
w Zbarażu, a potem i samego króla, speśącego oblężonym na odśec, 
otocil pod Zborowem. Pred straśliwą klęską zasłonił króla tylko 
Ossoliński, który zręcnynii układami pozyskał za peńądze chana Islam 
Gireja i odćągnął go od Kozaków. Wskutek tego Chnielnicki widźał 
śę zńewolonym do ugody, zwanej Zborowską, w śerpńu 1649 r. Mocą 
tej ugody licbę regestrowych Kozaków pod hetraaństwem Ćhriiel- 
nickego powękśono do J t0,000, priwrócono im dawne .i pri-
wileje, priznano dyzunickemu metropoliće^ kijowskeinu mejscę w si^ 
nade, a prawo do urędów w trech województwach, Jbrącłąwskirn, 
kijowskim i cernihowskim, wyłącńe dyzimitom, wypędzano z Ukrainy 
Jezuitów i Zidów. Ządańe Kozaków zńeśeńa unii, odłożono do 
sejmu.

Sejm ten potwerdził, w listopadźe, układ Zborowski pod dziwną 
w takern położeńu, w jakem śę Polska znajdowała, nazwą „łaski 
dla wojska zaporozkego“ lec metropolity do senatu ńe dopuścił, 
sprawę unii odłożił. Wogóle opinija była rozdrażńona i ńezadowo- 
loua. Ossolińskego śikanowano, Wiśńowecki zato był predhiotein 
podziwu i uwelbeń. Lec i mimoto wśistko, ugoda była trudną do 
w}"konańa, nawet dla samego Chmelnickego. Jako \i'elce dla śebe 
koristną, pragnął on ją utrimad, co było jednak dla ńego ńemożliwe, 
jeżeli chdał śę licid z tłumem, którym dowodził. Ugoda bowem 
tyciła śę tylko Kozaków, mających śę zapisad w regestr; reśta 
chłopstwa rńała powrócid pod jarmo poddaństwa. Chnielnicki sam 
był zagrożony buntem chłopstwa. Widząc wreśde ńemożnośd utri- 
mańa pokoju, którego ńe myśleli dochowad i Polacy, poddawał śę 
Turcy i, 1651 r. i prez licnych agentów swoich podburał chłopów 
polskich srodze ugńedonych do powstańa preciw panom. Gotowała 
śę w ten sposób na obśernem terytoryjum państwa smutna wojna 
socyjalna.

W Welkopolsce, jak i w Małopolsce, w vvelu riiejscowośdach, 
chłopi zerwali śę do buntu z hasłem zemsty za kriwdy, a z nadźeją 
wydobyda śę zpod jarma dźedziców. Najńebezpecńej dla ślachty 
ruch ten ujawnił śę na Podgóru (w* Halickemj, w maju 1651 r. 
Prewodził tam chłopom Kostka Kaperski, ślachcic polski, aryjanin. 
Mał on listy Chńielnickego do podburańa ludu preciw panom i Zi- 
dom. Obecywał chłopom zńeśeńe poddaństwa i zameńeńe pańścizny
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na (dnśe. Poćągnąwśi za sobą kilka tyśęcy ludu, Naperski opanował 
Toiityn, palił i łupił dwory ślachecdće. Jeduoieśńe. wrała juz walka 
na Ukraine, rozpocijta nanowo prez hetmanów, powróconycli z ńewoli 
tatarskej, popąrta prez sejm ńezwykłą liojnośćą peihjźną. liCc tym 
razem na całym oijsare ruchu ślachta mała prewagan Złamała 
lud u śebe i zwyćęziła Kozaków. Biskup krakowski Trebicki stłumił 
bunt chłopski, Naperskego pojmał i na pal wbić kazał, Cepća soł­
tysa, spólnika jego, poćwartować.

Król tyrnćasem, któremu pa^ez tylkoco prisłał rńeć poswQCony, 
wystąpił osobiście preciw Kozakom i stanął pod Beresteckem nácele 
stotyścjćnej armii i tu prijął bitwê  z Chmelnickirn, który liiał pod 
sobą preśło trista tyśęcy Kozaków i Tatarów ; ci ostatni bowem 
połąćili śę juz z Chrńęlnickim. Priśło do tridńowej bitwy pod Be- 

jestećkem, w której Kozacy z Tatarami byli nagłowcj pobici, w ćerwcu, 
,1651 r. Należało koristać ze zwyćcjztwa i powrócić nareśće Polskę 
do stanu porądku i pokoju, gdy juz okazało śę, ze wzajemna a do­
browolna ugoda była iiemozliwa, lec właśńe zwyćcjztwa ńe wyzy­
skano. Sląchta,. podburona prez Kriśtofa Opalińskego i Hieronima 
Eadźe jowskego. .obrażonego na dwór królewski, podnosła rokoś i ro- 
7a>sła ścy. Zawarta została nowa .ugoda w Bałej Cerkwi, która ogra- 
nićała lićbę Kozaków regestrowych do 20,000 i jecïno tylko woje­
wództwo, kijowske, preznaćała im na ińeskańe.

Ula zatwenKeria ugody bałocerkewskej zwołany był sejm i< ^ 2  r. 
Popredziły go burliwe sejmiki, zwrócone preciw królowi z rózuemi 
preteusyjami i skargami. I sam sejm, obradujący pod laską mai-śał- 
kowską Jcylreja Maksymilijana Kredry, był bardzo ńespokojny. Za­
kłóciła go sprawa Hieronima Bądźcjowskego, który za zbrojną, ulićną 
burdę w Warśawe został prez sąd marśałkowski skazany na bauui- 
cyją i iufamiją. Skazany nriiał jednak i z iikryća podńecać panów 
na sejhie preciw królowi. Napada na króla i Kriśtof Opaliński, 
wojewoda poznański, i Janus Radziwiłł, hetman poi. lit. syn Kriśtofa 
(s. 151J, panowe znani juz z dumy i pochopności do swawoli, a mńej 
lub węcej obrażeni na króla. Na sporach i kłótńach z sobą i z kró­
lem schodził sejm, az minął juz termin śeśćotygodńowy, po którym 
sejm uważał śę za skońcony. Chćano go prolongować, aby załatwić 
choćaz najwazńejśe sprawy, lec do tego ńe dopuściła opozycyja. Za 
namową Janusa Radziwiłła, 3Vładysław;Siciński, poseł upicki, preciw 
predłuzeńu sejmu załoził swoje „Veto“ 9 marca 1652 r. i w poćućn 
winy, jaką popełnił, ćemprędzej ućekł, a sejm z marśałkem swoim 
uznał tę protestacyją jako prawną i rozśedł śę złorećąc nikćemnikowi.
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Było to perwśe zerwane sejmu prez jednego posła. I predtem 
sejmy ńe zawśe dochodziły, rozchodząc ś(̂  na nicem, gdy posło’dm 
dojść ńe mogli do jednomyślności. Leć tłómaćeńe sohe jednomyśl­
ności w taki sposób, ażeby jeden poseł dla swego „ńe pozwalam“ 
mógł zrywać obrady wśistkich, dopero wystąpiło w praktyce na 
tym sejińe. A praktyka taka była nastijpstwem tego, ze poseł, jako 
predstawićel żerni, która go wybrała, wińen był stosować śq do 
instrukcyi, a i Siciński wskutek instrukcyi założił swoje „veto“, 
preciw predłużeńii sejmu poza śeśćońedźelny termin. „Liberum 
veto“ stało śfj naiajdźem w lajkach magnatów, króla, posłów obcych 
państw do zrywańa sejmów prez prekuponych posłów sejmowych. 
Po każdym tak zerwanym sejńie prepadał wśelki projekt na sejm 
wńeśony i nawet to wśistko, co na nim było już uchwalone. 
W najnaglejśej sprawę już ńe było rady, w' najdujkśem ńeliezpećeń- 
stwe ratunku dla kraju, gdy komuś potreba było zerwać sejm. 
„Liberum veto“ stauo\^i kulminacyjny punkt złego w publićnem 
żiću narodu i jest właściwe poćątkem anarchii w Polsce, w ści- 
ślejśem znaćeńu tego wyrazu.

Tymćasem Chriiehiicki, po zawarću ugody bałocerkewskej, której 
jednak sejm ńe zatwerdził, zwrócił uwagę na Mołdawę z zarńarem 
pozyskańa jej dla swego syna Tymofeja. W tym celu żądał dla ńego 
ręki Kozandy, córki wojewody inołdawskego Lupuli, i aby żądane 
swoje popreć zbrojną dywersyją, wyprawił ś(j na Mołdawę, w ćerwcu 
1052 r. Tymofej otrimał wprawdźe rękę Kozandy; kśążęta, wołoski 
i śediiiogrodzki jednak postanowili go orężem, z pomocą Jana Ka- 
ziiiiera, wypreć z Mołdawy. Preciwnikom swoim Chmelnicki ńe mógł 
śę opreć, a ńe lićąc już na skutećną dla śebe pomoc Turcyi, gdy 
i Tatari zawarli już prihiere z Polakami, poddał śę carowi Aleksemu, 
w lutym _1654 r. Aleksy prijmując Kozaćiznę pod swoje panowańe, 
zapewnił jej utriinańe autonomii, priwilejów, a inetropoliće kijow- 
skernu stanowisko ńezależne od metropolity moskewskego. _\Vojsko 
carske wkroćiło na Litwę i Ukrainę, zajmując Połock, Smoleńsk, 
Kijów i inne grody. Z trudnośćą tylko zebrano w Polsce wojsko, 
aby kraj ratować.

Wśród tak ćężkego położeńa Polski, najechali ją jeśće Swędzi 
1655 r.

W Swecyi, po śrherci Gustawui Adolfa, panowała córka jego 
Krystyna, a po jej abdykacyi 1^54 r. w’stąpił na tron śwmdzki 
Karol X. Gustaw, kśąże Dwmmostów. Wojowiiići i ambitny ten król.
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w nadźei rozsereńa pośadłości swedzkicli ua połiidńu Bałtyku, pred- 
śęwźął wojnę z Polską. Podścuwat go do ńej i Eadźejowski, wygnany 
z Polski. Jedyńe tylko zreceńe śę pretensyj do tronu śwedzkego ze 
strony Jena Kaziriiera mogło odwrócić najazd śwedzki, lec król 
ućinić tak ńe chćał i preciw wstąpeńu na tron śwedzki Karola 
Gustawa ńe prestał protestować.

Swędzi wkręcili do Polski z Pomora śwedzkego. Pod Ujśćeni 
nad Kotećą poddała śę liańebńe, w lipcu 1655 r. królowi śwedzkenm, 
jako swemu „protektorowi“, ślachta zwołana na pospolite ruśeńe, 
za namową Kriśtofa Opalińskego, ńeprijaznego królowi. Na litwe, 
dokąd Swędzi wtargnęli z Indant, poddał śę im hetman w. 1. Januś 
_^idziwiłł w Kejdanach, w śerpńu 1655 r. podpisując uniją Litwy 
ze Swećypp Ó5e stolice, Warśawa i Kraków, — ten ostatni dopero 
po dźelnej obrońe Stefana Carńećkego,— znalazły śę ńebawem w ręku 
Swędów, gdy z driigej strony, wojska carske i kozacke posunęły śę 
pod Lublin i Zamość. Slachta polska, wraz z obu hetmanami, Po­
tockim, w. kor. i Lanckorońskim, polnym, poddała śę Swędom. Jan 
Kazimer opuścił Polskę i udał śę na Ślązk 1655 r.

Slachta, poddając śę królowi śwedzkenm, sądziła, ze on ogłosi 
śę królem polskim i poręći jej swobody. Leć król zdobywca o tern 
ńe myślał. Swędzi pozwalali sobe zdźerstw i obrazy ućuć katolickich 
narodu i sami wywołali ruch ślachty preciw sobe. Kuch ten zwękśił 
śę po sławnej obrońe od Swędów Cęstochowy prez Augustyna Kor- 
deckego, preora Paulinów ćęstochowskich. Hetmani, Potocki i Lanc- 
koroński, odstąpili króla śwedzkego i zawązali, 29 grudiia 1655 r. 
konfederacyją w Tyśowcach (w guber. lubelskej) w obrońe wary 

'T  ójĆTzny. Powrócił i Jan Kaziiiier do Polski i  wraz z królową Ma­
ryją Ludwiką, zoną swoją, wdową po Władysławę. IV. rozwinął 
welką dźałalność dyplornatyćna i wojenną, gdy tymćasem Karol 
Gustaw, zawerał z elektorem brandenburskim a kśęćem pruskim, 
leunikem Polski, preciw ńej priniere, w ćerwcu 1656 r., mocą któ­
rego elektor zobo^zywał śę pomagać orężem Swędom, a za to 
otrirnywał Welkopolskę, mającą połąćić z sobą pośadłość elektorską. 
Nową Marchiją z Prusami. Z pomocą wojska elektora Karol Gustaw 
odńósł zwyćijztwo nad Polakami w tridńowej bitwę pod Warśawą 
w lipcu 1656. W bit\im tej Jan Kaziińer i Maryja Ludwika osobiśće 
rfieli udźał. Naśćęśće starańom dyplomatyćnyrn Jana Kazirńera po- 
^vodło śę, ze car ńetylko skłonił śę do rozejmu z Polską, leć jeśće 
zobowązał śę oręż zwrócić preciw Swędom, z warunkern, ze za- 
pewńone mu będźe wećiste następstwo w Polsce, w listopadźe 1656 r.
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Zawarto także, w maju 1657 r. pfirńere z Austryją, która zobową- 
zała ś(j prisłać Polsce pomoc '), nastfjpńe, w lipcii, z Daniją na wa­
runkach wzajemnej pomocy 1657 r. Wreśće został ułożony, za po­
średnictwem Austryi, traktat z^elektorem brandenburskim, Fryderykem 
Wilhelmem, w Welawe, 19 wreśńa lt)57 r., mocą którego elektor 
zwolńony został od hołdu Polsce z Prus kśążęcych, natomast zobo- 
wązał ś(̂  pomagać jej preciw Swędom )̂.

Karol Gustaw pomyślał także o pririieru dla śebe. Porozuiiiał 
ŚQ z Chrńeluickim i Jerim II, Eakoćim, kśê ćern śedmogrodzkitn, 
i ułożił śę z nimi wcelu podźeleńa śę Polską. Eakoći wtargnął do 
Polski i zajął nawet Warśawty leć ńebawern muśał ją opuścić 
i rozpoćąć odwrót, gdy król swedzki zostawił go samemu sobe, 
sam b(jdąc zńewólony speśić preciw Duńćikćm. Uchodzącego Eakoćego 
ścigali Polacy, a Duńćikom na pomoc posłano Stefana Oarńeckego, 
który sławą pokrył w Danii śebe i onjż polski 1658 r. Wojna ze 
Swędami zakońćiła ś(̂  już po śruerci Karola Gustawa pokojem 
Vv Oliwę (około Gdańskaj, zawartym za pośrednictwem Ph’ancyi 
1660 r. Inflanty aż po Dźwine zostały ustąpone prez Polskę Swecyi, 
a Jan Kaziraer zrekł śę tytułu króla śwedzkego.

Po zawarću pokoju ze Swecyją, Polska muśała jeśće długo 
prowadzić wojnę z carem, który wznowił ją, widząc, że z obetnie, 
poćińonych mu co do następstwa w Polsce, nic ńe będźe. Ważńejśim 
jednak powodem do wojny dla ńego była zinana, jaka nastąpiła 
w Kozaćizńe. Po śrńerci bowem Bohdana Chrńelnickego, Jan Wy- 
iiowski, opekun syna jego Jerego poddał śę znowu z Kozakami 
Polsce i zawarł z ńą ugodę w Hadźaću 1658 r., mocą której Ko- 
zaćizna (województwa kijowske, bracławske i ćernihowske) ińała 
otrimać osobny dla śebe rąd i być z Polską połąćona taką samą 
uniją, jaką złąćona z ńą była Litwa. Leć do wykonana tej ugody 
wcale ńe priśło. Car rozpoćął wojnę, a po śrfierci Wyhowskego, 
Jeri Chriielnicki poddał śę mu ponowńe. Gdy zaś hetmanem kozackim

’) Austryją ¡¡oinogła Polsce z dwóch pfićin: mipfód, ahy ńe dopuścić 
do Polski wpływu Friincyi, ku której pfichylała śg Maryja Ludwika i pfi- 
luefa polsko-francuzkego, i powtóre, ze hala śg potggl Śweda i pfimefa jego 
z Brandenhurćikem.

') Austryją pracowała nad tyiu smutnym dla Polski traktatem, aby ele­
ktorowi dogodzić i odćągmj,ć go od Swędów i Francyi. Traktat welawski, 
uzupełńony -wkrótce dodatkowym traktatem w Bydgośću, zwany jest jeśće we-
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został Dorośeńko, nastąpiła nowa zraana; hetman ten bowem poddał 
ś(j Turcyi i z jej'pomocą chćał śê  utidmać pri całej Ukraińe. To 
sprowadziło na Polsktj wojn<̂  z Turcjją. a pris|)eśiło rozejm z carem 
w Andruśowe. Mocą tego rozejrnu Polska zrekała śę Smoleńska, 

„Sewera, Cerniliowa, z całą zadńeprską Ukrainą, a Kijowa na dwa 
lata, 1667 r. Witebsk i Połock został pri Polsce. I krótka wojna 
z Turcyją i Uorośeńką skońciła śę ńedługo potem. Dorośeńko pod­
dał ś(j Polsce 1667 r.

W ten sposób pokońciły śę juz ćęzke wojny, jake Polska 
prowadzić muśała za Jana Kaziińera. Jeśće pred ich ostatećnym 
końcem rozdarła ją wojna domowa riiê dzy królem a Jerim Lubo­
mirskim. -

Powodem tej wojny była sprawa elekcyi, mająca śę dokonać 
za zića króla i będąca w zwązku z myślą ogólnej reformy 
w państwo.

Jeśće podćas wojny ze Swecyją, pod wrazeńem ńeśćęść, jake 
zwaliły śe¿ na Polskę, król Jan Kazimer ślubował uroćiśće, ze usuńe 
ucisk ludu wejskego, a próć tego, na dwore podnośono myśl zńe- 
śeńa elekcyi i zależności sejmu od sejmików i instrukcyj. Prede- 
wśistkem jednak myślano o obsadzeńu tronu polskego za źića króla, 
co leżało w intereśe królowej. Chćała ona bowem wyńeść na tron 
polski kśęća d’Enghien, syna Kondeuśa, i wydać za ńego śostrenicę 
swoję Annę. Predtem jednak był projekt, aby koronę i rękę Anny oddać 
Kayolow.i,. _synpwi cesara Leopolda,, a gdy projekt ten upadł, starły 
śę w Polsce dwa wpływy, austrj^acki i francuzki, cesara i Ludwika 
XIV., który kśęća d’Enghien źićił sobe widźeć na trońe polskim. 
Wpływ francuzki pfewaził, gdy za pośrednictwem Urancyi zawarty 
został pokój oliwski. Dla projektu oddańa tronu kśęću d’Enghien, 
królowa pozyskała sobe niędzy innymi i Jefego Lubomirskego (był 
synem Stanisława s. 147), marśałka w. kor. i hetmana polnego, leć 
Lubomirski, obrażony późńej na dwór, zerwał z nim i połąćił śę 
z Cesarem Leopoldem preciw królowi i królowej. To było pfićiną, 
że projekt elekcyi ńe był prijęty pfez sejm 1.661 r. główńe wskutek 
opozycyi Andreja Maksymilijana Fredry, głośnego zwolennika złotej 
wolności. Odfuceńe zaś go prez sejm stało śę powodem w(»kśego 
jeśće gńewu dworu na Lubomirskego. Gdy zaś„ńepłatne wojsko polske, 
domagając śę napróżno żołdu, zawązało konfederacyją, połąćił śę 
z^ńern Laboinirski. Groziła Polsce wojna domowa. Wojsko rozstfe- 
lało hetmana p. 1. Gośewskego, syna Aleksandra Gośewskego (s. 146), 
i chćało w ręce Lubomirskego oddać protektorat nad Eećpospolitą.
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Eoznosono nawet weść, jakoby on mai zamar odegrać w Polsce 
rolę Krornwella, tj. obalić króla i tron. Leć Lubomirski ńe był pod 
żadnym względem podobny do silnego duchem, g-enijuśem i ambi- 
cyją protektora Anglii i podobnej roli ani myślał, ani umałby nawet 
wźąść na śebe. Preciw Lubomirskemu zreśtą dwór utwprił drugi 
wojskowy zwązek, a wojsko zbuntowane, stojące po stroiie marśałka 
ułagodził, i jego sam(-’go zapozwał pred sąd sejmowy 1664 r. Sąd 
ten skazał Lubomirskego na bannicyją i infamiją. Odebrane mu 
urędy dostali stronnicy dworu, Jan Sobeski, urąd marśałka, a ume- 
rający Stefan Carńecki, hetmaństwo polne.

Taki rezultat sądu popchnął Lubomirskego do rokośu. Udał 
śę on na Slązk, starał śę o pomoc cesara, elektora brandenburskego 
i Swecyi, zaćągnął wojsko cudzoźemske i wkroćiwśi do kraju, po- 
łąćił śę z źićliwą mu ślachtą, pobił króla nod Cestochową 1665 r. 
potem pod Mątwami, leć ze zwyćęztwa mńemany Krornwell wcale 
ńe koristał i poprestał na zrećeńu śę ze strony króla myśli o elekcyi 
za swego zića 1666 r. Wkrótce potem umarł Lubomirski, a za nim 
posła do grobu główna jego ńeprijaćółka Maryja Ludwika 1667 r. 
Jan Kaziraei- zaś, skołatany tylu burami, złoźił ńedługo potem na 
sejrńe we wreśńu 1668 r. koronę, a żegnając śę z narodem, pre- 
stregał go pred okropnymi skutkami anarchii.

Jan Kazimer był mężem tęgego hartu ducha, dźelnym i ener- 
gićnym, pfewidującym zgubę grożącą rozkołysanemu w wolnośćach 
narodowi, leć wobec gwałtowne wzrastającej anarchii, bezsilnym. 
Anarchija ta zaznaćiła śę w ruchu Opalińskego i Eadźejowskego 
pod Berestećkem, w zdradźe i stosunkach z obcymi Eadźejowskego 
i Lubomirskego, w samowolnem poddańu śę ślachty Swędom i opu- 
śćeńu prez ńą króla, w buntach kozackich, w rokośu Lubomirskego, 
a najwęcej w perwśem liberum veto. .Jan Kazimer już ńe był wstańe 
stawać ćoła anarchii. Ztąd jedyńe dodatnim rezultatem jego pano- 
wańa była myśl pritiiera z Prancyją, zjawająca śę już za Włady­
sława IV. i iitworeńe śę w Polsce stronnictwa trancuzkego, które 
z pomocą Francyi riiało zadańe ratować Polskę.

Polityćnemu i społećnemu stanowi kraju odpowadać muśała 
jego umysłowa strona. Cechuje ją upadek ośvvaty i nauki, o którą 
ńe dbały ani śkoły jezuicke, ani akademija krakowska. Znaki ja- 
kegoś żića w tym względźe okazują tylko Pijari, sprowadzeni prez 
Władysława IV. 1642 r. dla zniwelowańa trochę śkodliwego ke- 
runku jezuickego. Kauka ńe wydała ani jednego pracownika, i tylko 
poezyja, ^.^ozbaivona ućuća i fantazyi, lub zwyćajne \verśoróbstwo

21
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wydało Samuela TwardowsKego (f  1660), Kfiśtofa Opalińslłego 
( f  1656) i Andreja Morśtyna (f  ok. 1700). Ten ostatni był perwśirn 
pfedstawićelem w Polsce smaku francuzkego.

Zaścepana w młodźeźi prez Jezuitów w śkole, ślepa, połącoua 
z ńedorecnymi presądami wara, prowadziła do coraz wękśej 
ńetolerancyi. Podńecała religijny nastrój umysłów wojna śwedzka 
i wara, ze Cęstocłiowę i Polskę zbawiła X. Maryja Panna, 
królowa polska. Fanatyzm religijny domagał śę ofar. Jeśce podcas 
wojny ze Swędami, na sejme 1658 r. wystąpił Jezuita Seweryn 
Karwat preciw róźnowercom, zowąc icli wrogami wary i podńecając 
preciw nim katolicką ślachtę. Ofarą padli napród aryjańe, któri za 
wojny śwedzkej, ścigani prez podburone chłopstwo, śukali o^eki 
u Swędów. Sejm wydal na nich wyrok wygnana. Karwat jeśce na 
dwóch sejmach w 1659 i 1661 r. występował preciw róźnowercom. 
Na sejrńe 1661 r. ślachta cłićała wyrucić z izby poselskej wyzna­
jącego kalwinizm, Bogusława Eadziwiłła. Tymcasem i aryjańe, ćągle 
wypychani z źemi ojcistej, muśeli wypredać śę i wyjść zagranicę 
do Prus i Holandyi 1661 r. Na tych aryjanów, któri jeśce pozo­
stali w kraju, uóhwalił^sejm w roku 1662 karę śmerci.

POLSKA W ANAECHII.
WALKA AUSTEYJACKEGO I FEANCÜZÉEGO 

WPŁYWU W POLSCE.

Bezkrólewe 1668—1669. Michał Korybut Wiśńowecki 1669—1673.

Po abdykacyi Jana Kaziińera, wystąpili trej kandydaci do tronu 
polskego: kśąze Kondeuś, Fryderyk Wilhelm, kśąźe neuburski 
i Karol lotaryński. Każdy mał swoich stronników w Polsce, leć 
najpowaźńejśe grono, ciii całe stronnictwo francuzke, z prymasem 
Praźmowskim, hetmanem i marśałkem Janem Sobeskim i Andrejem 
Morśtynem, podskarbim nácele, po|>erało kśęća Kondeuśa, który 
ńósł z sobą pririiere z Francyją i ideję reformy polityćnej. Lec to 
ostatńe właśńe ńe podobało śę maśe ślachty, która wogóle ńezado- 
wolona była z zabegów magnatów, ich intryg i spredajności. Sejm 
konwokacyjnj^ w paźdźerniku 1668 r. postanowił, aby senatorowe 
priśęgalii'ze żaden z nich prekupić śę ńe da, aby król był kato-
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Mem, a apostatów od \¥ary karano infamiją. Podcias elekcji wy­
stąpił jeśce silńej antagonizm riiędzy ślachtą i magnatami; ślacłita 
strelała nawet do śopy senatorskej. Pamętna zaś na wolności swoje, 
którym Kondenś w jej wyobrazeńu rfiał być ńebezpecny, wymogła, 
aby g-o wykreślono z lićby kandydatów. Upadł w ten sposób kan­
dydat stronnictwa francuzkego, leć tez ńe meli juz pred sobą nadźei 
dobića ś(j tronu poMego i inni zagraniem kandydaci. Slachta bowem 
rńała jû . napitego swego kandydata, którego biskup Olśowski, 
podkancleri, |>erwśi wysunął napród w brośure „Censura candida- 
torum“. Był nim bedny ślacłicic, bez majątku i znaćeńa, Michał 
Korybut Wiśiiowecki, syn głośnego, a zadętego wroga Kozaków 
Jereiiiego, który, wskutek odpadńęća Ukrainy zadńeprskej cały swój 
majątek utracić muśał.

Gdy Kricki, podkoraori kaliski premówił za Pastem i wyińenił 
nazwisko Michała Wiśńoweckego, slachta zewśąd wmłać zacęła; 
ńech zije król Michał! Stronnictwa franciizke zadrżało z preraźeńa 
i gńewn na taki wybór, lec poddać śę muśało, 19 ćeiwca 1669 r. 
Wybór Michała ociwiśće był zrobony prez ślachtę naprekór ma­
gnatom.

Nowy król rozpoćął rądy pod kerunkem Olśowskego i litew- 
skej rodziny Paców, wobec zaś rosnącej opozycji magnatów z partyi 
francuzkej,_iukał zwązków z Austryją, poślubił Eleonorę, śostrę Ce­
sara Leopolda, i poddał śę pod komendę austryjacką. To juz po­
pchnęło malkontentów Jana Sobeskego, Prazmowskego, Morśtyna, 
Grimułtowskego, kaśtelana poznańskego, do myśli zdetronizowana 
Michała z pomocą Francji. Prowadzą oni tajemne układy z Lu- 
dwikem XIV., którego kandydata, kśęća de Longueville meli wyńeść 
na tron polski.

i Zabegi te gńewały ślachtę, którą preciw magnatom podńecali 
Pacovve. Nezgoda wzrastała, sejmiki były buidiwe. Na jednym z nich, 
w Srodźe, slachta porąbała Grimułtowskego i domagała śę sądu 
na ńego. Sejmy, jeden po drugim, były zrywane. Natomast ne pri- 
gotowmno kraju do obrony od Turków, któri wTaśńe Polsce za­
grozili.

Najazd turecki na Polskę był spowodowany ponownem pod- 
dańem śę Borośeńki, hetmana kozackego, Turcyi, z pomocą której 
spodźewał śę on odzyskać Ukrainę zadńeprską. Sułtan Mahomet IV. 
w7 prawił śę z lićnem wojskem na Podole i ńe spotykając oporu, 
podstąpił pod Kameńec podolski i twerdzę tę, pozbawoną nadźei 
na odśec, zmusił do poddana śę. Zpod Kameńca posunęli śę Turcy
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jfiiJLiWÓw. Gdy zwołane pospolite ruśeńe ńe s|>esiło śę na Turka, 
wysłani prez króla komisare zawarli z Turkami pokój w Bucacu, 
mocą którego Polska oddawała Turcyi Ukrainę i Podole z Kaińeń- 
cem i zobowązywała śę do rocnej daniny, 17 paźdźernika 1672 r.

Tymcasem zwołane w chwili wtargńęóa Turków na Podole 
pospolite ruśeńe, zwązało śę w Gołąbu, 16 paźdźernika, w konfe- 
deracyją, jwaną gołąbską, pod laską Ćarńeckego, synowca hetmań- 
skego, i gdy juz był zawarty hańebny pokój bucacki, skonfedero- 
wana ślachta zacęła dochodzić win względem króla panów z partyi 
francuzkej. Obwińono ich potwarco, źe Turków na Polskę sprowa­
dzili, poćągńęto płed sąd konfederacki prymasa Praźmowskego, 
odsądzono go od godności arcybiskupej i pozbawono dóbr. Priśło 
nawet do krwi rozlewu. Zginęło welu ze ślachty, cała ich Wisła 
zabrała.

^Sobeski tymcasem, który i dla śebe także nic dobrego ze 
strony ślachty spodźewać śę ńe mógł, bił na Eusi hordy tatarske 
i ze zwyćęzkem wojskem zawązał w Scebreśińe 23 listopada drugą 
konfederacyją, preciw gołąbskej. Mogło ociwiśće prijść do poważnej 
wojny Momowej, gdy po dwóch pomyślnych starcach Sobeski skło­
nił śę do zgody i układów. Z konfederacyi gołąbskej wywązał śę 
sejm pod laską Ćarńeckego, który, jako mający odbywać śę pod 
węzłem konfederacyi, stanowił wękśośćą. Na sejiiie tym, w styćńu 
1673, zńeśono wyroki ślachty^ na panów wydane, i uchwalono po­
datki na wojnę z Turcyją dla zmyća hańby bućackej.

Wojna ta ńebawem nastąpiła, gdy sułtan Mahomet, ńe ode- 
brawśi od Polski haraću, wyprawił na ńą wojska swoje. Na spotkańe 
ich pospeśił Sobeski i odńósł nad Turkami śwętne zwyćęztwo pod 
Chocimem, 11 paźdźernika 1673,,. r. Koristać jednak z ńego ńe mógł, 
gdyż dla wojska ńe było żołdu, a hetman litewski Pac ze swojem 
wojskem odćągnął. Sobeskemu pritem pilno było preńeść śę 
na pole elekcyi; pfed samą bowem bitwą chocimską umarł król 
Michał.

Panowańe Michała Korybuta predstawa w dalśim ćągu obraz 
tej ślacheckej ruchawki, jaka perwśi raz śę objawiła za rokośii Je- 
rego Lubomirskego pfeciw idei silńejśego rądu i wydobyća śę z anar­
chii, idei, do urećiwistńeńa której dążiło stronnictwo francuzke już 
za Jana Kazirhera i Maryi Ludwiki. Euch ślachecki za Michała był 
pritem próbą rądów demokracyi ślacheckej, której może ńewele 
brakowało, aby doprowadzić Polskę do demagogii.
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POLSKA
POD PREMOC4 AUSTRII 1 BRANDENBURGII,

PO CHWILOWYM SUKCESU POLITYKI FRANCUZKEJ.

Bezkrólewe 1673—1674, Jan III. SoBeski 1674— 1696.

Po śmerci króla Michała było dwóch znakomitśich kandydatów 
do tronu, Karol, kśąźe lotaryński, poperany prez Austryją, i kśąze 
neulnirski, wysuńęty piez Francyją.

Na sejrńe konwokacyjnym w stycńu 1674 r. starły śę z sobą 
oba stronnictwa, austryjacke, z Pacami nácele, i francuzke, a podcas 
elekcyi oba tak były silne, źe okazał śę ńemoHiwym wybór tego 
lub dru^ego kandydata, chocad, ńe ścędzono peñe¿dzy dla prekupy- 
wańa panów. Gdy juz było widocnem, ze kśąze neuburski wybranym 
ńe będźe, poseł _francuzki zacął poperać wybór Jana Sobeskego 
i jednać dla ńego prijaćół peńędzmi. Kandydaturę Sobeskego pod- 
ńósł Jabłonowski, wojewoda ruski, a ślachta prijęła ją z welką we- 
sołośćą. Litwa protestowała, lec późnej ustąpiła, i Sobeski został 
powśechńe królem uznany.

Jan III. Sobeski poparty był prez posła francuzkego pod 
warunkom trimańa śę w Polsce polityki francuzkej. Z nim razem 
zwyćęźał wpływ francuzki, prichodziła do władzy partyja francuzka. 
Nowy król, Jan III. i jego zona Maryja Kazimera d’ Arquien z dworu 
Maryi Ludwiki, oddani byli Francyi. Z Francyją postanoWono iść 
razem i z ńą wspólńe, z jej królem Ludwikom XIV. rozwinąć 
Aî elką politykę, preciw sąśadom Polski, dążącym do jej osłabeńa 
i zdemoralizowana, Austryi i Brandenburgii. Zanim jednak priśło do 
perwśich, bardźej stanowćich kroków w tej akcyi antyaustryjackej 
i antybrandenburskej, Jan III. próbował odzyskać na Turkach Podole 
i Ukrainę i w ten sposób zakońcić wojnę, tak śwetńe rozpoćętą 
pod Chocimem. Odłoźiwśi węc koronacyją napotem, pośedł król 
odberać te kraje Turkom. Usiłowańa te ńe mogły być jednak śćę- 
śliwe, dopóki Kaińeńec podolski ńe będźe odebrany. Ńe mógł go 
zaś Sobeski odebrać dla brąku środków ku temu, gdy zwłaśća Mi­
chał Pac, hetman w. 1. królowi i nacelnemu wodzowi odmówił po­
mocy i z wojskom litewskem opuścił go.

Tymcasem Francyja, pragnąc ćemprędzej wćągnąć Polskę do 
akcyi w swojej polityce, pracowała nad pokojem rńędzy Polską
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yfO i Turcjją, a jednoceśńe za\verała z_Janem ITl. traktat w Jaworowe 
11 ćerwca 1675 r. mocą którego Ludwik XIY. zobowązał śę do 
subsydyjÓAW'a^obeski zato liiał predśf^wźąć wojnę z elektorem bran­
denburskim, wcelu odebrana mu Prus kśązęcych, i wsperać Węgrów 
preciw Austryi, pricem Polska mogła zdobyć sobe Ślązk.

W ten sposób Polska w zbawennem dla śebe primehi z Fran- 
cyją zwracała śę preciw tak ńebezpećnej dla ńej polityce austry- 
jacko-brandenburskej, ciii ńerńeckej. Lee wojna z Turcyją ukońćona 
l^_ć jeśce ńe mogła. Uśwetniło ją jednak zwyćęztwo króla pod 
Irwowem 1675 r. poćem dopero Turcy cofnęli śę za Dńestr, a król 
udał śę na koronacyją 1676 r.

Po odbyću koronacyi Jan III. rnuśał znowu stawić ćoło po­
tędze Turków, któri ze stotyśęćną armiją wkroćili na Euś. Pod 

^_^rawnem, gdźe Polacy w małej lićbe będący, okopali śę, król dźelńe 
śę bronił, dopóki ńe został zawarty z Turcyją, za wpływem Fran- 
cyi, w paźdźer. 1676 r. traktat zórawiński, ‘mocą którego ćązący 
na Polsce harać śę znosił, dwe treće Ukrainy wracało do Polski, 
a o Podole mano śę późnej układać; próć tego Turcy i Tatari 
meli Sobeskemu, na każde jego zapotrebowańe dostarćać zbrojnej 
pomocy.

Byłyto perwśe owoce, jake Sobeski zberał w pfimeru z Fran- 
cyją. Pracował w tym kerunku i dalej. Za peńądze francuzke Hie­
ronim Lubomirski, syn Jerego (s. 1601 werbował w Polsce zaćągi dla 
Węgrów preciw Austryi, prigotowywano śę do odzyskańa Prus 
kśąźęcycłi na Brandenburgii, i w tyra celu ze Swecyją, spriiiieroną 
z Francyją, Jan 111. zawarł w Gdańsku^ dokąd, w lipcu 1677 r. 
sam pojechał,^ traktat, na mocy którego Swędzi swobodne prejść 
mogli prez terytoryjum polske z Inflant do Prus elektorskich. Leć 
juz wtedy pokazało śę. źe trudno będźe królowi poradzić sobe z opo­
zycyjnymi źiwołami anarchii, gdy Pac, prekupony prez elektora, 
trapił na Żmudzi .podjazdami sprimeronych z Polską Swędów, dążą­
cych x>reciw elektorowi. Można śę było spodźewać, że polityka 
ńerhecka wytężi wśistke swe siły w Polsce, aby odwrócić od śebe 
ńebezpećeństwo prirhera polsko-francuzkego i jego następstw.

Opozycyjne a anarchićne żiwoły w Polsce, oddały śę ńebawem 
w służbę interesów Austryi i Brandenburgii, preciw Francyi. Sejm 
z roku 1678 na 1679 zadał perwśi ćos polityce francuzkej, ńe po­
zwolił na zaćągi preciw Austryi i Brandenburgii i ńe potwerdził 
traktatu żórawińskego. Widoćnem było, że Polska, dźęki anarchii, 
znajdowała śę już moralńe pod pfemocą sąśadów, Austryi i Bran-
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denburgii, dwóch ńehieckich fądów, które naturalne muśały dązió 
do jej upadku i wyzyskiwać ją dla swoich interesów. W ten spo­
sób upadała nadźeja odebrana Prus kśąźe^cych i Slązka, Polska ru- 
cała śę znowu w objęća Austryi, i do wojny z Turcyją, nad którą 
g'orli\ve pracowała polityka austryjacka i papezka, poparta wśród 
tłumu ślacheckego prez Jezuitów i \\mgóle prez duchoweństwo. Do 
takego zwrotu ku primeru z Austryją, próć orgii prekupstwa, 4)ri- 
łoziła ś(j i Maryja Kazirńera, obrażona na Ludwika XIV. źe ojca 
jej markiza d’ Arquien, ńe chóał ućinić kśęćem.') Sam król nastro­
jony rycersko i rornantyćńe prechylał śę ku myśli o wojńe z ńe- 
prijaćelern chreścijaństwa, a ślachta religijne usposobona che t̂ną 
była wojńe za warê .

Priiiiere Polski z Austryją preciw Turkom starał ś(̂  odwrócić 
Ludwik XIV. Poseł jego w Polsce zdołał iitworić prijazną dla 
Francyi partyją, do której główne Audfej Morśtyn należał, z za- 
raarem zdetronizowana Sobeskego. Leć knowaiia te ś(j odkryły. Xa 
sejnie 1683 r. Morśtyn był pozba\vony ur(^du i muśał ś(j z kraju 
do Fraucyi wynosić, a z Austryją za pośrednictwem papeźa zawarto 
priraere zaćepno-odporne precw Turcyi, zobowązujące oba państwa 
Polskę i Austryją do wzajemnej pomocy, 31 marca 1683 r. Zażą­
dała jej ńebawem Austryją.

Turcy pod wodzą welkego wezyra Kara Mustafy w sile 200,000 
ludzi wkroćili do Austryi i obiegli Wedeń, 14 lipca. Cesar Leopold 
umknął ze swej stolicy, bronił jej hr. Eiidiger Stahremberg, leć 
bez nadźei ocaleńa. Jedyne zbaweńe było w pomocy polskej; o ńą. 
węc wyćągnęli błagalną rękę cesar i papeż. Sobeski ruśił na odśeć 
Wedńa, prowadząc z sobą 34,000 wojska prez Ślązk i Morawę. Kara 
Mustafa ńe preśkodził połąćeńu śę Polaków z wojskem austryjackem, 
zostającera pod dowództwem kśęća Karola lotaryńskego i posiłkami 
Emanuela kśęća bawarskego i innych kśążąt ńeriieckich. Naćelne 
dowództwo nad całą 50-tyśęćną arraiją objął król polski, który 
zająwśi górę Kahlenberg, prez zapalone ogńe dał znać Wedńowi, 
że odśeć dla ńego i ocaleńe śę zbliża, i to w chwili, kędy po w^śistkich 
kośćołach gotowali śę Wedeńćicy na śmerć ńechybną lub ńewolę 
turecką. Xa drugi dźeń, po zajęću* Kahlenberga, stoćił Sobeski 
sławną w dźejach Europy bitwę pod Wedńem, 1 2  wreśńą 1683 r.

') Ludwik chćał wprawdźe^^^olityćne w tym względźe postąpeńe swoje 
potem naprawić, leć juź kapryśnej iS^raźonej kobety ująć sobe ńe zdołał.
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Polacy zajmowali prawe skridło pod wodzą obu hetmanów koron­
nych, Stan. Jabłonowskego i Mik. Śeńawskego; artyleryją dowodził 
Marcin Kątski; środek zajęli Austryjacy i Bawari, lewe skridło 
Sasi i Hieronim Lubomirski z ochotnikami. Głównego ataku w śa- 
lonej śarzi dokonali husare polscy. Zwyćęztwo chreścijan było zu­
pełne. Cały obóz turecki i źelona chorągew proroka dost^iły śę w ręce 
zwyćęzcy. Nazajutr Sobeski wjechał do Wedńa, witany z uńeśeńem 
prez wdźęćnych meśkańców ocalonego riiasta; 15 wreśńa zjechał śę 
z Cesarem Leopoldem, który jednak zimno i dumne prijąl oswobo- 
dzićela Wedńa i Austryi.

Zpod Wedńa Sobeski ruśił na Węgry, pobił jeśce raz Turków 
pod Parkanami, pęcem w grudńu wrócił do Polski.

Zwyćęztwo p̂ hd Wedńem było ostatńem welkem zw^yćęztwem 
polskem, ńetylko nad Tprkami, leć wogóle ostatńem w naśich dźe- 
jach. Pośło ono tylko na koriść samej Austryi, chreścijaństwa i cy- 
wilizac3d, leć ńe Polski, której za ńe odpłacono, jak wadomo, naj- 
ćariiejśą ńewdźęćnośćą. Okryło ją tylko śwetnymi proriieńami sławy  ̂
zasłużonej prez prawdziwy heroizm, tyle razy dowedźony prez 
naśich prodków. Tej sławy nikt ze współćesnych Sobeskemu i na­
rodowi naśernu ńe zaprećał; sławili Polaków i ich bohaterskego 
króla poeci w wersach, kaznodźeje z ambon; tylko papez i cesar 
pripisywali sobe wyłąćńe zasługę wyswobodzona Wedńa.’) Sam 
Sobeski Bogu zwyćęztwo pripisywał, gdy posyłając chorągew hu­
sarską do Eimu, pisał veni, vidi. Deus vicit.

W następnym roku do ligi, nazwanej śvvętą, preciw Turcyi, 
pristąpiła Wenecyja. Leć wyprawa cesara na Budę, a króla polskego 
na Kameńec ńe powodła śę. Bez poźitku została i wyprawa Sobeskego na 
Mołdawę 1685 r. Król jednak ńe spoćiwał. Pragnąc do śwętej ligi wćą- 
gnąć i Zoliją, córkę cara Aleksego (s. 158), ówćesną regentkę w Moskwę, 
zawarł z ńą prez Kriśtofa Grimułtowskego, wmjewodę poznańskego, 
pokój wećisty, zwany pokojem Grimułtowskego, mocą którego za pri- 
mere zaćepno-odporne preciw Turkom, Polska ostatećńe zrekała śę źem, 
odstąponych rozejmem andruśow^skim, wraz z Kijowem 1686 r. Teraz

’) I ńetylko pripisywali soBe tg zasługg, lec ją jesce w sposób osten­
tacyjny okazywali. Ńesprawedliwą aź do bezcelnośei okazała śg i historyja 
ńemecka. Tak np. historyk ńerńecki pan Philipson naseryjo twei'dzi, źe Jan 
Sobeski był wprawdźe pod Wedńem, lec naSelne dowództwo sprawował Karol 
lotaryński. Polacy jako hufec posiłkowy bili ĝ także, leć w grunće reći zwy- 
ćgztwo Ńemcy rozstfigngli.
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juz SoTieski łudził śę nadźeją, ze z pomocą, prireconą prez Austryją, 
zdobłjdźe Mołdawę i utwori z liej dla syna dakóba państewko, od- 
powadające rozińarami dziśejśenm królestwu Rumunii. W tym celn 
predś(jbere wyprawtj, dochodzi az do Dunaju, lec ńe otlimuje umó- 
vvonej pomocy od Austryi') i musi cofać wśród letńego skwaru, 
płonących stepów i podjazdów tatarskich. Tylko cesar skonstał z tej 
wyprawy; mógł bowern tern łat\vej rugować Turków z Wę^er 
i odebrać im, mędzy innymi grodami. Budê  1686 r. Polacy zaś nawet 
Kaiiieńca odzyskać ńe mogli ŵ roku 1687.

Tymćasem w samej Polsce panovve, zawistni królowi, na ka­
żdym kroku starali śsj mu śkodzić. W nich Austryją i Brandenbur- 
gija ińały swoje płatne narędźa. Wreśće dosło do tego, że Sapehowe, 
H. Bubomirski i inni magnaci spriśęgli śt̂ , aby w intereśe Austryi 
detronizować Sobeskego i oddać koroncj polską Karolowi, kśęću lo- 
taryńskemu. Knowańa te jednak były odkryte. Zepsuće dochodziło 
do tego, że Sapehowe, w intereśe Brandenburgii, za jej peńądze, 
zerwali sejm 1688 r. W intrygach ńecnych okazała śq obłuda i ńe- 
żićliwość Austryi dla swego oswobodzićela, Sobeskego. Gdy jednak 
w wojńe z Prancyją pomocy jego potrebowała, ńe onieśkała znowu do 
ńego wyćągnąć ręki. Ńe ścędziła wtedy i kłamliwych obetnie. Jan 
1 1 1 . w ńe werił i pewny, że tym razem prinajmńej z pomocą cesara 
zdobędźe dla swej rodziny Mołdawę z Wołośćizną, udał śę po jej 
zdobyće, leć i teraz pomoc austryjacka zavvodła i treba było z ni- 
ćem powracać do śebe 1691 r. Należało śę tego spodźewać. Austryją 
urhała wyzyskiwać dla śebe dobroduśność i łatwowerność Sobeskego, 
ślepotę ślachty, a prywatę i chciwość anarchićnej magnateryi, leć 
zawśe śkodziła królowi, gdy chodziło o interes Polski lub jego 
własny )̂.

') Austnja we własnym intereśe ńe dićała i ue mogła dopuścić do pa- 
nowańa Polski nad dolnym Dunajem i jego ujśćami. Z Śedmogrodu taksarao 
wówćas stfegła tu swyeli interesów, jak pilnowała i(di od strony Rosyi podćas 
wojny krymskej, w kilka lat po wyba\Veńu jej pfez Mikołaja od pfemocy Wg- 
grów. Mikołaj teź słuśne sobe i Sobeskemu robił wyfuty.

Do jakego stopiia Austryją odpłacała ńewdźgćnośćą Sobeskemu za 
jego prawdziwe pśą werność dla ńej. mamy dowód i w tern, źe cesar Leopold 
arcykśgźnićkg Maryją Antoninę, juz prifećoną synowi Jana III. Jakóbowi, wydał 
za elektora bawarskego. Zniwećił on także upragńone prez Sobeskego małżeń­
stwo Jakóba z Ludwiką Karoliną, jedyną suleeesorką olbfińiego majątku Bo­
gusława Radziwiłła. Ożenił z ńą elektor brandenburski syna swego Ludwika, 
a gdy potem owdo\vałą Jan 111. chćał połąćió z Jakóbem, i gdy już układ mał-

22
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W śiw talłego połozeńa nazewnątr, w sprawach wewne^trnych 
król był be^liiym  widzem ńezgód, intryg i swawoli magnackej. 
Sapeliowe, śce^lńe, na Litwę burili pokój, prowadząc walkê  z Bro- 
stowskim, biskupi^m wileńskim. Wśród bur na sejmikach porywano 
śę do broni. Bisk\p wyklął Sapeht^, zamykał kośćoły i pred roz- 
sroźonyrn hetrnanenLęhronić ś(j muśał. Prymas ujął ś(j za hetmanem 
i zdjął klątwtg mmcyjąiś, stając po strońe biskupa, skasował wyrok 
prymasa. Podobnych ńezgód było w(jcej w ńeścęśliwym kraju. Wśród 
nich rwały śê  sejmiki i sejmy. O załatweńu na nich spraw uaj- 
waźńejśich ńe mogło być mowy. Krew bratńa ńeraz płynfjła. Swa­
wola panów, . jak zaraza, udźelała śę i ńepanom. Slachcic brał zły 
prikład z magnata i dopuśćał swawoli, zwyćajny pleban, naśla­
dując biskupa, ciskał klątw ę na slachcica sąśada. Na dwore królew'- 
skim ńe brakło tez ńezgody; śarpała ona rodzinę króla, rozdźeliła 
matkę z synem, Maryją Kazimerę z Jakóbern. W porównańu z tern, 
co było, anarchija za Jana 111. postąpiła o jeden potężny krok 
dalej.

Zaćągał śę nad Polską i coraz gęstsi obłok ćeranoty. Ofarą jej 
padł Kazirriei' Łyśćiński, slachcic, oskarżony o ateizrn prez osobi­
stego wroga swego Brozkę. Oskarzeńe poparli Jezuici i biskupi. 
Łyśćiński sądzony na sejme, i uznany winnym, skazany został na 
spaleńe jako „bogobójca“. Ńeśćęśliwemu za śćególną łaską królew^ską 
głowę ućęto, a zwłoki tylko spalono 1689 r. ').

Jan Sobeski umarł 17 czerwca 1696 r. w Wilanowe.
I)la Polski król-bohater nic dobrego ućinić ńe mógł, choć 

chćał zrobić wele, bardzo wele, bo kochał ją serdećńe; ztąd dwa 
tylko proiiieńe sławy ćoło jego ozłociły: Chocim i Wedeń.

Społećeństwo polske, w tych ćasach ćęstych wojen z muzuł­
maninem, prenikuął głęboko duch rycerskego anitnuśu i pobożnej, 
a naiwnej wary, i nadał jego dźejora pewną barwę epićną. Ten duch 
silńe odbił śę w literaturę, oźiwił i natchnął pobożnego rycera

żeński był zawarty, Radziwiłłówna za pośrednictwem ambasady austryjackej 
w Berłińe, wysła za Filipa, kśgća neubursKego.

’) Z innych wypadków za pano\vańa Jana Sobeskego zasługuje na za­
notowane pristąpeńe do unii z kośćołem fimskim dyjecezyi pfemyskej (1692). 
Biskupi, lwowski i łucki, pfiłącili śg do ńej już po śriierci Sobeskego (1700 
i 1702). Jedno tylko biskupstwo dyzunicke, mohilewske, utfimać śg mogło. Pfi- 
łąceńe do Rosyi, głównego ogniska dyzunii Kijowa i upadek Kozaćizny tłómacą 
te postgpy unii.
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i poetę Wespazyjana Kochowslłego (f 1699), pfeniknąl jego „Dźeło 
boslłe, albo peśni Wedńa wybawonego“ (1684) i bohaterslłe peśni 
w „Ńepróznującem próznowańu“ (1674). Ten duch zrodził i „Wojnę 
cłiocirnską“, którą poeta i jej twórca Wacław Potocki (f  ińędzy 
1605 a 1697) zostawił w rękopiśe. aby ocalić ją pred drapeznośćą 
cenzury. Ten duch wreśće odzwerćadlił śę i w „Parńętnikach Paska“ 
( t  ok. 1702), zołńera pełnego animuśu rycerskego i silnej \vary, 
który wspornńeńa swoje z wojen za Jana Kazimera spisał clopero 
w t\^ch ćasach.

POCĄTKI PEEWAGI ROSYJSKEJ W POLSCE.

Bezkrolevvo 1696 -^697. August II. 1697—1733.

Po śmerci Jana Sobeskego prymas Eadźejowski zwołał sejm 
konwoka-cyjny na śerpeń 1696 r. Starły śę na nim dwa stronnictwa: 
jedno poperające kandy^iturę Jakóba, syna zjuarłego króla, dru^e 
mu preciwne. Sejm został zerwany, a byłto perwśi sejm, konwoka- 
cyjny, zerwany prez liberum veto.

Obok Jakóba, za którym stała Austryja, wystąpił Ludwik de 
Conti, kandydat Francyi, w intereśe którego pracował Polignac, 
poseł Ludwika XIV. Polignac, prekupując magnatów, pozyskał dla 
kśęća de Conti daleko węcej głosów, niź liiał ich Jakób, którego 
peńędzmi choć skąpo poperała Austryja, lićąca na to, ze w nim 
będźe rńała taksamo powolnego sługę, jak w jego ojcu. Trochę 
późnej wystąpił z kandydaturą swoją elektor saski Phyderyk August, 
który dla otrimańa korony polskej preśedł na katolicyzm i prisłał 
z peńędzmi do Polski Fleminga.

Gdy priśło do elekcyi, Conti otrimał stanowćą prewagę. Jakób 
stracił nadźeję pozyskana korony, i stronnicy jego prerucili śę na 
stronę Fryderyka Augusta. 1 wówćas, gdy prymas juz rhanował kró­
lem Contego, Dąbski, biskup kujawski, ogłosił królem Fryderyka 
Augusta. Ten ostatni wypredził francuzkego rywala, pribył d̂o Kra­
kowa i tam prez biskupa kujawskego został ukoronowany, we wreśńu 
1697 r. Conti tymćasem z Gdańska, dokąd juz pribył, muśał wracać 
do Francyi. W ten sposób wstąpił na tron polski PTyderyk'August, 
ciii jak go w Polsce zwano August 11.
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Wobec premocy austryjaclćej i brandenbursliej, jalłej Polska 
ulegała za Sobeskego, dźf̂ ki swawoli magnatów, któri z zazdrości 
pońewerali króleni-rodakem }  go zdradzali w intereśe Aiistryi i Bran­
denburgii, wybór obcegOy-^̂ śilnego i samoistnego elektora mógł być 
dla Polski pomyślny.

August II. bowem, dla którego wzorem był Ludwik XIV. dąził 
do władzy silnej, absolutnej i dźedzicnej w Polsce, a środkem do 
tego słuzió mu riiało wojsko, sprowadzone z Saksonii, ztąd starał śą 
stale je w Polsce utrimać. i^erwśim wygodnym pozorem do tego 
była wojna turecka, podjęta prez ńego dla odzyskana Podola. Wojna 
ta, mimo zwyóęztwa pod Podhajcami 1698 r. ńe wróciła jednak 
Polsf^e Podola z Karńeńcem, i dopero pokój karłowicki, zawarty 

prez Austryją z Turcyją, zawarował powróceńe Polsce ze 
strony Turcjd Ukrainy i Podola z Karńeńcem.

Podcas kampanii tureckej, na Litwę spokój zakłóciła ńezgoda 
Sapeliów ze ślachtą, która pfeciw ich uciskowi skonfederowała śę 
i wezw^ała na pomoc króla. Król zapośrednicił rńędzy ślacbtą a Sa- 
^ehami ugodę, lec ńe nadługo 1698 r. Priśło do groźńejśego jeśce 
wybuchu w chwili rozpocąć śę mającej wojny ze Swędami.

Wojnę tę ułoźił August II. z Potrem W, jeśce 1698 r. za 
pośrednictwem Jana Patkula, emigranta z Inflant, który, zdradzając 
Swecyją, skłonił obu monarchów do wspólnego dźałańa preciw mło­
demu królowi śwedzkemu, Karolowi XII. August predśęborąc wojnę 
rńał na myśli odzyskane Inflant, Potrowi chodziło o porty nad Bal- 
tykem. Saske wojsko ruśiło na Inflanty, aby je zdobyć dla Polski, 
Polacy jednak preciw wmjńe śę ośiliadcają, prymas zaręća lUtrolowi 
XII. le Polska wojny ńe chce, zaklina go, aby ją w słodkim pokoju 
zostawił. Chętńejśą okazuje śę d,o wojny Litwa, gdźe król zwołał 
pospolite ruśeńe 1700 r.

Slachta litewska, zgromadza śę na pospolite ruśeńe, leć wrąc 
gńewem na Sapehów, i’ozpoćina z nimi walkę. Pod Olkenikami sto- 
ćona była krwawa bitwa, 18 listopada 1700 r., w której Sapehowe 
byli pobici, syn hetmański Michał wźęty do ńewoli i okrutńe za­
mordowany. Sapehowe, pozba^łeni dóbr i urędów, śukali w Pruśech 
schroń eńa. f

Tymćasem Karol XII. bije wojsko Potrą W. pod Nai*wą, 19 
listopada 1700 r., wojsko Augusta pod Rygą, 19 lipca 1701 r. i ruśa 
na Litwę, gdy tymćasem elektor brandenburski Fryderyk 111. prijąl 
tytuł królewski i ukoronował śę w’ Królewcu, 18 styćńa 1701 r., na 
króla „pruskego“ zaganiając naturalńe tyra tytułem i Prusy należące
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do Polski. Na taką uzurpacyją ze strony elektora pozostał oboje t̂nym 
król, senat i sejm polski. Zato senat dokładał wśelkich starań, aby 
u Karola XII. wyprosić pokój, prekładając inii, î .e król August bez 
woli i Tî edzy Polski wojnę z nim rozpoćął; ńecłi on węc za ńą beie 
na śebe całą odpo\tedźalność. Karol zgadza śę na pokój, lec za wa­
runek kładźe detronizacyją Augusta, a tymcasern zajmuje Warśawę, 
po zwyćęztwe zaś nad wmjskem królewskem pod Kliśowem (w San- 
dorńerskera) i Kraków 1702 r. Będąc juz panem Polski, Karol XII. 
zawera preciw Augustowi piirńere z królem pruskim, który juz ostrił 
sobe apetyt na zabór Prus polskich 1703 r. Wówćas Małopolańe 
zawązują konfederacyją w Sandoińeru w obrońe Augusta, gdy Wel- 
kopolańe wraz z prymasem Eadźejowskim preśli na stronę Karola 
XII. i zawązali preciw Augustowi konfederacyją warśaw^ską 1704 r. 
Zanosiło śę juz na złozeńe Augusta II. z tronu polskego, na którym 
chćał Karol XII. posadzić Jakóba Sobeskego, dla ojca jego bowem 
mał śćególne uwelbeńe. Projektowa temu zapobegł jednak August, 
kazawśi porwaić Jakóba wraz z bratem Konstantym i uweźć ich do 
Saksonii. Mim oto konfederacyją warśawska ogłosiła detronizacyją 
Augusta, a Karol, jako kandydata do tronu, w^ysunął Stanisława 
Leśćińskego, wmjewodę poznańskego. August wówćas, aby śę ratować, 
gotów był układać śę z Karolem ze skodą Polski, a królowi pru- 
skemu projektował jej rozbór, aby go tylko pfećągnąć na swoję 
stronę.

Tymcasern na ńelićnym zjeźdźe w Warśawe nastąpił wybór 
Stanisława Leśćińskego, a Swęcicki, biskup poznański, ogłosił go 
królem 1704 r. Pońew^az prymas ńe chćał go koronować, dopełnił 
tej ceremonii w Warśawe Źeliński, arcybiskup Iwmwski 1705 r. 
Mimoto połozeńe nowoukoronowanego było jeśće trudne, a i poło- 
źeńe kraju bardzo smutne. Trapiły kraj obce wojska, nękała go sama 
ślachta, która, wąźąc śę w" lićne, zbrojne oddźały, chwytała śę tej 
lub owej strony, prechodziła wreśće od Leśćińskego do Sasa i od 
Sasa do Leśćińskego (ten do Sasa, ów do Łasa), łupąc dobra pre- 
ciwników, zaprawając śę do rabunku i zbójeckego prawe zića. Tylko 
ostatećne i stanowće zwyćęztwo Swędów mogło ŵ Polsce spokój 
i porądek priwrócić. Zdawało śę, ze juz zwyćęztwo to było blizke. 
Karol XII. dla zmuseńa Augusta do zrećeńa śę tronu wtargnął do 
Saksonii, i to dopero zńewoliło elektora do zawarća z nim traktatu 
w Altrenśtadźe 1706 r., mocą którego zrekał śę korony polskej na 
reć Stanisława, uwalńał Sobeskich i wydał Patkula, którego Karol 
śmerćą ukarał. Cesar Józef 1. uznał Stanisław^a królem, tosamo
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uciniła Brańflenbiirgija, Anglija i Holandyja ż obaw}g aby Swędzi 
w toeącej śq wówcas wojńe o siikcesyją; hiśpańską ńe stanęli po 
stroiie Francyi i ńe wiiięśali śę do tej wojny.

Lec jeżeli Europa uznawała Stanisława, ńe był on jeśce uznany 
pfez welu magnatów polskich, za którymi stał Potr W. Scególńe 
pfeciwnym mu był hetman kor. Adam Seńawski. i^ tr  zaś dąził 
do obaleńa Stanisława, gdy^  ̂bał śę groźnego dla śebe priniera Polski 
ze Śwmcyją, poperał ćągle sprawę Augusta, pra\te całą Polskę 
zajął swemi wojskami i ustąpił dopero pred wracającym z Saksonii 
Karolem KIT. 17(4̂  r.

Karol, wróciw^śi do Polski, aby złamać Potrą i zmusić go do 
pokoju, ruśił ku Petersburgowi, nowej stolicy rosyjskej, której w tym 
ćaśe dał poćątek Potr W. leć nagle zrhenił plan i udał śę na 
Ukrainę, dokąd poćągnął go namowami swemi Mazepa, hetman ko­
zacki, pragnący wyłamać śę zpod panowańa Eos}u. W ypiw a ta 
jednak smutńe śę dla Śwmdów skońćiła. Głód i mróz w ćęźkim zi­
mowym pochodzę zniśćił praw'e połowuj wmjska śwedzkego. Dopero 
z poćątkem wosny stanęli Sŵ edzi pod Połtawą, którą obiegli. Na 
odśeć Połtawe pospeśił Potr W, i tu 26 lipca 1709 r. stoćił bitwę 
ze Swmdami, w' której Swmdzi byli pobici, a sam Karol muśał śukać 
schroiieńa na terytoryjum tureckem. Bitwa ta złamała perwśorędne 
zuaćeńe Swecyi na północy, podńosła w^ysoko potiigę Kosyi, nad 
Polską zaś zapewniła polityce rosyjskej prewuigę.

Na weść o klęsce połtaw^skej, zaćęli głowę podnpMć preciwnicy 
Leśćińskego. A))y'jeśce go i śebe ratowuać, Kąrol XII. namówił 
Turkó\c do wmjny z Potrem. Turcy rozpoćęli ^ j n ę  i nad Prutem 
otoćili Potrą, który tylko odstąpeńem im Azifwa wydobył śę z wel- 
kego ńebezpećeńsUya 1711 r. Sprawca ^ r o la  i króla Stanisławui 
W' Polsce była juz ostatećńe stracomr Karol wrócił do Swecyi, 
a Stanisław, opuściwśi Polskę, zaińeakał w Zweibriicken (Dwaraosty), 
naleźącem do Karola XII. 1714 i.

August II. który wkrótce po bitwę półtaw^skej z pomocą wojska 
rosyjskego powrócił do Polski, snuł plany zaińeńeńa jej ŵ dźedzićną 
i absolutną monarchiją. Dla ośągńęća tego celu, był gotów nawet 
poćinić sąśadom, Potrowi W. i królowT pruskemu ustępstwa teryto- 
ryjalne, a luauowiće perwśemu oddać Bałoruś, drugemu Prusy pol­
sko, trimał w' Polsce wojsko saske, które dopuśćało śę gwałtów 
i grabeźi i jakby wyzywało ślachtę do boju. Slachta w obronę 
swmjej wąźe śę ŵ konfederacyje, wreśće twori śę w Tarnogrodźe 
26 listopada 1715 r. jedna welka generalna konfederacyja pod laską
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Stanisława l.edóchowsltego. Celem ślaclitj było wypi^dzić Sasów 
z Polski, myślą Augusta po)>ić ślaclit^, połozić końec anarchii i zapro­
wadzić monarcłiiją absolutną i dźedzićną dla swojej rodziny. Slachta 
zaćęła z Sasami wojniy leć pokonana orężem prez marśałka saskego 
Fleminga, prijęła pośrednictwo l^otra W. który śę z ńem nasunął. 
August II. ńe ćuł śę dość silnym, aby to pośrednictwo odhicić 
i także prijąć je inuśał, choć wedźał, że śę w ten sposób pozbavva 
wśistkicli owoców zwyćęztwa, które go do upragńonego celu dopro­
wadzić już mało. i^ tr, jako rozjemca, do Warśawy wyprawił Doł- 
gorukego, wysyłając zarazem 18,000 wojska swego, które wraz 
z wojskem rosyjskem, jake znajdowało śę już w Polsce, hiało wy­
stąpić preciw tej strońe, która zgody prijąć ue zeclice 1710 r. Po 
której zaś strońe ar mija rosyjska stańe, było widoćnem, Potr bowem 
ośvvadćił, że „wolności polskej ńe odstąpi“. Eezultatem pośrednictwa 
i układów był traktat w Warśawe, zawarty 30 styćńa 1717 r. Mocą 
tego traktatu wojsko saske ińało Polskę opuścić, konfederacyje san- 
doriierską i tarnogrodzką zńeśono i zabrońouo wśelkich na pfiśłość 
konfederacyj, ogranićono władzę hetmanów do komendy nad woj- 
skeni, a administracyją wojskową oddano trybunałom skarbowym, 
pospolite ruśeńe zwoływać śę liiało tylko dla obrony kraju, wojsko 
koronne zredukowane zostało do 18,000, litewske do 6000. Wsu- 
ńęto jeśće w traktat kilka ńetolerancyjnych rozporądzeń preciw 
różnowercom, kazano rhanowiće poznosić nowo pobudowane kośćoły 
protestancko, wzbrońono budować ich nadal; kośćół famy ŵ Gdańsku 
pidwrócono \vere panującej. Traktat ten mał być zatvverdzony prez 
sejm pacyfikacyjny, jak było zastreżone, bez żadnych rozpraw i ztąd 
sejm ten nazw'any został „ńemym" 1717 r.

Traktat warśawski podawał już Polskę w zależność od Eosyi, 
był jakby perwśą rosyjską gwarancyją polskej wolności, prez ogranićeńe 
siły bojowej kraju ostatećńe ją ubezwładńał, w stosunek katolików* 
do różnowerców rucał nową, późńej śćególńe mającą stać śę ńebez- 
pećną, kość ńezgody, osłabał doreśty stosunek narodu do króla 
i prizwyćajał go do oglądańa śę na pomoc sąśadów w sporach 
wewnętrnycli.

August 11. ńezadowolony był naturalńe z traktatu warśawskego. 
Potrowi prestał ufać, ńepokoił śę ćągłem prebywańem wojska ro- 
syjskego w Polsce, śibkim wzrostem potęgi Eosyi, której iśwecyja 
pokojem nystadzkim 1721 r. oddała Estoniją i Inflanty, poćem Potr 
W. prijął tytuł cesara Wśech Eosyi. Widząc z drugej strony anar- 
chiją w Polsce i trudności, już ńezwalćone, zaprowadzeńa porądnej
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i dźedziciiej monarchii, August wzgardził narodem polskim, obo- 
jf t̂ńe spoglądał na rwące śij ćągle sejmy i rądził, polegając tylko 
na radach senatu, W parę z anarchiją idźe zacofywańe ś(̂  umysłowe, 
straśna ćemnota, powśechna wara w upory, cary, ćarownice ‘) i tym 
podobne straśidła, rozpośćera ś<j, coraz głf^bej i ścrej zapuścająca 
swoje koreńe w’ narodzę, ńetolerancyja i fanatyzm religijny. Dowo­
dem tego ostatńego jest sprawa toruńska.

W Toruńu Jezuici podmznili ludność luterańską, która pozwa­
lając sobe na odwet, zniśćiła kolegijum jezuicke. Jezuici ńebo i żenię 
wówćas zaćęłi poruśać, aby sprawę tę jak najbardźej ućinió bez­
bożną. ISlachta naturalne stanęła po jej strońe, biskupi domagali śę 
zemsty z taką żarliwośćą, że aż nuncyjuś papezki ich mitygował. 
Sąd asesorski z udźałem sejmu skazał burmistra w Toruńu i dźe- 
węću meśćan na karę śmerci, a król kazał wykonać wyrok, 1724 r. 
ćeśąc śę w duchu, że Polacy kompromitują śę w oćach śvvata. Taki 
hańebny rezultat procesu wywołał kidk obureńa w Europę. Groziło 
już Polsce ńebezpećeństwo wojny, do której śćególńe Prusy chętne 
śę pokazały.

August U, umarł 1 lutego 1733 r. w Warśawe.
Zepsuty, bez zasad moralności, samolubny i prewrotny, August 

11. dążił preće do odzyskańa Infiant dla Polski, do zameńeńa jej 
w porądną monarchiją, i w tym celu zaiiiehił dokonać zamachu 
stanu. Zamach ten odwróciła ślachta, oddając śę pod protekcyją 
liosyi, .Gdyby August 11. cel swój ośągnął, historyja ziipewneby go 
podziwała, leć że dojść do ńego ńe mógł, że, wśród iinarchii w Polsce 
i własnych ćężkich kłopotów, ratował śę ńeraz projektami dźeleńa 
śę Polską z sąśadami, historyja do dńa dziśejśego mści śę na nim.

’) „Temi ćasy, citamy w pewnej kśąiee, wydanej 1714 r., nasa Polska 
ńezwyćajńe zagęściła śę nakśtalt pożarów’ (” aroW ’ n l c a i n i ,  prawdziwemi lub mńe- 
manemi, tak iź na pośedzeńu i schadzkach zwyćajnych, o żadnej materyi węcej 
ńe uslyśiś, jak o ćarowiiicach“.
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W chwili śmerci Augusta II. drobna cąstka społeceństwa pol- 
sLego Avidźała juz i cuła okropność bezrądu, jalego obraz predsta- 
wała Polska. Malow^ał go 1730 roku w ćarnycli barwach Jan Sta­
nisław* Jabłonowski, w^ojewoda ruski, w dźełku „Skrupuł bez skrupułu“, 
wytykając, hiędzy innemi, bezprawa, jake śtj dźały na sejmach, 
sejmikach i trybunałach. Sostreńec Jabłonowskego, Stanisław Le- 
śćiński, chwilowo król polski od r. 1704 do 1710 (s. 174), a pre- 
bywający następne we Krancyi, wydał w Nancy 1733 r. „Głos wolny 
wolność ubezpećający“, w którym ośwadća śę za utrimańem wolności 
W" Polsce, leć w parę z porądkem idącej. Te myśli, ku refornie 
skerowane, zawdźęćamy wćęści stosunkom obu tych mężów z Fran- 
cyją i wpływowi na nich cywilizacyi i obyćajów francuzkich.

Myśl reformy wewnętrnej z jednej strony spotkała śę z innej 
z dążeiiarni do priwróceńa Polsce zupełnej swobody i ńezależności 
od sąśadów w prirńeru z Eh-ancyją. Pfiwróceńe takej, zupełnej ńe­
zależności było mareńem Potockich, manowiće Józefa, wojewody 
kijowskego, i Teodora, prymasa. Ośągnąć ten cel w* pfimeru z E r̂an- 
cyją i z jej pomocą zdawało śę Potockim rećą możliwą, a ku temu 
celowi wydał śę im najwłaściwśirn wybór na króla Stanisława 
Leśćińskego, z którego córką Maryją był ożeńony (od r. 1724) 
Ludwik XV. król francuzki. W tych widokach Potoccy porozumeli 
śę z Cartoryskimi i św^agrem ich, Stanisławem Pońatowskim i po­
stanowili ńe dopuścić do tronu polskego po śmerci Augusta 11. syna 
jego Eh’yderyka Augusta, lub jakegokolwek innego kandydata obcych 
dworów*, a preprowadzić wybór Stanisławug za którym był i ogół 
ślachty, zrażonej fądami saskimi.

Zdawało śę, że wśistko pójdźe po myśli Potockim , gdy i ze 
strony Francyi, Stanisław Leśćiński otrimał obetnicę ćinnej pomocy, 
gdy i sejmiki, popredzające sejm konwokacyjny, zwołany prez pry­
masa Teodora Potockego, okazały śę prichylne dla narodowego 
kandydata. Leć już na sejiiie konwmkacyjnym, w kwetńu 1733 r. 
posłowe rosyjski i austryjacki oś\vadćili stauowćo, że na wybór Sta-

23
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nisława, jako,- kandydata Francji, Eosyja i Aiistryja ńe zezwoli. 
Miraoto, sejm wyłąHł kandydatów zagranićnych i w dziwnym, 
w tak ważnej chwili, obhjdźe, odsądził dysydentów od praw poli- 
tycnych i iin^dów.

W odpowedzi na te uchwały, zawązała ś<̂, w lipcu, w Gru- 
dźądzu w Prusach, konfederacyja w obrońe praw dysydentów, a na 
pocątku śerpńa, 40,000 wojska rosyjskego wkrociło do Polski, dla 
poparća wyboru Fryderyka Augusta, który za .korony obecał cesa- 
rowej Anńe obsiidzić Kurlandyją kandydatem rosyjskim, a Cesa­
rowi Karolowi VI. synowi Leopolda 1 (s. 163) zagw^arantował sank- 
cyją pragmatycną, mocą której wśistke pośadłości austryjacke prejśó 
liiały na córkę cesara, Maryją Teresę. Król pruski, Phyderyk Wil­
helm 1. syn Fryderyka 1. (s. 172), został pii tych układach, całkem 
pomińęty.

Na polu elekcji pod Warśawą ogromna wękśość slachty wy­
brała królem Stanisława Leścińskego, 10 wreśńa 1733 r., preciw 
temu wyborowi jednak zaprotestowali Wiśńoweccy i Michał Kazi- 
liier Kadziwiłł, wojewoda nowogrodzki, a usunąwśi śę na Pragę, 
dokąd pidćągnęło i wojsko rosyjsko, ogłosili królem 5 paźdźer., 
Fryderyka Augusta. Leściński zaś, ustępując pred siłą, jaką za sobą 
riieli odstępcy, oddalić śę muśał do Gdańska. W obrońe praw jego 
Francyja wypowedźała wojnę Austryi, (sukcesyjna wojna polska), 
a ślachta polska zawązała kilka konfederacyj. August 111. preće 
pribył do Krakowa i ukoronował śę w styćńu 1734 r. poćeni po­
wrócił do Saksonii.

Stanisław Leściński tyrnćasern już był oblężony w Gdańsku 
prez wojsko rosyjsko. Józef Potocki podąża mu na odśeć, leć zostaje 
pobity, odśeć, idącą z Litwy, zatrimuje Wiśńowecki i Eadziwiłł, 
a gdy i eskadra francuzka, która pod Gdańsk pidbyła, nic zdźałać 
ńe mogła, Leśćiński prebrany za chłopa, muśał ućekać do Królewca, 
gdźe go pfijął król pruski Fryderyk Wilhelm I. ńechętny Rosyi 
i Austryi za to, że go pominęły pri układach. W obrońe Stani­
sława Leścińskego zawązuje śę, w listopadźe 1734 r. generalna kon- 

^fgderącyja w Dzikowe, pod Tarnobregem (ńedaleko Sandoriiera), 
pod laską Adama Tarły. Konfederaci walćąc z Augustem 11L, sta-

’) Anna, córka cara Iwana, startego brata Potra W. wdowa po k.śgću 
kurlandzkim Fryderyku Wilhelme, wst;j,piła natron rosyjski 1730 r. po śmerci 
Potra II, syna carewica Aleksego. Aleksy, syn Potra W. umarł jeśćo za 
2ića ojca 1718 r
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rali śfj jednoćeśńe pozyskać pomoc Turcyi i Śwecyi. Eachuby na 
pomoc za^^mdły jednakże, or(^zny ruch konfederacki został stłu- 

rnony, a i Francyja zaprestała wojny i zawarła z Aiistryją pokój 
wedeński 1735 r. Stanisław Lesćiński zrekł śę korony polskej 1736 
roku, otrimując w doziwoće Lotaryngiją. W Polsce tez umysły osta- 
tećńe ś(j uspokoiły, gdy August UL, na sejriie pacyiikacyjnym 
1736 r. zjednał sohe urędami byłych stronników Stanisława i pri- 
rekł wyprowadzić z Polski, w prećągu dni 40, wojska saske i ro­
syjsko.

EJekcyja Augusta UL prekonać mogła, ze juz mine ł̂y te ćasy, 
w których Polska, jak to było za Jana Sobeskego i Ludwika XIV. 
mogła cudów dokazać w primeru z Francyją, źe obecne pri zme- 
ńonych okolićnośćach, wobec prewagi połąćonej prinierem Eosyi 
i Austryi, wśelke rachuby na Francyją okażą śę zawodne. Ełekcyja 
Augusta UL do\todła także, źe wselka ślachecka ruchawka w samej 
Polsce, podjęta dla wydobyća śę zpod obcej premocy, będźe, próżną 
i bezowocną, pri anarchii, w jakej Polska zostawała, i braku jedności, 
pri trudnośćach prowadzeiia walki z karnem i połądnem wojskom 
obcera i pri wzrastającej wreśće apatyi ślachty, pogrążającej śę 
coraz bardźej w lenistwe i zepsuću ')• Potoccy preće ńe zrozumeli 
tego, łudząc śę, że zdołają jeśće raz skonfederować całą ślachtę 
polską, na Eosyją poruśić Francyją, Turcyją i Swecyją i wyzwolić 
Polskę zpod prewagi rosyjskej. Z takimi planami nosił śę hetman 
welki koronny Józef Potocki (buławę dostał od Augusta III.), 
widząc, jak August III. Eosyi ulegał, jak wojsko rosyjsko, be‘z py­
tana o pozwoleńe, prechodziło prez terytoryjum polsko na wojnę 
z Turcyą (1736—1739), jak po śrirerci Ferdynanda Kettlera 1737 r. 
August UL na wezwane cesarowej Anny oddał Kurlandyją Erne­
stowi Bironowi, jej ulubeńcowi. Wśistko to bolało i gorśiło Po- 
tockego, leć ogół ślachty wcale ńe odćuvv*ał poniżeńa kraju i sta­
nówce ośwadćił śę preciw planom hetmańskim. Zniwećił je ostatećńe 
król August III. silńe triraający śę Eosyi i Cartoryscy, będący 
w zgodźe z królem.

Cartoryscy roztropńej sobe poćinali,. niż Potoccy.
Eodzinę Oartoryskich, ciii tak zwaną „familiją“ składali; 

Michał Cartoryski, podkancleri, a potem kancler litewski, August,

’) Hańebny, głgbobego juz ńestety upadku moralnego dowodzący frazes: 
,za króla Sasa, jedz, pij i popuścaj pasa“ dosyć charakteryzuje te smutno 
ćasy.



180

wojewoda ruski, i śwa^-er ich, inąz Konstancji Oartorjskej, Stanisław' 
Pońatowski. w ojewoda mazowecki, ojćec Stanisław'a Augusta, późńej- 
seg’0 króla polskeg’O. Eodzim  ̂ tê  ńetyle gorśiła zależność Polski od 
Kosy i, ile te prićiny. które tê  zależność sprowadziły, ińanowiće 
bjak zupełny rądu w* Polsce, anarcliija ńeopisana. Keforrna, o której 
potrehe wogóle pisał Stanisław Leśćiński (Głos wolny), której 
program skreślił Stanisław  ̂ Pońatowski (List polskego ślachcica), 
na której końećność w^skazywał Stanisław' Konarski (O skutećnym 
rad sposohe 1760—1763),. zńeśeńe liberum veto, zaprow'adzene sil­
nego rądu, skarbu i wojska, oto, co było celem Cartoryskicli. öarto- 
ryscy preće popełnili błąd zasadnići, sądząc, taksamo zreśtą, jak 
ŵ śiscy reformatorowe polityćni XV111 w. w Europe, Pombal w Por­
tugalii (1756 — 1777), Aranda w' Hiśpanii (1766—1773), Józef 11. 
w Austryi (1765—1790), ze reformy dadzą śę preprowadzić bez 
popredńego prigotowańa narodu, bez w^chowmńa choćby paru po­
koleń w'̂  duchu postępowych pojęć, ze są wykonalne, mimo preciwmej 
im i ńerozumejącej ich potreby opinii w' kraju. Ne paińętali Car- 
toryscy o tera, ze Stanisław Leśćiński, zameskaw’si ŵ Lotaryngii 
(1637), załoźił dopero w Lunewilu śkołę dla młodźeźi polskej, 
z której młodźez ta w^ycliodzić rriała prejęta idejami postępowemi, 
ze pijar Konarski, autor wspomńanego wyżej dźeła polityćnego, 
rozpoćął dopero (1740) walkę ze śkodliwym systematera eduka­
cyjnym Jezuitów, źe zaledwe rucone było na pole wychów ańa na­
rodowego perwśe żarno, z którego ńeprędko obecyw'alo śę żniwe.

• C;aTtoryscy, widząc jasno cel pred sobą, leć ńe rachując śę 
z pojęćarni i ućućami narodu, z jego ćornnotą, ńe mając właśńe 
dlatego popularności weród ślachty, postanowili mimoto zabrać śę 
do reform. W tym celu, aby predewsistkem wzmocnić swoje sta­
nowisko, pozyskali sobe ministra saskego Bnihla, któremu August 111. 
we wśistkem ufał, starali śę obsadzać urędy swoimi stronnikami, 
tworić sobe partyją, ńe ulękli śę walki z ńenawidzącymi ich Po­
tockimi, z braną prez nich w' opekę anarchiją, i z icli całem stron­
nictwem, nazwmnem narodowem, ćili patryjotyćnem.

l^erwśi krok ku reforriie ućińony został podćas wojny o na­
stępstwo austryjacke (1740—1748), którą Maryja Teresa, córka 
Karola VI. prowadzić muśała w obrońe swoich pośadłości z Ery- 
derykem 11., synem i następcą Fryderyka Wilhelma 1. i ze spri- 
meroną z nim Francyją. August III. stanąwśi po strońe Austryi 
preciw’’ Prusom, usiłując wćągnąć i Polskę do wmjny, wńósł 
na sejiiie 1744 r. ŵ porozumeńu z Cartoryskirni wńosek ąukcyi
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wojska w Polsce, ciii jego zv\o^kśeńa. Lec intrygi Prus, o których 
skónj chodziło, sprawiły, ze Potoccy, służąc irn ńegodńe za narędźe, 
sejm zerwali.

Tymcasem walka stronnictw, Potockich i Cartoryskich, o obsa­
dzone tego lub owego uhglu, o starostwa, o wpływ  ̂ na sejmach 
i sejmikach, coi’az bardźej zwi^ksała zarmjt. Juz ńetylko sejmy 
i sejmiki były zrywane; wśród naińi^tnej kłótni zerwany został 
i trybunał w Potrkowe, co wywołało juz ogólną panike¿ 1749 r. 
Cartoryscy preće śli ćągle razem z dworem królewskim. Na sejrhe 
1750 r. stali po strode reformy, prez dwór wńeśonej, a której 
celem było po\V(jkśeńe dochodów państwa, obaleńe „liberum veto“ 
i popraAva trybunałów, lec i ten sejm zerwał hetman Józef Potocki.

Śńierć wreśće usuiie ł̂a Cartoryskim z drogi obu Potockicli, 
Józefa, hetmana kor. i Teodora, prymasa. Prymasostwo otrimał 
Adam Komorowski, stronnik Cartoryskicii, a welke hetmaństwo śwa- 
ger ich, mąz Cartoryskej, Jan Klemens Branicki. Zdawało ś<y ze 
Cartoryskim wśistko juz pójdźe bez potreby \v(jkśicli wysileii, gdy 
nagle spotkał ich górki zawód. Branicki dał ś(j poćągnąć prez posła 
francuzkego Broglie’go, oderwał śę od „familii“ i. stanął nácele 
stronnictwa narodowego.“ Broglie’mu chodziło bowern o ńedopuśceńe 
Polski do priińera z Austryją i Eosyją preciw Prusom i Francyi, 
i ztąd starał śtj dźałalnośó Cartoryskicii krepować i skodzie im. 
Narędźem jego ńiał być Branicki, który wistoće udaremnił zabegi 
Cartoryskicii, gdy ci, i teraz jeśce av zgodzę z dworem, starali ś(j 
na sejme 1752 r. preprowadzić aukcyją wojska i poprawy trybu­
nałów. 1 ten sejm został zerwany.

Byłoto ostatńe juz wystąpeńe Cartoryskicii w zbawennej zgodzę 
z dworem królewskim. Nastąpiło zerwane, gdy król wźął w sekwestr 
ordynacyją ostrogską, którą Janus Sanguśko, ńeprawńe podźelił 
ńiędzy kilka rodzin, a liiędzy ńemi i Cartoryskicii. Następstwem 
zerwana było, ze Briihl utworił trece stronnictwo, zwane dworskem, 
na którego cele stanął Jeri Mniśech, marśałek koronny. Cartoryscy 
zaś zostając juz w ostrej opozycyi z dworem i stronnictwem dwor- 
skeni i dźałając na własną rękę, stanoivco zblizili śę do Eosyi, 
z którą oddawna byli w dobrych stosunkach i na jej pomoc lićili. 
Dla pozyskańa sobe Eosyi, która tymcasem pristąpiła do pHńiera 
z Austryją i Francyją 1756 r. preciw Prusom, ') Cartoryscy juz

f  '

') Mowa tu o wojńe śedmoletńej (1756—1763), która nastąpiła po wojńe 
o sukcesyją austryjacką (1740—1748). W tej ostatńej Prusy i Praneyja stały
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1755 r. wysłali do Petersburga na dwór cesafowej Elźbety (córki 
Potrą W. panującej od r. 1741) młodego Stanisława Pońatowskego, 
swego śostreńca.

Gdy młody Pońatowski jednał Eosyją dla „familii“, główiie 
prez welką kśęzn(  ̂ Katarinę, z domu ńemecką kśtjznickę Anłialt- 
Zerbst małzonkt  ̂ nastf^pcy tronu rosyjskego, Potrą I I 1. prowa­
dziła śę juz wojna śedńioletńa, w której Eosyja i Austryja walciły 
z Prusami. W wojńe tej wźął udźał i August IIL, lec tylko jako 
elektor saski, Polska boweni ńe chćała za nic w śweće wyrec śę 
słodkego pokoju, choćaz wistoće ćerpała węcej, niz gdyby wźęła 
najcinńejśi udźał w wojńe preciw  ̂ Prusom. Wojska rosyjsko bowera 
rozporądzały śę w ńej, jak we własnym kraju, zakładały swe ma­
gazyny i zaberały zapasy źiwności i końe. Fryderyk II. król pruski, 
mścił śę znowu na Polsce za tę swobodę, z jaką w ńej rozporą- 
dzała śę Eosyja, wkracał na terytoryjum polsko, nakładał kontry- 
bucyje, zaberał źiwność, brał w rekruty tyśące chłopów polskich 
i zasypywał Polskę fałśiwą monetą. W ten sposób, Polska, która 
borąc wraz z Eosyją i Saksoniją udźał w wojńe preciw Prusom, 
mogła odebrać Fryderykowi U. Króleweę z całemi Prusami kśą- 
źęóeini  ̂ (dziś Prusy Wschodńe), obecne pri swej neutralności, spła­
cała tylko znaćną ćęść pruskich kośtów wojennych.

Tymćasem stosunek Cartoryskich do dworu stawał śę coraz 
bai-dźej gorśący, a własna ich dźałalność anarchićną. Gdy z Kur- 
landyi Biron został wyweźony na Syberyją, August III. chćał oddać 
lenne to kśęztwo, synowi swemu Karolowi. Cartoryscy jednakże 
wystąpili preciw temu z opozycyją w senaće. Mimoto, decyzyją 
senatu Kurlandyja została nadaną Karolowi, na co i Elźbeta śę zgo­
dziła 1759 r. Gdy zaś August 111. chćał na sejmach z r. 1760 i 1761 
wćągnąć Polskę do wojny z Fryderykem II., z którym ćągle Elźbeta 
wojowała, Cartoryscy zbliźili śę do króla pruskego i, wspólne z par- 
tyją Brauickego, zerwali oba sejmy. AA ten sposób pracowali w Polsee,

preciw Anstryi; w śedińoletńej Francyja odstąpiła od swej polityki tradycyjnej 
i połąćiła śg preciw Prusom z Austryją, gdy Maryja Teresa pozyskała sobe 
„kochaną kuzung“ pańą Pompadour, a pfez ńą Ludwika XV.

‘b Kśgztwo Anhalt-Zerbst, z którego Kataidna pochodziła, powstało 
w żerni Słowan serbskich nad Elbą, ztąd i jego nazwa Zerbst. Stolicą kśgztwa 
było masto Zerbst, posłowańsku Serbiśtie, nad feką Nuthe o 7 worst od Elby.

b Potr III. był synem Fryderyka Karola, kśgća holśtyńsko-gottorpskego, 
i Anny, starśej śostry cesafowej Elźbety.
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to hetrnaiiôic)'’, to Cartoiyscy, alty tylko ratować króla pruskego 
i zostawić mu te¿ ńeśćfjsną źemê  (Prusy królewecke ciii kśąz(jce), 
po której wćeleńii do Polski, P’ryderyk IT. juźby ńe potrebował 
zabegać około perwśego rozboru Polski. Cartoryscy dźałając w teii 
sposób, clićeli podobać śę liatarińe, sprijającej Pbyderykowi, podćas 
gdy cesarowa Elźbeta była jego śriiertelną ńeprijaćółką ; starali 
ńe narazić Elźbeće, a liatarińe dogodzić.

Elźbeta umarła w styćńu 1762 r. Na tron rosyjski wstąpił 
Potr 111., który natychiiiast wycofał Eosyją z pfiriiera z Austryją, 
zawarł je naton'iast z Prusami i zaćął im onjźern preciw Austryi 
dopomagać. Odnośne do Polski  ̂ oba państwa, Prusy i Eosyja, se- 
kretńe zobowązały śę 8 ćerwca utrimać elekcyjność tronu i liberum 
veto. Gdy zaś Potr 111. zakońćił źiće w lipcu tego samego jeśće 
roku, wstąpiła na tron małżonka jego, Katarina 11. która odwmłała 
swoje wojska, dotąd pomagiijące Pbyderykowi 1 1 ., leć pokój z nim 
utrimała.

Wstąpeńe natron rosyjski Katariny, prijęli Cartoryscy z welkem 
zadowoleńem. Pewmi oni byli, że cesarowa, kobeta ńezmerńe sa- 
modźelna, wnośąca do polityki rosyjskej silną dozę z ńerńeckej 
bezw'zględności, ńemało z wpływu ńemeckego, jednem słowem 
tego żiwmłu, jaki był obcy polityce Potni VV. i jego córki 
Płlźbety, Cartoryscy, powtaram, pewmi byli, że kobeta tego odlewni 
będźe ich bernem narędźem do za\vązańa ŵ Polsce konfederac)d, 
zdetronizowańa Augusta 111., zreformow^ańa Polski i zameńeńa jej 
w silną, porądną i samoistną monarcliiją. Katarina bezwątpeńa go­
towca była poperać reformy do pewnego stopńa, leć ńe myślała 
bynajmńej o utfimańu całkem ńezałeżnej od Eosyi Polski. Sta­
nęła wistoće po strofie Cartoryskich, leć pfedewśistkem z ich 
pomocą wyruciła z Kurlandyi Karola, syna Augusta 111. mimo opo- 
zycyi senatu polskego i pfiwróciła do ńej pown’acającego z Syberyi 
Birona 1763 r. Następńe, na prośbę Cartoryskich, posłała na Litwę 
swe wmjsko, z pomocą którego, jak Cartoryscy zapewńali, Polska 
w'ydobyć śę ińała z anarchii. Do detronizacyi Augusta Katarina 
jednak ńe dopuściła.

Wśród takego położeńa reći umarł August 111. 5 paźdźernika 
1763 r.

August 111. reprezentow^ał politykę, jaką sama logika faktów  ̂
wskazywała; tfimali śę jej i Cartoryscy tak długo, dopóki byli 
W" zgodzę z dworem. Polityka ta polegała na tern, aby z anarchiją 
ostrożńe śę potykać, stać wytrwale pri Eosyi i z ńą w primeru
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bić Prusy.' Ztąd zerwane Oartoryskich z królem, stało śę welkem 
ńeść(^śćem i spotf^gowało tylko anarchiją. Anarchija ta, w poró- 
wnańii nawet z tern, co było za Augusta 11. preśła w stan jeśće 
okropńejśi, jeżeli zwaźiniy, ze za Augusta JIL wśistke sejmy, próc 
jednego z r. 1736, zost^y zerwane, gdy za Augusta II. z 18 sej­
mów, 5 prinajmńej zakońciło ś(] śćęśliwe, źe za Augusta 111. perwśi 
raz zerwany został trybunał, źe Cartoryscy prowadzą zaćętą walkp¿ 
z Potockimi, późnej i z dworem, źe podcas tych wewnętrnych za­
pasów stronnictw, nie ś̂ają śfj w sprawy polske obce mocarstwa.

P E E W S E  EEPORM Y.

Bezlirólewe 1763 — 1764:. Stanisław August Pońatowski 1(64 — 1775. 
Perwśi rozliór Polski 1772 r.

Po śraerci Augusta 111. Katafina postawiła Stanisława Pońa- 
towskego, śostreńca Cartoryskicli, jako kandydata do tronu polskego, 
w paźdźerniku 1763 r. Na kandydata tego zgodziły śę i Prusy, za- 
werając z Katariną tajemny traktat, 31 marca 1764 r. mocą któ­
rego oba państwa, Eosyja i Prusy, zobowązały śę ńe dopuścić do 
żadnych radykalnych reform w Polsce, riianowiće ńe zezwolić na 
zńeśeńe wolnej elekcyi. Na wewnętrne reformy, w pewnych okre­
ślonych granicach, pfizwalała Katarina.

Cartoryscy, zgadzając po cbwilowern wahańu na kandyda- 
tuiâ  Stanisława Pońatowskego, koHstają z pomocy cesarowej i roz- 
pocinają walk(j ze stronnictwem narodowem i dworskem, które śê 
łąćą w jednê  partyją hetmańską pod wodzą hetmana Branickego. 
Part}rja ta niała za sobą olbfimą wękśość wśród ślachty. wrogej 
Cartoryskim i zaiiieronym prez nich reformom, leć pozba\voną była 
wselkej zagranićnej pomocy; Austryja i Francyja bowem ńe chćały 
iriê śać śę w sprawy Polski.

Cartoryscy z pomocą wojska rosyjskego łanią na sejmikach 
opór pfeciwników i preprowadzają wybór posłów na sejm konwo- 
kacyjny podług swej myśli. Sejm ten zebrał ś(j 7 maja 1764 r. 
Oba stronnictwa hetmańsko i Cartoryskicli, stanęły na nim zbrojno, 
leć w ńerównej sile. Stronnictwo hetmańske ustąpić muśało Car­
toryskim i Eosyi, i zaprotestowawśi preciw naruśeńu wolnej elekcyi,
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opuściło Warśawę. Protestacyją podpisali, mędzy innymi, obaj 
hetmani koronni, Jan Klemens Branicki, hetman welki, i Wacław 
Eewusld, hetman polny, Karol Eadziwiłł „pańe kochanku“, wojewoda 
wileński, Adam Poniński, kuchmistr w. kor., i biskupi, Kajetan 
Sołtyk, krakowski, Józef Załuski, kijowski,^Adam Krasiński, kame- 
ńecki. Opozycyja wreśće, mimo swej ogromnej popularności w kraju, 
całkem złamana, rozpefchła śę, lub wyńosła zagraniciy Cartoryscy 
zaś pristąpili do obrad na sejińe, po zwązańu go więzłem konfede- 
racyi i preprow^adzeńu wyboru na marśałka sejmu Adama Cartor)-- 
skego, syna Augusta. Na sejme uchwalono, ze wyboru króla dokona 
sejm, z potrójnej licby posłów złozony, naznacono termin elekcyi 
na 27 śerpńa i dokonano ważnej, wewnijtrnej reformy, a riianowiće, 
ustanowono dwe komisyje, skarbu i wojska, ułożono porądek ciii 
regulamin obrad sejmowych; zńeśono pidśijgę posłów na sejm na 
instrukcyje sejmikowe, popradmno sądownictwo, predewśistkem try­
bunały, i zabezpecono riiasta pfed samowolą i uzurpacy^ją ślachty, 
pfiwracając im samofąd.

Eeforma ta, w’ której ścególńe cinny udźał ŵ źął Andrej Za­
mojski, wojewoda inowrocławski, była welkem dźełem Cartoryskich 
i Iłerowanego pfez nich sejmu konwokacyjuego. Dźęki jej zadawano 
perwśi cos anarchii, zachwano wśechwładzą ślachty, podawano rękę 
uciśńonym liiastom, a co najważńejśa, zapowadano krajowi, że będźe 
ińał wreśće rąd, wojsko i skarb. Żałować należi, że Cartoryscy, 
z pomocą tej samej siły, którą w rękach rfieli, ńe zńeśli na sejme 
konwmkacyjnym praw preciw dysydentom i ńe zapobegłi w ten 
sposób zawikłańom, jake ńebawem stały śę powodem jak najsmu- 
tńejśej sytuacyi.

Na sejrńe elekcyjnym, 7 wd’eśńa 1764 r. wybrany został jedno- 
rayślńe Stanisław Pońatowski i ukoronowany w Warśawe. Preciwna 
partyja hetmańska upaiiiętawśi śę uznała go; jeden tylko Karol 
Eadziwiłł pozostał zagranicą.

Nowowybrany krół, wykśtałcony i zdolny, raał jak najlepśe 
chęci dla kraju. Oddany spravve reformy, pragnął jej dokonać, wraz 
z wujami swymi Cartoryskimi. Prekonany z drugej strony, że opór 
stawany Eosyi, byłby zgubny dla kraju, chćał pozostać jej stale 
powolny, leć zbeg różnych okolićności i od ćasu do ćasu porywający 
go, patryjotyćny zapał narodu w^yprowadzał go z tej berności wzglę­
dem Eosyi. Eądami jego kerować meli Cartoryscy, prowadzący go 
do reform, i kśąże Eepnin, ambasador rosyjski, stojący na strażi, 
aby reformy te ńe zaśły zbyt daleko i ńe prowadziły do wyzwoleńa

24
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śę Polski zpod wpływu Rosyi. Pońewaz jednak to ostatńe było, 
jakkolwek lieblizkirn, to w kaMym raźe, celem Cartoryskich, którym 
śę zdawało, ze dokonawśi reform z pomocą Rosyi, uwoJńą Polski  ̂
wkońcu od zależności rosyjskej, stosunek węc ich do Rosyi muśał 
być od samego poćątku dwuznaćnym, wkońcu stał ś(j fałśiwym, a prezto 
i zgubnym dla kraju. Cartoryscy zbyt wćeśńe zawracali ku samoistnej 
polityce i zgodzę z opiniją publićną w kraju, tracąc odwagę stawańa 
jej wytrwale a męzńe ćoła. Odrucili, w grudńu 1764 r. proponowane 
pfez Rosyją pfirńere zaćepno-odporne, choćaź dawało jej ono prawo 
powękśeńa wojska swego do 50,000 ludzi i mogło być wstępem do 
trwałego zwązku dwóch państw slo'wumskich preciw wspólnemu 
wrogowi ńerńeckernu. Król był za tein prirńerem, leć odtrącili je 
Cartoryscy, a co ńebezpećńejśa, nawązali napfekór Rosyi, mimo jej 
protestacyi, stosunki dyplomatyćne z państwami zagranićnemi. Gdy 
zaś Katarina wystąpiła z źądańem, aby dysydentom priwrócono 
w* Polsce zupełną wmlność wyznańa i prawa polityćne, Cartoryscy 
odmówili jej w smutnem złudzeńu, źe prezto pozyskają sobe ńeto- 
lerancyjną i ćemną ślachtę. Za Cartoryskimi pośedł i król. Byłto 
zupełny, a już ńeperwśi brak konsekwencyi w dźałańu; Cartoryscy 
bowem opór ćemnej ślachty i w tym względźe powinni byli, jeżeli 
kraj kochali, złamać z pomocą tej samej siły, którą już raz go ła­
mali, twoi-ąc sejm konwokacyjny. Pońewaz Cartoryscy tak ńe postą­
pili, narazili kraj na cały śereg klęsk, a narazili go dlatego, że 
łudzili śę, iż opozycyja, ujęta ustępstwmm w sprawę dysydentów, 
połąći śę z nimi w jedno, potężne stronnictwo narodowe i zezwoli 
na radykalne reformy. Tymćasera opozycyja, której prewodził Soltyk, 
biskup krakowski, ńetylko wołała, co sił starćiło, na sejme 1766 r. 
aby pod karą infamii i konfiskaty majątku nikt ńe poważił śę wy­
stąpić z myślą zńeśeńa praw pfeciw  ̂ dysydentom, leć także, ani 
słyśeć clićała o zńeśeńu, nawet ogranićeńu hańebnego liberum veto, 
ćego żądali Cartoryscy. Co gorśa, poseł rosyjski, w porozumeńu 
z pruskim, mśćąc śę na Cartoryskich za ich emancypacyjne dążeńa, 
połąćił śę preciw nim z opozycyją.

Opozycyja pozyskawśi spriińefeńca w Repnińe, była pewna, 
że Cartoryskich zgńeće, króla zdetronizuje i oprę na ńewzruśonym, 
cementowym fundamenće, nićem ńetkńętą złotą wolność ćili anar- 
cliiją. W tej nadźei postanowiła zawązać konfederacyją i wistoće 
zawązała ją w Radomu, w lipcu 1767 r. Wezwany o pomoc Repnin, 
zgodził śę opozycyją poperać swą siłą, leć pod warunkami ćężkemi 
dla panów, rozwewającyrni ich złudzeńa i nadźeje, a manowiće,
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konfederacyja mała ś(j zawązać ;;pri królu“ tj. go uznać i zezwolić 
na zńeśeńe praw preciw dysydentom. Ustawy polske i swobody, 
w obrońe których konfederacyja ś(̂  zawązała, oddane zostały pod 
gwarancyją Eosjd tj. pod jej straż i opekę. Marśałkem konfederacyi 
został ma<?nat, ńezdolny do jakejkolwek powaźńejśej dźałalności po- 
lityćnej, Karol Eadziwiłł „pańe kochanku“. Akt konfederacyi pod­
pisali wsiscy biskupi i obaj hetmani, a król upokorony, muśał za 
w'olą Eepnina uznać konfederacyją i w ten sposób odstąpić od pro­
gramu reform.

Eepnin perwśi raz był prawdzi\\^e ńeogranićonym panem po­
łożona w Polsce. Nowe wojsko rosyjsko, które w lićbe 30,000 
wkroćiło jednoćeśńe z tymi wypadkami do Polski, dawało mu dosyć 
siły do swobodnego rozporądzańa śtj w kraju. Podając jednfj ręk(̂  opo- 
zycyi, drugą wyćągał ku dysydentom, któri juz w marcu 1767 r. 
zavVązali konfederacyje, w Słucku (dyzunicka) i w Toruńu (dysy- 
dencka), i domagał ś<j, aby ich sprawa była załatwona na sejrfie, 
mającym ś<̂ zebrać w paźdźerniku.

Do załatweńa jej postanowiła opozycyja ńe dopuścić, choćaz 
sama tylkoco zgadzała śt̂  na to. Biskupi, a ińędzy nimi śćególńe 
Sołtyk, rozpoćęli nariie t̂ną agitacyją w całym kraju. W sposób ma­
nifestacyjny wyzyskiwano katolicką gorliwość narodu i jątrono go 
po kośćołach i sejmikach preciw róźnowercom, aby tylko pobudzić 
do wyboru takich posłów, któriby śę aktowi tolerancyi oparli. Stron­
nictwo, które ńedawmo zawerało primefe z Eosyją, prijmowało od 
ńej rozkazy, oddawało polske iishiw^ pod jej gwarancyją, obecne 
zapalćiwe występowało preciw tolerancyi religijnej, kłamliwe osła- 
ńając śę pozorami obrony Polski od wpływu Eosyi na jej sprawy, 
od jej prernocy.

Na sejme, otwartym 2 paźdźer. 1767 r. opozycyja gwałtowne 
wystąpiła preciw ządańom Eosyi. Najgłośńej premawali Sołtyk, 
biskup krakowski, Józef Załuski, biskup kijowski, Wacław Eewuski, 
hetman polny i syn jego Seweryn, poseł podolski. Wówćas Eepnin, 
w porozumeńu z królem i za jego zgodą, dokonał,gmachu stanu,., 
w nocy z 13 na 14 paźdźernika, a ińanowiće uwęził wspomńo- 
nych w^zej priwódzców opozycji i wysłał ich pod eskortą woj­
skową do Kaługi. Gin ten naturalne w^ywołał okropną wrawę. Ne- 
zwykłośćą i śmałośćą swoją zdumeńem prejął i zgorśił społećeństwo 
polske. Andrej Zamojski złoził nazajutr pećęć kanclerską. Sejm 
jednak uspokoił śę i prijął 5 marca 1768. r. wśistko, co delegacyja 
wybrana prez sejm pod prewodnictwem Gabryela Podoskego, pry-
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masa, wypracowała. Zawarty został rńanowiće traktat z Eosyią na 
podstawę układu (irimułtowskego (s. 168), a kardynalne prawa Polski 
z wolną elekcyją i z jednomyślnośćą obrad sejmowych oddano pod 
gwarancyją Eosyi, która zarazem gwarantowała całość terytoryjum 
Polski. Z reform Ćartoryskich utrimała śą ty Iko  ̂komisy ja skarbowa. 
Innowercom priznano swobody, dopuśćono ich do wśistkich dygni- 
larśtw, zńeśono prawa preciw herezyi, i ćińąc perwśi krok w obroóe 
ćło\\mćich praw włośćan, uchwalono karę śrńerci na ślachcica za za­
bójstwo chłopa. "

Uchwały sejmu paźdźernikowego, udźelające praw polityćnych 
dysydentom, ńedwuznaćne juź rądy rosyjslłe w Polsce, zamach shinu 
dokonany prez Eepnina 13 paźdźer., wśistko to wywołało zawązańe 
śę konfederacyi w Eare, na Podolu, 29 lutego 1768 r. w obronę 
\^ary i ńepodległości. Głównym inicyjatorem jej był biskup kame- 
ńecki Krasiński, który omało sam ńe podźelił losu biskupów, Sołtyka 
i Załuskego. Marśałkem konfederacyi został Michał Krasiński, brat 
biskupa, regimentafem Józef Puławski. Walka za w arę i ńepodle- 
głość była zbyt potęznem hasłem, aby ńe mała silńe elektryzować 
ślachty. Biskupi, kśęźa, zakonnicy zagrewali słowem i ćinem naród 
do wojny. Ojćec Marek, karmelita, prorok i cudotwórca, wróźił ńe- 
wątpliwe zwyćęztwo, utworił nawet zakon rycerski „Kawalerów 
Kriźa Śwętego“. Euch zbrojny, mający śę stopńowo rozśerić na całe 
terytoryjum polske, skerowany był preciw Eosyi, królowi i dysy­
dentom.

Król, na weść o utworeńu śę konfederacyi, wraz z radą senatu, 
usiłował zgubny ruch zażegnać, leć nap różno. Aby go stłumić, 
wysłał Ksawerego Branickego ') z wojskem koronnem, a do pomocy 
wezwał wojsko rosyjsko. Wojsko bez 'welkich w-ysiłków” stłumiło 
powstańe i opanowało dwa główne jego ogniska, Bar i Berdyćów, 
w ćerwcu 1768 r. Proroctwa ojca Marka zawodły; sam on dostał 
śę do ńewoli. Konfederaci wyparci, schronili śę w Mołdawii.

Leć gdy w ten sposób zdawało śę, że konfederacyja już upadła, 
na Ukraińe odżiła, pod wrażeńem ruchawki barskej, stara ńenawiść 
religijna i socyjalna. Chłopstwo i kozactwo bunt podńosło, pod 
wodzą Zeleźńaka, sotnika zaporozkego, i Gonty, sotnika nadwornych

b Wspomńauy tu Brauicki, herbu Korćak, pochodził z innej rodziny, 
niź Jąn Klemens Branicki. herbu Gryff. Ten ostatni był potoinkem komesów 
z Euści, herbu Gryif, a manowiće Klemensa z Kuści (s, 57).
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Kozaków wojewody Potockego. Ofkrą rezi hajdamackej padała ślachta, 
kśęza i Zidzi. W Humana 20,000 meśkańców wyrńe t̂o. Bunt został 
zdławony z welkirn krwi preleweni prez wojsko polske i rosyjske, 
i porądek pri wrócono.

Tymcasera ruch konfederacki, stłumony na wschodźe Polski, 
wznawa śę jesce w cerwcu w Welkopolsce i w Krakowskem, w lipcu 
na Litwę, gdźo prewodzi mu Simon Kossakowski, gdy jednoceśńe 
konfederaci, prebywający w Mołdawii, pracowali wraz z posłem 
francuzkim, nad wplątańem Eosyi w wojnê  z Turcyją. 1 wistoće 
Turcyja we wreśńu wypowedźała wojnę Eosyi, podając za jednę 
z jej prióin rozporądzańe śę rądu rosyjskego w Polsce, gdy jedno­
ceśńe biskup Krasiński kołatał o pomoc Francyi. Wobec tych zabe- 
gów i coraz śerśą prestreń obejmującej walki partyzanckej konfede­
ratów z wojskem, król i Cartoryscy odmówili Eepninowi swmgo 
współdźałańa preciw konfederacyi i co ’vv'ęcej, po odwołańu Eepnina, 
w stycńu 1769 r., za jego następcy, kśęóa Wołkońskogo, zawązali 
preciw Eosyi stosunki dyplomatyćne z Angliją, Francyją i Holan- 
dyją. Gdy zaś i Austryja konfederacyi i jej rądowi, ciii generalicyi, 
zorganizowanej na Slązku austryjackim, udźeliła opeki, obawuiła śę 
bovinem pfewagi Eosyi, to i król rozpocął układy z kśęćem Choi- 
seulem, ministrem francuzkim, w zamafe pristąpeńa do konfederacyi. 
Z Francyi zostały prisłane dla konfederatów zasiłki peńęzne. Pribył 
tez, w'yshmy prez Choiseula, oficer francuzki Durnourier, który rńał 
partyzantkę zarhenić w porądną wojnę z Eosyją 1770 r. Z ruchem 
mał śę połąció król. Sami konfederaci preće wśistko zińenili. Postę­
pując samowolńe, ńe słuchając nikogo roztropńejśego, unośąc śę 
tylko namętnośóą WT.ględem króla, ogłosili go, jako uzurpatora i ty­
rana, za pozba\vonego korony, 9 śerpńa 1770 r.

Ogłośeńe bezkr^lewa było zgubnym krokem ślachty. Zganił go 
surowo Adam Krasiński, Stanisław Pońatowski zaś, widząc ńetakt 
konfederacyi i ńepodobeństwo liceńa śę z ńą, połącił śę znowu 
z Eos}gą i wysłał Ksawerego Branickego z wojskem preciw konfe­
deratom.

Tymcasem śwetńe prowadzona wmjna prez Eosyją z Turcyją 
i zajęće prez ńą Mołdawy i Wołościzny 1769 r., prawMopodobeństwo, 
a prinajmńej możliwość, śibkego stłuiheńa prez ńą powstańa w Pol­
sce, prezco cała Polska dostać śę mogła pod panowuińe rosyjske, 
wśistko to strwoźiło Austryją, lękającą śę takego spotęzńeńa Eosyi; 
a dla Fryderyka 11. króla pruskego było podńetą do konśachtów 
w roku 1769 na zgubę Polski z welbićelem swmim, cesarem Józefem



190

II. synem Maryi Teresy, regentem w Austryi, i do wytęzeńa wśi- 
stkich sił, aby Eosyją zmusić do podźeleńa z nim Polską. Austryja 
zajęła juz Spiż po Sąć i Nowy Targ, w poćątku 1770 r., a PVy- 
deryk, idąc za jej prikładem, prekroćił granice Prus polskich 
i Welkopolski. Gdy zaś we PTancyi upadł ksąże Choiseul, ńe 
było już nadźei, aby PTancyja chćała zapobec tym zamachom 
Prus i Austryi na całość Polski. Odwrócić je było jednak intere­
sem Eosyi, która dążiła do pośadańa całej Polski, leć ńe myślała 
i ńe chćała dźelić śę ńą z jej sąśadami. I gdy Fryderyk II. prez 
brata swego Henryka, którego wysłał do Petersburga, wystąpił 
1770 r. z projektem podźału Polski ińędzy Eosyją, Prusy i Austryją, 
Katarina, wraz z kanclerem swoim Paninem, stanowćo odmówiła 
i odwoławśi kśęća Wołkońskego, wysłała do Polski barona Salderna, 
w kwetńu 1771 r. z rozkazem, aby użił wśelkich środków do stłu- 
riieńa powstańa w Polsce i odjął w ten sposób Prusom pozór do 
uperańa śę pri swmim zaniare.

Saldem, ńepoparty wcale prez Cartoryskich, próbując perswa- 
zyją priłożić śę do uspokojeńa Polski, wydał w maju 1771 r. odezwę 
do Polaków, w której zapewńał o najlepśich chęćach Katariny dla 
Polski, a jednoćeśńe wźął śę wraz z królem do energićnego, 
a śibkego stłum eńa powstańa. Wojsko ros3̂ jslłe i polske, — to ostatńe 
pod wodzą Ksawerego Branickego, — staćało bitwy z konfederatami, 
leć ostatećńe ruchu stłumić ńe mogło. Podtrimywała go tajemńe 
Austryja z Prusami, dążąc do podźału Polski, a poćęści i Cartoryscy, 
swojera, zachęcającem prawe do oporu, stanowiskom wobec Salderna 
i konfederacyi.

Wobec takego położeńa reći w Polsce, na śerśim widnokręgu 
dyplomacyi zaśły zihany, które pozwoliły Fryderykowi 11. doprowadzić 
do skutku plan podźału Polski.

Postępy Eosyi w wojńe z Turcyją, o których wyżej wspomńa- 
łem, opanowańe prez ńą Mołdawy i Wołośćizny 1769 r. śwetne 
jej zwyćęztwo na moru nad flotą turecką odńeśone 1770 r., prewaga 
ros}gska w Polsce, wśistko to trwożiło ćągle Austryją i było po­
wodem, że zawarła ona z Turcyją, w lipcu 1771 r. primefe zaćepno- 
odporne, mocą którego poręćono Turcyi zwrot Mołdawy i Wołośćizny 
i zawarowano utrimańe ńepodległości Polski. Pfiniere to, zwrócone 
preciw Eosyi, mogło śę stać dla ńej groźńejśem, gdyby do ńego 
pristąpiły i Prusy. To było powodem, że Eosyją zbliżiła śę do Prus 
i zaćęła śę pHchylać do projektu rozboru Polski. Wykonańe jego 
prispeśił zamach konfederatów 3 łistop. 1771 r, na osobę króla,
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którego juz pred rokera ogłośono za uzurpatora i tyrana, obecne 
zaś postanovvono porwać, zaweźć do Ce^stochowy i postawić pred 
sądem konfederackim. W tyrn celu w Warśawe, na ulicy Modowej, 
nocą porwano króla i uweźono za rńasto. Porwany zdołał śe¿ wpra- 
wdźe wydostać z rąk konfederatów i wrócić z drogi do Warśawy, 
leć mimoto zamach ten stał śq powodem, ze Polsktj w Europę okri- 
ćano za gńazdo anarchistów i królobójców, i osłabono współćuće 
ludów Europy dla upadającego kraju, którego rozbór riiędzy Rosyją, 
Austryją i Prusy został juz postanowony w* lutym 1772 r. Wojska 
austryjacke, pruske i śweze siły rosyjske zaćijły zajmować kraje 
polske, a wśistke juz pospołu zińatały ostatńe oddźały powstańće 
konfederatów barskich.

Po targach o źeme zabrać ś(j mające, zawarty został, 5 śerpńa 
1772 r. traktat podźałowy. Eosyja zabrała reśt(  ̂ Inflant i Bałą Euś 
do Dźwinę, Druć i Dńepr, Prusy zajęły Warmiją i Prusy królewsko 
(Poraore i źeirię chełmińską), z wyjątkem Gdańska i Toruńa, któ­
rych im Eosyja zabrać ńe dała, Austryją wźęła ćęść Małopolski, 
nianowiće województwa krakowsko i sandonierske po Wisłę, Euś 
Cerwoną i ćęść Podola. Polska traciła wogóle preśło 220 tyśęcy 
mil kwadratowych.

Na ządańe trech państw^ rozberających Polskę, sejm ińał za- 
twerdzić podźał, ciii zrec śę prawa do krajów, juz zajętych. Zwo- 
łańa go Zażądała Katarina, 4 grudńa 1772 r. Król zaśęgnął rady 
senatu. Senat zezwolił na zwołańe sejmu. Leć Adam Krasiński 
i Kajetan Sołtyk, który juz wrócił z wygnańa, rozpoćęli ziwą agi- 
tacyją, aby do wyboru posłów ńe dopuścić i podźału ńe zatwerdzić. 
W intereśe mocarstw kerował ruchem wyborćim Adam Poniński, 
kuchrnistr vv. kor.

Sejm, z ńewelkej lićby posłów złozony, zebrał śę w Warśawe, 
w kwetńu 1773 r. Na wńosek Adama Ponińskego rńał śę odbywać 
pod węzłem konfederacyi, chodziło boweni o to, aby ńe był zer­
wany. Z opozycyją występuje Tadeuś Rejtan, poseł nowogrodzki, 
z kilku innymi posłami, protestuje preciw konfederacyi, ńe zezwala 
na zagajeńe sejmu, i pobohatersku długo stawa opór, ńezastraśony 
groźbami, ńepozyskany prośbami. Gdy jednak król pristąpił do kon­
federacyi, gdy zagrożono wękśem jeśće zajęćem kraju, wraże oporu, 
Rejtan opuścił sejm i Warśawę.

Sejm wybrał, w maju 1773 r. delegacyją, która zatwerdziła 
traktaty podźałowe, ułoźiła nową ustawę lądową i ustanowiła perwśą 
lądową, centralną władzę śkolną, ćili tak zwaną komisyją edukacyjną,
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której do dyspozycji na cele wychowana oddano dochody z dóbr 
jezuickich, jake dostały ś(̂  krajowi po zńeśeńu zakonu Jezuitów 
(w lipcu 1773) prez papeźa Klemensa XIV. Dźeło delegacji, bijdące 
rezultatem paroletńej pracy, zatwerdził sejm w kvvetnu 1775 r.

Nowa ustawa rądowa zatrimywała wprawdźe elekcyjność tronu, 
liberum veto, artykuł o prawe wypowadańa posłuśeństwa królowi, 
leć dawała tez krajowi perwśi, a rećiwisty rąd, wspólny dla Litwy 
i Polski, perwśą prawdziwą władzfj wykonawcą, w zakres której ńe 
wschodziło ani prawodawstwo, ani sądownictwo. Tym rądem była 
Eada Neustająca, wyberana z sejmu, co dwa lata zberać ś<̂ mają­
cego, wijkśośćą tajnych głosów. Składała śę ona z 18 senatorów 
i ministrów i 18 ślachty, prez sejm wybranych, a dźeliła śę na 
5 departamentów: spraw zagranićuych, policji, wojska, spravvedli- 
wości, skarbu. Sprawami, wchodzącemi w obręb każdego departa­
mentu, korowali ministro\vm: w departamenće spraw zagranićnych 
kancler, policji rnarśałek w. kor., wojska hetman w. kor., sprawe- 
dliwości rnarśałek i kancler, skarbu podskarbi. Głową Eady był 
król, którego władzę preće Eada bardzo ogranićała; król bowem 
poddawać śę miiśał jej postanoweńom, zapadającym wękśośćą gło­
sów, urędy rozdawał tylko osobom zponiędzy kandydatów, predsta- 
\\mnych prez Eadę, stracił też prawo rozdawana starostw i królewśćizn, 
które Eada riiała wypuśćać w dźerżawę. Dochody państwa oznaćono 
na 33,000,000 złp. roćńe, siła zbrojna składać śę mała z 30,000 
żołńeri.

Eada Neustająca, będąca dla Polski regularnym i dobrym rą­
dem, zapewnić jej mogła spokój i porądek. Z drugej strony, utwo- 
rona za w'plywem i wolą ambasadora rosyjskego, Stackelberga, była 
zależną od Eosyi. Poddana z całą ustawą państwową ŵ Polsce pod 
gwarancyją Eosyi, zapewńała tej ostatńej faktyćńe z\verchnictwo 
nad Polską. Eosyja, ogranićając króla prez Eadę Neustającą, na którą 
wpływać mogła, ćiniła króla od śebe zależnym, zmuśonym oglądać 
śę na jej wolę.

Eada Neustająca była trećą reformą, juka istńeńe swoje zawdźę- 
ćała obcej sile. Perwśą stanowiły ustawy sejmu konwokacyjnego (s. 185), 
drugą ustawa o dysydentach sejmu paźdźernikowego (s. 187—188). 
Tylko, w perwśej inicyjatywa wychodzi z łona narodu, leć z drobnej 
jego ćąstki. Pfeprowadzają ją Cartoryscy z pomocą siły rosyjskej. 
Taksamo dokonaliby oni stopńowo sami innych reform, gdyby dźałali 
konsekwentńe i bezwzględńe, ńe oglądając śę na opiniją ślachty, 
jak na ńą ńe zważali pfoprowadzając perwśe reformy. Brak kon-
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sekwencji w dźałańii Cartorjskicłi pogrąźił kraj w otchłań nowej 
anarchii; prez ńezałatweńe natjchrńastowe i bezwzgle^dne sprawy 
djsydenckej, doprowadził do konfederacji radornskej i barskej 
i perwśego podźału kraju. Z anarchii bowein skoristały Prusy, aby, 
sachując dyplomatycńe Rosyją, wystąpić z inicyjatywą perwśego 
podźału Polski. Ten perwśi rozhór Polski był dla Prus końećnośćą 
państwową. Fryderyka II. popychał do ńego interes jego państwa, 
które istiieć iie mogło bez Prus polskich, taksamo, jak państwo 
polske ńe mogło całości swej ntrimać bez Prus elektorskich. Austryją 
powodowała chciwmść i potreba utrimańa śtj w równowadze wobec 
Prus i Rosjd; t(j ostatńą fatalny zbeg okolićności, które mipróźno, 
choć długo, iisinrała, aby całą i ńepodźelną Polsk(  ̂ utrimać pod 
swoją władzą.

Rorąc jeśće na uwagę terytoryja, zabrane prez sąśadów, wi­
dzimy, źe najbardźej skriwdziły nas Prusy i Austryją. Prusy zabrały 
nam. cisto polską źerńę (pomorską i chełmińską), z milijonem 
hieśkańców', i odepchn(^ły nas od mora. Austryją zabrała terytoryjum 
z 3 milijouami riieśkańców, i to terytoryjum ŵ znaćnej ćęści (wojew. 
krakowske i sandoiherske po Wisłę) cisto polske i od \veków polske? 
pozbadając nas pritem takej granicy naturalnej, jaką tworiły Kar­
paty. Stosunkowo do ogromu straty od strony prusko-austryjackej, 
ńewelką była ona oćiwiśće ze strony Rosyi, która zabrała ćęść krajów  ̂
ruskich po Dźwinę, Druć i Dńepr, tak, źe z tej strony zabór był 
raćej zregulowaniem granicy.

- RĄDY RADY ŃEIJSTAJ4 CEJ.
R E F O R M Y S E J M U O T E R O L E T Ń E G 0. 

KONSTYTUCYJA 3 MAJA.

Stanisław August Pońatov\'ski 1775—1793. Drugi rozPór Polski 17ń3 r.

Pod now7 m rądem Rady Ńeustającej (1775—1789) Polska 
powmli zaćęła śę podnosić z upadku. Powękśiły śę jej dochody 
z podatkówg wprawdźe ńewelkich, ale regularńe wpływających; 
urądzone zostało stałe, choć ńelićne wojsko, pod komendą oficerów 
ze śkoły kadetów, założonej w Warsawe jeśće 1705 r. lub sprowa-

25
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dzonycłi zzagranicy; sądownictwo uległo poprawę, rolnictwo śę pod- 
ńosło, a prernysł i handel zacął śe oziwaó.

Sibćej, choć tylko powerchowńe, ńe śęgając głęhej w” naród, 
postępuje ośwata. Komisyja edukacyjna, ńtworona na sejińe war- 
śawskim z 1773 r., w której ćinni byli, ińędzy innymi, Ignacy Po­
tocki, Hugo Kołłątaj, Gregor Piramowić, Andrej Zamojski, zrefor­
mowała śkoły średńe i obe akademije, wileńską i krakowską. 
Zreformowana ostatńej dokonał Kołłątaj. Pod władzę akaderaij pod­
dane były śkoły wydźałowe (gimnazyja) i podwydźałow^e. Zakładano 
serninaryja naueićełske, śkoły źeńske, zajęto, śę śkołami ludowemi, 
ciii paraiijalnemi. Kśązki dla śkół wydawało osobne towaristwo do 
kśąg elementarnych.

literatura, w okreśe rądów Pady Ńeustającej, wydaje cały 
śereg dźeł, na których znać potężny wpływ pojęć postępowych, 
prichodzących do nas z Krancyi. Pojęća postępowe już za Augusta 
111. prenikały do Polski i zacinały śę prijmować, śćągając na śebe 
gromy z kazalnic Jezuitów, riiędzy innymi, wymownego Balsamą 
(f]762). O pojęćach postępowych w polityce, jake wystąpiły np. 
w pracy Konarskego „O skutećnym rad sposobe“ była już ’ wyżej 
mowa. W okreśe rądów Bady Ńeustającej pojęća postępowe w obrębe 
religii, stosunków społećnych i polityki występują śihało i silne 
w literaturo. Ignacy Krasicki, poeta, od r. 1766 biskup warmiński, 
pod wpływem Jana Jakóba Kousseau piśe swoje Prigody Hośwad- 
ćińskego (1776), w których predstawa społećeństwo na łońe natury 
żijące za śćęśliwśe od ucywilizowanego i bohaterowi swemu każe śę 
ućić od ńego mądrości i cnoty, choćaż społećeństwo to ńe zna 
własności indywidualnej, a za religiją ma pojęća ówćesnych filozofów. 
Pod wpływem Woltera znowu, Krasicki twori swoję Monachomacłiiją 
(177S), w której dowcipem chłośće ćemnotę i zepsuće mnichów, 
w Myśeidźe (1778) ośmeśa ńeporądne sejmy, w satyrach (1779) 
różne, ujemne strony społećeństwa. Wzór zacnego obywatela kreśli 
w Panu Podstolim (1778 i 1784). Obok Krasickego, występujący 
drugi poeta,, Naruśewić, eks-jezuita, a od r.. 1788 biskup, w saty­
rach (1778) bićuje błędy towariske i społećne. Trembecki, śambelan 
króla Pońatowskego, mistfowską ironiją dotyka już skasowanych 
Jezuitów. Francuzkę bankety filozofów i literatów pripominały śę 
w wećornych pnjęćacłi Krasickego i ćwartkow^ych obadach króla, 

' na których ńe śćędzono ćemnoty i presądów.
Stare presądy, które sprawały, że w tych jeśće ćasach w Polsce, 

wreśće, jak i w innych krajach Europy, gdźe dłużej niż u nas pa-
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łono ca.rownice, zjialazły pogromcę w Bolioraoleii, który w „Djable 
Av swojej postaci“ (1775) powstał preciw procesom o cary i iiedo- 
recńe pojmowanej \vere w djabła. Wreśće na sejiiie 1776 r. zńeśono 
tortury i wśelke procesy o cary. Dla idei postępowych otwera śę 
i scena. Perwsi stały teatr w Warśawe zakłada Stanisław 1’oiiatowski 
1765 r. Podtrimiije go i rozwija Wojeecli Bogusławski, prawdziwy 
twórca sceny polskej. ideje postępowe prenikają komedyje Zabło- 
ckego. W komedyi jego „Sarmatyzm“, oklaskiwanej na obadaęli 
cwartkowycli króla, slachetcizna ćemna, a zapalciwa i skłonna do 
swawoli, ujrała śę w' karykaturę.

Olbrimą biblijotekę otrimuje kraj w dare od Józefa Za- 
łuskego J773 r. Naruśewic daje mu obśerną i gruntoraią jego 
liistoryją. (1780—1786). Zacinają wychodzić dźenniki polityćne i pe- 
ryjodycne pisma literacko, Tłómaći śę z francuzkego na. język polski 
„Duch praw“ (1777) pomnikowe dźeło Montescpiieidgo, będące 
obrazem nuidre urądzonej konstytucyjnej monarchii. Pod wpływem 
ślachetnych i postępowych idei Audrej Zamojski układa w myśli 
polepśeńa doli hieśćan i włośćan ') swój .projekt kodeksu praw 
(Zbór praw 1778). Staśic i Kołłątaj pisą znakomite swe traktaty 
polityćne, którymi prigotowują dźeło reformy. Staśic w „Uwagach 
nad źićein Jana Zamojskego“ (1785) i Kołłątaj w „Listach ąnoni- 
ma“ (1788) domagają śę reformy państwa, tronu dźedzićnego, sil­
nego fądu, stałej armii, podatków, podńeśeńa ińast z ujDadku- 
wyzwoleńa włośćan. 1  wów*ćas, gdy sejm Aelki dokonywn juz reform, 
literatura ńe pfestaje pełnić swego obowązku i ŵ komedyi Julijana 
Ńemcewića „Powrót posła“ (1790) staje śę organem stronnictwa 
reformy.

Lec ideje postępowe, które wyraziły śę w literaturę, sta\yały. 
śę własnośćą tylko wybrańców narodu, pewnej lićby bardźej rozwi- 
ńętej i śwątłej inteligencyi, leć ogółu narodu ńe niały jeśće ćasy 
pfeniknąć. To tez gdy drobna garstka osób biła ćołeni pred Woł-

') Zamojski zaprowadzał sądy wspólne dla wśistkich, ulatwał małżeństwa 
slaolity z liieścanami, włośćan uwmżał za ludzi wolnych, chćał, aby jeden tylko 
syn kmeća był do żerni pana pfiwązany, inni zaś meli prawo iść, dokąd im śg 
spodoba, chćał' aby kmeć mógł dopominać śg w sądźe o sprawedliwość, aby 
małżeństwa włośćan były swobodne. Projekt naturalńe ńe podobał sg ślachće ; 
pgtnowała go hańbą zbrodni narodowej i każdego, co śiiiał go bronić, gotowa 
była rozńeść na śablach. „Tento pan, wołała na sejmikach rozsrożona ślachta, 
co chćał nas ślachtg z chłopami pożenić“.
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terem i całą jego braćą po duchu, ogół wefił jeśce w proroctwa 
i cuda mnicha Marka i błogosławeństwa od ńego otrimane, lub 

jego habitu, nosił, jak amulety, na perśach pri śkaplerach. 
Gdy cąstka społeceństwa słuchała z zapałem Kołłątaja, \vujksa cęśó 
weriła drukowanym bredńom Seweryna Eewuskego, obrońcy złotej 
wolności. Ogół ten był wec jeśce ćemny, presądny, samolubny, 
potreby reform ńe pojmował, obrońcom złotej wolności poklask 
dawał i wkońcu bezmyślńe pośedł za magnatami, zwolennikami 
anarchii, aby własnemi rekami wykopać grób ojćizńe.

Magnaci, jak Ksawery Branicki, od r. 1774 hetman w, kor., 
Seweryn Bewuski od tegoż roku hetman poi. z ńewykoreńoiiego 
jeśće nałogu i złości na króla, na sejmach 1776, 1782 i 1786 r. 
bufą umysły, niwećą projektu sejmowe, ku reforme zdążające, pró­
bują nawet obalić fąd istńejący, lec król już ńe daje ś<j tak łatwo 
spońewerać lub złamać, a zasłańa go ńe kto inny, tylko ambasador 
rosyjski Stackelberg, i ta tylko siła odwraca od Polski nową 
anarchiją.

4Vśród takego położeńa feći Polska doćekała śę sejmu wel- 
kego, zwanego inaćej ćteroletnim, 2 paźdźernika 1788 r. Sejm ten 
obradować ihał pod wgzłein konfederacyi, a pod laską Stanisława 
Małachowskego dla Korony i Kazirńefa Sapehy dla Litwy. Zadańem 
sejmu były reformy.

W chwili tej występowały tri stronnictwa w kraju i na sejme. 
Jedno, zowące śę patryjotyćnem, dążiło do zfuceńa gwarancyi ro- 
syjskej i do reform wewnętfnych, a zatem do uchyleńa dotychća- 
sowego pofądku feći, zagwarantowanego pfez Rosyją. Pfiwódzcy 
jego (Stanisław Małachowski, Ignacy Potocki i inni) kochali kraj, 
leć ńe liieli głębej śęgającego, zmysłu polityćnego, dawali śę po­
rywać -zbyt gorącemu zapałowi, śli tylko za głosem ućuća, ńe za 
pfestrogami rozumu. Druge stronnictwo, z królem i prymasem, 
Michałem Pońatowskim, naćele, pragnęło także reform, leć doko­
nanych w zgodzę z Rosyją i za jej zezwoleńem; było zatem za 
ńezńiennośćą stosunku Polski do Rosyi i dalekem od wśelkich prób 
rewolucyjnych. Tfeće wreśće stronnictwo hetmańsko, którem korował 
hetman Ksawery Branicki i Sćęsny Potocki, było wroge wśelkej 
reforme, pfeciwńe pragnęło pfiwrócić w całej pełni starą, złotą 
wolność i w tym celu koketowało Rosyją, wyglądając od ńej 
pomocy.

Stronnictwo patryjotyćne, na którego ćele znalazł śę Ignacy 
Potocki, pfeważiło i postanowiło pfistąpić do reform. Dla dokonańa
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ich najoclpowedńejsą wydawała śĉ  ta właśńe chwila, w której Eo- 
syja, w piiiiieru z Austryją, juz 1787 r. rozpocęła wojnę z Turcyją, 
a Prusy, gdźe po Fryderyku 11. (f  1786), panował Fryderyk Wil­
helm 1 1 . zańepokojone zwązkem rosyjsko-austryjackim, zacęły śę 
nasuwać Polsce ze swojem pririierem i chytre popychać ją do zer- 
wańa i wojny z Eosyją. Zachęcony taką postawą Prus, sejm juz ńe 
wahał śę wejść na drogę, która prowadziła do zerwańa z Eosyją. 
Gdy poseł pruski Bucholz urędowńe, 1 2  paźdźernika 1788 r. zapro­
ponował Polsce primere, sejm, ośmelony taką perspektywą, uchwalił 
powękśeńe wojska do stu tyśęcy i ogranicił władzę Eady Neusta- 
jącej, odejmując jej sprawy wojskowe (14 paźdźer.). Stackelberg 
zaprotestował, 5 listopada, preciw jakejkolwek zriiańe zagwaranto­
wanego rądu, a król upominał i ostregał pred tak stanowćim, a ńe- 
bezpecnym krokem, leć napróźno. 1 gdy poseł pruski Bucholz wy­
sunął śę znowu, 19 listopada ze zdradźeckem, urędowem ośwadćeńem, 
ze. mimo gwarancyi rosyjskej, Polacy mają prawm dokonać reform, 
jake uznają dla śebe za pozitećne, to juz chwile Eady Ńeustającej 
były polićone. Sejm odjął jej jeśće sprawy dyplomatyćne (w grudńu) 
i wreśće całkem ją obalił, 19 styćńa 1789 r. Król, ulegając prą­
dowi opinii publićnej, gwałtowńe zw^racającej śę preciw Eosyi, był 
juz w zgodźe z partyją patryjotyćną w* tej breriiennej w następstwa 
chwili. Obalając Eadę Ńeustającą, rucał sejm ńerozwazńe rękawicę 
Eosyi, ćego tylko wyćekiwali Prusacy, wyzywał ją do walki, ńe 
będąc do ńej całkem prigotowany, bez środków prowadzona jej. 
Katarina, zajęta wojną z Turcyją i widząc, ze poza Polską stoi 
jej prijaćel pruski, ukryła tymćasem obrazę i chwilę zemsty, odkła­
dając na późnej, pozwoliła sejmowi iść dalej po slizkej drodze, 
a nawet wycofała swe AYojsko z Polski,

Tymćasem powodzeńe Eosyi i Austryi ay wojńe z Turcyją 
coraz bardźej trAYOźiło Prusy, składało ją do trimańa pri sobe jak naj- 
silńej Polski, do gmatAvańa stosunkÓAY, straśeńa Eosyi Polską, a Polski 
Eosyją, a ćągle z myślą, aby oba narody ostatećną ku sobe ńena- 
AYiśćą zapalić, Eosyją groźńe na Polskę zwrócić i doproAvadzić do 
noAvego jej podźału. W tych zaiiiarach Prusy prez posła SAYego 
Lucchesińego AYystąpiły z projektem primera Prus z Polską. Sejm, 
wraz z królem, prijął propozycyją, i 29 marca 1790 r. zaAYarte 
zostało primere, mocą którego Prusy prirekały bronić całości i ńe- 
zaleźności Polski.

Zabezpećone tarćą pruską, stronnictwo patryjotyćne pristąpiło 
do reform, którato praca schodzi śę co do ćasu z reformami, jake
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ŚQ dokonywały i ŵe Francyi podeas welkej rewolncyi. Wygotowany 
został projekt praw kardynalnycłi, obejmujący 89 punktów, 5 śerpńa 
1790 r.. w którym zarysowały śę juz główne zasady późńejśej kon- 
stytucyi 3 maja. Wywołał on naturalne ziwą opozycyją partyi 
lietmańskej, która z zadowoleńem spoglądała jak burono Eadę Ńe- 
ustającą, lec nic uowmgo budować ńe clićała. Śćególńe sprawa zńe 
śeńa elekcyi i zaprowadzeua dźedzićności tronu, który oddać zatńe- 
rouo elektorowi saskemu 'j i jego potomkom, wywołała kriki opo- 
zycyi. Sejm ńe śtńał rozstriguąć tej kwestyi prostą wtjksośćą głosów, 
leć postanowił odwołać śq jeśće do kraju, wzmocnić śq nowymi 
posłami, których lićba ińała być równą lićbe posłów juz obecnych 
i na tak zdwojonym sejtiie. pristąpić do preprowadzeńa reformy.

Sejmiki, zwołane dla wyboru nowych posłów, ośwadćiły śą 
prewaźńe za reformą i za nastQpstwoni elektora saskego, w' ćem 
widźeć nalezi, jeżeli ńe śwadome śebe poćuće końećności reform, 
to w każdym raźe patryjotyćny zapał narodu, mającego pfed sobą 
węcej cel tych wśistkich zabegów, otrąśńijće z opeki rosyjskej, 
jak same reformy.

Sejm o podwójnej lićbe posłów zebrał śij 16 grudńa i rozpoćął 
swą practj. l^konano reformy sejmików, wyklućając od udźałii 
w nich ślachti  ̂ ńeposesyjonatów, która dotąd była tylko nafcjdźem 
w rijkach jej chlebodawców magnatów. Uchwalono nowe prawo
0 ińastach, które dawało rńeśćaństwii ślachecki pfiwilej „neminem 
capticabimus“ (s. 1 0 1 ), powracało im prawo nabywańa dóbr źein- 
skich i pfipusćało do udźałn w sejmach. Prawem tern pozyskał 
sobe sejm mesćaństwo, wśród którego wywołało ono entuzyjazm 
dla kraju i jego sprawy.

Tymćasern horyzont polityćny zaćął śą złoweśćo nad Polską 
zachmnfać.

Prusy, wraz z Angliją, odćągnęły Austryją od dalśej wojny 
z Turcyją, z którą juz wojowała tylko Eosyja. Aby powstrirnać
1 Eosyją, Anglija, gdźe wówćas u steru władzy stał Pitt młodsi, 
gotowała śfj z ńą do wojny. Z Angliją łąćą śę Prusy, mocno zańe- 
pokojone postępami potęgi rosjgskej. W ten sposób zanosiło śę na 
wojnę Anglii i Prus z Eosyją. Leć parlament angelski spfeciwił śę 
tym zariiarom swego fądu, Prusy ujfały śę odosobńone w swej po­
lityce pfeciw Eosyi i zaćęły zawracać ku pfijaźni z Katafiną.

') Fryderykowi Augustowi, wnukowi króla polskego Augusta III. późńej- 
śemu kśgću warśawskemu (od r. 1807).
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Wobec gotującego śę, a ńebezpecnego dla Polski porozumeńa 
Prus z Eosyją, stronnictwo patryjotycne widźało potrebę dańa 

krajowi rądu, jakego od obaleńa Eady Ńeustającej ńe riiał. W tym 
celu Ignacy Potocki i inni priwódzcy partyi reformy, w porozumeńu 
z królem, ułozili projekt konstytucyi, i koHstając z ńeobecności 
welu postów, należących do opozycyi, któH ńe zjechali se¿ jeśce 
po światach welkanocnych, predstawili go sejmowi, 3 maja 1791 r. 
Oały plan udał śq zupełne. Znakomita wękśość posłów plójf ł̂a kon- 
stytucyją. Mała ich tylko licha zaprotestowała. Zapriśągł ją król, 
senat, sejm i lud, w'áród welkich nńeśeń radości. Zapriśągł ją sam 
hetman Ksaw'ery Branicki.

W ten sposób stanęła konstytucyja 3 maja.
Konstytucyja uznaje religiją katolicką za panującą, zapewńając 

wolność wśistkim innym wyznańom. Slachtę utrimuje pri dawnych 
priwilejach, masta pfi prawach im juz perwej prez sejm priznanych 
(s. 198), włośćan here pod opekę prawa i zgóry sankcyjonuje układy 
hiędzy panami i ich poddanymi. Machina fądowa dźeli śę na tid 
samoistne władze: prawodawcą, wykonawcą i sądownićą. Prawm- 
dawća naleźi do sejmu „zawśe gotowego,“ tj. mogącego być zwo­
łanym w każdym ćaśe. Sejm składają d^ke izby: poselska i sena­
torska. Uchwały zapadłe w izbę poselskej, potvVerdza senat, lub je 
za\imśa do najbliźśego sejmu. Uchylają śę konfederacyje i liberum 
veto; wśistko na sejńie dycyduje wękśość głosów. — Wykonawćą 
władzę sprawuje król z radą ministrów, odpowedźalnych pred sej­
mem. — Władzę sądownićą, zupełne ńezawisłą, wykonywują sądy 
perwśej instancyi po województwach; od nich apelacyja idźe do 
trybunałów. — Elekcyja śę znosi. Tron jest dźedzićny w rodzińe 
Fryderyka Augusta, elektora saskego. Prawo elekcyi słuźi narodowi 
tylko \vraźe w*ygaśńęća panującej rodziny. Wsuńęty został do kon­
stytucyi artykuł, ze co 25 lat konstytucyja ma ulegać rewizyi dla 
popra\vańa jej i uzupełńańa stosowńe do ducha i potreb ćasu.

Konstytucyja 3 maja była dźełem samodźelnej inicyjatywy, 
W7 Śłej z łona narodu, a tern samem śwądćącem, źe naród ten pod- 
ńósł śę juz do pewnego stopńa z głębokego upadku. l)o pewnego 
stopńa tylko, pońewaz z łona tego samego narodu wyśli ci, któri 
konstytucyją obalili. Gdyby śę mogła ona utrimać, zapewniłaby 
krajowi porądek i pokrepiła jego siły. Leć właśńe żadnej nadźei 
utrimańa jej ńe było. Konstytucyja bowem ńe znalazła uznańa 
w pewnej lićbe magnatów, któid spriśęgli śę, aby ją obalić, poćą- 
gnęli za sobą tłum ślachecki i zwrócili śę, i tym razem, po pomoc
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do Eosyi. Eosyja potrebowała tylko podae rt̂ kę opozycyi, aby fąd 
nowy, który powstał po obaleńu rądn prez ńą zagwarantowanego, 
wywrócić.

Zbeg okolićności jednak sprawił, źe ją utrimać chćała Austryja 
z Prusami.

Austryja prigotowywała śą do wojny z Francyją w obrońe 
Ludwika XVI. zagrożonego prez rewolucyją francuzką. Do zwązku 
z sobą preciw Francyi wćągnijła i Prusy. Wćągnąć także pragn(jła 
Eosyją, a predewśistkem zasłonić pred ńą Polsktj. Dla Austryi 
wcale pożądanem ńe było, aby Eosyja, koristając z wojny Austryi 
i Prus z Francyją, zajijła całą Polskij i stała śtj dla ńej zbyt już 
ńebezpećną sąśadką. Tern ś(̂  tłómaći, dlaćego cesar Leopold II. 
następca Józefa II. zawerając z Prusami w intereśe Ludwika XIV. 
konwencyją wedeńską, 25 lipca 1791 r. uznawał konstytucyją 
3 maja, a następne, 25 śerpńa, wzywając Eosyją do koalicyi preciw 
Francyi, starał śę skłonić i Katarinę do jej uznana. Leć zabegi te 
okazały śę bezowocne. Katafina postanowiła konstytucyją obalić, 
ku ćemu skłańali ją Sćęsny Potocki i Seweryn Eewuski, Iretman 
poi. kor. któri już w paźdźerniku układali śę w Jassacli z Potem- 
kinem, a potem udali śę do Petersburga, dokąd pribył i Ksawery 
Branicki, hetman w. kor. i tu razem układali plan akcyi preciw 
nowemu fądowi w Polsce.

Wśród tak krytyćnego położeńa reći, dużo ćasu tracono 
w Polsce, zanim w paźdźerniku 1791 r. zajęto śę dwoma kapital- 
nemi spra\¥ami, zebrańem peńędzy i wojska. Jedno i druge śło 
opeśale, i w rezultaće kraj w stanowćej dla śebe chwili, gdy cho­
dziło o śnierć lub żiće, został pra\v'e bezbronny. Chwila ta zbliżała 
śę już śibkim tępem. Eosyja z Turcyją zawarła pokój, w styćńu 
1792 r. Wojna z Francyją, zaćęta 20 kwetńa prez Austryją i Prusy, 
prijmuje dla nich ńepomyślny obrót. Prusy, widząc, że na tej wojńe 
francuzkej nic ńe zarobą, zbliżają śę do Eosyi i zawązują z ńą 
układy w widokach łupu na Polsce.

W ten sposób wosna 1792 r. zacinała śę dla Polski bardzo 
posępne, a maj prińósł stanowćą zapowedź ńeśćęść. W Targowicy, 
na Ukrainę, zawiązuje śę 14 maja, pod protekcyją Katariny, konfe- 
deracyja preciw konstytucyi 3 maja, której roćnicę obchodzono 
tylkoco w Warśa\\m, z całą uroćistośćą. Marśałkem konfederacyi 
został Sćęsny Potocki, hetmanami Ksawery Branicki i Seweryn 
Eewuski. W kilka dni potem, poseł rosyjski, Bułhaków wręća 
królowi, 18 maja, deklaracyją, w której pripomina obrazy, jake
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sejm cteroletni wyfą-dził cesarowej i zapowada wkroceńe wojsk ro­
syjskich, mających pfiwróció w Polsce dawny porądek reci, iisuńęty 
prez ustawę 3 maja.

Wobec wypowedźanej juz wojny i wkracających w granice 
Polski wojsk rosyjskich, Stanisław Pońatowski zwraca śę do króla 
pruskego o pomoc, phobecaną i zawarowaną priiherem z 29 marca 
1790 r. Otrimuje jednak 7 cerwca odpowedź odmowną, którą rąd 
pruski, wykrętne motywuje. Treba węc było poprestać na własnych 
siłach, które juz do walki wystąpiły. Siły te bardzo były ścupłe. 
Składały śę z dwóch korpusów. litewski korpus został śibko roz­
bity, połski pod wodzą kśęća Józefa Pońatowskego i pod jego komendą 
zostających generałów, Tadeuśa Kośóuski i Zającka, bił śę męzńe 
pod Połonnem 14 cerwca, pod Źełeńcami (18 cerw.j, na Wołyńu, 
i w łipcu pod Dubeńką (nad Bugem), lec pred premagającą siłą 
cofać śę inuśał, gdy jednoceśńe konfederacyja targowicka coraz 
bardźej śę rozpośćerała i prićągała ku sobe tłumy śłachty, podńe- 
conej znowu magićnem słowem wolności, zniwećonej jakoby prez 
dźeło j a k o b i n  i zmu z 3 maja. Jedni z tej ślachty łąćili śę z kon- 
federacyją w dobrej imre, w prekonańu, źe broną wolności, inni 
w nadźei obłoweńa śę kośtem preciwników. Do tych ostatnich na­
leżał Józef Kossakowski, biskup wileński i brat jego Simon, któri 
zawązali po wmjśću Kosyjan do Wilna konfederacyją litewską, ma­
jącą dźałaó na współkę z Targowicą. — Potężny węc wróg we- 
wnętrny łąćił śę z obcem wojskem i ćeśił śę juz ńewątpliwem
zw ?em.

Tynhasem krół otrimuje od Katariny rozkaz, aby pristąpił 
do konfederacyi. Zwołana rada ministrów 24 lipca', wękśośóą głosów 
ośwadćiła śę za pristąpeńem, i król, w rnńernańu, ze ulcgłośćą 
ŵ zruśi Katarinę, spełnił jej wolę, za co mu lud pred zamkem zło- 
rećił. Wojsko otrimało rozkaz zaprestańa wojny z Kosyjanarai. Nektóri 
patryjoci, jak Kołłątaj, Ignacy Potocki, opuścili Polskę, jenerałowe, 
Pońatowski, Kośćuśko, Zająćek, ratując honor wojskowy, podali śę 
do dymisyi. Targowićańe zaś, mając juz w rękach swoich wojsko 
i kraj cały, obalają konstytucyją 3 maja, bogacą śę kośtem preci­
wników i prez Branickego dźękują Katarińe za pomoc, z którą 
odzyskała Polska stracony klejnot wolności.

Cała Polska była w rękach Kosyi, która i tym razem ńe ihała 
perwotńe zamaru dźelió śę krajami polskemi z Prusami, gdyby 
raoźliwmm było oparće śę natarćiwości pruskej. Prusy boWem do- 
śwadćając klęsk w wojńe z PJ-ancyją, domagały śę 19 lipca i jeśće

26
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raz 25 paźdźer., za wśistlłe straty i wydatki w wojńe francuzlłej 
wynagrodzeńa w źemacli polskich i tylko pod tym warunkom go­
towe były wytrwać w wojńe z Francyją. Austryja, oba\kając śę, 
aby ją Prusy w tej wojńe ńe opuściły, poparła ich źądańe. Pod 
takim naciskom Eosyja zgodziła śą na drugi podźał Polski; 23 styćńa 
1793 r. zawarta została konwencyja prusko-rosyjska, i wojsko prusko 
wkroeiło do Polski.

Widok wkracających Prusaków otreźwił dopero z odureńa 
magnatów i obałamuconą prez nich ślachtę. Byli preće Targowićańe 
tyle naiwni, iz sądzili, ze kraj prez śebe zgubony, btjdą wstanę 
jeśće ratować. Uroćiśće protestują preciw wtargńęću Prusaków, 
żądają preciw nim pomocy od Eosyi, gdy jednak takowej ńe otri- 
mali, zwołują w lutym pospolite ruśeńe i wyćągają rękę zgody do 
stronników konstytucyi 3 maja. Wśistko napróżno. Już tu ńe Tar­
gowica coś znaćiła, ńe ona mała śę rozporądzać. 1 Targowićan 
i króla łame już wola Sieversa, posła rosyjskego. Na jego żądane 
zwołany został sejm do Grodna. 19 ćerwca, który zmuśony był 
pod silnym naciskom prijąć traktat podźałowy z Eosyją, 22  lipca, 
a potem 25 wreśńa, i z Prusami. Bosyja zabrała reśtę Bałej Eusi, 
wschodńą ćęść Wołyńa, Ukrainę i Podole, Prusy zajęły Gdańsk 
i Toruń, Welkopolskę, Kujawy i Mazowśe, z wyjątkom województwa 
mazoweckego. Kraje, w ten sposób zagarńęte prez Ńemców, sta­
nowiły najstarśe terytoryjum państwa polskego, na którem państwo 

, to śę zawązało, z którego dopero za Bolesława Chrobrego zaćęło 
śę rozśerać. Eeśta tylko Polski, obejmująca już trećą ćęść teryto­
ryjum predrozborowego tj. zpred r. 1772 (780,000 Q  km. około 
254,000) z Krakowem, Warśawą i Wilnem mała tworić królestwo 
zależne od Eosyi. Otrimało ono formę rądu z r. 1775 z Eadą Ńe- 
ustającą, z sejmem, zberającym śę co 4 lata i decydującym wękśośćą 
głosów, z królem oberalnym. Wojsko polske zostało ogranićone 
do 15,000.

Taki był końec drugego aktu tej dźejowej tragedyi, smutnej 
w dźejach Europy, najsmutńejśej preće w dźejach Słowan.
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POWSTANĘ 1794 r.

Stanisław August Pońatowski 1793—1794. Tfeci rozliór Polski 1795 r.

W kilka meśęcy po rozwązańu sejmu grodźeńskego (listopad), 
wybuchło w marcu 1794 r. powstanę. Prigotowywały je osoby 
nalepce do stronnictwa patryjotycnego, ińędzy innemi, Ignacy Po­
tocki, Hugo Kołłątaj, jenerał Dźałyński. Na nacelnika powstańa 
preznacony został Tadeuś Kośóuśko. Powstanę mało wybuchnąć 
jeśće 19 listopada 1793 r., zostało jednak odłożone do casu, w któ­
rym rozpoćąć śę mała nowa wojna Eosyi z Turcyją. W prewidy- 
wańu jej, Katarina zawarła pririiere zaćepno-odporne z Austryją, 
ĆQŚć swego wojska z Polski zabrała, a polske wojsko, rozkazem 
z 9 marca, kazała zredukować do 15,000. Ta redukcyja dała właśńe 
hasło do powstańa. Jenerał Madaliński, stojący ze swą brygadą 
w okolicy Pułtuska, odmówił rozpuśćeńa swego wojska, rozpocął 
walkę z Prusakami i pomaśerował ku Krakowowi, gdźe już 24 marca 
J.794 r. spisano akt powstańa (insurekcyi), którego kerunek objął 
Tadeuś Kośćuśko.

Kośćuśko, obejmując naćelne dowództwo priwraca konstytucyją 
3 maja, twori koniisyją wojskową i Eadę Narodową, wydaje odezwy 
do wojska i narodu, poćem speśi na pomoc Madałińskemu, \\mdąc 
z sobą ńewelki oddźał wojska polskego i garść włośćan, kosynijerów. 
W spotkańu z wojskem rosyjskem, pod Eacławicami (weś około 
Krakowa), 4 kwetńa, odńósł Kośćuśko zwyćęztwo, wprawdźe drobne, 
lec ważne z tego względu, że wlewało otuchę w naród i było 
podńetą do rozśereńa powstańa, na które zewśąd ofar z krwi i meńa 
ńe żałowano.

Wobec tak pocinającego śę ruchu, król z Eadą Neustającą 
i obu hetmanami, Ożarowskim (\v*. kor.) i Zabełłą, (poi. lit.) wydaje 
na żądańe trech dworów surowe rozporądzeńa preciw powstańu 
Ńe zapobegł tern preće wybuchowi jego w Warsawe 17 kwetńa. 
Eucłiem w stolicy korował St. Mokronowski i śewc Jan Kiliński. 
Załoga rosyjska po boju z wojskem i ludem ustąpiła z Warsa wy. 
W tydźeń potem priśło do ruchu pod wodzą Jasińskego i w Wilńe. 
Tutaj, nazajutr po ogłośeńu aktu powstańa (25 kwetńa), oddano 
pod sąd Simona Kossakowskego, hetmana w. łit. Targowićanina i za
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wj^roliera poweSono, I w Warśawe podobny los spotkał, ni^dzy in­
nymi, Oźarowskego, ZabełłQ, Kossakowskego biskupa indanckego, 
wśistkicli trech Targowican. Sąd skazał ich na śriierć, a lud 9 maja 
zawlókł na śubenicę. A gdy Kośćuśko pregrał bitwe¿ pod Scekoci- 
naini (nad Pilicą) z wojskem prnskein i rosyjskern, 6 cerwca. a Za- 
jącek został pobity prez Eosyjan pod Chełmem, 8 cerwca, rozjątreńe 
w Warśawe dochodzi do wysokego stopńa, terorystycny jej nastrój 
śe pot(^giije, i lud, tym razem bez sądu, weśa znowu pewną licb^ 
osób, huglzy innemi, Targowicanina Massalskego, biskupa wileńskego. 
Ten wybuch naniętności powśćąga surowo Kośćuśko, karąc śrńerćą 
sprawców' ostatnich egzekucyj.

Tymćasetn Kraków', 15 cerwca, zajp¿li Prusacy, a Anstryjacy 
wysunęli ś(̂  głijboko w Sandoińerske, aby w spodźewanym a osta- 
tećnym pogrome Polski, zapewnić sobe ć(jść łupu i ŵ ten sposób 
powetow^ać strati^ Belgii, którą im Krancuzi zabrali. Warśawe  ̂ obiegł, 
w lipcig i gw^ałtowme śturmować ją zaćął sam król pruski, Fryderyk 
Wilhelm 11. Podćas tego oblęźeńa ńektórym, bardźej stanowTdrn 
meczom (Kołłątaj, Zająćek, Madaliński) prichodziła do głowy myśl 
rozpaćliwa, aby chwycić śq teroryzmu i upadającego juz ducha 
w narodzę podtrimać jego grozą, leć inni, a ińędzy nimi Józef Po- 
ńatow'ski, byli mu preciwmi, Kośćuśko zaś radził iść pośredńą drogą. 
Pomśćono śê  prinajmńej na trech twórcach Targowicy, Potockim, 
Brauickim i Eewiiskirn, których za ŵ ŷrokem sądu wojennego, są­
dzącego pod prezydencyją jenerała Zająćka, w wizerunkach po- 
weśono.

Sturmy do Warśawy i pod jej rnurami staćane bitwy ńe zła­
mały preće dźełńe brońącej śe¿ stołicy, a gdy w Welkopolsce pod 
wmdzą Henryka Dąbrowskego wybuchło w' śerpńu powstanę, król 
pruski odstąpił od Warśawy. Nebawem podstąpić pod ńą niało 
wojsko rosyjsko.

Wojsko rosyjsko, po stłumeńu powstańa na Litwę i po za- 
j(̂ ću Wilna, 11 śerpńa, wkroćiło do Polski. Prowadził je głośny 
późnej Suworow\ Kośćuśko, aby ńe dopuścić do połąćeńa śę 
Suworowa z korpusem jenerała Fersena i zasłonić Warśawę, wystąpił 
z wmjskem preciw temu ostatńenm, aby go pobić. Na połach pod 
Maćejowicami (guber. śedłecka), o tri worsty od Wisły, stoćona 
była, 10 paźdźernika, bitwa, w której Fersen odńósł zupełne zwy- 
će/ztwm. Sam Kośćuśko, ćęźko ranny, dostał ś(j do ńewoli, wraz 
z adjutantem swoim, Jul. Ur. Ńemcewićem,
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Siiworow połąciwsi śę z Fersenem uderił na Warśawę i po 
krwawem zdobyóu Pragi, zmusił ją do kapitulacji. Wojsko rosyjsko 
zajgło stolici  ̂ 8 listopada, a w dźeśtjć dni potem wojsko polsko pod 
wodzą jenerała Wawreckego, broń złoziło.

W ten sposób zakońciło śg powstańe 1794 r.
Było ono juz lie tern, ceni były popredńe konfederacke ruchy. 

Ńe nosiło juz nazwy konfederacji, lec zwało ś(̂  poprostu powstańem. 
Rozpocgło ŚQ i było prowadzone ńe pod hasłem anarchicn3̂ ch swobód, 
lec konstytucji 3 maja. Bere w ńem udźał, ńetylko sama wyłącńe 
slachta, lec i iriescaństwo, wcgści i lud \Vejski, któremu gorące 
sympatyje okazuje publicność, w samym pocątku powstańa, 1  maja, 
w dźeń wystaweńa na sceńe Krakovlaków i Górali W. Bogusław- 
skego. Euch wtjc z roku 1794 był zupełńe ńepodobny do poprednich 
ślacheckich konfederacyj i może być nazwany perwśern powstańem, 
ńe slachty, lec Polski.

Układy liiędzy Eosyją, Prusami i Austryją o treci rozbór Polski 
prowadzone były w Petersburgu, lec juz na samym ich pocątku 
poróżniły śtj z sobą Prusy i Austryją. Powodem ńezgody był Kra­
ków i Sandomer, ńiasta, które oba państwa sobe wydźerały. Kata- 
rina stangła po strońe pretensji Austryi i, gdy Prusy ńe chćały od 
swego ustąpić, zawarła z ńą tajemną umowfj, w styćńu 1795 r., 
mocą której Eosyja i Austryją pfirekły sobe wzajemną pomoc wraże 
wojny z Prosami. Wówćas Fryderyk Willielm 11. aby być swobo- 
dńejśim zawarł, w kwetńu, pokój z Francyją, w Bazylei, i w ten 
sposób opuśćając Austryją w wojńe francuzkej, bardźej jeśće ją na 
śebe rozsrożił, a Katarińe podał myśl wyklućeńa Prus od udźału 
n rozbore i utworeńa z reśty Polski, z całego zaboru pruskego 
i Slązka, dźedzićnego królestwa dla wnuka swego, Konstantego, syna 
nastijpcy tronu Pawła. Prusy wreśće upańiętały śę, i ostatećiie sta­
nęła niędzy trema państwami zgoda, w paźdźerniku 1795 r. Eosyja 
zabrała Litwę z Wilnem i reśtę Wołyńa, Austryją reśtę Małopolski 
z Krakowem, Prusy Mazowśe z Warśawą, Podíase i ćęść Litwy po 
Ńemen. Eeka Ńemen rozgranićała pośadłości rosyjsko od pruskich. 
Pilica pruske od austryjackich, Bug zachodni austryjacke od rosyj­
skich. U Ńemirowa (b'/g mili od Bfeśća litewskego) nad Bugem 
zetknęły śę z sobą granice trech państw.

Król Stanisław Pońatowski podpisał w Grodńe, w roćnicę 
swojej koronacji, 25 listop. 1795 r. akt złożeńa korony. Po śrńerci 
Katariny 1796 r. preńósł śę do Petersburga, gdźe, pred ćterdźestu 
laty, zaćęła śę jego smutna karyjera, i tu umarł 1 2  lutego 1798 r.
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Tak skońcił ostatni król ńepodległej Polski, Itemy juz śwadek 
powstaiia z r. 1794. Ucestnicy i kerownicy tego ruchu różnego 
docekali śtj losu. Kośćuśko i Ńemcewic, uwolńeni 1796 r. z węźeńa 
w Petersburgu, odpłynęli do Ameryki. Uwolńony także śewc Kiliński, 
pułkownik regimentu z ludu w r. 1794, powrócił do Warśawy. 
Madaliński, po dwuletńej ńewoli w fortecach pruskich, odzyskał 
wolność 1797 r. Zająćek, osadzony w Ołomuńcu, jako węźeń austry- 
jacki, uwolńony wreśće, udał śę do Prancyi i pod wodzą jenerała 
Napoleona Bonapartego odbył kampaniją egipską. Bo Francyi po- 
dążił także Henryk Dąbrowski i, za porozuińeńem śę z Bonapartem 
1797, r. utworił dwa legijony polske, których celem było służić 
krwą swoją Prancyi i zaskarbić dla Polski jej łaski. Wobec zwy- 
ćęztw Prancyi nad Austryją i wschodzącej wysoko na ńebo Europy 
welkej gwazdy wojennej w osobę Napoleona, wśistko już ku temu 
śwatłu zwracało z Polski spojreńa.

P E l  G I N Y  U P A D K U  P O L S K I .

Zwyćajńe ludźe upadek państw i narodów pripisują złej woli 
ludzkej, której ofarą staje śę ńewinny naród, lub woli bozkej, jako 
ćężke dopuśćeńe i zesłaną za. gfechy karę. Perwśi pogląd rodzi śę 
z próżności narodowej, z zarozuriieńa o sobe, z idealizowańa preśłości 
swojej prez naród, ńebędący wstańe podńeść śę do śwadomości 
swych błędów i priznać śę do nich. Drugi pogląd preciwńe powstaje 
z głębokego poćuća błędów preśłości i żalu za ńe.

Wśelke jednak sukańe pfićin upadku w zewnętrnych ćinnikach 
ńe może zadowolić głębej i poważńej myślącego historyka. Leżą 
one w łońe samego upadłego narodu, w ćinnikach w^ewnętrnych 
jego żića historyćnego, w całym śeregu faktów, na jake to żiće śę 
składa, faktów z ńemiłośerną konsekwencj^ją i logiką podążających 
za sobą i z sobą wążących śę łańcuchem prićin i skutków. Na fakta 
te składa śę naturalńe dźałalność ludzka, leć ta dźałalność. ńe zawśe 
zależi od całkein ś wadom ego wyboru takej lub innej drogi postę- 
powańa, leć jest zależną od ućuć i namętności pojedyńćich jednostek 
i całych warstw, składających naród, od ich potreb i interesów, od 
walki ich z sobą o byt, tj. o panowańe, władzę, wogóle, o rozmaite 
koliści materyjalne, moralne i polityćne,
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PriSiny upadku Polski są bliźśe i dalśe, bezpośredńe i po- 
średńe. Jedne z nich. same prezśę mogły sprowadzić jej upadek, 
inne dopero w zwązku z perwśorijdnerai. Jedne prigotowały rozbiće 
kraju, inne go bezpośredńo sprowadziły. Treści\Ve je tu spiśemy.

B r a k f ;j, d u.

Główną, kardynalną prićiną naśego upadku był brak rądu, 
albo, jeżeliby ktoś twierdził, ze go meliśmy, rąd zły i ńemoźliw-y, 
rąd, jakego ńe niało żadne państwo europejsko. Ten brak fądu 
sprawJł, żeśmy ńe meli ani mądrej prawodaw^ćej, ani silnej wyko- 
nawmej wTadzy, ani wojska, ani skarbu. Ten brak rądu był powmdem 
bezrądu ciii anarchii, ŵ ogólnem znaćeńu tego wyrazu. Na anarchiją 
składały ś(j jeśće wolna elekcyja, liberum veto, wypływające z ne- 
moźliwmj we wśelkich ludzkich stosunkach jednomyślności, i rokoś, 
jako prawem dozwolona akcyja.

Ze średńowećnego, leć całkom prawidłowego i odpowiadającego 
duchowi ćasu, państwa Kaziriiera W. opartego na priwilejaoh sta­
nów', których stosunek do władzy najwyźśej określały te priwiileje 
(s. 82), Polska stała śę państwem monarchićno-arystokratyenem, 
z fądarni możnowładćemi, z królem , ogranićonym prez priwileje, 
możnowładztwu nadane (s. 84). Polska pośadała wówćas rąd ńe- 
całkern wprawdźe idealny, leć prinajmńej śwadomy śebe i swego 
celu. Aby go obalić i stwofić rąd, zupełńe odpowadający potrebom 
kraju, potreba było ućinić jedno z dwmjga: albo władzę królewską 
zrobić absolutną, albo, jeżeli ona pozostać riiała ogranićoną, dopuścić 
do udźału w rądach wśistke stany, ćili warstwy, składające naród.
0 monarchii absolutnej myślał Kazirńer Jagellońćik i Jan Olbracht. 
Ta myśl preće chybiła, gdy potreba oparća śę na jakejś sile preciw  ̂
możnowładztwu doprowadziła do rądów ślachecko-sejmikowych (s. 105), 
do wśechwładztwa jednego stanu ślacheckego, który wśistke koliści 
w państwe i w kraju dla śebe zngarnął, skiiwdził i ubezwładnił 
nieśćaństwo, zepcimął do stanu ńewoli włośćan (s. 1 1 0 , 1 1 2 , 1 2 1 ), 
poniżił kośćół, zrnuśając go do odepchńęća od śebe, od wyżśich 
stanowisk duchowmych, ńeślachtę (s. 113), władzę królewską spętał
1 wkońcu ją zńósł faktyćńe (s. 116, 134), władzę prawodawćą, sej­
mową skrępował wolą sejmików, w^yrażającą śę w instrukcyjacli 
sejmikowych (s. 116—117).

Eeforma była ńezbędna. Ci jednak była, kędy i jak możliwą? 
Eeforma była możliwą do preprowadzeńa i to w sposób całkem
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prawidłowy i parlamentarny w dolie reforinacyi, Iłedy we^ksość sej­
mowa, gotowa była dać królowi potężne środki ku temu (s. 129—130), 
kędy jeśće z okazyi unii Litwy z Polską można było rąd poprawić, 
dźedzićnego tronu na Litwę śę ńe zrekać, jak to ućinił Zygmunt 
August, krajowi nową dynastyją zapewnić. Zygmunt August ńe poj­
mował preće dońosłości dźeła, jake riiał pred sobą. jedyną chwilę, 
w której reformy na drodze legalnej były możliwe, zmarnował i do­
puścił do reakcyi katolicką], która pod względem polityćnym dopro­
wadziła do republiki ślacheckej i do anarchićnych artykułów henry- 
cyjańskicłi (s. 133—134).

Usunąć anarcliiją i dokonać reform od chwili skonsolidowana 
śę takej republiki można było już tylko z pomocą zamachu stanu. 
Leć aby go dokonać, potreba było predewśistkem jednostek z ro­
zumem polityćnym, z jasnym poglądem na sprawy publićne, z pia- 
wdziwym patryjotyzrnem, z silną wolą i welką ambicyją, która 
wydaje znakomitych'polityćńe ludzi. Gdybyśmy rńeli takich mężów, 
to ci z pewnośćą dokonaliby reformy, z pomocą środków, jakeby 
sami sobe zdołali wytwoiić, albo formując sobe stronnictwo myślące 
wśród samej ślachty, jake na swe rozkazy liiał Zygmunt August 
(s. 129), albo pozyskując sobe pewną lićbę ambitnych i zaintereso­
wanych w reforrhe inagnatów, coby za sobą poćągnęli bezduśną 
masę ślachecką, albo użiwając gotowego wojska, jake liiał np. pod 
ręką Jeri Lubomirski (s. 160) i Jan Sobeski (s. 164), albo wreśće 
powołując do współdźałańa stany uciśńone, rheśćan i włośćan. Leć 
aby take warunki, ńezbędne do ośągńęća celu wytwoiić, treba było, 
jak wspomńałem, jednostek z genijuśem, ducha jedności i solidar­
ności, rozumu polityćnego, choćby w ćąstce społećeństwa, którego 
preće napróżno śukać będźemy ńetylko w preśłości naśej, leć 
i w obecnej chwili, potreba było wreśće śwatła, które jednak coraz 
bardźej gasło, z całych persi zadmuchiwane w śkołach jezuickich. 
Ula braku tych wśistkich warunków^ ńe był możliwy zamach stanu 
ani dla Zygmunta 111. w r. 1607 (s. 145), ani dla Władysława IV. 
1646 r. (s. 152), ani dla Lubomirskego 1666 r. (s. 160), ani dla 
Sobeskego 1672 (s. 164).

Keforma była już możliwą tylko z pomocą obcej, zewnętrnej 
siły, gdy w łońe samego naśego społećeństwa jej ńe było, a raćej 
gdy jej nikt z ńego wydobyć ńe uiiiał. Z tą siłą cel mógł być 
ośągńęty, albo pfez obcych, albo prez swoich ludzi, mających pri- 
najmńej chęć użića tej obcej siły.
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Taką siłą była ceska za Wacława, dźęki której pnwrócony 
został porądek w Polsce i położone były podwaliny jej zjedno- 
ceńa (s. 72). Taką siłą mogła być siła swedzka. z pomocą której 
obcy zdobywca, Karol Gustaw, uznany „protektorem“ Polski (s. 158), 
riiał sposobność, wraz z władzą swoją, narucić jej i odpowedńą 
formę fądu. Taką siłą była saska, z którą August II. myślał dokonać 
zamachu stanu (s. 172, 175), taką wreśće była siła rosyjska. Ta ostatńa 
tylko pokazała śę skutećną. Ztąd tez perwśi zamach stanu, jaki 
w Polsce był dokonany, i to z powodzeńem, był zamach Oartory- 
skich, ućińony z pomocą wojska rosyjskego (s. 184—185). Eezultatem 
jego były reformy z roku 1764. Z tą siłą Cartoryscy mogli dokonać 
i innych śćęśliwych zamachów i idących za nimi reform, gdyby 
byli mńej polską naturą, gdyby ńe zabrakło im logiki i konsekwencyi. 
Leć tą właśńe Cartoryscy śę ńe odznaćali. Ztąd wynikło, ze drugego 
zamachu juz dokonał sam Eepnin, 13 paźdź. 1767, źe idąca za 
nim reforma z roku 1768 była dźełem Eosyi (s. 187—188), ze 
perwśi prawdziwy fąd w Polsce, w postaci Eady Ńeustającej (s. 192j, 
nafuciła nam 1775 r. ta sama Eosyja.

Eeformy były dokonane, leć z obcą rosyjską siłą.
Eeformy te, były wprawdźe ńedostatećne, leć w każdym raźe, 

w porównańu z tern co było, otyłe już dobre, że pfi nich ńetylko 
można było istńeć, leć i powoli dźwigać śę z upadku, a co naj- 
ważńejśa, że z uowemi można śę było już tak ńe speśić. Leć naród 
ńe dojrał jeśće do tego stopńa, aby bez względu na to, jaką ofarą 
te reformy śę okupywały, prijąć je i uśanować. Nepolityćna duma, 
ślepy patryjotyzm, wreśće zdradźecke podśepty Ńemców, wśistko to 
wpychało na drogi ńebezpećne i gubiło naród. Brak chłodnego, 
rachującego śę z okolićnośćami i rećiwistośćą, rozumu polity- 
ćnego był powodem, że ńe umano powśćągać porywów gorącego 
ućuća, a rozwewać złudzeń wyobraźni, że ńe nriiano poznać śę na 
zdradach polityki ńeńieckej. Zbawenny zmysł polityćny, któryby nas 
ustregł od klęsk w priśłości, ńe wyrobił śę w nas i potem,  ̂ po 
całym śeregu dośwadćeń, i doprowadził do późńejśich katastrof i ich 
smutnych następstw.

Poniźeńe meśćaństwa i ńewola ludu.

Drugą prićiną upadku Polski był brak stanów, mogących, dla 
własnego interesu, rówuoważić stan ślachecki, zapobegać i zapobec

27
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jego wśechwładzy, uzurpowańii i eksploatowańu prez ślaclit^ wśi- 
stkich sił politycnycli i ekonomicnycli, wyłącńe dla śeOe. Taki stan, 
iiiano\viee ińeścański, sformował ś(̂ _w państwach zachodńej Europy, 
pomógł władzy królewską] złamać feodalizm, w XV1J1 weku ura­
tował Francyją. Taki stan liieśćański, bogaty i umysłowo rozwińęty, 
pośadała i Polska (s. T lij, leć nikt go ńe priwołał do źiea poli- 
tycnego. Ńe powołał go dó ńego, w chwili zwrotowej w dźejach 
Uasich, Kaziiher Ja^'ellońćik zapewne dlatego, ze brakło mu sć<jśliwego 
instynktu w tym względźe i mądrej prezorności, wogóle prinjotów, 
właściwych tylko welkirn duchom. Łaiiiąc priwileje i potęgtj możno­
władztwa, oparł Kaziriiei’ wyłącńe na maśe ślacheckej, wskazał jej 
drogę do wśechwładzy i ńelitościwego wyzysku hieśćan i włośćan 
(s. 110—111, 112-113, 116—117, 121, 128). Za nim pośedł Jan 
Olbracht. Ślachta, koristając z raz zdobytej prewagi, priwodła do 
ruiny stan nieśćański, a priwodła go prez swoję samolubną, śebe 
wyłącńe, swoje własne bogaceńe śę. mającą na celu, a zabójcą dla 
kraju politykę ekonomićną. Ten stan nieśćański, ńedopuśćony do 
jakegokolwek wpływu polityćnego, ekonomićńe prez ślachtę zrujno­
wany, całkein popadł w bezsilność, nicość i apatyją i pozostał zu- 
pełńe bernyrn wobec złych i dobrych losów kraju. Z upadku tego, 
narodowego, polsko-słowańskego stanu nieśćańskego, i z prewagi 
ekonomićnej ślachty, która preće umała uziwać, ale ńe uniała być 
siłą ekonomićńe samoistną i twórćą, skoristali Zidzi, stawśi śę po­
bożną, leć tylko peńęzną siłą w kraju, egoistyćną, kosmopolityćną, 
obcą tradycyjom i ideałom narodu, wyzyskującą ńemiłośerńe i de­
moralizującą, obcy sobe rasą, warą, preśłośćą, wreśće i mową, 
ohydną gwarą ńeniecką, źiwoł polsko-słowański, wreśće siłą, ćąLącą 
ku silńejśemu, zwłaśća ku Ńenicom, jako narodowości potężnej, 
zdobywającej sobe od weków'-, coraz wękśe obśary na źemi sło- 
wańskej.

Epadek raateryjalny, polityćny i moralny stanu rńejskego stał 
śę fatalnym i dla samej ślachty. Z łona jej bowem żiwoły ekono­
mićńe zbankrutowane ńe rhały dokąd odpływmć, ńe rńały gdźe śę 
materyjalńe ratować. Ńe mały, ńe mogły i ńe chćały, główme dla 
pogardy, z jaką ślachta spoglądała na ten stan poniżony, który od- 
dźelić śę od ńej niuśał całkem kastową prepaśćą. Ta kastowa 
pogarda dośła do tego stopńa, że ślachcic wolał pełnić służbę 
u magnata, który go użiwoł za narędźe do bureńa spokoju publi- 
ćnego, wolał żić z jego jałmużny, niż oddać śę w potrebe pracy 
premysłowej i handlowej w meśće. W ten sposób w społećeństwe



2J;J

ślachoclern wstyd do pracy ńeślacliećlłej zabił zdolności ekononiicne, 
tak, źe do dńa dziśejśego brak ich cujeiny, źe w ich braku ńe 
iirheiny jeśce konkurować z Zidaini i Ńemcami, źe ńe pośadainy 
zręcności i obrotności kupeclćej, źe borąc ś(̂  do pracy preinysłowej 
lub handlowej pragńeiny ś(̂  odrazu zbogacić, źe ńe uńiemy inałem 
śę zadowolić, .wytrwać w pracy, źić ućciwe, skroinńe i ośćędńe, źe 
ńe uriieiny sobe prezornośćą i uprejmośćą zrobić i z\iu]kśać klienteli, 
źe w nas, jednem słowem, nawet w sklepe odzywa ś(j harda, butna 
i ńepodległa natura ślachecka.

Smutny .los liieśćaństwa w Polsce poćągnął vvęc dla śebe naj- 
śkodliwśe następstwa dla kraju. 1 ucisk stanu włośćańskego dopro­
wadził do ńemńej smutnych.

Stan kńiecy, pozbaw ony stopńowo prez ślachtę praw, prisłu- 
gujących juź ńetylko obywatelowi kraju, leć poprostu ćłowekowi 
(s. 81, 110, 113, 121), popadł w stan ćęźkego ucisku i ńewoli, która 
z ńego ućiniła bezduśną, martwą i ćemną masę,, z zatartem pętneni 
wyźśej, ludzkej godności, masę pracującą leniwo, bo z musu, dla pana, 
ńe dla śebe. Ten stan całą swoję pracę, wśistke swe siły oddawał 
w ofere panu-ślachcicowi. I ćiź z takego stanu kriiecego mógł kraj 
nieć jakąkolwek poćechę, ćiź mógł lićić w potrebe na jego pomoc, 
na jego patryjotyzm? Oćiwiśće, źe ńe. Ńe kochać ojćiznę, leć raćej 
tylko był wstańe ją ńenawidźeć; zreśtą, o ojćizńe ńe mał żadnego 
pojęća. Trimano go bowem ńetylko w ńedoli, leć i w ostatećnej 
ćemnoće; postarano śę, aby nawet mała ćąstka tego społećeństwa 
chłopego ńe mogła wyżej śę podnosić, ponad stan ćemnoty i poni- 
źeńa i w ten sposób słuźić za łąćnik ńiędzy chłopem a ślachcicem 
i meśćaninem.

Upadek rolnika, pracującego swobodńe i dla śebe, stał śę fa­
talny i dla samej ślachty. Slachta z jednej strony ńezmuśona do 
konkurencyi z wolnym chłopem-rolnikom w produkeyi rolnićo-eko- 
nomićnej, z dru^ej strony mając zanadto pracy ńewolnićej na swe 
usługi, sarna popadła w lenistwo i zastój w postępe rolnićo-ekono- 
mićnym, wytworiła liiędzy sobą masę ślacheckego proletaryjatu, 
który, jak wyżej wspornńałem, wstydząc śę pracy preinysłowej, 
i handlowej, narażony prez ńą na utratę ślachectwa (s. 116) śedł 
w nikćemną służbę magnata i za jego rozkazem burił sejmiki i za­
kłócał spokój i porądek w kraju. Upadek ślachty dośedł do tego 
stopńa, źe, na widok jego za ćasów saskich, załamujemy w rozpaći 
ręce i zapytujemy śebe, Co śę stało z tą ślachtą, którą śćęśliwy 
a zdrowy instynkt uzbrajał preciw Kriźakom za Jagełły (s. 95—101)



212

i za Zygmunta Starego (s. 119), który wskazywał jej potrebę reformy, 
za Zygmunta Augusta, który ją cinił wóweas posłuśną mądrym 
swoim priwódzcom na sejmach (s. 1 2 0 ), którego ostatńe błyski 
pokazywały ś(̂  jeśce za Zygmunta IlL, gdy protestowała preciw 
zgubnym praktykom jezuickim (s. 145). Wśistko to juz zaginąło 
i zatarło ś(̂  doścfjtu, w śkołach jezuickich, wśród prózńacego i hu- 
laścego zića, wśród anarchii w kraju. Slachcic, który mówił o sobe: 
„ślachcic' na zagrodzę, równy wojewodźe,“ był tylko ńewolnikem 
tego wojewody, taksamo, jak i kaMego innego magnata. Slachcicowi 
temu schlebała w oci magnateryja, w dusi nim gardziła, sama zaś 
ogranicona umysłowo, śalona w zbytkach, rozkośująca śą w swawoli 
i anarchii, borąca z ńeopisanym cynizmem peńądze od obcych i za 
ńe spredać gotowa najdrozśe interesa kraju, stała śę bezmyślną 
i ńegodziwą ołigarchiją.

Take były nastijpstwa upadku stanu liieścańskego i chłopskego, 
a wśechwładzy śłachty. Nastfjpstwa tego do dńa dziśejśego cujerny. 
Jak grech perworodny, ćąźi jeśce na nas cała suma bł(jdów z preśłości, 
pańskość, próżność, lekkomyślność, ńewytrwałość w pracy, ńeza- 
radność, ńeogłędność, ńemyśleńe o tern, co jutro b^dźe, rozrutność, 
ślachecka skłonność do zbytku i traceńa majątków.

Ścisły zwązek kośćoła z państwem.

Ścisły sojuś kośćoła z państwem był także jedną z ważnych 
prićin upadku. W Polsce biskupi byli ćłonkami senatu, instytucyi, 
w której łąćiły śę z sobą elementa władzy prawodawćej, wyko- 
nawćej i sądownićej (s. 116). Senatorowe ńetylko byli doradzcami 
króla, ńetylko rńeli prawo królowi rady dawać, leć ińeli jeśce Jirawo 
go prestregać i upominać. Senatorami z taką władzą i powagą byli 
i biskupi. Perwśi mê dzy .nimi, arcybiskup gńeźńeński, prymas, zaj­
mował w państwe perwśą po królu godność, perwśe polityćne sta­
nowisko, był perwśiim kśtjćem państwa, legatem papezkim ‘) mógł 
zwoływać senat na rad(y nawet wbrew wmli króla; podćas bezkró- 
lewa był interreksem i kerował nawą państwową (s. 131—132). Preciw 
takernu stanowisku prymasa, napróżno dysydenci wołali, że prymas

*) Perwsi Jan Łaski wyrobił sobe i następcom swoim w Riińe stanowisko 
lesati nati.
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jest prymasem dla ducho\\mństwa, ńe dia senatu i Eecipospolitej, ze 
prymas ńe może być Jegatem papezkim, jeżeli prawo zakazywało starać 
ś(̂  o godności obce, np. o kardynalstwo. Chodziło W(̂ c o to, aby teo- 
kratyćny element ') od rądów usunąć, interes państwa od interesu 
kośćoła oddźelić, dać rądowi i państwu charakter cisto śwecki. Leć do 
tego ńe priśło. Prymas pozostał perwśą po królu w państwe osobą, 
biskupi byli senatorami i pastowali najważńejśe urçdy państwa, kan- 
cleri i podkanclerich, korowali najważńejśemi sprawami publićnemi.

Następstwa takego porądku reći były bardzo śkodliwe.
Interes kośćoła muśał iść oćiwiśće pred interesami państwa 

i narodu, Interesa te były różne; różne w zasadzę, różne wśędźe 
i różne w Polsce. Na zachodzę interes kośćoła zwykle podporądko- 
wywano interesowi państwa. Podporądkowywał je każdy prawdziwy 
mąż stanu, choćby nawet był biskupem i kardynałem, jak Eichelieu, 
który dla interesów państwa, ńe wahał śę śkodzić interesom kośćoła 
i je z lekkem sercem oddawać w ofere, na ołtar interesów państwa, 
który sanował u śebe wolność sumeńa protestantów, a w Ńemćech 
im peńędzmi i brońą pomagał. Powedźeć węo kto może zechce, że ele­
ment teokratyćny może być pożitećnym dla państwa, jeżeli takim 
państwowym ćłowekem był biskup i kardynał! Leć właśńe ćisto 
państwowe rady tego biskupa i kardynała pokazują, że wówćas we 
Erancyi element teokratyćny w państwe ńe hiał żadnego znaćeńa. 
Tam biskup każdy żił dla kośćoła i w politykę śę ńe ińęśał. Jeden 
tylko zpomędzy nich został perwśim urędnikem państwa, a zosta- 
wśi nim prestał już być filarem kośćoła.

U nas było inaćej, U nas cała hierarchija chćała służić za 
filar i dla kośćoła i dla państwa. Biskujd nasi, jak wspomńałem, 
byli senatorami i urędnikami, leć priteni dla nich bynajmńej ńe 
były perwśemi sprawy tego państwa. Sli zwykle za wolą Eirnu, 
słuchali rozkazów, a prinajmńej rad i nauk nuncyjuśów : Commen- 
dońego, (s. 131), Eangońego, (s. 144), Viscont’ego, (s. 150), gdy 
jeśće za Zygmunta Augusta, Lippomano, perwśi nuncyjuś p nas, 
z nićem muśał śę oddalić z Polski, (s. 125). Ztąd z całych sił po- 
perano w Polsce interesa kośćoła, choć one ńe zgadzały śę z inte­
resem, potrebą i wyżśimi celami narodu, targńęto śę na prawa

') Histoi’yja ući, ze element teokratyćny w fądźe, (ńe mówimy tu 
o ćistej teokraeyi), taksamo jest zgubny dla porądku w  państwe i jego bez- 
pećeństwa, jak element wojenny, pfi welkoni udźale w fądacli jenerałów, dla 
wolności.



dysydentów (136 —137, 141, 151, 162, 163, 175, 178), i óbrądek 
wschodni, zaprowadzono imiją, ńe udźeliwśi preće jej biskupom 
praw równych z biskupami łacińskimi, ńe wpuściwśi ich do senatu, 
(141—143), serono ją środkami drazńącymi, rucono straśne zarewe 
pożaru na całej ruskej prestreni państwa, fs. 151 -157). Za wolą 
kuryi rimskej zapobegano zgodzę z dysydentami i dyzunitami (s. 
149—151). Biskupi za wskazówkami nuncyjuśów, z całym kierem 
od śebe zależnym, z całą armiją mnichów wśelkego rodzaju, zwła- 
śca Jezuitów, trimali Polskt  ̂ w usługach Eimu i Austryi, byle 
obrazij • duchoweństwa, jak to było ze sprawą toruńską, (s. 176), 
wydymali do welkego, państwowego i politycnego znaceńa.

W taki sposób biskupi w Polsce słuźili prewaźńe ńe interesom 
państwa, którego byli cłonkami, lec kuryi rimskej, której z natury 
reci muśeli być sługami. To było jedno zło dla Polski, wypływa­
jące ze ścisłego zwązku kośćoła z państwem. Było jeśće i druge.

Państwo polske od śmerci Zygmunta Augusta stanowiło repu­
bliką, w której ślachta tylko była wśechwładną. Z tą zaś ślachtą 
najsolidarńej złąćone było duchoweństwo, którego wyźśe, wpływowe 
śeregi rekrutowały ś(j tylko i wjTąćńe zporin^dzy ślachty, (s. 113). 
W ten sposób kośóół prejmował ś(j duchem ślacheckim, dźełił 
wśistke błądy stanu ślacheckego, w tej samej mere, w jakej ślachta 
prejmowała ś(j duchem teokratyćnym, presądem i sekćarstwem. Ten 
stan ślachecki śedł juz naturalńe ślepo za episkopatem, bo z nim 
ściśle był zespolony, bo mu najwęcej ufał. Episkopat zaś, jako juz 
nawskroś ślachecki, bronił elekcji tronu, liberum veto, całego, 
słowem, zgubnego aparatu złotej wolności ciii anarchii, gdy z dru- 
gej strony, słuźił interesom kuryi rimskej, był obrońcą prawower- 
ności i bićem na dysydentów. Ten podwójny charakter episkopatu 
był powodem, ze z łona jego wychodzili ńeraz ń*ęksi i ńespokoj- 
ńejsi sprawcy anarchii, niz zpoiiie^dzy śweckej rnagnateryi. Dosyć tu 
wspomńeć biskupów: Sołtyka, Załuskego, Krasińskego, twórców 
anarchićnych konfederacyj, radomskej i barskej, ludzi, któri pła- 
śćikem zagrożonej wolności, pokrywali fanatyzm religijny.

Stosunek Polski do Austryi i Brandenburgii.

W poprednim ustijpe była mowa o stosunku Polski do kośćoła. 
Tutaj wspomnimy o stosunku jej do dwóch sąśadów, prowadzących 
polityki^ ńeniecką, do Austryi i Brandenburgii.
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Juz Maccliiavelli pisał, źe liada państwu, które prieińa do 
potfjgi sąśada. Gdy w(jc Austryja i Brandenburgija, (późnej Prusami 
ś(j zowąea), stale podtrimywały Polską w stańe słabości i nicości 
politycnej, to Polska zwykle była na usługi obu tych sąśadek i po­
magała do ich wzmoźeńa śą. Wypływało to z tego faktu, źe sąśa- 
diijące z sobą potęgi, albo współzawodnicą z sobą, jeżeli pod wzgb^- 
dem swej wewnętrnej organizacyi i państwowego rozwoju, są równe 
sobe, jak np. Francyja i Austrya, albo tez słabśa poddaje śę pod 
wpływ silńejśej i jest prez ńą wyzyskiwana. W takim stosunku do 
śebe były Polska i Austryja.

Jak wadomo, Polska utrimywała stałe stosunki dobre i z Au- 
stryją i z llrandenburgiją, lec z tego stosunku koriśó odnosiły te 
tylko potęgi, ńe Polska. Polska ńe wyzyskała ani razu kłopotów, 
w jakich ńejednokrotńe one zostawały, ńe starała śę wejść w pri- 
ihere z Francyją za Władysława IV. preciw Austryi (s. 150), za Jana 
Sobeskego preciw  ̂ Austryi i Brandenburgii, (s. 105—107), za Augusta 
111. i Stanisława Pońatowskego, z Eosyją preciw Prusom (s. 181 in  ), 
ńe starała śę, z pomocą tych sprimereńców, odzyskać Slązka i Prus 
kśąźęcych i zregulować swoję granicę od strony Ńemec. Za Jana 
Sobeskego Austryja i Brandenburgija ućiniły z Połski prawdziwą 
arenę walki, prekupywały magnatów, śeriły napotęgę demoralizacyją 
wśród ślachty, podtrimywały anarchiją, Kuryja rimska, stałe pope- 
rająca Austryją, porosiła wśistke spręźiny swego morałnego wpływu 
w Połsce, aby prez swego nuncyjuśa, biskupów połskicłi i Jezuitów 
zaćągnąć Połskę w służbę interesów austryjackich. Stosunek l^olski 
do Austryi zwał śę niby primerern, był jednak wistoće tyłko służbą 
perwśej dła drugej, (s. 167 i n.).

Stosunek Polski do Austryi i Brandenburgii ńe prowadził 
naturalńe do jej wzmocńeńa śę i do odzyskańa strat, łeć preciwńe, 
wtrącał ją w coraz ’\v'ękśą słabość i nicość połityćną. Piauvdziwym 
zaś tryumfem tej ńerńeckej połityki nad Połską, było zażegnańe 
polsko-francuzkego pririiefa.

Prirhere z Franc}^ją było dla Polski jedyńe zbawmnne, mogące 
podńeść jej potęgę, znaceńe i wpływ^ Oba te państwa bowera mały 
wspólny interes osłabić ńenieckego swego sąśada i odpoV*edńo za- 
bezpećić śę od ńego i wzmocnić. Brak wśelki zmysłu politycnego 
w ślachće, a predewśistkem spredajność magnatów, zniwećiła poli­
tykę Jana Sobeskego, prowadzącą do ścisłego połąceńa Polski z Fran­
cyją, preciw wspólnemu ńeprijaćelowi, (s. 165 i n.).
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Gdy zaś nastąpiło wme^śańe śę Eosyi w spniwy Polski i wystąpiła 
za Augusta lii. (s. 181 i n.), i Stanisława Pońatowskego, (s. 186 i n.), 
perspektywa silnego związku obu tych słowańskich, sąśadującycli 
z sobą państw ,̂ to wówcas Brandenburgi ja (juz królestwo pruske), 
a potem i Austryja, uziły wśelkicli środków, aby temu nadzwycaj- 
nemu ńebezpeceństwu dla śebe zapobec, a najdźelńejśim ku temu 
środkem, było podtriraywańe w Polsce anarchii i popychańe Eosyi 
i Polski do zerwana i walki z sobą. Ośągńęće tego celu, tj. osta- 
tecne stargane polsko-rosyjskego z\vuązku, było, po udarerańeńu polsko- 
francuzkego prirńefa, drugim tryumfem polityki ńemeckej. Eezul- 
tatem zabegów były dwa perwśe rozbory Polski.

Na stosunku swoim do ńerńeckich swoich sąśadów gorko 
zawodła śi} Polska. Próc obetnie, i to ze złą warą cińonych, jak za 
Jana 111. ze strony Austryi, (s. 167, 169), lub ze strony Prus, za 
Stanisława Pońatowskego (s. 197), nic węcej ci sąśedzi nam ńe 
dali, a gdy priśhi stanowca chwila rozerwali nas kraj.

1 dziśaj, jak wadomo Nerncy nas borą na lep swoich obetnie 
i znajdują takich, któri im \vmrą.

Drang nach Osten.

Ĵ o, CO W' poprednirn ustfjpe pisałem, stanowi jednę stron<j 
tego „drang nach Osten“, który od \\mków posuwui ś(i zwyó^zko po 
źenii słowańskej. Ten drang, pfedstawający śtj dziśaj, jako siła cy­
wilizacyjna, ekonomicna i politycna, perwotńe jako siła jedyne wo­
jenna i zaborca, ten drang zmótt juz z powerchui źemi ńejedno 
społeceństwo słowańske.

Zpocątku siłtj t(j reprezentowały wojenne druźiny, pripływające 
ze Skandynawii i poddające sobe słowańske plemona i rody na 
obśernej prestreni środkowej Europy. W ten sposób uległa podbo­
jowi, potem germanizacyi, jeśce pred erą chreścijańską i w perw- 
śich wekach tej ery, ludność windyjska, zwana prez starozitnych 
celtycką, po obu stronach Wezery i Eenu, nad Menem, az do Du­
naju, a po upadku państwa rimskego i na połudńe Dunaju ').

') Zwracamy uwagg ćitelnika, na znajdujący śg pfi końcu tej kśąźki 
dodatek o rozległych ńegdyś śedzibach Słowan nad Elbą, Wezerą, Keuem i na 
poludńe Dunaju.
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Po ujarmeńu obśernego terytorjjum na zachód Elby, która 
w casacli historycnych dla Słowan, stanowiła juz granicę mędzy 
wolną jeśce Słowańścizną a Ńemcami, podbój, z idącą za nim ^er- 
rnanizacyją, śęgnął daleko na wschód Elby, wsunął śę długim i śe- 
rokim pasem w źeiiie słowańsko-litewske, odepchnął nas od Bał­
tyku, pochłonął źerńe łuzicke i lutycke, niędzy Elbą i Odrą, pomorske 
nad dolną Odrą (s. 44, 45, 47), wcisnął śę w’ łono Welkopolski, za Odrę 
środkową, zaberając nam kraj nad dolną Wartą i Notećą (s. 64). Słązk, 
kraj lezący po obu stronach górnej Odry, został zgermanizowany (s. 66). 
Germanizm złamawśi nam granicę, jaką napród stanowiła Elba, na 
znaćnej swej długości, potem Odra, zwyóęzko posunął śę az do 
Wisły i daleko za Wisłę, pochłonął Prusy, kraj z ludnośćą litew­
ską, rhędzy Wisłą i dolnym Ńernnem (s. 53—54), oderwał Pomore 
az po Wisłę (s. 73), zabrał nam wreśće całą Welkopolskę i Ku­
jawy i śęgnął poza Wisłę środkową, pochwycił Mazowśe, Podłaśe, 
cęść Litwy az po Ńemen (s. 20 2 , 205). Cęść welką z tych zaborów 
(Welkopolskę, Kujawy, źeińę chełmińską, Mazowśe, Podlaśe, Litwę 
po Ńemen) odzyskali 1807 r. Francuzi za Napoleona, z ńej preće 
Prusacy priwłaścili sobe 1815 r. Welkopolskę z Poznańem. Któż 
pritem wątpić może, że prędzej lub późnej Prusacy rozpoćną i roz- 
poćąć muśą walkę, aby dobić śę od strony wschodńej jakejś stałej 
granicy, aby ińeć znowu punkt oparća do dalśego na wschód posu- 
ŵ ańa germanizacyi.

Aż do roku 1807, kraje pochwycone nam prez Prusaków, 
w drugim i trecim zabore, a odebrane pfez Napoleona, twmriły już 
dwe ńeińecke prowincyje; Neu-Ost-Preussen, (Mazowśe z Warśawą, 
Podlaśe, cęść Litwy), i drugą Siid-Preussen, (po obu stronach Warty, 
po Wisłę i Pilicę). Ciż ńema obaw-y, że Prusy pokusą śę zćasem 
o priwróceńe sobe krajów, już prez śebe predtem pośadanych, 
że starać śę będą o zajęće ^źemi, na której Ńeracy usłali sobe ńe- 
jedno gńazdo (Łódź, Z^er, Tomaśóv7, Ozorków). Ciż bow'em ów 
drang, podążający coraz dalej i dalej, dźęki naśej niżśości cywili­
zacyjnej i ekonomićnej, dźęki naśej lekkomyślności i ńebaćności, ciż 
ów drang, powadam, ńe nosi na sobe jakegoś pętna, ńemal prawa 
historyćnego, fatalnej siły, posuwającej śę z całą konsekw^encyją, 
bez wysiłków prawe ze swmj strony, sam prezśę, siłą samych oko- 
lićności.

W obec tak groźnej siły ńe możemy wątpić, że od strony 
Ńeinców grozi nam utrata żerni nazawśe i ńewątpliwe wynarodo- 
weńe. Z tej strony stopńowo, i to z tej strony jedyńe, istńeńe naśe

28
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będźe podkopywane. Wobec zaś tego wśelke rachuby na polityki^ 
ńemecką są złudzeńein, a obetnice Ńernców, tylko środkem coraz 
wękśego pogłi^bańa ńenawiści w łońe słowańskego plerńeńa. Z tego 
punktu widzeńa, ze zgorśeńera tylko, vvękśa c(jśó społeceństwa pol- 
skego, usłyśeć mogła prewrotny frazes, wypo\ledźany ńedawno 
w Berlińe pfez jednego z panów polskich, źe „tara gdźe Polak 
prestaje być sobą, zacina śę Słowanin.“ Cemkolwek bowem zechcemy 
być mędzy sobą, to wrabec Ńeniców powinniśmy być tylko Sło- 
wananii.

Slowański nas charakter.

Ze wśistkich pleriion słowańskich, naśe pleiiiê  ma nąjrnńej 
poćuća potreby solidarności słowańskej, najwięcej ńechęci dla idei 
słowańskej, z powodów zreśtą zrozuriiałych; a jednak ńema narodu 
słowańskego, któryby zachował charakter bardźej słowański, jak 
my. A ten właśńe charakter, właściwy Słowanom, tak ich róźńący 
od Ńemców, jako całkem inaćej sformowanego typu społećnego ’), 
był powodem ich wśistkich ńeśćęść i ćerpeń, jednym z powodów 
naśego w ł̂asnego upadku.

Ten charakter cechował i cechuje dotąd próżność, z jaką 
Igńemy do obcych, gdy oni imponują nam swoją wyzśośćą cywili­
zacyjną; lekkomyślność, z jaką źijemy tylko obecną chwilą, bez 
myśli o priśłości, bez jej pfewidywańa; łatwowerność, dochodząca 
az do naiwności, z jaką pfijmujemy wśelke, najbardźej podstępne 
obetnice i zapewńeńa, i wogóle, z jaką befemy za prawdę, byle 
urojeńe, byle weść zmyśloną; upodobane do pokarmu z ułudnych

’) Eóźnica typu jest bardzo naturalna. Społećeństwo słowańske perwotńe 
twofiło śg z masy ludności, o krótkej casce, ze wzglgdu na sposób źića, rol- 
nicej i pokojowej pracy oddimej. Społeceństwu ńemeckemu zaś dały poćątek wo­
jenne, korsarske, wgdrowne druźiny, złożone z ludzi o długej głowę, które 
podbijające masg ludności w.indyjskej, zlewały śg z ńą drogą asymilacyi, w jedng 
narodowość. Oba te typy społećne różniły śg perwotńe zupełńe. Z jednej 
strony była ńezgoda, naiwność, wara dźecinna, zuchwałość w śćgśću, pokora 
i Igkliwość wobec pfewagi obcych, z drugej strony to wśistko, co śg wyraba 
wśród prigód wgdrownego żića, żića bez dachu, bez zespoleńa śg z pidrodą 
i jej powabami, a ruanowiće pfebegłość, ostrożność, chciwość, jedność i wśistko, 
co daje sprgżistość i wynalazćość ducha. Na fakt ten, zwracałem uwagg już 
gdźeindźej.
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nadźei, ńezjiścalnycłi mareń i złudzeń, z których ńe mogły nas wy- 
leció tylokrotne zawody i rozcarowańa; unoseńe zapałem do cegoś, 
aby śibko ostygnąć i rt̂ ce opuścić; skłonność do polityki ueuć 
i wrażeń, a ńe zimnego rozumu, rozwagi i ćerpliwości; usposobeńe 
do ńezgody, której jakby naprekór postawono u nas zasadę jedno­
myślności; upór i obstawańe pri swojem, choćby ńedorećnem zdańu, 
wysuwańe napród, wśędźe i zawśe, swego „ja“ ; ńezdolność do kar­
ności i subordynacyi, pochopność do lekceważeńa prawa i władzy; 
silńe rozwińęty indywidualizm; ńechęć do wśelkego rozumnego 
a trwałego postępu; wreśće brak poćuća solidarności pleniennej, 
brak, który gubił Słowan w preśłości, pozbawał ich wzajemnej po­
mocy, zostawał na pewną zgubę. A preće, gdyby to poćuće soli­
darności preniknęło głęboko plemę słowańske, to jużby w łońe jego 
ńe było i ńe mogło być riiejsca na to wśistko, co rodzi w ńern 
ńenawiść wzajemną, ńezgodę i nastawańe na śebe. Trudno wprawdźe 
żądać miłości i solidarności tam, gdźe istńeją prićiny do ńenawiści, 
leć preće wolno prinajmńej myśleć, mówić i pisać o potrebe jednej 
i drugej. I ńetylko wolno, ale i tkeba, choćby nawet prawdą było, 
że Słowarie raćej wyginą w walce z germanizmem, niż śę prestaną 
ńenawidźeć ').

9  Piśący powyźśe słowa na ńemalą zapewne muśał zdobyć śę odwagę, 
aby śiiiało i otwarće, bez wśelkich powijaków, wypowedźeć swe pfekonańa 
w kwestyi słowańskej (Wstęp do Historyi Słowan). Że mał na celu dobro 
i interes wsistkioli bez wyjątku Słowan, jest fećą ńezapfeconą,— leć, źe jednak 
pfedewsistkem ińał na sercu śćęśóe własnego narodu, to jest chyba zbyt widoćne, 
dla tych nawet, coby tego widźeć ńe chćeli. Gdyby u nas i wogóle wśędźe na 
źemi słovvańskej śćere i swobodńe poddawano rozprawom naśe bedy i błędy, tobyś- 
my łiitwej śę zrozumeli. Leć temu na pfeśkodźe stoi ńejedno. Napród wstręt do 
poddawańa dyskusyi tego, co boli jednych, a wstydzi innych; powtóre, ńeto- 
lerancyja, dochodząca do teroryzmu, względem wśelkego wyrazeńa myśli, ńe- 
pasujących z ućućem naśem; potreće ńemoźność na całym obśafe, od Wołgi 
do Adryjatyku, wypowadańa otwarće swych pfekonań, gdy śę ńe pragńe komu- 
kolwek podobać, owsem, gdy śę chce mówić wśistkim prawdę, gdy śę. ma na 
widoku dobro całego pleiueńa; otwartość bowem taką powśćąga cenzura, tam zaś, 
gdźe jej ńema, strach pfed konfiskatą. Los dźełka mego p. t. Problemat sło- 
wański (Kraków 1889), będącego zupełńe bezstronnem pfedstaweńem obecnych 
stosunków, ńech będźe tego pfikładam.
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U p a d e k  o ś w a t y .

Ułomności cłiarakterii ńe poprawiła ośwata.
Śwetny postęp ośwaty naśej, stawający nas narówni z całą 

ucywilizowaną Europą, wstriimił śę po okreśe reformacyi. Z reakcyją 
preciw dązeńom do reformy w kośćele i wpaństwe (s. 130 i n.) roz- 
pocęła śę reakcyja i preciw źródłu tych dążeń, preciw swobodnemu 
rozwojowi umysłu i postępowi ośwaty. Jezuici uchwycili w ręce 
swoje wychowańe narodowe, które preóe, zarhast poźitku, piińosło 
narodowi skodę, pońewaź celem śkoły Jezuitów, jak wogóle wśelkego 
klaśtornego wychowana, było: po 1 -e zaścepeńe w młodźeźi ślepej 
z presądami połąconej wary, po 2 -e prejęće jej ńenawiśóą ku inno- 
wercom i po 3-e powstrimańe swobodnego rozwoju umysłu, w obawę, 
aby on ńe prowadził do iilozofowańa, ńewary i herezyi. kiastępstwa 
edukacyi jezuickej były śkodliwe, a manowiće:

a) Wstrimał śę postęp wedzy i nauki. Nauka, po Gregoru 
z Sanoka f  1477, Brudzewskim f  1497 (s. 117), Koperniku f  1543, 
Modrewskim f  1569 1. 1570, Struśu (s. 122 i 123), Syreńskim 
1 1611 (s. 148); ńe wydała ani jednego pracownika, godnego nazwy 
uconego. Po Paseckim f  1649 (s. 148), ńe było już ani jednego 
liistoryka-myślićela.

b) Eozśeriła śę ogólna ćemnota, z którą tak już dobre i słodko 
było ślachóe, że zacęła być prekonaną i to prekonańe głośno wy­
rażać, że ślaćhcicowi nauka jest ńepotrebna, pońeważ ma majątek, 
a jeżeli go ńema, to i tak brat-ślachcic lub magnat, z łaski którego 
żiło tylu zbankrutowanej ślachty, ńe pozwoli mu zhańbić śę pracą 
w premyśle lub handlu.

c) Zrodził śę wstręt do wśelkego postępu, do wśelkej rozumnej 
i pożitećnej nowości; naród skostńał w zabójćim konserw'atyzme. 
Gdy zaś zaćął obcych naśladować, to tylko małpując ich w tern, 
bez eego zupełńe mógł śę obejść, a manowiće, pfijmował mowę 
obcych i ńą śę popisywał, prijmował ubór ich i zewnętrne formy żića 
towariskego, leć ućuwał wstręt do prawdziwego postępu, któryby śę 
wyrażał w priswojeńu sobe pojęć i idei racyjonalnych w polityce, 
w gospodarstwe narodowem, w religii, oile ona ograuićała śę tjJko 
do zewnętrnych i zabobonnych praktyk, któryby śę wyrażał w do- 
skonaleńu form państwowego, publićnego i społećnego żića, w prij- 
mowańu pożitećnych wynalazków. Do dńa dziśejśego jeśće ńe pre- 
niknął nas dostatećńe ten duch prawdziwego postępu, a natoriiast
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po\l'ękśiła manija inałpowańa obcych i pogardzańa swoją ojcistą, 
na 13^0 ńebezpeceństw narażoną, mową.

d) Zepsuł śę charater. Ze stół jezuickich bowem ślachcic wy­
chodził próżny, nadęty swą ślachecką godnośćą, bez żadnego pociica 
obowązku względem kraju i swoich bliźnich, samolubny, dźałający 
tylko dla nagrody, leniwy, bez silnych, stał}mh, a jakichś rozsądńej- 
śich zasad, bez ślachetnej arnbicyi, lekkomyślny, ńerayślący o jutre, 
skłonny do marnotrawstwa i utracyjuśowstwa, które za sobą pro­
wadziło upadek materyjalny i poniżeńe moralne. Wśistke te ujemne 
strony, z których do dńa dziśejśego jeśceśmy śę na swoje ńeścęśće 
ńe otrąsnęli, doprowadziły wreśće do cynizmu, z jakim ślachta, gdy 
już zrodziła śę śwadomośó złego w kraju, powtarała, że „Polska 
ńei-ądem stoi“. Zaginął nawet chwilowo ów słynny w śWeće bojowy 
heroizm Polaków.

e) Upadła religija, ńe ta, która polega na lieeńu różańca i no- 
śeńu śkaplera, bo tej ńe brakło, lec religija skłańająca do spełńeńa 
swego obowązku, do uśanowańa w* każd}uii cłoweku jego ludzkej 
godności, do spra^i^edliwości względem liieścanina i chłopa, do drżeńa 
pred myślą zapredawańa ojcizny i jej zdradzańa. Tam, gdźe upada 
wara, lec rozwija śę vvedza, rozśera śę wykśtałceńe, tam zapewne 
ćłowek staje śę cłowekem, z pomocą własnej pracy nad sobą. Lee 
gdy u nas wśelke ś̂ î âtło zagasło i noc ćemna śę rozpostarła, tylko 
już ucuóa religijne, mądre rozwijane, mogły ustrec od błędów 
i pobudzić do dobrego.

f) Stała śę powśechną ńetolerancyja, która doprowadziła do 
preśladowuańa dysydentów, popychającego ich do śukańa opeki u obcych. 
Swędów (s. 162) i Eosyjan (s. 187), do rozruchów i skandalów 
ulićnych (s. 141, 151), do wygnańa aryjanów (s. 162), śińerci Łyśćiń- 
skego (s. 170), procesu toruńskego fs. 176). Ten sam obywatel, 
który poćciwe i werńe służił swemu krajowi, jak Kriśtof Eadziwiłł 
(s. 151), muśał urńerać w boleści na widok, jak motłoch ulićny, 
podńecony, prez Jezuitów, burił dom modlitwy jego wyznańa.

g) Rozwinęła śę do wysokego stopńa próżność narodowa, pre- 
konańe o swmj welkości, zacności, rozuirie i ńetykalności. Do zastra- 
śających rozmarów dośedł teroryzm , wobec wśelkego odezwańa śę 
z prawdą, z myślą ńezależną i nową. Każdy krytyćńejśi pogląd na 
śebe, svYÓj naród, na instytucyją ślachecką śćągał na zuchwalca 
straśliw-ą klątwę; wytykano go palcem, jak „ptaka podłego, co kala 
swe gńazdo“. Historyi kazano kłamać i ukrywać prawdę, aby tylko 
narodowi na zło oćów ńe otwerała, kazano jej kadzić próżności na-
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rodowej. Do dńa dziśejsego zostajemy w tym względźe jeśee ńe 
popraweiii, sądząc, ze pisane bezwzględnej prawdy może skodzie 
młodźeżi. Preciwńe, ńech ta młodźeż widzi ją w całej nagości, na­
straja śę ucuóem ślacłietnego obureńa, ńecli zło będźe dla ńej od- 
straśające, ńech krytyką ostri rozum stępały.

Eozśereńe śg poza etnograficno terytorjjum.

Rozśereńe śę poza etnograiićne terytoryjum, tj. poza teryto- 
ryjum cisto polske, które w całości swojej, za Bolesława Kriwo- 
ustego, obejmowało całe Pomore, źemę Lutyków, Slązk, Welkopolskę, 
Kujawy, Mazowśe i Małopolsbę, rfiało dla Polski ważne następstwa. 
d'o etnograiićne terytoryjum wceśńe śarpać zacijli Ńemcy, wydźerając 
nam zemę lutycką (s. 45), Pomore nadodrańske (s. 47), źeriię lu­
buską, dalej źeiiię nad dolną Wartą i Kotećą, nazwaną Nową Mar- 
cliiją (s. 64), Pomore mędzy Persantą a Wisłą (s. 73) i prićągając 
do śebe, siłą swojej kultury, ciii germanizując Slązk. Zamast skupić 
wśistke siły swoje, aby odzyskać na Nemcacli te ćąstki własnego 
naśego ćała, zamast ku temu silne śę zorganizować wewnętrńe, zlać 
w jednolitą i bardźej scentralizowaną całość wśistke dźelnice, jake 
śę potworiły za synów i wnuków Kfiwoustego, myśmy, za Kazimera 
W. dali Nemcom za wygrane i zwrócili śę po łatwą zdobyć na 
wschód, zajmując Euś Cerwoną (s. 78—79), łąćąc z naśem państwem 
litewsko-ruske kraje (s. 88) ciii wysunęliśmy śę daleko poza naśe 
etnograiićne terytoryjum.

Na tern nowem terytoryjum, już ńepolskern, spotkał śę język 
polski z językem ruskim i litewskim, katolicyzm z obrądkem wscho­
dnim, ekonomićna i duchowa kultura zachodńa z kulturą wschodńą, 
a z tego spotkańa śę priśło do śkodliwego dla nas starća. Zobaćmy 
oile za to starće my jesteśmy odpowedźalni.

Żaden naród ńe odpowada za to, owsem poćituje śę mu to 
za chlubę, jeżeli jego język, cywilizacyja i wara nawet dostaje śę 
na obce terytoryjum drogą pokojowego wpływu, naturalnym po- 
rądkem reći, któremu ludność obca chętńe lub prinajmńej bezwedńe 
ulega. Leć gdy to wśistko naruca śę tej ludności premocą, lub pod­
stępem, drogą jej demoralizacyi, lub zręćną polityką, wówćas take 
parće obćizny jest występkem, nadużićem siły i prewagi ze strony 
polityćńe silńejśego względem słabśego. Tyrnćasem jak śę w tym 
względźe dźało ze strony naśej względem litewsko-ruskich krajów?
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Język polski śerił śę w krajach litewsko-ruskich drogą cisto 
pokojowego wpływu. Polonizowały śę one pod tchńeńem wyzśej, 
polskej cywilizacyi, taksamo, jak źeriie litewsko ruścały, pred ich 
połąćeńera z Polską, pod wpływem wyźsej cywilizacyi ruskej (s. 91). 
Polonizowały śę z napływem do tych krajów pracowitej ludności 
polskej, a po unii Litwy z Polską (1569 r.), wskutek wspólne 
uziwanych swobód, wspólnych sejmów i wspólnego senatu. Slachta 
ruska i litewska, pripuścona do wspólnego politycnego źióa ze ślachtą 
polską, stawała śę chętne i dobrowolne polską. Eozśereńe śę polo- 
nizmu taką drogą jest bezwątpeńa naśą zasługą i dumą.

Lec tak ńe było z parćem naśej kultury ekonomicnej i naśego 
kośćoła. Z tą bo'wmm ekonomicną kulturą śło na Euś plantatorsko 
gospodarstwo panów polskich, ucisk ruskego chłopa, wtłacańe na 
kark jego jarrna ńewoli, co ścególńe, w kricący sposób, ' praktyko­
wało śę na Ukrainę (s. 141, 152), która tel stała śę krainą polskich 
nabobów, klasycną źerńą ucisku ślachecko-zidow'skego, źeiiią, na 
której zgromadziło śę najwęcej dynamitu, który ledwe i predcasem 
ńe rozsadził całego gmachu państwoweg^o.

Taksamo w ńebezpecny dla nas sposób parł katolicyzm juz za 
Kazimera W. (s. 79), silńej po połąceńu Litwy z Polską (s. 91 — 92), 
wresće z welką juz natarciwośćą, w* dobę potężnej katolickej reakcyi 
w Polsce, gdy na źehie ruske dostali śę Jezuici (s. 136, 141 i in.). 
Dziś tylko naiwny mńemać będźe, że ogół ludności na Eusi pragnął 
zmenió swą warę odwecną na katolicką. Na uniją prizwalała, wcęści 
żiciła jej sobe, cęść kleru i panów ruskich, jużto pojmujących ko­
liści unii, jużto ulegających zabegom ze strony Polski i Jezuitów. 
Unija wresće stanęła, a raz stanąwśi, poćągnęłaby za sobą ńewąt- 
pliwe całą ludność ruską, gdyby kler polski prijął do senatu bisku­
pów unickich i zupełną równośćą z sobą ich ujął. Leć, z welką 
kriwdą naśą, tak śę ńe stało (s. 143). Nas episkopat traktował 
zwykle episkopat ruski, jako coś od śebe niżśego. W ten sposób 
rozdwojeńe na Eusi, rozdźał na uniją i dyzuniją ńe mógł być usu- 
ńęty; preciwńe priśło do straśnego rozdarća i walki, w którą wmę- 
śała śę Kozaćizna i dośło do wojny socyjalno-religijnej (s. 153 i n.), do 
poddańa śę ćęści Eusi państwu moskewskemu, do wojen z tein pań­
stwem, zakońćonych dopero 1667 r.

W takich warunkach spełńona „inisyja“ Polski muśała być 
oćiwiśće dla nas zgubną, dla Eusi zaś ńe była żadnem dobrodźej- 
stwem, owsem ćężką kriwdą. Z jej punktu widzeńa, w takich wa­
runkach, wprowadzana do ńej cywilizacyja zachodńa muśała być
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dla ńej wstrętną. Ztąd naiwny (cegoź zreśtą u nas '^ęcej jak naiwno­
ści) jest wyrut iicińony ludowi ruskemu prez jednego z polskich 
pisari, ze lud ten „ńe ocenił dobrodźejst\v cywilizacyi“. On tej 
cywilizacyi jeśce ńe potrebował i o ńą śę ńe dopraśał.

iłozśereńe śę poza etnograiicne terytoryjum mało dla nas złą 
stronę i pod innym względem. Eozpraśało, niańowiće, siły narodu ‘ 
na welke prestreńe, natężało śę je wyłącńe w kerunku ńezmerńe 
trudnego zadańa, pod którego óęźarem upaść można było i wistoće 
śę upadło, — powtóre, ńe pozwoliło nam, na naśem własnem tery­
toryjum, silńe śę zorganizować, dźelnice mocnym kitem spoić, wy- \  
tworić silny rąd monarchićny, zbudować, a raćej utrimać państwo 
na równowadze z sobą i wolności wśistkich stanów oparte, leć pre- 
ciwńe, doprowadziło do ćegoś, pod każdym względem odwrotnego, 
a mędzy innemi, do utworeńa śę machiny państwowej, ńezmerńe 
ćężkej, wadliwej i najgorej funkcyjonującej, — potreće, preśkodziło 
nam, na mńejśem i oćiwiśće, dla samej rolnej pracy ńewystarćają- 
cem, terytoryjum. rozwinąć energićną pracę ekonomićną w kerunku 
intensywnego gospodarstwa, premysłu i handlu, — i poćwarte, od- 
wodło nas od prawdziwe narodowo-słoduińskej misyi brońeńa krajów 
cisto polskich od ^ermanizacyi. Z ńeopisaną też lekkomyślnośćą, 
tchórąc wobec myśli o dalśej walce z Ńemcami, oddaliśmy im na 
łup ćąstki własnego, pleriiennego organizmu, a całą swą baćność , 
i wśistke siły zwróciliśmy na łatwo dające śę zajmować kraje, 
perwotńe ńe naśe. lż*ozwoliliśmy j^ermanizmowi porobić głęboke 
śćerby w naśim, narodowym organiziiie, złamać kilkakrotńe zachodńą 
granicę, jaką stanowiła Elba, potem Odra, i postawić ćaty na 
bezbronnych już kresach, na wschód Odry i nad Wisłą.

G r a n i c e .

Zastanówmy śę zkolei, oile „granice“ mogły stać śę powodem 
naśego upadku.

I)o roku 1772 tylko od połudńa riieliśmy potężną granicę- 
w Karpatach, oddźelających nas od Austryi; od połudńa także, 
Dńestr oddźelał nas od Mołdawy. Na wschód, od Kryłowa do Lu- 
beća granicę stanowił Dńepr, z wyjątkem okolic Kijowa, gdźe gra­
nica śę prerywała i ńe Dńepr ją tworił, leć dopływ jego Irpeń. 
Na północ Lubeća już ńe było granicy naturalnej rfiędzy Polską 
i-Kosyją. Na północ Polski za granicę naturalną liieliśmy Bałtyk,
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na pewnej jego rozćągłości, lec ńe było jej wcale od strony Prus 
kśąźc^cycli i od strony Eosyi. Od zachodu, tj. od Brandenburgii, 
Pomeranii i Slązka, pruskich pośadłości, Polska ńe mahi żadnej 
stałej granicy.

Brak granic, powadają ńektóri, zgubił Polską. Gdyby Polska 
była wyspą, jak Anglija, lub zajmowała talłe położone geograiicne, 
jak Francyja, toby ńe upadła. Oile twerdzeńe talłe jest słusne?

Od Austryi Polska odgranicona była Karpatami. Tu węc była 
granica i ńebezpeceństwo niby ńe groziło. Od Eosyi ńe było granicy 
na pewnej prestreni, lec już w roku 1772 ją sprostowano, tak, że 
na całej wschodńej granicy hieliśmy reki Dńepr, Irpeń, Druć 
i Dźwinij. Lec ńe było jej od strony ńebezpecnego wroga, od Ńem- 
ców. Co gorśa, wśród polskich pośadłości, jakby półwysep z trech 
stron źeiiią polską otocony, znajdowało śô tery tory jum należące do 
Brandenburgii, a racej do jej władzcy, elektora brandenburskego, 
od roku 1701, króla pruslłego. Terytoryjurn to, tworiły Prusy kśą- 
żęce, późńej zwane i elektorslłemi (dziś Prusy Wschodńe z Kró­
lewcem). Od innych pośadłości elektora, manowiće od Pomeranii, 
Brandenburgii i Slązka oddźelone one były źemami polskemi. Po­
morem, źeif]ą chełmińską, malborską, Warmiją i Welkopolską. 
Podobna anomalija była ńemożliwą dla państwa. Usunąć ją było 
końećnośćą, interesem państwa, jego obowązkem zarówno ze strony 
polskej, jak i brandenburskej. Chodziło tylko o to, kto kogo wypredzi, 
Polska ci Brandenburgija (Prusy).

Dlaćego Polska ńe dokonała tego, co było taką końećnośćą? 
Dlatego, że ńe ńiała fądu. Najlichsi rąd spełniłby tak proste i na­
turalne zadańe, ńe raz, ale dźeśęć razy. Wsak już Jan Sobeski chćał 
je spełnić (s. 1 ()6), leć ćerana ślaclita nic ńe widźała poza obrębem 
swego powatu, magnatów zaś oći zaćiiiewał blask złota, którem im 
płacił elektor. Gdyby Polska pośadała rąd, toby ńetylko Prusy ele- 
ktorske były odebrane i wćelone do Polski, leć może i dawna gra­
nica (Odra) byłaby Polsce priwrócoua.

Ńe granice węc zgubiły Polskę, leć naśe własne ńedołęztwm, 
naśa ćemnota, brak rozumu polityćnego, ńezdolność prewidywańa 
tego, co będźe jutro, brak troski o kraj, o jego priśłość, brak pa- 
tryjotyzmu, ńe tego oćiwiśće, którego jest pełno w naśicłi ustach, 
leć tego, który powińeii hieścić śę ŵ naśem sercu i głowę.

Praw^da ta jest tak oćiwTstą, że dziwnem być musi, że znalazł 
śę historyk, który dużo ćasu stracił, aby doweść, że w naśicłi gra- 
nicacłi, ani Anglija, ani Francyja ńe uniknęłaby losu jaki nas spotkał,

29
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iie oba te kraje, dźfjld tylko swemu geograficnemu połozeńu mimo 
„win własnych“ . uchroniły śą od upadku. I sąd taki wydaje śq 
dłaćego ? Oto, dłatego, ze „w roku 1697 parlament w Anglii obsta­
wał pri ograniceńn armii do 10,000 ludzi“, ze „w łatach 1756 i 1757,. 
wobec powtarającej śę grozy wylądowańa wojsk francuzkich, poka­
zało ś(j, iz ńema w całym kraju wê cej jak tri pułki, zdolne do 
wyruśeńa w pole— tak, źe sam w elki Pitt priznaje, ze, w pripadku 
pojawena ś(j 20,000 Francuzów, wśistko prepadło, Anglija zginała, 
i wsiscy powtarają to za nim, i ta sama zmora strachu panicnego 
sadła na wśistkicłi perśach...“ Bezwątpeńa, ze tak było i tak wo­
łano, lec cegoz to dowodzi? Oto tego, źe naród angełski rfiał śij 
na ostrożności, źe myślał i drżał na myśl o ńebezpeceństwe, nad 
którem dla śehe nas nigdy śę ńe zashinowił. Do wylądowańa Fran­
cuzów w Anglii ńe prisło, a gdyby priśło nawet, to historyja ńe- 
wątpłiweby zapisała, jaką energiją rozwinął rąd anielski, jake ofary 
nr. ołtar ojcizny złoźił naród, aby ją ocalić. Tyraćasem ńetylko tego 
wśistkego ńe było treba, leć owsem, Anglija z wojny (1756—1763) 
wychodziła zwyćtjzko z Kanadą i Florydą i z olbrimim długem, 
wynośącym blizko 150 rniłijonów funtów śterlingów, dobitńe śwad- 
ćącym cyfrą swoją, źe w owej Anglii XVIII potykającej śe, jak 
utrirnuje nas historyk z własnym ńefądem, dysydentami, bezsilnośćą 
wojskową, z całym chaosem swych ufądzeń strupeśałych, średńo- 
wećnych, był rąd i to fąd dobry, i onto Angliją dźwignął do wel- 
kości. Taki rąd napewne wyruciłby Ńemoów z- Prus kśąźęcych 
i wygnał ich nawet z Berlina. A jestto taką oćiwistośćą, źe dziwić 
ś(j naleźi zaślepeńu i narodowemu fanatyzmowi, z jakim historyk, 
zastanawający ś(j nad preśłośćą, może podobne feći twerdzić i ńe- 
sć^śliwy naród, potrebujący poznać prawdę^, i tylko prawdę, sofi­
styką ') sw*oją bałamuci, w wękśej jeśće ćemnoće go pogrąża i ńe 
daje mu śę z błędów wylećić.

Ne granice węc nas zgubiły, tylko ńefąd.

Z sofistyką tą (K. Waliśewskego), której jedyną myślą jest, źe zgubili 
nas sąśedzi i granice, zsolidaryzował śg „Kwartalnik bistorycny, organ Towa- 
fistwa historycnego pod redakcyją Kawerego Liskego“ (roćnik II. s. 555—556), 
którego redakcyja znalazła w artykule p. Waliśewskego „ńe jedną myśl trafną"* 
i wydrukowała go w prekonańu, źe wywoła polemikg, na której „nauka tylko 
zyskać może“, pońewaź „feć ńe jest dostatecńe wyjaśńoną i omówoną“. Tym- 
ćasem fec ma śg całkem inaćej. W artykule p. Waliśewskego ńema ani jednej 
myśli trafnej, a raeej jest jedna tylko najńetrafńejśa, źe granice nas tylko
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Stosunek Polski do Rosji.

Stosunek Polski do Eosyi piechodził kilka faz.
W perwśej faźe, Litwa za Witolda, współzawodnici z Moskwą

0 rozśefońe ś(̂  w źeitiacli ruskich. Po Witoldźe, za. rądów Kazitiiefa 
Jagellońcika, Nowogród jest tein złotem Jabłkern, a którego pośa- 
dańe iihegają śq oba współzawodnicące państwa. Zwyćtjził car Iwan 
III. Nowogród stał ś(j jego niastem 1478 r. Odtąd stosunki wstę­
pują w nową, drugą fazę. Zacina śę dązeńe ze strony Iwana UL, 
Wasila i iwana drożnego do zabrańa krajów  ̂ ruskich, należących 
do łiitwy. iwan III. (1462—1505), tytułujący śę perwśi; i to tylko 
w stosunkach z państwami zagranicnemi „cai-em wśistkej Eusi“ 
stał śę panem grodów, zdobytych na Litwę, jak Mścisław, (^ernihów, 
Lubec. Car Wasil (1505—1533) opanował Smoleńsk, iwan IV. 
Groźny (1533-1584) Połock.

Za żića jeśce Iwana Groźnego stosunki ^pfecliodzą w nową, 
trećą fazę. W okreśe, rńanowiće, reakcyi katolickej w Polsce, Polska, 
po energicnej, lec jeśce obronnej postawę, występuje zacepńe. Stefan 
Batory odbera Iwanowi Połock, ruguje go z Inflant, usiłuje zdobyć, 
Pskówy a po śnierci Iwana, za syna jego Fiedora, nosi śę z myślą 
podbića całego jego państwa. Za Zygmunta UL do tego. planu pfi- 
plątał śę inny, plan nawróceńa Eusi moskewskej na katolicyzm
1 połąćeńa jej z Euśą litewską pod panowańem Polski. Plan ten 
wysnuł śę oćiwiśće z głowy Jezuitów (s. 144). Leć Zygmunt UL 
ńe urńał go pfeprowadzió, odzyskał jednak Smoleńsk, Cernihów 
i Nowogród śewerski.

Za Eomanowycli spotykamy śę z nową, ćwartą fazą. Carowe 
występują znowu zaćepńe.. Michał Eomanow (1613 — 1645) usiłuje 
zdobyć Smoleńsk, Aleksy (1645—1676) pfijmuje Kozaćiznę pod swe 
panowańe i odbera Smoleńsk, Cernihów z całą zadńeprską Ukrainą, 
otrimuje i Kijów, leć tylko na dwa lata.

zgubiły, a za nas upadek tylko sąśedzi są odpowedźalni. „Nauka“ z artykułu 
p. W. ńetylko nic ńe skofista, lec śg zacofywać tylko może. Artykuł ten żadnej 
polemiki ńe wywoła, bo do ńej ńe daje żadnego materyjału. Kec, którą Kwar­
talnik uważa za ńedostatecńe „wyjaśńoną i omówoną“ jest już ostatecńe do- 
wedźoną, jeżeli dowodzeńa potfebujeto, co zwycajny chłopski rozum jest zdolny 
pojąć. M. Dobrzyński dał też słuśną odprawę temu, co redakcyja Kwartalnika 
zowe nauką. Kwartalnik ńe naukę, leć óemnotę befe w obronę.
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Po śriierci Aleksego, stosunki wchodzą w catkem nową, pątą, 
a ści^śliwą faz( ,̂ zgodną z dobreiri obu państw slowańskicli, faz(j 
wzajemnych pririieri preciw wspólnym wrogom, a ińanowiće preciw 
Turcyi, potem preciw Swocyi, a wreśće preciw' Ńemcom (Prusom). 
Faza ta rozpociua śę w końcu XVII w. za Jana III. w Polsce, 
a Zoiii w Eosyi i trwa prez wek XVJ1L, za Sasów i perwsich chwil 
panowańa Stanisława Pońatowskego w Polsce, za Potrą W., Anny, 
Elźbety i do roku 1764 za Katariny II. O wząjemnem wydźerańu 
sobe krajów ńema w tym długim okreśe mowy. Za re^’encyi Zolii 
(1682—1689) Polska zawera z Eosyją ;^erwśi wecisty pokój, co 
W(}ctvj71hirhere preciw Turkom 1686 r. Eyłto perwśi
wecisty pokój z Eosyją i perwśe, wzajemńe obowązujące, priihere 
preciw wspólnemu wrogowi. Dońosłość tego faktu- zbyt jest widocną, 
aby go nawet komentować, i tez, z ńemałym żalem, pfichodzi nam 
powtórić słowa już zmarłego historyka, że „pokój ten był najće¿żśim 
błędem polityćnym Sobeskego, najćężśą też dla widoków wojny 
tureckej ofiirą“ pońeważ „Eećpospolita abdykowała ze swego, prez 
tyle vv'eków zajmowainego względem północnego wschodu stanowi­
ska“ '). Pokój ten, połąćony z primefem ńe był błędem Sobeskego, 
leć jego mądrym ćinern, i taksamo polićić mu go należi za zasługę, 
jak i traktat z Francyją w Jaworo\ve i traktat gdański ze Swecyją, 
oba zawarte preciw ńerneckej polityce, prowadzonej na skodę Polski 
prez Anstryją i Brandenburgiją. Gdyby oba te priińera francuzko- 
polske i polsko-rosyjske ześły sę z sobą i były wyzyskane, to chyba 
węksą z tego liielibyśmy koriść, niż z priiiiera z Austryją i z jej 
ocaleńa od Turków.

Pokój wecisty i priiiiere zawarte za Sobeskego ńe zostało na- 
ruśone i za Potrą W., który rady w Eosyi odebrał Zoiii 1689 r. 
Pońeważ Potr W. chćał wybić dla Eosyi okno na Bałtyku kośtem 
Swecyi, zawarł węc primere preciw temu państwu z Augustem 11. 
królem polskim, którego znowu interesem było zdobyć na Swecyi 
dla Polski Inflanty. Gdyby Polska poparła swego króla. Inflanty 
prawdopodobńe odebrałaby Swędom. Po sćęśliwe poprowadzonej 
wojńe, August 11. małby wśistke sanse dokonana w Polsce reformy 
i zaińeńeńa jej w pofądne, z silnym rądem, dźedzićną monarchiją.

') A gdyby tak Kosyja zeclićała abdykować ze swego od 150 lat pfeslo 
względem nas zajmowanego stanowiska, to może historyk naś lie byłby 
od tego.



Wsistlío to odwróciła stugłowa hydra anarchii. Zwichnęła ona wśistlłe 
zarńary Augusta. Inñanty do Polski ńe wróciły. Gdy ich Polska ńe 
chóała, wźął je Potr W. Stosunek Polski z Eosyją preće ńe uległ 
zrhańe. T^tr W. zajmując swojem wojskeni Polsk(¿, ńe targnął śę 
preće na jej ruske pośadłości; ńe ućinił tego i wtedy, gdy priśło 
do zbrojnego starca nuylzy Augustem II. a ślachtą; stanął tylko, 
jako pożądany prez shichte  ̂ rozjemca (s. 175) i zapośrednićił traktat 
warśawski 1717 roku, który był perwśim krokem do polityćnej pre- 
wagi Eosyi w Polsce. Nast(jpstwem tego było dązeńe ze strony 
Eosyi do utrimańa tej prewagi i jej zw^kseńa, co ślachta, gdyby 
jíiata trochę zmysłu polityćnego, łatwo mogła prewidźeć.

Gdy umarł ikugustll. panująca w Eosyi Anna (1730—1740); a po­
tem Elźbeta (1741—1762), córka Potra W. zostawały w stałej prijaźni 
z Augustem 111. W dobrym stosunku z królem i z Eosyją są i Car- 
toryscy. Byłato chwila dla Polski bardzo pomyślna. Priińere kolski 
z Eosyją preciw Prusom, z któremi Elźbeta prowadziła wojnę, zależało 
tylko od Augusta 111., Cartoryskich i Polski. Primereto było wspólnym 
interesem obu państw, Polski i Eosyi, a pribywało w’ samą porę. Po 
priiheru polsko-rosyjskem preciw Turcyi, po primeru Augusta 11. 
z Potrem W. preciw Ewecyi, prichodziło na stół primero Polski z Eo­
syją preciw  ̂najńebezpećńejśemu wrogowi Polski i wśistkich Słowian, 
preciw Ńemcom (Prusom). Można było bez trudu odebrać Prusy 
kśążęce i wćelić je do Polski. Leć i temu zapobegła anarchija 
W’ Polsce, idąca na usługi króla pruskego. Spostregł śę bowem na 
ńebezpećeństwe, sobe grożącem, Eh-yderyk 11. i w'spóhie z Potockimi, 
a potem i z Oartoryskimi (s. 180—183), zażegnał trwożące gO stra- 
śidło; co węcej uiiiał pozyskać sobe Katarinę, iiiiiał na drewe po­
lityki rosyjskej zaśćepić perwśą gałązkę wpływu ńenieckego.

Odtąd stosunki wschodzą w inną fazę, śóstą, już całkem ńepo- 
żądaną dla Polski. Eosyją zawązuje, za Potra 111. i Katariny II. 
prijazne stosunki z Prusami (s. 183). Prusy starają śę wyzyskać je 
dla swojego interesu, leć interes ten jest całkem różny od interesu 
rosyjskego. Eosyją dążi do utrimańa swej prewagi i wpływu w Połsce, 
wreśće, od roku 1707—1768, od chwili prijęća prez ślachtę gwa- 
rancyi rosyjskej, do zwerchnićej władzy nad Polską, leć nad całą 
i ńepodźelną. Prusy chcą wśelkemi siłami temu zapobec, bo prewi- 
dują, że, po poddańu Polski pod zwerchńą w ł̂adzę Eosyi, utrimańe 
całości państwa pruskego byłoby ńemożliwe. ciżby bowem Eosyją 
była tak ńeprezorną jak ślachta polska i śćerpała, aby Prusy kśą­
żęce z Królewcem (dziś Prusy Wschodńe) ńiały pozostać pod pano-



wañem króla pruskego, ciżby możliwem było, aby Eosyja pri swojej 
tradycyjnej polityce, pre¿dzej lub późńej ńe odebrała ich i ńe pri- 
łąciła do zależnej od śebe Polski, dla której tylko ta źeińa ńeścęsna 
była preznacona, ze wzglê du na swe położeńe geograficne. Tego 
właśńe i wogóle pote^gi rosyjskej obawał ś(j śińertelńe Fryderyk II. 
Wprawił węc w ruch wśistke środki dyplomatycne, aby Katarin(j. 
walcac!i z konfederacyją Ijarslcą, zmusić do perwśego rozboru Polski 
(s. 190). Po dokonańu jego Polska otriniała z rarfieńa Eosyi 1775 r. 
rąd dosyć silny (Radt  ̂ Ńeiistającą s. 192), aby tłumić anarchiją 
i za])or>ec dalśemu uśćuplańu kraju, leć była już faktyćńe pod władzą 
Eosyi. Interesem Polski było poddać st¿ temu stanowi reći, jako 
rieunikiionemu, jeżeli ńe chćała zaryzykować całej swej priśłości, 
interesem jej było myśleć już o tern, aby z pomocą Eosyi odzyskać 
te straty na Austryi i Prusach, które były stokroć razy ćê żśe dla 
nas i okropńejśe, niż oddane Eosyi kawała ruskej żerni, które uważać 
śińało można za zregulowańe tylko poprostu granicy (s. 193). Ta 
roztropna polityka już wśakże,, ńe licowała z ućućami ślachty. Ta 
ślaćhta ńe lićiła ée¿ z faktem, że sama prije ł̂a gwarancyją rosyjską, 
że ś(̂  oddawała dobrowolne, choć ńe wędząc co robi, pod kontroli  ̂
i opekij Eosyi, że sama jej dawała i priznawała pewne prawa nad 
sobą, że postąpiła sobe, jak kędyś, — jeżeli tu wolno zrobić take 
porównańe, — ućinili owi Słowańe ilmeńscy, któri zwracając 
ŚQ do Waregów-Eusów (ISiormandów ze Swecyi), mówili do nich: 
„zGiiia nasa welka jest i obfita, leć porądku w ńej ńema, pójdźće 
w(jc rądzić i władać nami“ ‘). Wprawdźe ślachta ńe wzywała Eosyi, 
aby ńą rądziła i władała, leć ćiż preće to wśistko, co robiła w roku 
1764, 1767 i 1768, ńe prowadziło do tego? Slachta ńe zastanowiła 
ŚQ nad ńeunikńonemi naste^pstwami tego, co sama robiła, ztąd ńe 
do śebe, leć do Eosyi mała pretensyje, ńe na śebe, leć na Eosyją 
ś(j gńewała, i już myślała tylko, jak i kędy otrąść śę z jej opeki.
0 śćerej węc zgodźe z Eosyją, o trwałem priińeru z ńą ńe mogło 
już być mowy, po roku 1775, pri takich nćućach Polski. Skoristał 
z tego z ńepospolitą zręćnośćą, właściwą polityce ńenieckej, rąd 
pruski; jął śę podburać Polskę preciw Eosyi, udawał prijaćela
1 spriiiiefeńca, uroćiśće ślubował jej ^"arę i wreśće, jakto ńeraz 
bywało w stosunkach słowańsko - ńeińeckich, zdradził ją. W ten

') W taki sam sposób i prawe z temi samemi słowami zwracali śę Bry- 
towo do Sasów w  V. w. i Salernitańe do Normandów 1016 r.
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sposób, za pricińeńein śo Ńemców, stosunek z Eosyją z fazy ńepfi- 
jaźni, pokrywanej preće poy.orarni dypJomatycnej prijaźni, preśedł 
w fazQ stanowco i jawne wrogą, doprowadził do upragńonej prez 
Ńemców walki Polski z Eosyją, w której ctjść magnatów i tłum 
ślaclity naśej był jej spfimefeńcem (s. 197—201). Wobec tego wśistk-e- 
go można śmało powedźeć, ze po.dzegawca rola, w jakej Prusy cesto 
odtąd wysttjpowały w polsko - rosyjskim stosunku , zapocątkowaną 
została na sejifie cteroletnim.

Z powyzśego preglądu jasnem zdaje ś(j bt^dźe, ze od 1086 do 
1764 roku, wśistko śę składało na prijazne, koristne dla obu państw, 
całkem równoprawne priińefe ich z sobą, preciw wspólnym wrogom. 
Od roku 1764 było także możliwe primere, lec juz z władzą dyplo- 
matycną, tj. z władzą utrirnywańa stosunków z piiństwami zagra- 
nicnemi, tylko w rękach Eosyi. Od roku 1767, w którym zawązała 
śę pod protekcyją Eosyi konfederacyja radomska, w którym ta kon- 
federacyja oddała ustawę polską pod gwarancyją Eosyi, w którym 
Oartoryscy zostawili wyłącńe w rękach Eosyi sprawę dysydencką 
(s. 186—188), stosunki same prezśę rozwijające śę, prowadziły do 
zwerchnicej władzy rosyjskej nad Polską. Z tą władzą spotykaniy 
śę juz od chwili utworeńa śę nowego rądu z raiiieńa Eosyi, Eady 
Ńeustającej. Odtąd Polska rńała do wyboru: albo pozostać w tym 
stosunku i z pomocą Eosyi odzyskać zćasern, wśistke, a tak boleśne 
i ćęzke dla nas straty na Austryi i Prusach, albo narazić śę na 
rozśarpańe i wśistke jego okropne, tak pod względem polityćnym 
i ekonornićnym, jak narodowym i moralnym, następstwa. Interesem 
Eosyi, a oćiwiśće i naśim, było |>erwśe. Dla Eosyi był ten interes 
ważnym, ńetylko z punktu rosyjsko-polskego, leć i wogóle sło\vniń- 
skego. Utrirnańe śę stanu reći w Polsce, jaki tam juz widzimy od 
r. 1775 do 1789, byłoby faktem takej dońosłości, ze wśistke sto­
sunki słowańske całkemby inaćej śę układały. Temu na pfeśkodźe 
stanął preće ten duch słowański, który zawśe wyberał ńewolę i za­
gładę pod jafmem obcych, niz pewną pfewagę nad sobą silńejśego 
ćłonka we własnem plemeńu. A dlaćego? Dlatego, ze Ńemec pod­
chodził i podchodzi do Słovvanina, wprawdźe ze zdradą w sercu, lec 
ze słodkim umiz^em na ustach, z obetnicami i robeńem ułudnych 
nadźei, gdy Słowanin do Słowanina, ćęzko powedźeć, zbliżał śę ńeraz 
i zbliża zupełne z ćern innem.






